


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

LUCY MAUD MONTGOMERY

Ania z Zielonego Wzgórza
ఝ. J I, T I

Rఝ IZ  Mఝ L
Małgorzata Linde mieszkała przy główneగ droǳe w Avonlea, w mieగscu, gǳie opadała
ona ku niewielkieగ dolince otoczoneగ olchami i fuksగami, przecięteగ strumykiem, któ-
ry miał swoగe źródło w lesie nieopodal dawnego domu Cuthbertów. Podobno w swym
górnym biegu przez las był to wĳący się, wartki strumień z mrocznymi rozlewiskami
i kaskadami, ale zanim dotarł do domostwa państwa Linde, był గuż cichym, uregulo-
wanym, małym strumykiem, bo nawet strumieniowi trudno byłoby przepłynąć przed
drzwiami Małgorzaty Linde bez należytego szacunku dla గeగ przyzwoitości i dobrego wy-
chowania — zapewne był świadomy, że Małgorzata sieǳi przy oknie, bacznie obserwuగąc
wszystko wokół swego domu, poczynaగąc od strumyków i ǳieci, a గeśli tylko dostrzegła-
by coś ǳiwnego albo nie na mieగscu, nie spoczęłaby, dopóki nie odkryłaby, co się ǳieగe
i z గakiego powodu.

Jest wielu luǳi zarówno w Avonlea, గak i poza nim, którzy potrafią uważnie obser-
wować sprawy sąsiadów, zaniedbuగąc przy tym własne, lecz Małgorzata Linde była గedną
z tych utalentowanych istot, które umieగą zadbać o własne sprawy, maగąc గednocześnie
czas na interesowanie się tym, co robią inni. Małgorzata Linde była świetną gospodynią,
która zawsze dobrze wykonywała swoగą pracę: organizowała kółko krawieckie, pomagała
w prowaǳeniu szkółki nieǳielneగ oraz była naగsilnieగszą podporą Towarzystwa Pomocy
Kościołowi i Misగom Zagranicznym. A przy tym wszystkim znaగdowała mnóstwo czasu,
żeby goǳinami sieǳieć przy kuchennym oknie, robiąc na drutach bawełniane narzuty
(zrobiła ich szesnaście, o czym gospodynie z Avonlea opowiadały z poǳiwem) i uważnie
obserwowała główną drogę, która przecinała dolinkę i wiła się w górę stromego, czerwo-
nego wzgórza. Ponieważ Avonlea leżało na małym, tróగkątnym półwyspie wrzynaగącym
się w Zatokę Świętego Wawrzyńca, z obu stron oblanym wodą, każdy, kto wyగeżdżał
z Avonlea lub do niego wగeżdżał, musiał pokonać to wzgórze i zmierzyć się z niewidocz-
nym, acz wszechwiǳącym okiem Małgorzaty.

Tak było również pewnego popołudnia na początku czerwca. Słońce wpadało przez
okno, ciepłe i గasne; sad na zboczu poniżeగ domu rozkwitał różowo-białymi kwiatami,
nad którymi brzęczała masa pszczół. Tomasz Linde — potulny człowieczek, którego
mieszkańcy Avonlea nazywali „mężem Małgorzaty Linde” — siał późne nasiona rzepy
na polu na wzgórzu za stodołą. Mateusz Cuthbert również powinien był siać swoగe na
dużym polu przy strumieniu na Zielonym Wzgórzu. Małgorzata wieǳiała, że powinien,
ponieważ słyszała, గak ǳień wcześnieగ mówił Peterowi Morrisonowi w sklepie Willia-
ma J. Blaira w Carmody, że zamierza zasiać nasiona rzepy następnego popołudnia. Peter
oczywiście sam go o to zapytał, ponieważ Mateusz Cuthbert był znany z tego, że nigdy
w życiu z własneగ woli nie uǳielał żadnych informacగi na గakikolwiek temat.

Lecz oto Mateusz Cuthbert, o wpół do czwarteగ po południu, w ǳień powszedni,
kiedy wszyscy pracuగą, గechał sobie spokoగnie wąwozem, pnąc się powoli na wzgórze. Co
więceగ, miał na sobie biały kołnierzyk i naగlepsze ubranie, co było oczywistym dowodem,
że wyగeżdża z Avonlea. A to, że wyగeżdżał bryczką zaprzężoną w kasztankę, wskazywało,
że wybierał się gǳieś daleగ. Dokąd i w గakim celu — tego nikt nie wieǳiał.
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Gdyby był to గakikolwiek inny mężczyzna w Avonlea, Małgorzata, zręcznie łącząc to
i owo, mogłaby całkiem łatwo odpowieǳieć sobie na oba te pytania. Ale Mateusz tak
rzadko wychoǳił z domu, że to, co go zaabsorbowało, musiało być pilne i niezwykłe.
Był ogromnie nieśmiałym człowiekiem i nie znosił przebywać wśród obcych lub w mieగ-
scach, w których musiałby z kimś rozmawiać. Mateusz w białym kołnierzyku, గadący
bryczką stanowił niecoǳienny widok. Małgorzata wytężała cały swóగ umysł i wyobraź-
nię, ale żadne wytłumaczenie tego faktu nie przychoǳiło గeగ do głowy i przez to miała
zepsute popołudnie.

— Po herbacie wstąpię na Zielone Wzgórze i dowiem się od Maryli, dokąd i po co
poగechał Mateusz — podsumowała z godnością. — Zwykle nie wybiera się do miasta
o teగ porze roku. Gdyby skończyły mu się nasiona rzepy, nie ubrałby się i nie wziął brycz-
ki tylko po to, żeby uzupełnić zapasy. Nie గechał aż tak szybko, by sąǳić, że udaగe się
do lekarza. A గednak coś musiało się wydarzyć od wczoraగszego wieczoru, co mogło go
tak poruszyć. Nie zaznam ani minuty spokoగu, dopóki nie dowiem się, co wyciągnęło
Mateusza Cuthberta z Avonlea.

Po herbacie Małgorzata wyruszyła w drogę. Nie miała daleko — duży, przestron-
ny, otoczony sadem dom, w którym mieszkali Cuthbertowie, znaగdował się w odległości
zaledwie pół kilometra od posiadłości państwa Linde. Należało గednak pokonać గeszcze
długą aleగę, która zwiększała ten dystans. Zakładaగąc swoగe domostwo, oగciec Mateusza
Cuthberta, równie nieśmiały i milczący, గak గego syn, oddalił się na tyle, na ile mógł
od swoich bliźnich, nie wycofuగąc się గednak całkiem do lasu. Zielone Wzgórze zostało
zbudowane na naగdalszym krańcu గego posiadłości i stoi tam do ǳiś, ledwo widoczne
z główneగ drogi, wzdłuż któreగ ulokowały się — uwzględniaగąc aspekt towarzyski —
wszystkie inne domy Avonlea. Małgorzata Linde nie rozumiała, గak można mieszkać na
takim odluǳiu.

— To po prostu wegetacగa, ot co — powieǳiała sama do siebie, idąc trawiastą aleగą
otoczoną krzewami ǳikieగ róży. — Nic ǳiwnego, że Mateusz i Maryla są trochę ǳiw-
ni, mieszkaగąc tutaగ sami. Drzewa nie są zbyt dobrym towarzystwem, choćby ich było
nie wiem ile. Ja wolę patrzeć na luǳi. Ale Cuthbertowie wydaగą się zadowoleni. Przy-
puszczam, że przyzwyczaili się do tego. „Człowiek może się przyzwyczaić do wszystkiego,
nawet do tego, że wisi na stryczku”, గak powieǳiał pewien skazany na śmierć przez po-
wieszenie Irlandczyk.

Po tych słowach pani Linde weszła na podwórze domu Cuthbertów. Było ono barǳo
zielone i zadbane, otoczone z గedneగ strony wielkimi, patriarszymi wierzbami, a z dru-
gieగ zwykłymi topolami. Wokół nie było widać ani గednego patyka, ani kamienia, bo
Małgorzata natychmiast by గe zauważyła. Osobiście uważała, że Maryla zamiata to po-
dwórko równie często, గak swóగ dom. Można tu było గeść prosto z ziemi, nie obawiaగąc
się znalezienia choćby drobiny brudu.

Małgorzata zapukała energicznie do drzwi kuchni i — usłyszawszy zaproszenie — we-
szła do środka. Kuchnia na Zielonym Wzgórzu była przytulnym pomieszczeniem — albo
raczeగ byłaby nim, gdyby nie owa przesadna czystość, która nadawała గeగ wygląd nieuży-
wanego pomieszczenia. Jeగ okna wychoǳiły na wschód i na zachód — przez zachodnie,
wychoǳące na podwórze, wpadało łagodne czerwcowe słońce, zaś we wschodnim, z któ-
rego można było dostrzec kwitnące białe wiśnie w leweగ części sadu i kołyszące się, smukłe
brzozy w wąwozie nad potokiem, zieleniła się plątanina winorośli. Tutaగ przesiadywała
Maryla Cuthbert, zawsze nieco nieufna wobec słońca, które wydawało గeగ się zbyt roz-
tańczone i nieodpowieǳialne గak na świat, który miał być traktowany poważnie. I tutaగ
sieǳiała teraz, robiąc na drutach, a stół za nią był nakryty do kolacగi.

Zanim pani Linde zdążyła zamknąć za sobą drzwi, zanotowała w myślach wszystko,
co znaగdowało się na stole. Położono na nim trzy talerze, więc Maryla musiała się spo-
ǳiewać, że ktoś przyగeǳie z Mateuszem na herbatę; ale naczynia były coǳienne i stały
tam tylko konfitury z ǳikich గabłek i గeden roǳaగ ciasta, więc oczekiwane towarzystwo
nie mogło być గakieś szczególne. A co z białym kołnierzykiem Mateusza i kasztanową
klaczą? Małgorzata dostawała zawrotów głowy od teగ niezwykłeగ taగemnicy, którą kryło
ciche, pozbawione sekretów Zielone Wzgórze.

— Dobry wieczór, Małgorzato — przywitała గą energicznym tonem Maryla. — Pięk-
ny ǳiś wieczór, prawda? Może usiąǳiesz? Jak się maగą wszyscy twoi domownicy?
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Pomięǳy Marylą Cuthbert i Małgorzatą zawsze istniało coś, co z braku innego okre-
ślenia można by nazwać przyగaźnią, pomimo — a może właśnie z powodu — różnic
mięǳy nimi.

Maryla była wysoką, szczupłą kobietą o kanciastych, pozbawionych krągłości kształ-
tach. Miała ciemne włosy przeplecione pasemkami siwizny, zawsze spięte w twardy węzeł,
w który wetknięte były dwie druciane spinki. Wyglądała na kobietę o dość ciasnych hory-
zontach i surowych zasadach, którą zresztą była; గednak w kącikach గeగ ust igrało coś, co
— gdyby było trochę barǳieగ rozwinięte — można by uznać za oznakę poczucia humoru.

— Wszyscy mamy się całkiem dobrze — odparła Małgorzata. — To గa martwiłam
się o ciebie, gdy zobaczyłam, że Mateusz dokądś wyగeżdża. Myślałam, że może గeǳie do
lekarza.

Usta Maryli drgnęły wymownie. Spoǳiewała się teగ wizyty; wieǳiała, że widok Ma-
teusza odగeżdżaగącego w niewyగaśnionych okolicznościach bęǳie nie lada wyzwaniem dla
ciekawości sąsiadki.

— Och, nie, czuగę się całkiem dobrze, chociaż wczoraగ barǳo bolała mnie głowa —
przyznała. — Mateusz poగechał do Bright River. Adoptowaliśmy małego chłopca z sie-
rocińca w Noweగ Szkocగi. Przyగeǳie ǳiś wieczorem pociągiem.

Gdyby Maryla powieǳiała, że Mateusz udał się do Bright River, by spotkać kangura
z Australii, Małgorzata nie mogłaby być barǳieగ zdumiona. Przez pięć sekund była wręcz
oniemiała. Nie do pomyślenia było, że Maryla stroi sobie z nieగ żarty, lecz pani Linde
była niemal skłonna dopuścić taką możliwość.

— Mówisz poważnie, Marylo? — zapytała, oǳyskawszy głos.
— Tak, oczywiście — odpowieǳiała Maryla, గakby zabieranie chłopców z przytułków

dla sierot w Noweగ Szkocగi nie było czymś absolutnie niespotykanym, lecz częścią zwykłeగ
wiosenneగ coǳienności na każdeగ dobrze zarząǳaneగ farmie w Avonlea.

Małgorzata miała wrażenie, że doznała silnego wstrząsu psychicznego. Myślała wy-
krzyknikami. Chłopiec! Maryla i Mateusz Cuthbertowie adoptuగą chłopca! Z sierocińca!
Świat z pewnością stanął na głowie! Po tym గuż nic గeగ nie zaskoczy! Nic!

— Co, u licha, przyszło ci do głowy? — spytała z dezaprobatą.
Zostało to zrobione bez pytania గeగ o radę i z konieczności musiało spotkać się z dez-

aprobatą.
— Cóż, myśleliśmy o tym od గakiegoś czasu — właściwie przez całą zimę — odparła

Maryla. — Pani Alexandra Spencer była tu ǳień przed Bożym Naroǳeniem i powie-
ǳiała, że zamierza na wiosnę zabrać małą ǳiewczynkę z przytułku w Hopeton. Mieszka
tam గeగ kuzynka, a pani Spencer odwieǳiła to mieగsce i wie o nim wszystko. Więc Mate-
usz i గa od tamteగ pory ciągle o tym rozmawialiśmy. Pomyśleliśmy, że weźmiemy chłopca.
Mateusz ma గuż sześćǳiesiąt lat i nie గest tak żwawy గak kiedyś. Serce barǳo mu doku-
cza. Wiesz, గak szalenie trudno గest o naగemną pomoc. Nigdy nie można nikogo znaleźć,
poza tymi głupimi, niedoగrzałymi, małymi ancuskimi chłopcami. A zanim go czegoś
nauczysz, on గuż wyగeżdża do przetwórni homarów albo do Stanów. Na początku Mate-
usz zasugerował గakiegoś mieగscowego chłopaka. Powieǳiałam గednak stanowczo „nie”.
Mogą być w porządku — nie mówię, że nie są — ale గa nie uznaగę గakichś Arabów rodem
z londyńskieగ ulicy. Powieǳiałam: „Daగ mi przynaగmnieగ rodowitego mieszkańca”. Bez
względu na to, kogo wybierzemy, zawsze bęǳie się to wiązać z గakimś ryzykiem. Ale będę
spała spokoగnieగ w nocy, గeśli dostaniemy rodowitego Kanadyగczyka. Więc w końcu zde-
cydowaliśmy się poprosić panią Spencer, żeby wybrała dla nas kogoś, kiedy poగeǳie po
swoగą córeczkę. W zeszłym tygodniu dowieǳieliśmy się, że poగechała, więc wysłaliśmy గeగ
wiadomość przez luǳi Richarda Spencera w Carmody, by przywiozła nam inteligentne-
go, odpowiedniego chłopca w wieku około ǳiesięciu lub గedenastu lat. Zdecydowaliśmy,
że to bęǳie naగlepszy wiek — chłopiec na tyle duży, żeby przydać się w pracach domo-
wych i గeszcze na tyle młody, by można go było odpowiednio wyszkolić. Zamierzamy dać
mu dobry dom i wykształcenie. Dostaliśmy ǳiś telegram od pani Alexandry Spencer —
listonosz przyniósł nam go ze stacగi — z informacగą, że przyగeżdżaగą ǳiś popołudniu po-
ciągiem o piąteగ trzyǳieści. Mateusz poగechał więc do Bright River, by się z nimi spotkać.
Pani Spencer go tam podrzuci. Oczywiście sama też przyగeǳie na stacగę White Sands.
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Małgorzata szczyciła się tym, że zawsze mówi to, co myśli. Nie inaczeగ zanosiło się
i tym razem, więc postanowiła zareagować odpowiednio do teగ niesamowiteగ wiadomości.

— Cóż, Marylo, powiem ci wprost, że moim zdaniem postępuగesz barǳo głupio —
ryzykownie, ot co. Nie wiesz, na co się porywasz. Sprowaǳasz obce ǳiecko do swoగego
domu i nic o nim nie nie wiesz — ani గakie ma usposobienie, ani గakich miało roǳiców,
ani గak potoczą się గego losy. W zeszłym tygodniu czytałam w gazecie, że pewien męż-
czyzna wraz z żoną, mieszkaగący na zachód od wyspy, zabrali chłopca z sierocińca, a on
w nocy podpalił dom. Zrobił to celowo, Marylo, ci luǳie omal nie spłonęli w swoich
łóżkach. Znam też inny przypadek, kiedy adoptowany chłopiec wysysał zawartość గaగek
— nie mogli go tego oduczyć. Gdybyś poprosiła mnie o radę w teగ sprawie — czego
nie zrobiłaś, Marylo — powieǳiałabym, żebyś na litość boską nie zawracała sobie głowy
czymś takim!

Hiobowe pocieszenie naగwyraźnieగ nie uraziło ani nie zaniepokoiło Maryli, która kon-
tynuowała niezłomnie.

— Nie zaprzeczam, że możesz mieć racగę, Małgorzato. Ja też biłam się z myślami. Ale
Mateusz గuż się na to strasznie napalił. Wiǳiałam to, więc uległam. Mateusz tak rzadko się
na coś decyduగe, że kiedy గuż to robi, zawsze czuగę, że powinnam mu ulec. A గeśli choǳi
o ryzyko, to గest ono prawie we wszystkim, co człowiek robi na tym świecie. Istnieగe
ryzyko związane z posiadaniem przez luǳi własnych ǳieci — గeśli do tego doగǳie, nie
zawsze kończy się dobrze. No i Nowa Szkocగa leży blisko Wyspy. To nie tak, గakbyśmy
sprowaǳali go z Anglii czy Stanów Zగednoczonych. Chłopiec nie może zbytnio różnić
się od nas.

— Cóż, mam naǳieగę, że wszystko bęǳie dobrze — powieǳiała Małgorzata tonem,
który wyraźnie wskazywał, że w to nie wierzy. — Tylko nie mów, że cię nie ostrzega-
łam, గeśli puści z dymem Zielone Wzgórze albo wrzuci strychninę do studni… Słyszałam
o przypadku w Nowym Brunszwiku, gǳie ǳiecko z przytułku dla sierot tak właśnie
postąpiło i cała గego roǳina zmarła w strasznych męczarniach. Tylko że to była ǳiew-
czynka.

— Cóż, nie dostaniemy ǳiewczynki — powieǳiała Maryla, గakby zatruwanie studni
było typowo ǳiewczęcym zaగęciem i nie należało się go obawiać w przypadku chłopca.

— Nigdy nie chciałabym wziąć ǳiewczynki na wychowanie. ǲiwię się pani Spencer,
że to robi. Ale przecież ona nie wahałaby się zaadoptować całego przytułku dla sierot,
gdyby tylko wpadła na taki pomysł.

Pani Linde naగchętnieగ zostałaby u Maryli, dopóki Mateusz nie wróci do domu z tą
ich importowaną sierotą. Ale biorąc pod uwagę, że do tego czasu miną co naగmnieగ dwie
goǳiny, postanowiła póగść do Roberta Bella i przekazać mu nowinę. Z pewnością wywoła
to sensacగę nieporównywalną z żadną inną, a Małgorzata barǳo lubiła wzbuǳać sensacగe.
Wyszła więc z domu, ku uciesze Maryli, która poczuła, że గeగ wątpliwości i obawy odżywaగą
pod wpływem pesymizmu గeగ sąsiadki.

— To niebywałe! — wykrzyknęła do siebie Małgorzata, gdy znalazła się z powrotem
na droǳe. — Naprawdę mam wrażenie, గakbym śniła. Cóż, przykro mi z powodu tego
biednego młoǳieńca. Mateusz i Maryla nie maగą bladego poగęcia o ǳieciach i na pewno
oczekuగą, że ten chłopiec bęǳie mądrzeగszy i barǳieగ doświadczony niż గego własny ǳia-
dek — గeżeli w ogóle kiedykolwiek miał ǳiadka, w co wątpię. To niesamowite — myśleć
o ǳiecku na Zielonym Wzgórzu! Nigdy żadne ǳiecko się tam nie poగawiło, ponieważ
Mateusz i Maryla byli గuż dorośli, gdy został zbudowany nowy dom — zresztą, gdy się
na nich patrzy, trudno uwierzyć, że kiedykolwiek byli ǳiećmi. Za nic nie chciałabym być
na mieగscu teగ sieroty. Żal mi go, ot co.

Rఝ II
Z M C
Mateusz Cuthbert i గego kasztanka bez trudu pokonali liczącą trzynaście kilometrów ma-
lowniczą drogę do Bright River. Biegła ona mięǳy przytulnymi zagrodami, gǳieniegǳie
przecinaగąc pachnący balsamicznie las గodłowy i parowy, w których kwitły ǳikie śliwy.
Powietrze było słodkie od woni sadów గabłoniowych, a łąki opadały łagodnie, niknąc
w oddali na horyzoncie wśród perłowych i purpurowych mgieł, podczas gdy:
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Małe ptaszki śpiewały,
గakby tylko ten ǳień lata na to miały.

Mateusz cieszył się na swóగ sposób tą గazdą, z wyగątkiem chwil, gdy musiał kłaniać się
napotkanym kobietom, ponieważ na Wyspie Księcia Edwarda musisz kłaniać się wszyst-
kim kobietom — znaగomym czy obcym — które spotykasz na droǳe.

Mateusz bał się wszystkich kobiet, oprócz Maryli i pani Linde. Miał nieprzyగem-
ne wrażenie, że te taగemnicze istoty po kryగomu się z niego śmieగą. Być może miał racగę,
myśląc w ten sposób, ponieważ wyglądał dość osobliwie; był mężczyzną o niezgrabneగ po-
sturze i długich, popielatych włosach, sięgaగących గego zgarbionych pleców, oraz gęsteగ,
ciemneగ broǳie, którą nosił, odkąd skończył dwaǳieścia lat. Istotnie, w wieku dwuǳie-
stu lat wyglądał tak samo గak w wieku lat sześćǳiesięciu, choć wtedy nie miał గeszcze
siwizny.

Kiedy dotarł do Bright River, nie było tam śladu żadnego pociągu. Pomyślał, że గest
za wcześnie, więc przywiązał konia na ǳieǳińcu hoteliku o teగ sameగ nazwie i poszedł na
stacగę. Długi peron wydawał się opustoszały. Jedyną żywą istotą w zasięgu wzroku była
ǳiewczynka sieǳąca na stosie gontów¹ na samym końcu peronu.

Mateusz, upewniwszy się, że to ǳiewczynka, przeszedł obok nieగ tak szybko, గak to
możliwe, nie spoglądaగąc nawet w గeగ stronę. Gdyby to zrobił, z pewnością zauważyłby
napięcie i oczekiwanie w గeగ postawie i wyrazie twarzy. Sieǳiała tam i czekała na coś lub
kogoś, a ponieważ sieǳenie i czekanie było గedyną rzeczą, గaką miała do roboty w teగ
chwili, skupiała na tym całą swą uwagę.

Mateusz spotkał zawiadowcę stacగi, który zamykał kasę biletową, myśląc గuż o powro-
cie do domu na kolacగę, i zapytał go, czy wkrótce poగawi się pociąg, który miał przybyć
o siedemnasteగ trzyǳieści.

— Pociąg o siedemnasteగ trzyǳieści przyగechał i odగechał pół goǳiny temu — od-
powieǳiał energiczny urzędnik. — Ale wysiadła z niego pasażerka: mała ǳiewczynka.
Sieǳi tam, na gontach. Poprosiłem గą, żeby poszła do poczekalni, ale poinformowała
mnie z powagą, że woli zostać na zewnątrz. „Tam గest więceగ mieగsca dla moగeగ wyobraź-
ni”, rzekła. Oryginalny ǳieciak, nie ma co.

— Nie spoǳiewam się ǳiewczynki — powieǳiał bezbarwnym głosem Mateusz. —
Przyszedłem po chłopca. Powinien గuż tu być. Pani Spencer miała przywieźć go z Noweగ
Szkocగi.

Zawiadowca zagwizdał.
— Chyba zaszła గakaś pomyłka — powieǳiał. — Pani Spencer wysiadła z pociągu z tą

ǳiewczynką i oddała గą pod moగą opiekę. Powieǳiała, że pan i pańska siostra wzięliście
గą na wychowanie z przytułku dla sierot, i że wkrótce po nią przyగeǳiecie. To wszystko,
co wiem na ten temat, a nie mam tu więceగ ukrytych sierot.

— Nie rozumiem — powieǳiał bezradnie Mateusz, żałuగąc, że nie ma pod ręką
Maryli, która wieǳiałaby, co zrobić w teగ sytuacగi.

— Cóż, lepieగ niech pan przepyta ǳiewczynkę — powieǳiał beztrosko zawiadowca.
— Śmiem twierǳić, że bęǳie w stanie to wyగaśnić: potrafi mówić, to pewne. Może nie
mieli chłopca, o którego panu choǳiło.

Odszedł żwawo, czuగąc głód, a nieszczęsnemu Mateuszowi pozostało zrobić coś, co
było dla niego trudnieగsze niż pokonanie lwa w గego గaskini — podeగść do ǳiewczynki,
obceగ ǳiewczynki, w dodatku sieroty, i zapytać గą, dlaczego nie గest chłopcem. Mateusz
గęknął w duchu, gdy odwrócił się i ostrożnie zszedł z platformy, udaగąc się w గeగ kierunku.

Przyglądała mu się, odkąd గą minął, i teraz też spoglądała na niego. Mateusz zaś nie pa-
trzył na nią, lecz nawet gdyby odważył się to zrobić, nie wiǳiałby, గak naprawdę wygląda.
Przeciętny obserwator zobaczyłby zaś ǳiecko w wieku około గedenastu lat, ubrane w bar-
ǳo krótką, barǳo obcisłą i barǳo brzydką sukienkę z szarożółtego materiału. ǲiew-
czynka miała na głowie wyblakły brązowy marynarski kapelusz, spod którego spływały na
plecy dwa warkocze barǳo gęstych i zdecydowanie rudych włosów. Twarz ǳiewczynki

¹gont — deseczka uformowana w odpowiedni sposób, by łączyć się ściśle z innymi, układanymi obok tak,
by nachoǳiły గedna na drugą; materiał do wykonywania pokryć dachowych. [przypis edytorski]
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była drobna, blada i szczupła, a do tego pokryta masą piegów. Miała duże usta, podobnie
గak oczy, które w zależności od oświetlenia i nastroగu wyglądały na zielone albo szare.

Bystry obserwator zaś mógłby dostrzec, że గeగ podbródek był ostry i wydatny, du-
że oczy żywe i pełne energii, wyraziste usta pełne słodyczy, a czoło wysokie, świadczą-
ce o znaczneగ inteligencగi. Krótko mówiąc, nasz wnikliwy obserwator mógłby doగść do
wniosku, że wnętrze teగ zabłąkaneగ istoty, któreగ nieśmiały Mateusz Cuthbert tak niedo-
rzecznie się bał, zamieszkiwała niezwykła dusza.

Mateuszowi oszczęǳono గednak męki zagaగenia rozmowy, bo gdy tylko ǳiewczynka
zorientowała się, że do nieగ podchoǳi, wstała, chwytaగąc గedną chudą rączką obskurną,
staromodną torbę podróżną, drugą zaś wyciągnęła do niego.

— Przypuszczam, że pan Mateusz Cuthbert z Zielonego Wzgórza? — odezwała się
wyగątkowo dźwięcznym i miłym głosem. — Barǳo się cieszę, że pana wiǳę. Zaczyna-
łam się obawiać, że pan po mnie nie przyగeǳie i wyobrażałam sobie przeszkody, które
mogły stanąć panu na droǳe. Wymyśliłam sobie, że గeśli nie przyగeǳie pan po mnie
ǳiś wieczór, póగdę ścieżką do teగ wielkieగ ǳikieగ wiśni na zakręcie i wdrapię się na nią,
by spęǳić tam noc. Nie bałabym się ani trochę. Byłoby cudownie spać wśród kwitną-
cych wiśni w blasku księżyca, nie sąǳi pan? Mogłabym sobie wyobrazić, że mieszkam
w marmurowych komnatach, prawda? I byłabym spokoగna, że przyగǳie pan po mnie
గutro rano.

Mateusz niezręcznie uగął tę małą, chudą rączkę w swoగe dłonie. Bez dłuższego na-
mysłu zdecydował, co robić. Nie mógł powieǳieć temu ǳiecku o błyszczących oczach,
że zaszła pomyłka. Zabierze గą do domu i pozwoli, żeby Maryla to zrobiła. Nie mógł గeగ
zostawić w Bright River, bez względu na to, గaki błąd popełniono, więc wszystkie pyta-
nia i wyగaśnienia równie dobrze można było odłożyć do czasu, aż bezpiecznie wróci na
Zielone Wzgórze.

— Przepraszam za spóźnienie — powieǳiał nieśmiało. — Chodź ze mną. Koń czeka
na podwórzu. Daగ mi swoగą torbę.

— Och, mogę గą nieść — odpowieǳiało wesoło ǳiecko. — Nie గest ciężka. Mam
w nieగ wszystkie moగe dobra doczesne, ale nie ważą one zbyt dużo. A గeśli nie గest no-
szona w określony sposób, rączka się wysuwa — więc lepieగ గą zatrzymam, bo wiem, గak
to zrobić. To barǳo stara torba. Och, barǳo się cieszę, że pan przyగechał, nawet గeśli
byłoby miło spać na teగ ǳikieగ wiśni. Musimy pokonać spory kawałek, prawda? Pani
Spencer mówiła, że to trzynaście kilometrów. Świetnie się składa, bo uwielbiam గeźǳić.
Och, to takie cudowne, że będę z wami mieszkać i w ogóle będę wasza. Nigdy do ni-
kogo nie należałam tak naprawdę. A naగgorszy był sierociniec. Spęǳiłam w nim tylko
cztery miesiące, ale to wystarczyło. Przypuszczam, że nigdy nie był pan sierotą w przy-
tułku, więc nie może pan zrozumieć, గak to గest. To gorsze niż cokolwiek, co można
sobie wyobrazić. Pani Spencer powieǳiała, że to niegoǳiwe, że tak mówię, ale గa nie
chciałam być niegoǳiwa. Tak łatwo గest być niegoǳiwym, nie zdaగąc sobie z tego spra-
wy, prawda? Luǳie z przytułku byli dla mnie dobrzy, ale tam గest tak mało mieగsca na
wyobraźnię. Co naగwyżeగ można tylko snuć fantazగe o innych sierotach. To było całkiem
interesuగące wyobrażać sobie różne rzeczy na ich temat. Na przykład, że śpiąca obok mnie
ǳiewczynka była naprawdę córką గakiegoś księcia, wykraǳioną roǳicom గako niemowlę
przez okrutną pielęgniarkę, która zmarła, zanim zdążyła się do tego przyznać. Takie rze-
czy wyobrażałam sobie w nocy, ponieważ w ciągu dnia nie miałam na to czasu. Chyba
dlatego గestem taka strasznie chuda, bo గestem chuda, prawda? Sama skóra i kości! Ale
uwielbiam wyobrażać sobie, że గestem ładna i pulchna, z dołeczkami w łokciach…

ǲiewczynka zamilkła, po części dlatego, że brakowało గeగ tchu, a częściowo dlatego,
że właśnie dotarli do bryczki. Nie odezwała się ani słowem, dopóki nie opuścili wioski i nie
zగechali w dół stromego wzgórza. Droga tak głęboko wrzynała się tu w miękki grunt, że
kwitnące ǳikie wiśnie i smukłe białe brzozy, otaczaగące గeగ brzegi, znaగdowały się zaledwie
kilkaǳiesiąt centymetrów nad ich głowami.

ǲiewczynka wyciągnęła rękę i odłamała gałąź ǳikieగ śliwy, która otarła się o bok
powozu.

— Czyż to nie piękne? Co to drzewo, wychylaగące się znad krawęǳi drogi, całe białe,
niczym w koronkach, przywoǳi panu na myśl? — zapytała.
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— Nie mam poగęcia — odparł zgodnie z prawdą Mateusz.
— Oczywiście pannę młodą! Całą w bieli, z pięknym koronkowym welonem. Nigdy

takieగ nie wiǳiałam, ale mogę sobie wyobrazić, గak by wyglądała. Nie spoǳiewam się,
żebym kiedykolwiek była panną młodą. Jestem taka pospolita, że nikt nigdy nie bęǳie
chciał się ze mną ożenić, chyba że గakiś zagraniczny misగonarz. Przypuszczam గednak, że
zagraniczny misగonarz może nie być nikim szczególnym. Ale mam naǳieగę, że pewnego
dnia będę miała białą sukienkę. To móగ naగwyższy ideał ziemskiego szczęścia. Ja po prostu
kocham ładne ubrania. I nigdy w życiu nie miałam ładneగ sukienki, więc tym barǳieగ
nie mogę się doczekać. Teraz mogę గedynie wyobrazić sobie, że గestem wspaniale ubrana.
ǲiś rano, kiedy wyszłam z sierocińca, było mi tak barǳo wstyd, bo musiałam założyć tę
okropną, starą sukienkę. Wszystkie sieroty musiały గe nosić. Zeszłeగ zimy kupiec z Ho-
peton podarował przytułkowi trzysta metrów materiału. Niektórzy mówili, że to dlatego,
że nie mógł go sprzedać, ale గa wolę wierzyć, że zrobił to z dobroci serca, prawda? Kiedy
wsiadłyśmy do pociągu, czułam, że każdy, kto na mnie spoగrzy, ulituగe się nade mną. Ale
wyobraziłam sobie, że mam na sobie naగpięknieగszą bladoniebieską, గedwabną sukienkę
(bo kiedy coś sobie wyobrażamy, to myślimy o czymś naగpięknieగszym), do tego wielki
kapelusz przybrany kwiatami i zwiewnymi piórami, złoty zegarek, ǳiecięce rękawiczki
i buty. Od razu poczułam się lepieగ i z całych sił cieszyłam się podróżą na wyspę. Pły-
nąc promem, nie byłam ani trochę chora. Pani Spencer też nie, choć zazwyczaగ గeగ się to
zdarza. Powieǳiała, że nie miała czasu, żeby chorować, bo musiała nieustannie uważać,
żebym nie wypadła za burtę. Stwierǳiła też, że nigdy nie wiǳiała tak ruchliwego ǳiec-
ka. Ale గeśli to uchroniło గą przed chorobą morską, to chyba dobrze, że się tak kręciłam,
prawda? I chciałam zobaczyć wszystko, co można było zobaczyć na tym statku, bo nie
wieǳiałam, czy kiedykolwiek będę miała గeszcze taką okazగę… Och, గest tu o wiele więceగ
kwitnących drzew wiśniowych! Ta wyspa to kwitnący ogród. Już się w nieగ zakochałam
i గestem szczęśliwa, że tu zamieszkam. Zawsze słyszałam, że Wyspa Księcia Edwarda to
naగładnieగsze mieగsce na świecie, i wyobrażałam sobie, że tu mieszkam, ale tak naprawdę
nigdy nie spoǳiewałam się, że tak bęǳie. To wspaniałe, gdy nasze marzenia się spełniaగą,
prawda? Ależ te czerwone drogi są ǳiwne! Kiedy wsiedliśmy do pociągu w Charlotte-
town i ukazały się naszym oczom, zapytałam panią Spencer, dlaczego są czerwone, a ona
odpowieǳiała, że nie wie i żebym na litość boską o nic więceగ nie pytała. Powieǳiała, że
zadałam గeగ గuż tysiąc pytań. Być może, ale గak można dowieǳieć się czegoś o różnych
rzeczach, nie zadaగąc pytań na ich temat? No i co sprawia, że te drogi są czerwone?

— Naprawdę nie wiem — powieǳiał Mateusz.
— A to tylko గedna z rzeczy, których trzeba się kiedyś dowieǳieć. Czyż to nie wspa-

niale, myśleć o wszystkich rzeczach, o których można się czegoś dowieǳieć? To sprawia,
że cieszę się, że żyగę: świat గest taki interesuగący. Nie byłby taki nawet w połowie, gdyby-
śmy wieǳieli wszystko o wszystkim, zgoǳi się pan ze mną? Nie byłoby wtedy mieగsca
na wyobraźnię. Ale czy గa nie mówię za dużo? Luǳie na ogół uważaగą, że గestem zbyt
gadatliwa. Wolałby pan, żebym nic nie mówiła? Jeśli tak, to przestanę. Mogę przestać,
kiedy tak postanowię, choć bęǳie to trudne.

Mateusz, ku własnemu zaskoczeniu, dobrze się bawił. Jak większość spokoగnych osób,
lubił gadatliwych luǳi, którzy byli gotowi sami mówić i nie oczekiwali od niego, że za-
bierze głos. Ale nigdy nie spoǳiewał się, że bęǳie go cieszyć towarzystwo małeగ ǳiew-
czynki. Kobiety były wystarczaగąco okropne, ale ǳiewczynki były గeszcze gorsze! Nie
znosił ich. Nie znosił tego, w గaki nieśmiały sposób przechoǳiły obok niego, zerkaగąc
z ukosa, గakby się bały, że గe pożre, గeśli tylko odważą się odezwać do niego choćby sło-
wem. To był typ dobrze wychowaneగ ǳiewczynki z Avonlea. Ale ta piegowata istota była
zupełnie inna i chociaż powolnemu Mateuszowi trudno było nadążyć za గeగ błyskawiczny-
mi procesami myślowymi, doszedł do wniosku, że w pewnym sensie lubi గeగ paplaninę.
Powieǳiał więc nieśmiało:

— Możesz mówić, ile chcesz. Nie mam nic przeciwko temu.
— Och, tak się cieszę. Wiem, że bęǳiemy się dobrze dogadywać. To taka ulga móc

rozmawiać, kiedy się chce i nie być przy tym pouczanym, że ǳieci należy wiǳieć, a nie
słyszeć. Mówiono mi to milion razy. Luǳie śmieగą się ze mnie, bo używam wielkich
słów. Ale గeśli mówisz o wielkich ideach, musisz używać wielkich słów, by గe wyrazić,
prawda?
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— Wydaగe się to rozsądne — zgoǳił się Mateusz.
— Pani Spencer powieǳiała, że nie umiem trzymać గęzyka za zębami. Ale to niepraw-

da. Kiedy tylko zamykam usta, móగ గęzyk od razu గest za zębami. Pani Spencer mówiła,
że wasza posiadłość nosi nazwę Zielone Wzgórze. Wypytywałam గą o nią. Powieǳiała, że
wokół rosną drzewa. Ucieszyłam się barǳieగ niż kiedykolwiek. Po prostu kocham drzewa!
Wokół sierocińca nie było ich w ogóle, tylko kilka biednych, malutkich drzewek przy
głównym weగściu, wspartych małymi, pobielonymi podpórkami. Te drzewa wyglądały
గak sieroty. Chciało mi się płakać, gdy na nie patrzyłam. Mówiłam do nich: „Och, wy
biedactwa! Gdybyście znalazły się w wielkim lesie, razem z innymi drzewami, mchami
i czerwcowymi konwaliami porastaగącymi wasze korzenie, strumykiem nieopodal i pta-
kami śpiewaగącymi w waszych gałęziach, mogłybyście rosnąć, prawda? Ale tu, gǳie గe-
steście, nie ma takieగ możliwości. Wiem dokładnie, గak się czuగecie, małe drzewa”. Żal mi
było zostawiać గe za sobą ǳiś rano. Człowiek przywiązuగe się do takich rzeczy, prawda?
Czy w pobliżu Zielonego Wzgórza గest గakiś strumyk? Zapomniałam zapytać o to panią
Spencer.

— Tak, గest గeden tuż pod domem.
— To fantastycznie. Zawsze marzyłam o tym, żeby mieszkać w pobliżu strumyka. Ni-

gdy గednak nie spoǳiewałam się, że tak bęǳie. Marzenia nieczęsto się spełniaగą, prawda?
Czy nie byłoby miło, gdyby się spełniały? Ale właśnie teraz czuగę się prawie szczęśliwa.
Nie mogę czuć się całkowicie szczęśliwa, ponieważ… గak by pan nazwał ten kolor?

To mówiąc, machnęła గednym ze swoich długich, błyszczących warkoczy przed oczami
mężczyzny. Mateusz nie zwykł decydować o odcieniach ǳiewczęcych warkoczy, ale w tym
przypadku nie mogło być większych wątpliwości.

— Jest rudy, czyż nie? — powieǳiał.
ǲiewczyna odrzuciła warkocz do tyłu z głębokim westchnieniem, które zdawało się

przenikać całe గeగ ciało i wyrażać wszystkie smutki świata.
— Tak, గest rudy — powieǳiała zrezygnowana. — Teraz wiǳi pan, dlaczego nie

mogę być w pełni szczęśliwa. Nikt nie może być szczęśliwy, maగąc rude włosy. Nie prze-
szkaǳaగą mi piegi, zielone oczy ani moగa waga. Wyobrażam sobie, że mam delikatną cerę
barwy płatka róży i fiołkowe oczy, w których odbĳaగą się gwiazdy. Ale nie mogę sobie
wyobrazić tych rudych włosów w innym kolorze. Staram się గak mogę. Myślę sobie:
„Teraz moగe włosy są idealnie czarne, గak skrzydła kruka”. Ale wiem, że one są po prostu
czerwone గak ogień i to łamie mi serce. To గest tragedią moగego życia. Czytałam kiedyś
powieść o ǳiewczynce, która też przeżywała życiową tragedię z powodu włosów, ale one
nie były rude, lecz w kolorze czystego złota, i opadały na గeగ alabastrowe czoło. Co to గest
alabastrowe czoło? Nigdy nie mogłam się tego dowieǳieć. Może mi pan powieǳieć?

— Obawiam się, że nie mogę — odparł Mateusz, któremu zaczęło kręcić się w głowie.
Czuł się tak, గak kiedyś w młodości, gdy inny chłopiec zwabił go na karuzelę podczas
pikniku.

— Cokolwiek to było, musiało oznaczać komplement, ponieważ ǳiewczynka była
bosko piękna. Czy kiedykolwiek wyobrażał pan sobie, గakie to uczucie być bosko pięk-
nym?

— Nie, nie wyobrażałem sobie — przyznał skromnie Mateusz.
— A గa często. Kim wolałby pan być, maగąc taki wybór: bosko pięknym, olśniewaగąco

mądrym czy anielsko dobrym?
— Szczerze mówiąc, nie wiem.
— Ja też nie. Nigdy nie mogę się zdecydować. Ale to nie ma większego znaczenia,

ponieważ గest mało prawdopodobne, że kiedykolwiek stanę przed takim wyborem. Pew-
ne గest tylko, że nigdy nie będę anielsko dobra. Pani Spencer mówi, że… Och, panie
Cuthbert! Och, panie Cuthbert! Och, panie Cuthbert!

Okrzyk, który wyrwał się z గeగ ust nie był komentarzem do tego, co powieǳiała pani
Spencer. ǲiewczynka nie wypadła też z powozu, ani Mateusz nie uczynił nic zaskaku-
గącego. Po prostu pokonali zakręt na droǳe i znaleźli się w Alei.

„Aleగa”, nazywana tak przez mieszkańców Newbridge, była odcinkiem drogi o długo- Piękno
ści czterystu metrów, nad którym pochylały się ogromne, rozłożyste గabłonie, posaǳone
lata temu przez pewnego starego, ekscentrycznego farmera. Nad ich głowami rozpoście-
rał się długi baldachim śnieżnobiałych, pachnących kwiatów. Poniżeగ konarów powietrze
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wypełniał purpurowy zmierzch, w oddali zaś, daleko przed nimi, lśniło niebo, malowane
zachoǳącym słońcem, niczym wspaniały witraż zamykaగący nawę katedry.

To piękno sprawiło, że ǳiewczynka na chwilę zamilkła. Odchyliła się do tyłu w po-
wozie, splotła dłonie na kolanach i uniosła z zachwytem twarz ku białeగ wspaniałości
naturalnego sklepienia. Nawet gdy గuż zగechali z drogi i skierowali się w dół długiego
zbocza do Newbridge, nie poruszyła się ani nie odezwała. Z maluగącym się na గeగ twa-
rzy zachwytem wpatrywała się daleగ w zachód słońca, a przed గeగ oczami przesuwały się
cudowne wizగe wyobraźni na tle płonącego nieba.

W całkowiteగ ciszy przeగechali przez Newbridge, tętniące życiem małe miasteczko,
w którym powitało ich szczekanie psów i okrzyki małych chłopców, a z wielu okien spo-
glądały na nich zaciekawione twarze. Przebyli గuż prawie pięć kilometrów, a ǳiewczynka
wciąż milczała గak zaklęta. Widać było, że potrafi milczeć równie długo, గak mówić.

— Pewnie గesteś zmęczona i głodna — odważył się w końcu zagaić Mateusz, nie
mogąc inaczeగ wytłumaczyć sobie గeగ otępienia. — Ale గesteśmy గuż blisko, zostały nam
గeszcze tylko niespełna dwa kilometry.

Z głębokim westchnieniem ǳiewczynka wyrwała się z zadumy i spoగrzała na niego
rozmarzonym wzrokiem istoty, która buగała gǳieś daleko, w gwiezdnych przestworzach.

— Och, panie Cuthbert — wyszeptała — to mieగsce, przez które గechaliśmy…
— Cóż, masz zapewne na myśli Aleగę — odparł Mateusz po kilku chwilach głębszeగ

refleksగi. — To w istocie całkiem ładne mieగsce.
— Ładne? Och, „ładne” nie wydaగe się właściwym słowem. Ani nawet „piękne”. Oba

są niewystarczaగące. To było coś cudownego. Uగrzałam na własne oczy pierwszą rzecz,
któreగ nie dałoby się ulepszyć wyobraźnią. — Położyła rękę na piersi. — Jadąc tą Aleగą,
poczułam tutaగ ǳiwny, lecz przyగemny zarazem ból. Czy czuł pan kiedyś taki ból, panie
Cuthbert?

— Nie, nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek odczuwał coś takiego.
— A గa miewam go często, gdy wiǳę coś naprawdę pięknego. Ale nie powinnam

nazywać tego cudnego mieగsca Aleగą. Taka nazwa nie ma żadnego znaczenia. Powinno się
ono nazywać, niech pomyślę… Białą Drogą Rozkoszy. Czyż nie గest to ładna, pomysłowa
nazwa? Kiedy nie podoba mi się czyగeś imię albo గakaś nazwa, zawsze wyobrażam sobie
nowe i nimi się posługuగę. W przytułku była ǳiewczyna, która nazywała się Hepziba
Jenkins, ale గa zawsze wyobrażałam గą sobie గako Rosalię DeVere. Inni luǳie mogą na-
zywać to mieగsce po swoగemu, ale గa zawsze będę nazywać గe Białą Drogą Rozkoszy. Czy
naprawdę zostały nam గeszcze tylko dwa kilometry do domu? Cieszę się tym i martwię
గednocześnie. Przykro mi, bo ta గazda była taka przyగemna, a గa zawsze żałuగę, gdy kończą
się przyగemne rzeczy. Wprawǳie zawsze może się zdarzyć coś గeszcze przyగemnieగszego,
ale nigdy nie można być tego pewnym. I często గest tak, że wcale nie okazuగe się to przy-
గemnieగsze. Takie గest w każdym razie moగe doświadczenie. Ale cieszę się, że గadę do domu.
Odkąd pamiętam, nigdy nie miałam prawǳiwego domu. Na samą myśl o powrocie do
prawǳiwego domu znów czuగę ten przyగemny ból. Och, czyż to nie piękne⁈

Wగechali na wierzchołek wzgórza. Pod nimi znaగdował się staw, wyglądaగący prawie
గak rzeka, taki był długi i kręty. Pośrodku przecinał go mostek. Poniżeగ, aż do mieగsca,
gǳie bursztynowy pas piaszczystych wydm odgraǳał go od szafiroweగ zatoki morskieగ,
woda mieniła się wszelkimi barwami tęczy — fioletu, różu, szkarłatu, zieleni — w nie-
uchwytnych odcieniach, dla których nigdy nie znaleziono odpowiednieగ nazwy. Powyżeగ
mostku staw wciskał się pomięǳy గodły i klony, prześwituగąc pośród cieni rzucanych
przez poruszaగące się gałęzie. Tu i ówǳie ǳika śliwa wychylała się znad brzegu, niczym
ubrana na biało młoda dama, która wspina się na palce, żeby dostrzec własne odbicie.
Z bagien w pobliżu stawu dobiegał czysty, melancholĳny chór żab.

Zza okrytego białym kwieciem గabłoniowego sadu na zboczu wyłaniał się mały, szary
domek. I choć nie było గeszcze całkiem ciemno, w గednym z okien świeciło się światło.

— To staw Barry’ego — wyగaśnił Mateusz.
— Ta nazwa też mi się nie podoba. Nazwę go… niech pomyślę… Jezioro Lśniących

Wód. Tak, to właściwa nazwa. Wiem to z powodu dreszczyku emocగi, గaki czuగę, kiedy
trafiam na nazwę, która według mnie idealnie pasuగe. Czy kiedykolwiek coś przyprawia
pana o dreszczyk emocగi?

Mateusz zastanowił się przez chwilę.
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— Tak, zdarzyło mi się to. Zawsze wywołuగe we mnie dreszcze widok tych brzydkich
białych larw, które wyłażą z grządek ogórków. Nie cierpię ich wyglądu.

— Och, nie sąǳę, że to dokładnie ten sam roǳaగ dreszczyku. To niemożliwe! Ra-
czeగ nie istnieగe żaden związek mięǳy larwami a lśniącymi wodami. Ale dlaczego inni
nazywaగą ten staw Stawem Barry’ego?

— Pewnie dlatego, że w tym małym domu mieszka pan Barry. Jego posiadłość nazywa
się Sosnowe Wzgórze. Gdyby nie ten gęsty zagaగnik za nim, można by stąd zobaczyć
Zielone Wzgórze. Ale trzeba przeగść przez mostek i póగść drogą, więc to prawie kilometr
daleగ.

— Czy pan Barry ma గakieś małe córeczki? No, może nie takie małe, mnieగ więceగ
moగego wzrostu.

— Ma córkę w wieku około గedenastu lat. Ma na imię Diana.
— Och! — westchnęła przeciągle ǳiewczynka. — Cóż za piękne imię!
— No cóż, గa tam nie wiem. Wydaగe mi się, że గest w nim coś okropnie pogańskie-

go. Wolałabym, żeby nazywała się Jane lub Mary, albo గakoś tak zwyczaగnieగ. Ale kiedy
uroǳiła się Diana, mieszkał tam nauczyciel, którego poproszono o wybór imienia, i to
on nazwał గą tak nazwał.

— Żałuగę, że nie było takiego nauczyciela tam, gǳie గa się uroǳiłam. Jesteśmy na
moście. Zamknę mocno oczy. Zawsze bałam się przechoǳić przez most. Nie mogę prze-
stać sobie wyobrażać, że gdy dotrzemy do środka, złoży się గak scyzoryk i nas zmiażdży.
Więc zamykam oczy, ale zerkam spod przymkniętych powiek, kiedy myślę, że zbliżamy
się do środka. Bo wiǳi pan, గeśli most by się złożył, chciałabym to zobaczyć… Ach, cóż
za wesołe dudnienie! Zawsze lubiłam ten odgłos. Czy to nie wspaniałe, że గest na tym
świecie tyle rzeczy, które można lubić? To గuż koniec. Teraz spoగrzę za siebie. Dobranoc,
drogie Jezioro Lśniących Wód. Zawsze mówię dobranoc rzeczom, które kocham, tak గak
luǳiom. Ta woda wygląda, గakby się do mnie uśmiechała.

Kiedy wగechali na koleగne wzgórze i minęli గeszcze గeden zakręt, Mateusz powieǳiał:
— Jesteśmy గuż całkiem blisko domu. To గest Zielone Wzgórze nad…
— Och, proszę nic nie mówić — przerwała mu ǳiewczynka, chwytaగąc mężczyznę

za lekko uniesioną rękę, i zamknęła oczy, żeby nie wiǳieć గego gestu. — Niech zgadnę.
Jestem pewna, że zgadnę.

Otworzyła oczy i rozeగrzała się. Znaగdowali się na szczycie wzgórza. Słońce zaszło
గuż గakiś czas temu, ale kraగobraz był nadal wyraźny w łagodnym świetle. Na zachoǳie
wznosiła się ciemna iglica kościoła na tle nieba w kolorze nagietków. Poniżeగ znaగdowa-
ła się niewielka dolina, a za nią długie, łagodnie wznoszące się zbocze, z rozrzuconymi
wzdłuż niego gospodarstwami. Oczy ǳiecka przesuwały się łapczywie od గednego z nich
do drugiego. W końcu zatrzymały się na గedneగ z farm, położoneగ z dala od drogi, z kwit-
nącymi drzewami w półmroku otaczaగącego lasu. Nad nim, na nieskazitelnie czystym
południowo-zachodnim niebie świeciła wielka, krystalicznie biała gwiazda, గak światło
naǳiei i obietnicy.

— To tam, prawda? — powieǳiała, wskazuగąc na farmę.
Mateusz popęǳił klacz.
— Zgadłaś! Ale myślę, że pani Spencer opisała to mieగsce tak, byś mogła się domyślić.
— Nie, nie opisała. Naprawdę nie opisała. Wszystko, co powieǳiała, mogło równie

dobrze dotyczyć większości innych mieగsc. Nie miałam poగęcia, గak ono wygląda. Ale gdy
tylko గe zobaczyłam, poczułam, że to móగ dom. Och! Wydaగe mi się, గakbym była we śnie.
Moగa ręka musi być sina od łokcia w górę, bo szczypałam się ǳiś tyle razy. Co chwilę
ogarniało mnie okropne uczucie. Bałam się, że to tylko sen. Wtedy szczypałam się, żeby
sprawǳić, czy to się ǳieగe naprawdę, aż nagle uświadomiłam sobie, że nawet గeśli to tylko
sen, lepieగ śnić tak długo, గak się da, więc przestałam się szczypać. Ale to wszystko గest
prawǳiwe i గesteśmy గuż prawie w domu.

Westchnęła zachwycona, po czym pogrążyła się w ciszy. Mateusz poruszył się nie-
spokoగnie. Cieszył się, że to Maryla, a nie on, bęǳie musiała powieǳieć teగ sierocie, że
గeగ wyśniony dom nie bęǳie należał do nieగ. Gdy przeగeżdżali obok domu pani Linde,
było గuż całkiem ciemno, ale nie na tyle, żeby Małgorzata nie wiǳiała ich z okna, గak
wగeżdżaగą długą aleగą prowaǳącą na Zielone Wzgórze.
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Kiedy dotarli do domu, Mateusz poczuł ǳiwne drżenie, którego natury nie rozu-
miał. Nie myślał wówczas ani o Maryli, ani o sobie, ani o kłopotach, గakie przysporzy im
przyగazd teగ ǳiewczynki, tylko o tym, గak barǳo poczuగe się ona rozczarowana. Na myśl
o tym, że w గeగ oczach zgaśnie zachwyt i światło naǳiei, poczuł nieprzyగemne ukłucie,
గakby sam miał wziąć uǳiał w popełnieniu teగ zbrodni. To samo uczucie towarzyszyło
mu, gdy musiał zabić గagnię, cielę lub inne niewinne, małe stworzenie.

Gdy wగechali na podwórze, było గuż niemal zupełnie ciemno, a wokół szeleściły liście
topoli.

— Niech pan posłucha, గak drzewa rozmawiaగą przez sen — wyszeptała ǳiewczynka,
kiedy Mateusz pomógł గeగ wysiąść z powozu. — Jakież one muszą mieć piękne sny!

A potem, ściskaగąc mocno starą torbę, która zawierała wszystkie గeగ „dobra doczesne”,
poszła za nim do domu.

Rఝ III
Z M C
Gdy Mateusz otworzył drzwi, Maryla ruszyła żwawo na గego spotkanie. Lecz kiedy spoగ-
rzała na ǳiwną, drobną postać w sztywneగ, brzydkieగ sukience, z długimi warkoczami
rudych włosów i błyszczącymi oczami, zatrzymała się w osłupieniu.

— Mateuszu, kto to గest⁈ — wykrzyknęła. — Gǳie గest chłopiec?
— Nie było żadnego chłopca — powieǳiał nieśmiało Mateusz. — Była tylko ona.
Skinął na ǳiecko, przypominaగąc sobie, że do teగ pory nawet nie zapytał గeగ o imię.
— Żadnego chłopca? Przecież musiał być chłopiec — upierała się Maryla. — Wy-

słaliśmy wiadomość do pani Spencer, żeby przywiozła chłopca.
— No, ale nie zrobiła tego. Przyగechała z nią właśnie ta ǳiewczynka. Tak powie-

ǳiał zawiadowca stacగi. Musiałem zabrać గą do domu. Nie mogłem గeగ tam zostawić, bez
względu na to, gǳie i dlaczego nastąpiła pomyłka.

— Ależ to niemożliwe! — wykrzyknęła Maryla.
Podczas teగ rozmowy ǳiecko milczało, przenosząc wzrok z గedneగ osoby na drugą, Rozczarowanie

a z గeగ twarzy zniknęło całe ożywienie. Nagle chyba dotarło do nieగ znaczenie tego, co
zostało powieǳiane. Upuszczaగąc swoగą drogocenną torbę na dywan, zrobiła kilka kroków
do przodu i zacisnęła dłonie.

— Nie chcecie mnie! — zawołała. — Nie chcecie mnie, bo nie గestem chłopcem!
Mogłam się tego spoǳiewać. Nikt nigdy mnie nie chciał. Wieǳiałam, że to wszystko
było zbyt piękne, by trwać. Wieǳiałam, bo tak naprawdę nikt mnie nie chciał. Och, co
గa mam zrobić? Zamierzam zalać się łzami!

I tak się stało. Usiadła na krześle przy stole i chowaగąc twarz w dłoniach, zaczęła
rozpaczliwie płakać.

Maryla i Mateusz wymienili ponad piecem zakłopotane spoగrzenia. Żadne z nich nie
wieǳiało, co ma powieǳieć ani zrobić. W końcu Maryla przerwała milczenie.

— Uspokóగ się, cicho, nie ma potrzeby tak płakać.
— A właśnie, że గest taka potrzeba!
ǲiecko energicznie podniosło głowę, ukazuగąc zalaną łzami twarz i drżące usta.
— Pani też by płakała, gdyby była pani sierotą i przybyła do mieగsca, o którym myślała

pani, że bęǳie గeగ domem, po czym okazało się, że pani tam nie chcą, bo nie గest pani
chłopcem. Och, to గest naగbarǳieగ tragiczna rzecz, గaka mi się kiedykolwiek przytrafiła!

Na posępneగ twarzy kobiety poగawiło się coś w roǳaగu dawno niewiǳianego, deli-
katnego uśmiechu.

— Nie płacz గuż. Nie zamierzamy wyrzucić cię na dwór w środku nocy. Bęǳiesz
musiała tu zostać, dopóki nie zbadamy teగ sprawy. Jak masz na imię? Imię

ǲiewczynka zawahała się przez chwilę.
— Czy możecie nazywać mnie Kordelią? — spytała szybko.
— Nazywać cię Kordelią? Tak masz na imię?
— Nie, to nie గest dokładnie moగe imię, ale chciałabym być tak nazywana. Kordelia

to takie eleganckie imię.
— Nie rozumiem. Jeśli nie masz na imię Kordelia, to గak?

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



— Anna Shirley — niechętnie wymamrotała właścicielka tego imienia — ale, proszę,
niech pani nazywa mnie Kordelią. Dla pani nie ma większego znaczenia, గak bęǳie się
pani do mnie zwracać, skoro zostanę tu tylko na chwilę, prawda? Anna to takie mało
romantyczne imię!

— Romantyczne czy nie — odparła nieromantyczna Maryla — to naprawdę dobre
i skromne imię. Nie powinnaś się go wstyǳić.

— Och, wcale się go nie wstyǳę — wyగaśniła ǳiewczynka — ale wolę Kordelię.
Zawsze wyobrażałam sobie, że mam na imię Kordelia. Kiedy byłam mała, wyobrażałam
sobie, że గestem Geraldine, ale teraz barǳieగ podoba mi się Kordelia. Ale గeśli chce pani
nazywać mnie Anną, proszę przynaగmnieగ nie zdrabniać go „Anǳiu”.

— A co to za różnica, గak się గe zdrabnia? — zapytała Maryla, podnosząc do ust
filiżankę z herbatą, z tym samym co przed chwilą, delikatnym uśmiechem.

— Och, ogromna! Tak brzmi o wiele ładnieగ. Kiedy słyszysz, గak ktoś wymawia twoగe
imię, możesz zobaczyć గe w myślach, zupełnie గakby było wydrukowane. „Anǳia” wygląda
okropnie, za to „Ania” o wiele sympatycznieగ. Jeśli tylko bęǳie pani nazywać mnie Anią,
a nie Anǳią, postaram się pogoǳić z tym, że nie będę nazywana Kordelią.

— Dobrze więc, Aniu, czy możesz nam powieǳieć, గak doszło do teగ pomyłki? Wy-
słaliśmy wiadomość do pani Spencer, żeby sprowaǳiła nam chłopca. Czy w przytułku
nie było chłopców?

— Ależ było ich wielu! Lecz pani Spencer oświadczyła, że pragniecie państwo wziąć
ǳiewczynkę w wieku około గedenastu lat. I wtedy dyrektorka sierocińca powieǳiała, że
గa się naగlepieగ nadaగę. Nawet pani nie wie, గaka byłam zachwycona. Z radości nie mogłam
spać całą noc. Och — dodała z wyrzutem, zwracaగąc się do Mateusza — dlaczego nie
powieǳiał mi pan na dworcu, że mnie nie chcecie i nie zostawił mnie pan tam? Gdybym
nie uగrzała Białeగ Drogi Rozkoszy i Jeziora Lśniących Wód, może nie byłoby to dla mnie
takie trudne.

— O czym ona mówi? — zapytała Maryla, wpatruగąc się ze zdumieniem w Mateusza.
— Ona… przypomina agmenty rozmowy, którą odbyliśmy po droǳe — odpowie-

ǳiał pospiesznie Mateusz. — Zaprowaǳę klacz do staగni, Marylo. Przygotuగ herbatę.
— Czy pani Spencer zabrała z sierocińca kogoś oprócz ciebie? — spytała Maryla,

kiedy Mateusz wyszedł.
— Wzięła dla siebie Lily Jones. Lily ma dopiero pięć lat, గest barǳo ładna i ma

orzechowo brązowe włosy. Czy gdybym గa była barǳo ładna i miała orzechowo brązowe
włosy, zatrzymalibyście mnie?

— Nie. Chcemy chłopca do pomocy Mateuszowi na farmie. ǲiewczynka byłaby dla
nas nieprzydatna. Zdeగmĳ kapelusz. Położę go razem z twoగą torbą na stole w holu.

Ania potulnie zdగęła kapelusz. Wkrótce wrócił Mateusz i wspólnie usiedli do kolacగi.
Ale ǳiewczynka nie mogła niczego przełknąć. Na próżno skubała chleb z masłem i ǳio-
bała konfiturę z ǳikich గabłek z małego, szklanego naczynia stoగącego przy గeగ talerzu.
Jednak గeǳenia nie ubywało.

— Nic nie గesz — powieǳiała surowo Maryla, patrząc na nią tak, గakby ǳiewczynka
zrobiła coś złego.

Ania westchnęła.
— Nie mogę. Jestem pogrążona w rozpaczy. Czy można గeść, gdy గest się w otchłani

rozpaczy?
— Nigdy nie byłam w otchłani rozpaczy, więc nie mogę nic na ten temat powieǳieć

— odparła Maryla.
— Ach, nie była pani… A czy kiedykolwiek próbowała pani to sobie wyobrazić?
— Nie, nie próbowałam.
— W takim razie nie sąǳę, żeby mogła pani zrozumieć, గak to గest. To barǳo, ale

to barǳo nieprzyగemne uczucie. Kiedy próbuగesz గeść, w gardle poగawia się gruda i nie
można nic przełknąć, nawet gdyby to był czekoladowy cukierek. Dwa lata temu గadłam
taki cukierek i był po prostu pyszny. Od tamteగ pory często śniły mi się czekoladowe
cukierki, ale zawsze buǳę się właśnie wtedy, gdy mam గe zగeść. Mam naǳieగę, że się nie
obrazicie, że nie mogę nic zగeść. Wszystko గest barǳo pyszne, ale mimo to: nie గestem
w stanie.
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— Podeగrzewam, że గest zmęczona — rzekł Mateusz, który nie odezwał się ani słowem
od powrotu z obory. — Naగlepieగ połóż గą spać, Marylo.

Maryla zastanawiała się właśnie, gǳie umieścić Anię na noc. Przygotowała posłanie
w pokoiku nad kuchnią dla oczekiwanego i upragnionego chłopca. Choć było tam czysto
i schludnie, uznała, że umieszczenie tam ǳiewczynki byłoby nie na mieగscu. Pokóగ go-
ścinny w przypadku obcego ǳiecka z sierocińca nie wchoǳił w grę, pozostał więc గedynie
pokoik na wschodnim poddaszu. Maryla zapaliła świecę i poleciła Ani iść za nią na górę.
ǲiewczynka uczyniła to bez entuzగazmu, zabieraగąc po droǳe ze stolika w przedpoko-
గu swóగ kapelusz i torbę z dywanika. Przedpokóగ był niewiarygodnie czysty, lecz mała
izdebka na poddaszu, w któreగ po chwili się znalazły, zdawała się గeszcze czystsza.

Maryla postawiła świecę na tróగnożnym, narożnym stoliku i odsłoniła pościel.
— Masz chyba koszulę nocną? — zapytała.
Ania skinęła głową.
— Tak, mam nawet dwie. Uszyła mi గe przełożona w sierocińcu. Są okropnie kuse.

W sierocińcu nigdy na nic nie starcza materiału, więc wszystko గest kuse, przynaగmnieగ
w tak biednym sierocińcu గak nasz. Nienawiǳę kusych koszul, ale można w nich śnić
równie pięknie, గak w ślicznych, powłóczystych sukniach z falbankami pod szyగą: to przy-
naగmnieగ గest గakaś pociecha.

— No dobrze, rozbieraగ się గak naగszybcieగ i kładź się do łóżka. Wrócę za parę minut po
świecę. Nie odważę się zostawić గeగ tobie do zgaszenia. Jeszcze puściłabyś dom z dymem.

Gdy Maryla wyszła, Ania z tęsknotą rozeగrzała się dokoła. Bielone ściany były tak
boleśnie nagie i puste, że pomyślała, iż muszą same cierpieć z powodu teగ గałowości.
Podłoga też była goła, nie licząc leżąceగ na środku okrągłeగ, plecioneగ maty, గakieగ Ania
nigdy wcześnieగ nie wiǳiała. W గednym kącie stało łóżko — wysokie, staroświeckie,
z czterema niskimi słupkami z ciemnego drewna. W drugim kącie znaగdował się wspo-
mniany narożny stolik, ozdobiony grubą, czerwoną, aksamitną poduszeczką do igieł —
tak twardą, że stępiłaby czubek nawet naగodważnieగszeగ szpilki. Nad nim wisiało małe
lusterko. W połowie drogi mięǳy stolikiem a łóżkiem znaగdowało się okno ze śnieżno-
białą, muślinową firanką, a naprzeciw niego stała umywalka. Całe pomieszczenie tchnęło
sztywnością, któreగ nie sposób opisać słowami, a która przeniknęła Anię dreszczem aż do
szpiku kości. Łkaగąc, pospiesznie zrzuciła ubranie, włożyła kusą koszulę i wskoczyła do
łóżka, gǳie zagrzebała się twarzą w poduszkę i naciągnęła kołdrę na głowę. Gdy Maryla
przyszła po światło, różne kuse części garderoby, rozrzucone w niełaǳie na podłoǳe,
oraz zmierzwiona pościel były గedynymi oznakami czyగeగś obecności.

Kobieta skrupulatnie pozbierała ubrania Ani, ułożyła గe starannie na prostym, żółtym
krześle, a potem wzięła świecę i podeszła do łóżka.

— Dobranoc — powieǳiała nieco szorstko, choć nie bez życzliwości.
Blada twarz Ani i గeగ wielkie oczy natychmiast wychynęły spod kołdry.
— Jak może pani mówić, że to dobra noc, skoro wie pani, że to naగgorsza noc w całym

moim życiu? — odrzekła z wyrzutem.
Po czym znów zanurkowała pod kołdrę.
Maryla zeszła powoli do kuchni i zaczęła zmywać naczynia po kolacగi. Mateusz palił

faగkę — był to niechybny znak గego wzburzenia. Rzadko to robił, gdyż Maryla uznawa-
ła palenie za plugawy nawyk i sprzeciwiała się mu. Jednak w pewnych okolicznościach
i porach czuł, że musi to zrobić — wtedy Maryla przymykała oko, rozumieగąc, że każdy
mężczyzna musi w గakiś sposób dać upust swoich emocగom.

— Co za fatalne nieporozumienie! — odezwała się gniewnym tonem. — Oto, do
czego prowaǳi wysyłanie wiadomości, zamiast doręczenia గeగ osobiście. Luǳie Richarda
Spencera musieli గą గakoś przekręcić. Jedno z nas bęǳie musiało గutro spotkać się z panią
Spencer, to pewne. Ta ǳiewczyna powinna zostać odesłana do przytułku.

— Tak, sąǳę, że tak — odparł niechętnie Mateusz.
— Sąǳisz⁈ Nie గesteś tego pewien?
— Marylo, to naprawdę miła ǳiewczynka. Trochę szkoda odsyłać గą z powrotem,

skoro tak barǳo chce tu zostać.
— Mateuszu Cuthbercie, chyba nie chcesz powieǳieć, że według ciebie powinniśmy

గą zatrzymać?
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Maryli była wstrząśnięta na samą myśl o tym, że గeగ spokoగny dotąd brat chciałby
postawić ich świat na głowie.

— Nie, nie… niezupełnie — zaగąknął się Mateusz, zapęǳony w kozi róg. — Uważam,
że nikt nie może tego od nas oczekiwać.

— Oczywiście, że nie. Na co by się nam ona przydała?
— Nie wiem, ale moglibyśmy dać గeగ dom, którego nigdy nie miała — powieǳiał

niespoǳiewanie Mateusz.
— Mateuszu Cuthbercie, wiǳę గak na dłoni, że to ǳiecko cię oczarowało i że chcesz

గą zatrzymać!
— No cóż, to naprawdę interesuగąca mała istota — upierał się mężczyzna. — Szkoda,

że nie słyszałaś, గak rozprawiała w droǳe ze stacగi.
— Och, potrafi mówić bez końca. Od razu to zauważyłam. To nie ǳiała na గeగ korzyść.

Nie lubię ǳieci, które maగą tak wiele do powieǳenia. Nie chcę wychowywać ǳiewczynki
z sierocińca, a gdybym nawet chciała, to nie wybrałabym akurat గeగ. Jest w nieగ coś, czego
nie rozumiem. Nie, ona musi zostać odesłana tam, skąd przybyła.

— Mógłbym zatrudnić ancuskiego chłopca do pomocy — powieǳiał Mateusz —
a ona dotrzymywałaby ci towarzystwa.

— Nie potrzeba mi towarzystwa — odparła szorstko Maryla. — I nie zamierzam గeగ
zatrzymać.

— No cóż, Marylo, zrobisz, గak zechcesz — powieǳiał Mateusz, wstaగąc i odkładaగąc
faగkę. — Idę spać.

I Mateusz poszedł do łóżka. Marszcząc brwi z determinacగą, na spoczynek udała się
także Maryla, pochowawszy uprzednio umyte naczynia do kredensu. Na poddaszu zaś,
we wschodnieగ części domu leżało samotne, bezdomne, spragnione miłości ǳiecko, które
gorzki płacz ukołysał wreszcie do snu.

Rఝ IVP  Z W
Na dworze było గuż zupełnie గasno, kiedy Ania obuǳiła się i usiadła na łóżku, wpatruగąc
się zdezorientowana w okno, które tonęło w powoǳi radosnego słońca i za którym coś
białego i pierzastego falowało na tle błękitnego nieba.

Przez chwilę nie mogła sobie przypomnieć, gǳie గest. Naగpierw przeniknął గą rozkosz-
ny dreszcz, గak na wspomnienie czegoś barǳo przyగemnego; po chwili గednak powróciła
okropna świadomość. To było cudowne Zielone Wzgórze, gǳie nie chcieli గeగ, bo nie
była chłopcem!

Był piękny poranek, a na zewnątrz pod గeగ oknem rosła wiśnia w pełnym rozkwicie.
Jednym susem znalazła się na podłoǳe. Podbiegła do okna i pchnęła గe w górę — uniosło
się ciężko i ze skrzypieniem, గakby nikt nie otwierał go przez długi czas, co zresztą było
prawdą. Zaklinowało się w teగ pozycగi tak, że nie trzeba było go niczym podtrzymywać.

Ania opadła na kolana i wpatrywała się w czerwcowy poranek oczami błyszczącymi
z zachwytu. Czyż tu nie గest pięknie? Czy to nie urocze mieగsce? Przypuśćmy, że tak
naprawdę nie zamierzała tu zostać! Wyobrażała sobie, że tak గest. Wyobraźnia miała tu
pole do popisu.

Na dworze rosła ogromna czereśnia, tak blisko, że గeగ konary stukały o drewniane
ściany budynku. Była tak gęsto obsypana kwiatami, że prawie nie było widać liści. Po
obu stronach domu znaగdował się duży sad, z గedneగ strony porastały go గabłonie, a z dru-
gieగ wiśnie obsypane kwieciem. Trawa pod drzewami była usiana mleczami. W ogro-
ǳie poniżeగ domu krzaki bzu aż uginały się pod ciężarem fioletowych kwiatów, których
oszałamiaగąco słodki zapach, za sprawą porannego wietrzyku, czuć było w oknie Ani na
poddaszu.

Poniżeగ ogrodu rozciągało się porośnięte koniczyną zielone pole, opadaగące do ko-
tlinki, w któreగ płynął strumyk, a z poszycia wyrastały ǳiesiątki białych brzózek, wśród
których toczyło się fascynuగące życie paproci, mchów, przeróżnych ziół i rozmaitych le-
śnych stworzeń. Jeszcze daleగ wznosiło się wzgórze, zielone i pierzaste od porastaగących గe
świerków i గodeł. Przez niewielką szczelinę wśród drzew prześwitywał szary dach małego
domku, który Ania wiǳiała po drugieగ stronie Jeziora Lśniących Wód.
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Po leweగ stronie widać było solidne stodoły, a za nimi — w dole, poniżeగ zielonych,
nisko nachylonych pól — rozpościerało się lśniące błękitem morze.

Kochaగące piękno oczy Ani chłonęły to wszystko łapczywie. Biedne ǳiecko, wiǳiało
w swoim życiu tak wiele brzydkich mieగsc, zaś to było ucieleśnieniem గeగ wszystkich ma-
rzeń. Klęczała tak, zatracona w otaczaగącym గą pięknie, dopóki nie zaskoczyła గeగ czyగaś
dłoń na ramieniu. Mała marzycielka nie słyszała, గak do pokoగu weszła niepostrzeżenie
Maryla.

— Naగwyższy czas, żebyś się ubrała — powieǳiała oschle.
Maryla naprawdę nie wieǳiała, గak rozmawiać z ǳieckiem, a గeగ niewieǳa stwarzała

niezręczną sytuacగę i sprawiała, że była szorstka właściwie wbrew własneగ woli.
Ania wstała z głębokim westchnieniem.
— Och, czy to nie cudowne? — powieǳiała, wskazuగąc ręką cudowny świat za

oknem.
— To duże drzewo — rzekła Maryla — i pięknie kwitnie, ale owoców daగe niewiele,

a przy tym są małe i robaczywe.
— Nie choǳi mi tylko o drzewo, oczywiście, że గest piękne, oszałamiaగąco piękne

i kwitnie tak, గakby samo chciało podkreślić swoగą urodę, ale mam na myśli wszystko:
ogród, sad, strumyk i las, cały ten niezwykły świat. Czy w taki poranek nie czuగe się
pani tak, గakby kochała cały świat? I nawet tu słyszę śmiech strumyka. Czy kiedykolwiek
pomyślała pani, గak wesołe są strumyki? Zawsze się śmieగą. Nawet zimą słyszałam గe pod
lodem. Tak się cieszę, że w okolicy Zielonego Wzgórza płynie strumyk. Być może myśli
pani, że nie ma to dla mnie znaczenia, skoro nie zamierza mnie pani zatrzymać, ale to
nieprawda. Będę zawsze pamiętać, że na Zielonym Wzgórzu గest strumyk, choć nigdy
więceగ go nie zobaczę. Gdyby nie było strumyka, prześladowałoby mnie nieprzyగemne
uczucie, że powinien tam być. ǲiś rano nie గestem na dnie rozpaczy. Rano nigdy mi się to
nie zdarza. Czyż to nie wspaniale, że są poranki? Ale గest mi barǳo smutno. Wyobrażałam
sobie, że naprawdę mnie wybraliście i że zostanę tu na zawsze. Było to dla mnie wielką
pociechą. Ale naగgorsze w wyobrażaniu sobie czegoś గest to, że przychoǳi czas, kiedy
trzeba wrócić z krainy marzeń do rzeczywistości, a to często boli.

— Lepieగ się ubierz, zeగdź na dół i nie przeగmuగ się swoimi wyobrażeniami — powie-
ǳiała Maryla, gdy tylko udało గeగ się wtrącić słowo. — Śniadanie గuż czeka. Umyగ twarz
i uczesz włosy. Zostaw uchylone okno i ułóż pościel w nogach łóżka, żeby się wywietrzyła.
Zrób to szybko i starannie.

Ania naగwyraźnieగ potrafiła być zaradna, bo po ǳiesięciu minutach była గuż na dole,
schludnie ubrana i uczesana, z zaplecionymi włosami i umytą twarzą, a w గeగ duszy pano-
wało miłe przekonanie, że spełniła wszystkie wymogi Maryli. W rzeczywistości గednak
zapomniała złożyć pościel.

— Jestem barǳo głodna tego ranka — oznaగmiła, siadaగąc na wskazanym గeగ przez
Marylę krześle. — Świat nie wydaగe się గuż taki ponury గak zeszłeగ nocy. Cieszę się, że
గest słoneczny poranek. Ale lubię też deszczowe poranki. Wszystkie roǳaగe poranków są
interesuగące, nieprawdaż? Nie wiadomo, co się wydarzy w ciągu dnia i గest tyle możliwości
dla wyobraźni. Ale to dobrze, że ǳiś nie pada, bo łatwieగ గest być pogodnym i nie tracić
ducha w słoneczny ǳień. Czuగę, że w taki ǳień mogę sporo znieść. Łatwo గest czytać
o czyimś nieszczęściu i wyobrażać sobie, że bohatersko stawilibyśmy mu czoła, ale kiedy
samemu się go doświadcza, nie గest to takie przyగemne, prawda?

— Na litość boską, przestań tyle gadać! — ofuknęła గą Maryla. — Mówisz za dużo
గak na małą ǳiewczynkę.

Po teగ uwaǳe Ania posłusznie zamknęła buzię i sieǳiała w milczeniu tak długo, że
w końcu stało się to niezbyt naturalne i zaczęło denerwować Marylę. Mateusz również
sieǳiał cicho, co z kolei było całkiem naturalne, więc posiłek upłynął im w milczeniu.

W miarę గego trwania Ania stawała się coraz barǳieగ zadumana. Jadła mechanicznie,
wpatruగąc się wielkimi, niewiǳącymi oczami w niebo za oknem. To sprawiło, że Maryla
była barǳieగ nerwowa niż kiedykolwiek. Miała nieprzyగemne uczucie, że ciało tego ǳiw-
nego ǳiecka sieǳi przy stole, ale గeగ duch znaగduగe się daleko, w గakieగś odległeగ krainie
chmur, unoszony na skrzydłach wyobraźni. Kto chciałby mieć w domu taką istotę?
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A గednak, o ǳiwo, Mateusz chciał గą zatrzymać! Maryla czuła, że ǳisieగszego ranka
pragnął tego równie mocno, గak poprzedniego wieczora, i że to się nie zmieni. Taką miał
naturę. Kiedy coś sobie ubzdurał, trzymał się tego z zaǳiwiaగącym uporem i wytrwałością.
Trwał więc w zaciętym milczeniu, ǳiesięć razy silnieగszym i barǳieగ wymownym, niż
gdyby gadał గak naగęty.

Gdy posiłek dobiegł końca, Ania ocknęła się z zadumy i zaproponowała, że pozmywa
naczynia.

— Potrafisz to robisz? — zapytała nieufnie Maryla.
— Całkiem dobrze. Chociaż గestem lepsza w opiece nad ǳiećmi. Mam w tym duże

doświadczenie. Szkoda, że nie ma tu żadnego ǳiecka, którym mogłabym się zaగąć.
— A గa wcale tego nie żałuగę. Nie wydaగe mi się, żebym chciała mieć więceగ ǳieci

pod opieką, niż mam obecnie. Ty గesteś wystarczaగącym problemem. Nie wiem, co z tobą
zrobić. Mateusz to ǳiwak i zachowuగe się niedorzecznie.

— A గa myślę, że గest przemiły — odparła Ania z wyrzutem. — Jest taki współczuగący.
Nie przeszkaǳało mu, że dużo mówię, wydawał się to lubić. Kiedy tylko go zobaczyłam,
poczułam, że గest pokrewną mi duszą.

— Oboగe గesteście dość ǳiwni, గeśli to masz na myśli, mówiąc o pokrewnych duszach
— westchnęła Maryla. — Tak, możesz pozmywać naczynia. Weź dużo gorąceగ wody, a po
umyciu dobrze గe wysusz. Mam wystarczaగąco dużo do zrobienia ǳiś rano, bo po południu
będę musiała poగechać do White Sands i zobaczyć się z panią Spencer. Poగeǳiesz ze mną
i ustalimy, co z tobą zrobić. Gdy skończysz zmywać, idź na górę i pościel łóżko.

Ania dość zręcznie zmyła naczynia, co nie uszło uwaǳe Maryli, która bacznie గą ob-
serwowała. Późnieగ, గuż mnieగ sprawnie, pościeliła łóżko, gdyż nie była przyzwyczaగona
do układania pierzyny. Ale w końcu గakoś గeగ się udało. A potem Maryla, chcąc się గeగ
pozbyć, powieǳiała, że może wyగść na dwór i pobawić się aż do obiadu.

Ania podbiegła do drzwi z rozpromienioną twarzą i błyszczącymi oczami. Na samym
progu zatrzymała się, obróciła, wróciła i usiadła przy stole, a గeగ wewnętrzne światło i blask
w oczach zgasły tak skutecznie, గak płomień zdmuchnięteగ świecy.

— Co się stało tym razem? — zapytała Maryla.
— Nie odważę się wyగść — powieǳiała Ania tonem męczennicy, która wyrzeka się

wszystkich ziemskich radości. — Jeśli nie mogę tu zostać, to nie ma sensu, żebym po-
kochała Zielone Wzgórze. A గeśli póగdę tam i poznam te wszystkie drzewa, kwiaty, sad
i strumyk, nie będę mogła przestać ich kochać. Już teraz గest mi wystarczaగąco ciężko,
więc nie będę tego గeszcze barǳieగ utrudniać. Tak barǳo pragnę tam wyగść, wszystko
zdaగe się wołać do mnie: „Aniu, Aniu, wyగdź do nas! Aniu, Aniu, chcemy towarzysza za-
baw”… ale lepieగ nie. Nie ma sensu kochać rzeczy, గeśli trzeba się z nimi rozstać, prawda?
A tak trudno గest powstrzymać się od kochania rzeczy. Właśnie dlatego tak się ucie-
szyłam, kiedy wyobraziłam sobie, że będę tu mieszkać. Pomyślałam, że będę miała tyle
rzeczy do kochania i nic nie bęǳie mi w tym przeszkaǳać. Ale ten krótki sen się skoń-
czył. A గa pogoǳiłam się గuż ze swoim losem, ale obawiam się, że gdy tylko wyగdę na
dwór, cały żal i smutek powrócą. Czy może mi pani powieǳieć, గak się nazywa ten kwiat
w doniczce na parapecie?

— To pelargonia.
— Och, nie choǳi mi o nazwę. Mam na myśli imię, గakie గeగ pani nadała. Nie nadała

గeగ pani imienia? Czy mogę w takim razie sama గą గakoś nazwać? Czy dopóki గestem tutaగ,
mogę nazywać గą, daగmy na to, Bonny. Och, proszę, mogę⁈

— Na miłość boską, nazywaగ గą, గak chcesz, nic mnie to nie obchoǳi. Ale గaki గest
sens w nadawaniu imion pelargoniom?

— Lubię nadawać wszystkiemu imiona, nawet గeśli to są zwykłe pelargonie. To na-
daగe im barǳieగ luǳki wymiar. Skąd pani wie, czy nie rani to uczuć pelargonii, kiedy
nazywa się గą pelargonią i niczym więceగ? Myślę, że nie chciałaby pani, żeby przez cały
czas nazywano panią wyłącznie kobietą. Tak, nazwę గą Bonny. ǲiś rano nazwałam wiśnię
za oknem moగeగ sypialni. Nazwałam గą Królowa Śniegu, bo była taka biała. Oczywiście,
nie zawsze bęǳie kwitła, ale można sobie wyobrazić, że tak గest, prawda?

— Nigdy w życiu nie wiǳiałam ani nie słyszałam nic podobnego — mruknęła Ma-
ryla, schoǳąc do piwnicy po ziemniaki. — Mateusz mówi, że ta ǳiewczyna గest inte-
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resuగąca. Sama zastanawiam się, co u licha za chwilę powie. Myślę, że w końcu i mnie
zaczaruగe, tak గak గego. W spoగrzeniu, które rzucił mi przed wyగściem, było wszystko,
o czym myślał ubiegłeగ nocy. Chciałabym, żeby był గak inni mężczyźni i rozmawiał ze
mną o wszystkim. Mogłabym mu wtedy odpowieǳieć i przemówić do rozsądku. A co
można zrobić z mężczyzną, który tylko patrzy?

Ania pogrążyła się znów w zadumie, trzymaగąc podbródek w dłoniach i wpatruగąc się
w niebo. Maryla zostawiła గą tam, dopóki wczesna kolacగa nie znalazła się na stole.

— Mateuszu, popołudniu wezmę klacz i bryczkę, dobrze? — zapytała Maryla.
Mateusz skinął głową i spoగrzał ze smutkiem na Anię. Maryla zauważyła to spoగrzenie

i rzekła ponuro:
— Poగadę do White Sands i załatwię tę sprawę. Zabiorę ze sobą Anię, a pani Spencer

zapewne niezwłocznie odeśle గą do Noweగ Szkocగi. Przygotuగę podwieczorek i zostawię ci
herbatę na kominku. Będę w domu na czas, żeby wydoić krowy.

Mateusz wciąż milczał, a Maryla miała poczucie, że zmarnowała słowa i oddech. Nie
ma nic barǳieగ irytuగącego niż mężczyzna, który nie chce się odezwać — chyba że to
kobieta sobie tego nie życzy.

Mateusz w odpowiednim czasie zaprzągł klacz do bryczki, a Maryla i Ania ruszyły
w drogę. Mateusz otworzył przed nimi bramę na podwórze i gdy powoli przeగeżdżały,
rzekł, గak się zdawało, w powietrze:

— Mały Jerry Buote z Creek był tu ǳiś rano i powieǳiałem, że zatrudnię go na lato.
Maryla nic nie odpowieǳiała, ale smagnęła nieszczęsnego konia batem tak mocno,

że tłusta klacz, nieprzyzwyczaగona do takiego traktowania, pogalopowała z oburzeniem
w dół. Maryla obeగrzała się tylko raz, gdy bryczka podskakiwała na wyboగach i zobaczyła
swoగego irytuగącego brata, który opierał się o bramę, spoglądaగąc za nimi z tęsknotą.

Rఝ V
H A
— Wie pani, mam zamiar cieszyć się tą przeగażdżką — zwierzyła się Ania Maryli. —
Dotychczasowe doświadczenie nauczyło mnie, że można się cieszyć ze wszystkiego, గeśli
barǳo się tego pragnie. Dlatego nie będę myślała o tym, że muszę wrócić do sierocińca.
Skupię się గedynie na sameగ droǳe. O, proszę spoగrzeć, గak wcześnie zakwitła ǳika róża!
Czy nie byłoby przyగemnie być ǳiką różą? Ach, gdyby róże umiały mówić! Jestem pewna,
że opowieǳiałyby nam nieగedną wspaniałą historię. A czy kolor różowy nie గest naగbarǳieగ
urzekaగącym kolorem na świecie? Uwielbiam kolor różowy, ale nie mogę go nosić. Luǳie
o rudych włosach nie mogą się ubierać na różowo, nawet w wyobraźni. Czy zna pani
kogoś, kto w młodości był rudy, a gdy dorósł, గego włosy zmieniły kolor?

— Nie przypominam sobie nikogo takiego — odpowieǳiała bezlitośnie Maryla —
i nie sąǳę, by tak miało się stać w twoim przypadku.

Ania westchnęła.
— Cóż, koleగna naǳieగa prysnęła. „Moగe życie గest cmentarzem pogrzebanych na-

ǳiei”. Przeczytałam to zdanie w pewneగ książce i powtarzam గe sobie dla pociechy, gdy
spotka mnie గakiś zawód.

— Nie wiǳę w tym nic pocieszaగącego — stwierǳiła Maryla
— Dlaczego, przecież to brzmi tak uroczo i romantycznie, గakbym była bohaterką

గakieగś książki. Jestem barǳo czuła na romantyczne rzeczy, a „cmentarz pełen pogrzeba-
nych naǳiei” గest czymś tak romantycznym, గak tylko można sobie wyobrazić, zgoǳi się
pani ze mną? Cieszę się, że go mam. Czy bęǳiemy przeగeżdżać obok Jeziora Lśniących
Wód?

— Nie గeǳiemy drogą przy stawie Barrych, గeśli to masz na myśli, mówiąc o Jeziorze
Lśniących Wód. Poగeǳiemy drogą wzdłuż wybrzeża.

— Droga wzdłuż wybrzeża brzmi czaruగąco — rzekła marzycielsko Ania. — Kiedy
tylko wypowieǳiała pani te słowa, natychmiast zobaczyłam గą oczami wyobraźni. White
Sands to też ładna nazwa, ale nie ładnieగsza od Avonlea. Nazwa Avonlea brzmi przepięknie.
Jest taka melodyగna. Jak daleko గest stąd do White Sands?

— Osiem kilometrów. Jeżeli więc masz zamiar mówić przez cały czas, możesz równie
dobrze opowieǳieć mi o sobie.
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— Och, to, co wiem o sobie, nie గest warte opowiadania — odparła skwapliwie Ania.
— Gdyby tylko pozwoliła mi pani opowieǳieć o tym, co wyobrażam sobie na móగ temat,
zaręczam, że byłoby to o wiele ciekawsze.

— Nie, nie chcę słuchać żadnych baగek! Trzymaగ się faktów i zacznĳ od początku.
Gǳie się uroǳiłaś i ile masz lat?

— W marcu skończyłam గedenaście lat — westchnęła z rezygnacగą Ania, uగawniaగąc
pierwszy fakt. — Uroǳiłam się w Bolingbroke w Noweగ Szkocగi. Móగ oగciec nazywał się
Walter Shirley i był nauczycielem w tamteగszeగ szkole średnieగ. Moగa mama nazywała się
Bertha Shirley. Bertha i Walter to ładne imiona, prawda? Tak się cieszę, że moi roǳice
mieli piękne imiona. Jakaż by to była kompromitacగa, mieć oగca o imieniu daగmy na to…
Jedediah!

— Uważam, że nie ma znaczenia, గak człowiek ma na imię, గeżeli గest dobry i uczciwy
— powieǳiała Maryla, uważaగąc, że to odpowiedni moment, by poǳielić się z Anią
గakimś cennym morałem.

— Czy గa wiem… — odparła Ania zamyślona. — Czytałam kiedyś w గakieగś książ-
ce, że róża nazwana inaczeగ pachniałaby wprawǳie równie słodko, ale గa nigdy w to nie
uwierzę. Nie uwierzę, że róża byłaby równie piękna, gdyby została nazwana ostem albo
śmierǳącą kapustą. Przypuszczam, że móగ oగciec byłby dobrym człowiekiem nawet, gdy-
by miał na imię Jedediah, ale గestem pewna, że byłaby to dla niego udręka. Moగa mama Praca, Małżeństwo
też była nauczycielką w szkole średnieగ, ale kiedy wyszła za moగego oగca, oczywiście zrezy-
gnowała z pracy. Posiadanie męża to గuż wystarczaగący obowiązek. Pani Thomas mówiła,
że moi roǳice byli parą ǳieciaków, biednych గak kościelne myszy. Zamieszkali w maleń-
kim, żółtym domku w Bolingbroke. Nie wiǳiałam nigdy tego domku, ale wyobrażałam
go sobie tysiąc razy. Myślę, że okna w saloniku oplatał wiciokrzew, ganek otoczony był
bzem, a w ogroǳie rosły konwalie. Tak… i muślinowe firanki w każdym oknie. Muśli-
nowe firanki nadaగą każdemu domowi wyగątkową atmosferę. Pani Thomas stwierǳiła,
że గestem naగbrzydszym ǳieckiem, గakie znała: sama skóra i kości, no i wielkie oczy. Ale
mama mówiła, że గestem naగpięknieగsza. Wydaగe mi się, że matka potrafi lepieగ ocenić
ǳiecko niż biedna gosposia, która przychoǳiła do nas sprzątać, prawda? Tak czy owak,
cieszyłam się, że podobam się moగeగ mamie; gdybym గą rozczarowała, byłoby mi barǳo
przykro, ponieważ nie żyła గuż potem długo. Umarła na febrę, kiedy miałam trzy miesią-
ce. Barǳo chciałam, żeby żyła tak długo, by mogła zapamiętać, że nazywałam గą mamą.
To musi być cudowne zwracać się do kogoś „mamo”, nie sąǳi pani? Oగciec umarł cztery
dni późnieగ, też na febrę. W ten sposób zostałam sierotą i, గak twierǳiła pani Thomas,
nikt nie wieǳiał, co ze mną zrobić. Wiǳi pani, గuż wtedy nikt mnie nie chciał. Taki గuż
widać móగ los… Moi roǳice przybyli do Bolingbroke z daleka i wszyscy wieǳieli, że nie
maగą żadnych żyగących krewnych. W końcu pani Thomas powieǳiała, że mnie weźmie,
chociaż గest uboga i ma męża pĳaka. Karmiła mnie butelką. Ponoć luǳie, którzy po uro-
ǳeniu karmieni byli butelką, maగą być lepsi od innych; czy wie pani, na czym to polega?
Bo ile razy zrobiłam coś złego, pani Thomas pytała mnie, గak mogę być tak niedobrym
ǳieckiem, skoro ona wykarmiła mnie butelką. Pan i pani Thomas przeprowaǳili się
z Bolingbroke do Marysville, gǳie zabrali mnie ze sobą. Mieszkałam z nimi do ósmego
roku życia. Pomagałam opiekować się ich ǳiećmi. Czworo z nich było młodsze ode mnie
i, niech mi pani wierzy, musiałam poświęcać im wiele czasu. Potem pan Thomas zginął
pod kołami pociągu i గego matka zaproponowała, że weźmie do siebie panią Thomas
wraz z ǳiećmi, ale mnie గuż nie chciała. No więc pani Thomas znów zaczęła łamać sobie
głowę, co ze mną zrobić. Wtedy poగawiła się nieగaka pani Hammond, która mieszkała
nad rzeką. Gdy zobaczyła, że umiem opiekować się ǳiećmi, postanowiła wziąć mnie do
siebie. Zamieszkałam więc z nią i గeగ mężem w domku na niewielkieగ polanie, pośród
ciemnego, gęstego lasu. Było to barǳo odludne mieగsce. Jestem pewna, że nie mogła-
bym tam żyć, gdybym nie miała bogateగ wyobraźni. Pan Hammond pracował w tartaku,
a గego żona wychowywała ośmioro ǳieci. Trzykrotnie uroǳiła bliźnięta. Lubię ǳieci, ale
w umiarkowanych ilościach, a bliźniaki trzy razy pod rząd to గuż przesada. Powieǳiałam
to panu Hammerowi, kiedy uroǳiła się ostatnia para. Opieka nad nimi potwornie mnie
męczyła. Mieszkałam u państwa Hammondów przeszło dwa lata. Potem pan Hammond
umarł, a గego żona nie mogła గuż sama zaగmować się domem. Porozdawała ǳieci swoim
krewnym, a sama wyగechała do Stanów. Musiałam póగść do sierocińca w Hopetown, bo
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nikt nie chciał mnie przygarnąć. Tam też nie chcieli mnie przyగąć: twierǳili, że maగą
za dużo ǳieci. Musieli się గednak mną zaగąć. Spęǳiłam u nich cztery miesiące, zanim
poగawiła się pani Spencer.

Ania skończyła z koleగnym westchnieniem, ale tym razem było to westchnienie ulgi.
Naగwyraźnieగ nie lubiła mówić o swoich życiowych doświadczeniach w świecie, który గeగ
nie chciał.

— Czy kiedykolwiek choǳiłaś do szkoły? — spytała Maryla, kieruగąc powóz na drogę
biegnącą wzdłuż wybrzeża.

— Niedługo. Choǳiłam trochę w trakcie ostatniego roku pobytu u pani Thomas.
Kiedy przeniosłyśmy się za rzekę, byłyśmy za daleko od szkoły, żebym mogła choǳić
tam w zimie. W lecie zaś były wakacగe, mogłam więc uczęszczać do szkoły tylko wiosną
i గesienią. Oczywiście uczyłam się, będąc w sierocińcu. Potrafię całkiem dobrze czytać
i znam na pamięć sporo wierszy, na przykład Bitwa pod Hohenlinden², Edynburg po bitwie
pod Flodden³ oraz Bingen nad Renem⁴, agmenty Pani Jeziora⁵, prawie całe Pory roku
Jamesa Thomsona⁶. Czy też uwielbia pani poezగę, od któreగ choǳą pani ciarki po skórze?
W podręczniku do piąteగ klasy znaగduగe się utwór pod tytułem Upadek Polski, który takie
uczucia wywołuగe. Nie doszłam గeszcze wprawǳie do piąteగ klasy, ale starsze ǳiewczynki
pożyczały mi swoగe książki.

— Czy te kobiety, pani Thomas i pani Hammond, były dla ciebie dobre? — zapytała
Maryla, spoglądaగąc na Anię kątem oka.

— Ooooch — odparła Ania z wahaniem. Jeగ wrażliwą, małą buzię oblał nagle szkar-
łatny rumieniec zakłopotania. — Myślę, że się starały. Na pewno chciały być dla mnie
miłe i dobre. A kiedy luǳie staraగą się być mili i dobrzy, nie można mieć im za złe, że
nie zawsze im się to udaగe. Przecież one same też nie miały lekkiego życia. Czyż to nie
okropne mieć męża pĳaka? A ile trzeba mieć cierpliwości do ośmiorga ǳieci, w tym
trzech par bliźniąt po kolei! Jestem గednak pewna, że chciały dla mnie గak naగlepieగ.

Ania pozwoliła sobie na chwilę niemego zachwytu nad drogą wzdłuż wybrzeża. Mary-
la też nie zadawała గuż więceగ pytań. Trzymała leగce w roztargnieniu. W గeగ sercu powoli
roǳiło się głębokie współczucie i litość dla tego ǳiecka. Jakże ubogie, smutne i po-
zbawione miłości musiało być గeగ życie! Wypełnione ciężką pracą ponad siły, ubóstwem
i samotnością. Maryla była na tyle inteligentna, że potrafiła czytać mięǳy wierszami
i wydobyć prawdę z opowieści Ani.

Nic ǳiwnego, że ǳiewczynka była taka szczęśliwa wobec perspektywy zamieszkania
w prawǳiwym domu. Szkoda, że musi zostać odesłana. A co, gdyby Maryla uległa kapry-
sowi brata i zatrzymała గą u siebie? Mateusz na pewno by tego pragnął, a mała wydawała
się miłym i poగętnym ǳieckiem.

„Jest zbyt gadatliwa — myślała Maryla — ale można గą tego oduczyć. A zresztą w tym,
co mówi, nie ma niczego wulgarnego ani pospolitego. Ładnie się wysławia. Widocznie
గeగ roǳice byli ludźmi na poziomie”.

Wybrzeże w tym mieగscu było zarośnięte, ǳikie i puste. Po praweగ stronie drogi
rosły గodły, których nie zdołały złamać lata zmagań z podmuchami wiatru znad zatoki.
Po leweగ strome urwisko z czerwonego piaskowca opadało czasem tak blisko drogi, że
klacz barǳieగ płochliwa od kasztanki mogłaby nie raz narazić na szwank nerwy pasaże-
rów podróżuగących powozem. U stóp klifów leżały sterty wypłukanych przez fale skał,
tu i ówǳie błyszczały piaszczyste zatoczki, usiane lśniącymi kamykami niby kleగnotami

²Bitwa pod Hohenlinden (oryg. The Battle of Hohenlinden) — wiersz Thomasa Campbella (–) na
temat stoczoneగ  grudnia  r. bitwy, w któreగ woగska rewolucyగneగ Francగi pokonały siły austriackie. [przypis
edytorski]

³Edynburg po bitwie pod Flodden (oryg. Edinburgh After Flodden) — poemat historyczny Williama Edmond-
stoune’a Aytouna (–) z  r., którego tematem గest sytuacగa po klęsce Szkocగi w bitwie z Anglikami
pod Flodden  września  r. [przypis edytorski]

⁴Bingen nad Renem (oryg. Bingen on the Rhine) — wiersz angielskieగ poetki irlanǳkiego pochoǳenia
Caroline Norton (–), wnuczki dramaturga Richarda Brinsleya Sheridana; utwór opowiada o żołnierzu
ancuskieగ Legii Cuǳoziemskieగ, który umieraగąc w dalekim Algierze wspomina roǳinne strony. [przypis
edytorski]

⁵Pani Jeziora (oryg. The Lady of the Lake) — poemat narracyగny z  r. szkockiego powieściopisarza
i poety Waltera Scotta (–). [przypis edytorski]

⁶Thomson, James (–) — szkocki poeta, autor m.in. poematów The Seasons oraz The Castle of Indo-
lence, a także słów Rule, Britannia!, popularneగ pieśni. [przypis edytorski]
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oceanu. Daleగ rozpościerało się błękitne morze, a na niebie szybowały mewy, których
pióra połyskiwały srebrzyście w promieniach słońca.

— Czyż morze nie గest wspaniałe? — powieǳiała Ania, buǳąc się z długiego snu na
గawie. — Kiedyś, gdy mieszkałam w Marysville, pan Thomas wynaగął wagon ekspresowy
i zabrał nas wszystkich na całodniową wycieczkę nad morze, kilkanaście kilometrów stąd.
Cieszyłam się każdą chwilą tego dnia, choć musiałam cały czas pilnować ǳieci. Późnieగ
wiele razy wspominałam to గak szczęśliwy sen. Ale to wybrzeże గest ładnieగsze od tam-
tego w Marysville. Czyż te mewy nie są śliczne? Czy chciałaby pani być mewą? Ja bym
chciała… oczywiście gdybym nie była ǳiewczynką. Jakie to musi być przyగemne, obuǳić
się o wschoǳie słońca i żeglować tak przez cały ǳień nad błękitną powierzchnią morza!
A potem wracać na noc do swego gniazda. Och, mogę to sobie wyobrazić! A co to za
duży dom przed nami?

— To hotel w White Sands. Prowaǳi go nieగaki pan Kirke, ale sezon గeszcze się nie
zaczął. W lecie przyగeżdżaగą tu tłumy Amerykanów i zachwycaగą się tuteగszym wybrzeżem.

— Obawiałam się, że to może być dom pani Spencer — powieǳiała Ania żałośnie.
— Nie chcę się tam znaleźć, bo bęǳie to dla mnie koniec wszystkiego.

Rఝ VIM  జ
Niebawem గednak dotarły na mieగsce. Pani Spencer mieszkała w dużym, żółtym domu,
nad zatoką White Sands. Kiedy otworzyła drzwi, na గeగ twarzy malowało się radosne
zaskoczenie.

— Moగe drogie! — zawołała. — Jesteście ostatnimi osobami, których bym się ǳisiaగ
spoǳiewała, ale barǳo się cieszę na wasz widok. Czy sama wyprzęgnie pani konia? Jak
się czuగesz, Aniu?

— ǲiękuగę, tak dobrze, గak można się czuć w tych okolicznościach — odparła Ania
bez cienia uśmiechu na twarzy. Wyglądała గak ktoś, na kogo spadło okropne nieszczęście.

— Jeśli można, zatrzymamy się u pani na గakiś czas, żeby dać odpocząć klaczce —
oświadczyła Maryla. — Chociaż obiecałam Mateuszowi, że wrócę przed wieczorem. Pani
Spencer, choǳi o to, że zaszło pewne nieporozumienie. Przyగechałam, by dowieǳieć się,
kto za nie odpowiada. Mateusz i గa zwróciliśmy się do pani szwagra, żeby przekazał pani
naszą prośbę o przywiezienie nam z sierocińca chłopca w wieku ǳiesięciu bądź గedenastu
lat…

— Co też pani mówi, Marylo! — przerwała గeగ zǳiwiona i nieco podenerwowana
pani Spencer. — Robert przekazał mi przez swoగą córkę Nancy wiadomość, że ma to być
ǳiewczynka! Czy nie tak było, Floro Jane — zwróciła się do córki, która właśnie poగawiła
się na schodach ganku.

— Ależ tak! Tak właśnie było, pani Cuthbert — przytaknęła Flora.
— Barǳo mi przykro, że tak się stało — powieǳiała pani Spencer — ale nie poczu-

wam się w tym wypadku do winy. Zrobiłam, co mogłam i sąǳiłam, że postępuగę zgodnie
z pani instrukcగami. A swoగą drogą, Nancy to strasznie lekkomyślna istota, nieraz mu-
siałam skarcić గą za nieuwagę.

— Prawdą గest, że częściowo sami ponosimy winę za tę sytuacగę — przyznała Maryla
zrezygnowanym głosem. — Powinniśmy byli sami do pani przyగechać, a nie przeka-
zywać tak ważną informacగę przez pośredników. Tak czy owak, zaszło nieporozumienie
i teraz trzeba pomyśleć, గak tę sprawę naprawić. Czy możemy odesłać małą z powrotem Sierota
do sierocińca? Chyba గą tam przyగmą?

— Wydaగe mi się, że tak — odparła pani Spencer po namyśle. — Ale może wcale
nie trzeba bęǳie గeగ tam odsyłać. Wczoraగ była u mnie pani Blewett i barǳo żałowała,
że nie poprosiła mnie o przywiezienie z sierocińca ǳiewczynki do pomocy w domu. Jak
pani wie, pani Blewett ma liczną roǳinę i trudno గeగ znaleźć odpowiednią osobę. Ania
bęǳie dla nieగ doskonałym nabytkiem. To po prostu zrząǳenie Opatrzności!

Maryla nie przypuszczała, żeby Opatrzność miała wiele wspólnego z tą sprawą. Nie-
oczekiwanie nadarzała się dobra okazగa, by pozbyć się teగ niechcianeగ sieroty, ale nie czuła
z tego powodu do nikogo żadneగ wǳięczności.
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Znała panią Blewett tylko z wiǳenia i zapamiętała గą గako małą kobietę o గęǳowa-
teగ twarzy, bez grama zbędneగ skóry na kościach. Słyszała na గeగ temat opinię, że గest
„okropną pracownicą i fatalnie powozi”. Mówiono też o nieగ, że గest barǳo wymagaగącą
gospodynią, która nie znosi lenistwa. ǲiewczęta, które zwolniła ze służby, opowiadały
przerażaగące historie o గeగ paskudnym charakterze i sknerstwie oraz o gromaǳie do-
kuczliwych, pyskatych i kłótliwych ǳieci. Maryla poczuła wyrzuty sumienia na myśl, że
miałaby zostawić Anię na łaskę teగ kobiety.

— Dobrze — powieǳiała — wstąpię do nieగ i omówimy tę sprawę.
— A czy to czasem nie pani Blewett we własneగ osobie nadchoǳi w tę stronę, spada-

గąc nam గak z nieba? — wykrzyknęła pani Spencer, pospiesznie prowaǳąc gości z przed-
pokoగu do salonu, gǳie owionął ich przeగmuగący chłód, గakby powietrze, wpadaగąc do
środka przez ciemnozielone, szczelnie zaciągnięte zasłony, straciło całe ciepło.

— Co za szczęśliwy zbieg okoliczności! Możemy od razu załatwić tę sprawę. Proszę
usiąść w fotelu, panno Cuthbert, a ty, Aniu, siądź na otomanie, tylko się nie wierć. Czy
mogę zabrać wasze kapelusze? Florciu, idź nastawić wodę na herbatę.

— ǲień dobry, pani Blewett! Właśnie mówiłyśmy o tym, గak to się świetnie składa,
że panią wiǳimy. Pozwolą panie, że przedstawię: pani Blewett, panna Cuthbert. Prze-
praszam was na chwilę. Zapomniałam powieǳieć Florze, żeby wyగęła rogaliki z pieca!

Pani Spencer wybiegła żwawo z saloniku, odsłoniwszy przedtem zasłony. Ania sie-
ǳiała nieruchomo w milczeniu, wpatruగąc się గak zaklęta w panią Blewett.

Czy naprawdę oddaǳą గą teగ kobiecie o kościsteగ twarzy i surowym spoగrzeniu? Po-
czuła, że coś ściska గą w gardle, a oczy zachoǳą mgłą. Z obawą pomyślała, że nie zdoła
powstrzymać łez, lecz wybawił గą z kłopotu powrót do pokoగu rozpromienioneగ pani
Spencer, gotoweగ podగąć się załatwienia każdeగ trudneగ sprawy, dotycząceగ ciała, umysłu
bądź ducha.

— Pani Blewett, zaszło nieporozumienie co do teగ ǳiewczynki — zwróciła się do pani
Blewett. — Byłam przekonana, że państwo Cuthbert pragną wziąć z sierocińca ǳiew-
czynkę na wychowanie. Tak mi przekazano. Okazuగe się గednak, że choǳiło im o chłopca.
Jeśli więc od wczoraగ nie zmieniła pani swych zamiarów, myślę, że ta ǳiewczynka byłaby
dla pani doskonałym rozwiązaniem.

Pani Blewett zmierzyła Anię przeszywaగącym spoగrzeniem od stóp do głów.
— Ile masz lat i గak się nazywasz? — zapytała.
— Anna Shirley — odpowieǳiało przerażone ǳiecko, nie maగąc odwagi poprosić,

by nie nazywano గą Anǳią. — Mam గedenaście lat.
— Hmm, nie wyglądasz na tyle. Straszne z ciebie chuchro. Ale గesteś żylasta, a takie

ponoć są naగlepsze. Cóż, గeżeli cię wezmę, bęǳiesz musiała się dobrze sprawować, być
pracowita i posłuszna. Mam naǳieగę, że uczciwie zapracuగesz na swoగe utrzymanie. No
cóż, panno Cuthbert, sąǳę, że mogłabym panią od nieగ uwolnić. Naగmłodsze z moich
ǳieci గest barǳo krnąbrne i గestem ogromnie zmęczona zaగmowaniem się nim. Jeśli pani
chce, mogę od razu zabrać గą ze sobą do domu.

Maryla spoగrzała na Anię i serce ścisnęło గeగ się z bólu na widok bladeగ twarzyczki
i maluగąceగ się na nieగ cicheగ rozpaczy — bezbronneగ małeగ istoty, która po raz koleగny
znalazła się w potrzasku, a dopiero co się z niego wyrwała. Maryla doznała nieprzyగemnego
wrażenia, że గeśli nie zareaguగe na to spoగrzenie, bęǳie గą ono prześladować do końca życia.
Co więceగ, nie spodobała గeగ się ta cała pani Blewett. Oddać wrażliwe, uczuciowe ǳiecko
takieగ kobiecie? Nie, nie mogła wziąć na siebie odpowieǳialności za coś takiego!

— Cóż, sama nie wiem… — powieǳiała powoli. — Nie twierǳę, że oboగe z Mate-
uszem గuż podగęliśmy ostateczną decyzగę, że nie chcemy గeగ zatrzymać. Prawdę mówiąc,
Mateusz upiera się, żeby Ania została u nas. Przyగechałam tu, żeby wyగaśnić, గak doszło
do teగ pomyłki. Myślę, że bęǳie lepieగ, గeżeli zabiorę గą z powrotem do domu i గeszcze
raz omówię to z Mateuszem. Czuగę, że nie powinnam o niczym decydować bez poro-
zumienia z nim. Jeśli postanowimy, że గeగ nie zatrzymuగemy, wyślemy గą do pani గutro
wieczorem. Jeżeli tego nie zrobimy, bęǳie pani wieǳiała, że Ania zostaగe u nas. Czy to
pani odpowiada, pani Blewett?

— Wygląda na to, że nie mam wyboru — odparła opryskliwie zapytana.
W trakcie teగ mowy Maryli twarz Ani zmieniła się nie do poznania, గakby opromie-

niło గą wschoǳące słońce. Naగpierw zniknął z nieగ wyraz rozpaczy, potem poగawił się
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delikatny blask naǳiei, a గeగ oczy rozbłysły గak గutrzenka. ǲiewczynka była całkiem od-
mieniona; chwilę późnieగ, kiedy pani Spencer i pani Blewett wyszły z saloniku szukać
గakiegoś przepisu kulinarnego, po który przyszła ta ostatnia, Ania zerwała się z mieగsca
i podbiegła do Maryli.

— Och, panno Cuthbert, czy pani naprawdę powieǳiała, że może zatrzymacie mnie
na Zielonym Wzgórzu? — wyszeptała bez tchu, గakby boగąc się, że wypowieǳenie tych
słów na głos mogłoby zburzyć nagle tę cudowną wizగę. — Czy pani naprawdę to powie-
ǳiała? A może tylko to sobie wyobraziłam?

— Uważam, że byłoby lepieగ, gdybyś nauczyła się kontrolować tę swoగą wyobraźnię
— powieǳiała oschle Maryla — skoro nie potrafisz odróżnić realneగ rzeczywistości od
fantazగi. Powieǳiałam to, co usłyszałaś, i nic więceగ. Nic nie గest గeszcze postanowione
i być może ostatecznie pani Blewett cię zabierze. Z pewnością గeగ przydałabyś się barǳieగ
niż mnie.

— Wolałabym wrócić do sierocińca, niż z nią mieszkać! — wybuchnęła Ania. — Ona
wygląda గak… గak świder!

Maryla z trudem powstrzymała uśmiech, przekonana, że należy skarcić ǳiecko za
takie słowa.

— Wstyǳiłabyś się, Aniu, mówić takie rzeczy o kobiecie, w dodatku obceగ — rze-
kła surowo. — Wróć na swoగe mieగsce i siedź spokoగnie. Nie oǳywaగ się bez potrzeby
i zachowuగ się గak dobrze wychowana ǳiewczynka.

— Jeśli tylko mnie zatrzymacie, postaram się zrobić wszystko, co tylko pani każe —
oznaగmiła Ania, posłusznie wracaగąc na otomanę.

Gdy wieczorem wracały na Zielone Wzgórze, Mateusz wyszedł im na spotkanie. Ma-
ryla గuż z daleka dostrzegła, గak choǳi tam i z powrotem, i od razu odgadła przyczynę
గego niepokoగu. Przypuszczała, że uగrzy zadowolenie na twarzy brata, gdy ten zobaczy, że
przywiozła Anię z powrotem. Nie opowieǳiała mu గednak o tym, co się wydarzyło, do-
póki nie zostali sami w obeగściu przy doగeniu krów. Wtedy streściła mu pokrótce historię
Ani i zrelacగonowała przebieg rozmowy z panią Spencer.

— Teగ babie nie oddałbym nawet psa — rzucił Mateusz z niespotykaną u niego po-
rywczością.

— Mnie też się ona nie podoba — przyznała Maryla. — Jeśli గednak nie oddamy
గeగ Ani, ǳiewczynka bęǳie musiała zamieszkać z nami na Zielonym Wzgórzu. Ponieważ
odnoszę wrażenie, że chcesz గą zatrzymać, గestem skłonna na to przystać. Długo zasta-
nawiałam się nad tym wszystkim, aż w końcu przyzwyczaiłam się do teగ myśli. Czuగę, że
tak należy postąpić, że to nasz obowiązek. Co prawda nigdy nie wychowywałam ǳiecka,
a w przypadku ǳiewczynki może to być గeszcze trudnieగsze, ale postaram się zrobić, co
w moగeగ mocy. A więc, Mateuszu, గeśli o mnie choǳi, Ania może zostać.

Twarz Mateusza rozగaśniła się.
— Wieǳiałem, że tak postąpisz, Marylo — powieǳiał. — To taka interesuగąca istota.
— Lepieగ, żebyś mógł powieǳieć, że to taka pożyteczna istota — mruknęła Maryla.

— Mam naǳieగę, że uda mi się గą na taką wychować. Tylko proszę, Mateuszu, nie kwe-
stionuగ moich metod wychowawczych. Być może stara panna niewiele wie o wychowaniu
ǳieci, ale stary kawaler wie na ten temat గeszcze mnieగ. Naగlepieగ więc bęǳie, గeśli mnie
pozostawisz tę sprawę. Jeśli będę potrzebować pomocy, zwrócę się do ciebie.

— Oczywiście, Marylo, postąpisz wedle własnego uznania — zapewnił siostrę Ma-
teusz. — Tylko, proszę cię, bądź dla nieగ dobra i łagodna na tyle, żeby గeగ nie zepsuć.
Wydaగe mi się, że Ania గest tego roǳaగu ǳieckiem, z którym można zrobić wszystko,
గeśli tylko okaże się గeగ miłość.

Maryla prychnęła pogardliwie, aby wyrazić lekceważenie dla słów Mateusza, i ruszyła
do spiżarni z wiadrami pełnymi mleka.

„Nie powiem గeగ గeszcze ǳiś wieczorem, że może zostać” — postanowiła, wlewaగąc
mleko do wirówek. — „Byłaby taka podekscytowana, że nie zmrużyłaby oka do rana.
No, Marylo Cuthbert, nieźle się urząǳiłaś! Czy kiedykolwiek sąǳiłaś, że któregoś dnia
weźmiesz na wychowanie osieroconą ǳiewczynkę? To zaǳiwiaగące! Lecz గeszcze ǳiw-
nieగszy గest fakt, że za tą decyzగą stoi Mateusz, który zawsze czuł śmiertelną trwogę na
sam widok małych ǳiewczynek… W każdym razie podగęliśmy się trudnego zadania i Bóg
గeden wie, co z tego wyniknie”.
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Rఝ VII
M A
Kiedy Maryla odprowaǳała Anię do łóżka wieczorem, zwróciła się do nieగ surowym
tonem:

— Wczoraగ wieczorem zauważyłam, że rozbieraగąc się, zostawiłaś ubrania rozrzucone
na podłoǳe. To barǳo brzydkie przyzwyczaగenie i absolutnie nie mam zamiaru cze-
goś takiego tolerować. Każdą rzecz powinnaś starannie poskładać. Nie potrzebuగę tutaగ
ǳiewczynek, które nie dbaగą o porządek.

— Wczoraగ wieczorem byłam tak przerażona, że nie myślałam o ubraniu — wyగaśniła
Ania. — ǲiś przed snem ładnie గe poskładam. W sierocińcu zawsze kazano nam tak
robić, choć przyznam, że co drugi ǳień zapominałam o tym, spiesząc się, by గak naగpręǳeగ
znaleźć się w łóżku i móc wyobrażać sobie różne rzeczy.

— Bęǳiesz musiała lepieగ o tym pamiętać, గeżeli tu zostaniesz — upomniała గą Ma-
ryla. — No, teraz wygląda to dużo lepieగ. Zmów pacierz i połóż się spać.

— Nigdy nie odmawiałam pacierza — przyznała Ania.
Maryla spoగrzała na nią ze zdumieniem i przerażeniem గednocześnie.
— Dlaczego, Aniu? Co to znaczy? Czy nigdy nie uczono cię żadnych modlitw? Bóg

zawsze pragnie wiǳieć modlące się ǳiewczynki. Aniu, czy ty wiesz w ogóle, kim గest
Bóg?

— Bóg గest duchem: nieskończonym, wiecznym i niezmiennym w swym istnieniu,
mądrości, mocy, świętości, sprawiedliwości, dobroci i prawǳie — wyrecytowała natych-
miast Ania, bez zaగąknięcia.

Maryla uspokoiła się nieco.
— A więc coś గednak wiesz, ǳięki Bogu. Nie గesteś całkowitą poganką. Gǳie się tego

nauczyłaś?
— W szkółce nieǳielneగ w sierocińcu. Uczyli nas tam całego katechizmu. Barǳo to

lubiłam. Jest coś wspaniałego w niektórych słowach teగ księgi. „Nieskończony, wieczny
i niezmienny”. Czyż to nie piękne? W tych wyrazach tkwi wielka siła, są గak potężny
dźwięk organów. Nie można ich chyba nazwać poezగą, ale brzmią barǳo podobnie, nie
sąǳi pani?

— Nie mówimy teraz o poezగi, Aniu, tylko o modlitwie. Wiesz, że nieodmawianie
coǳiennego pacierza గest wielkim grzechem? Przykro mi, ale muszę ci powieǳieć, że
గesteś barǳo niedobrą ǳiewczynką.

— Jeśli się ma rude włosy, łatwieగ గest być złą niż dobrą — odparła z wyrzutem Ania.
— Luǳie, którzy nie maగą rudych włosów, nie wieǳą, గaki to kłopot. Pani Thomas
mówiła, że Bóg celowo obdarzył mnie rudymi włosami, i od tego czasu przestałam się
Nim interesować. A poza tym wieczorami byłam zbyt zmęczona, żeby myśleć o గakichś
modlitwach. Od luǳi, którzy muszą zaగmować się bliźniakami, nie można oczekiwać
odmawiania modlitw. Czy pani myśli, ale tak całkiem szczerze, że można?

Maryla postanowiła, że Ania powinna గak naగszybcieగ rozpocząć naukę religii. Nie ma
ani chwili czasu do stracenia.

— Aniu, గeśli chcesz mieszkać pod moim dachem, musisz się modlić. Modlitwa
— Ależ oczywiście, గeśli pani sobie tego życzy — zgoǳiła się z uśmiechem Ania.

— Zrobię wszystko, żeby panią zadowolić. Tylko ǳisiaగ proszę mi powieǳieć, co mam
mówić w tym wieczornym pacierzu. Kiedy będę గuż leżeć w łóżku, wymyślę sobie గakąś
piękną modlitwę, którą będę coǳiennie odmawiać. Na pewno bęǳie to coś ciekawego.

— Musisz uklęknąć — powieǳiała z zakłopotaniem Maryla.
Ania uklękła przy Maryli i spoగrzała na nią poważnie.
— Czemu trzeba klękać do modlitwy? Gdybym naprawdę chciała się modlić, powiem

pani, co bym zrobiła. Poszłabym sama na piękną, wielką łąkę albo do barǳo głębokiego
lasu i wzniosłabym oczy ku błękitnemu niebu, które wyglądałoby tak, గakby ten błękit
miał nie mieć końca. I to byłaby moగa modlitwa. No, గestem gotowa. Co mam mówić?

Maryla była nadal zakłopotana. Początkowo miała zamiar nauczyć Anię coǳiennego
ǳiecięcego pacierza „Aniele Boży, stróżu móగ”, lecz గak గuż wcześnieగ zostało powieǳiane,
miewała przebłyski poczucia humoru, a także spore wyczucie sytuacగi oraz tego, co గest dla
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daneగ osoby właściwe. Nagle uświadomiła sobie, że naiwny pacierz, ułożony dla ǳiatek
w białych nocnych koszulkach, sepleniących go u boku wzruszonych matek, zupełnie nie
nadaగe się dla teగ małeగ, piegowateగ istoty, która nic nie wie o miłości Bożeగ, ani też nie
troszczyła się o nią zbytnio, skoro nigdy nie doświadczyła miłości ze strony luǳi.

— Jesteś గuż na tyle duża, że możesz modlić się sama — powieǳiała w końcu Maryla.
— Po prostu poǳiękuగ Bogu za otrzymane od Niego łaski i proś go pokornie, żeby spełnił
twoగe prośby.

— Dobrze, postaram się to zrobić naగlepieగ, గak umiem — obiecała Ania, kryగąc
twarz na podołku Maryli. — Miłosierny Boże… tak mówi pastor w kościele, myślę więc,
że w prywatneగ modlitwie też można się tak do Niego zwracać, prawda? — Przerwała
i podniosła głowę. — Miłosierny Boże, ǳiękuగę ci za Jezioro Lśniących Wód, za Białą
Drogę Rozkoszy, za Królową Śniegu i za Jutrzenkę. Jestem ci za to wszystko niezmiernie
wǳięczna. I za wszystkie te łaski, którymi mnie obdarzyłaś i które sobie teraz przypo-
minam. Jeśli choǳi o moగe życzenia, to గest ich zbyt dużo, by గe tutaగ wymienić, więc
ograniczę się do tych naగważnieగszych. Pozwól mi, proszę, zostać na Zielonym Wzgórzu
i uczyń mnie piękną, gdy dorosnę. Z wyrazami szacunku, Ania Shirley. Czy tak bęǳie
dobrze? — zapytała skwapliwie, wstaగąc z kolan. — Gdybym miała trochę więceగ czasu,
mogłabym dobrać ładnieగsze słowa.

Biedna Maryla była bliska omdlenia, przed którym uratowała గą świadomość tego, że
nie choǳiło o brak szacunku dla Stwórcy ze strony Ani, lecz o duchową ignorancగę, która
kryła się za tą ǳiwną modlitwą. Przykryła ǳiewczynkę kołdrą i obiecała sobie w duchu,
że nazaగutrz każe గeగ się nauczyć właściwego pacierza. Już miała wyగść z pokoiku ze świecą
w ręku, kiedy Ania przywołała గą z powrotem.

— Właśnie sobie uświadomiłam, że powinnam na końcu powieǳieć „amen” zamiast
„z wyrazami szacunku”. Tak mówi pastor w kościele. Zapomniałam o tym, ale wieǳiałam,
że pacierz trzeba గakoś zakończyć, stąd te wyrazy szacunku. Czy myśli pani, że Bogu sprawi
to గakąś różnicę?

— Nie sąǳę — odparła Maryla. — A teraz śpĳ గuż. Dobranoc!
— ǲisiaగ mogę z czystym sumieniem życzyć pani dobreగ nocy — powieǳiała Ania,

wtulaగąc się w poduszki.
Maryla wróciła do kuchni, energicznym ruchem postawiła świecę na stole, po czym

zwróciła się do Mateusza:
— Mateuszu Cuthbercie, naగwyższy czas, żeby ktoś adoptował to ǳiecko i nauczył గe

czegoś. To niemal poganka! Dasz wiarę, że do ǳisieగszego wieczora nigdy nie odmawiała
pacierza? Jutro wyślę గą na plebanię po modlitewnik dla młoǳieży. Zacznę గą też posyłać
do szkółki nieǳielneగ, gdy tylko skompletuగemy dla nieగ odpowiednią garderobę. Wiǳę,
że będę miała pełne ręce roboty… Tak, tak, każdy musi mieć w życiu గakieś utrapienia.
Do teగ pory wiodłam spokoగne życie, ale w końcu i dla mnie przyszły trudne czasy i będę
musiała గakoś się z nimi uporać.

Rఝ VIII
Z జ  A
Z sobie tylko wiadomego powodu Maryla aż do następnego popołudnia nie powieǳiała
Ani, że zostaగe na Zielonym Wzgórzu. Przed południem zleciła ǳiewczynce mnóstwo
rozmaitych obowiązków i bacznie obserwowała, గak sobie z nimi raǳi. Już po kilku go-
ǳinach wieǳiała, że Ania గest bystra i posłuszna, szybko się uczy i గest chętna do pracy.
Jeగ naగwiększą wadą była skłonność do wpadania w zadumę w trakcie wykonywaneగ czyn-
ności. Zapominała wtedy o wszystkim, także o tym, co miała do zrobienia i dopiero ostra
reprymenda sprowaǳała గą na ziemię.

Gdy Ania skończyła zmywanie naczyń po obieǳie, stanęła nagle przed Marylą z miną
zdesperowanego człowieka, który gotów గest poznać naగgorszą nawet prawdę. Jeగ drob-
na postać dygotała od stóp do głów, buzia była zarumieniona, గakby w gorączce, a oczy
z powodu rozszerzonych źrenic wydawały się niemal czarne. Złożywszy dłonie, odezwała
się błagalnym tonem:
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— Och, panno Cuthbert, błagam panią, niech mi pani w końcu powie, czy odeślecie
mnie do pani Blewett czy nie! Całe rano starałam się być cierpliwa, ale czuగę, że dłużeగ
గuż nie wytrzymam. To doprawdy okropne uczucie. Proszę mi wreszcie powieǳieć!

— Nie wyparzyłaś ścierki do naczyń, గak ci kazałam — odrzekła niewzruszenie Ma-
ryla. — Zrób to, zanim zaczniesz zadawać koleగne pytania.

Ania pobiegła spełnić polecenie, po czym wróciła do Maryli i utkwiła w nieగ błagalne
spoగrzenie.

— Cóż — zaczęła Maryla, nie znaగduగąc powodu dla dalszego odwlekania odpowieǳi.
— Chyba mogę ci గuż powieǳieć. Móగ brat i గa postanowiliśmy cię zatrzymać, oczywiście
pod warunkiem, że bęǳiesz starać się być dobra i posłuszna. Ależ, ǳiecko… co się z tobą
ǳieగe?

— Płaczę — odparła ze zǳiwieniem ǳiewczynka. — Nie wiem, dlaczego. Cieszę się,
గak tylko człowiek może się cieszyć! Ach, cieszę się to nie గest właściwe słowo. Cieszyłam
się na widok białych kwiatów wiśni i Białeగ Alei Rozkoszy, ale to… to గest coś więceగ.
Jestem taka szczęśliwa! Postaram się być barǳo dobra. Domyślam się, że czeka mnie
ciężka praca, gdyż pani Thomas często mi mówiła, że mam paskudny charakter. Ale
zrobię wszystko, co w moగeగ mocy. Czy może mi pani powieǳieć, dlaczego గa płaczę?

— Chyba dlatego, że గesteś barǳo przeగęta — rzekła Maryla z dezaprobatą. — Usiądź
na krześle i postaraగ się uspokoić. Obawiam się, że łatwo wpadasz w skraగności, przecho-
ǳąc od płaczu do śmiechu. Tak, zostaniesz u nas i postaramy się, żeby było ci z nami
dobrze. Musisz choǳić do szkoły, ale dopiero od września, bo teraz zostały గuż tylko dwa
tygodnie do wakacగi.

— A… గak mam się do pani zwracać? — spytała Ania. — Czy mam mówić „panno
Cuthbert”? A może mogłabym nazywać panią ciocią Marylą?

— Nie, nazywaగ mnie po prostu Marylą. Prawie nikt nie mówi do mnie „panno
Cuthbert”. Irytowałoby mnie to.

— Ale czy zwracanie się do pani po imieniu nie bęǳie lekceważące? — ośmieliła się
zaprotestować Ania.

— Nie bęǳie w tym nic lekceważącego, గeżeli bęǳiesz odnosić się do mnie z szacun-
kiem. Wszyscy w Avonlea, młoǳi i starzy, nazywaగą mnie Marylą, za wyగątkiem pastora.
On rzeczywiście zwraca się do mnie „panno Cuthbert”.

— Ale గa wolałabym గednak nazywać panią „ciocią Marylą” — nalegała Ania. —
Nigdy nie miałam żadneగ ciotki ani krewneగ… nawet babci. Czułabym się wtedy tak,
గakbyśmy były roǳiną. Czy mogę mówić „ciociu”?

— Nie, nie గestem twoగą ciotką i nie lubię nadawać luǳiom określeń, które ich nie
dotyczą.

— Ale mogłybyśmy sobie wyobrazić, że pani nią గest.
— Jeśli choǳi o mnie, to niemożliwe — odparła oschle Maryla.
— Czy nigdy nie wyobrażała sobie pani rzeczy innymi, niż są one w rzeczywistości?

— zapytała Ania z szeroko otwartymi ze zǳiwienia oczami.
— Nie
— Och! — Ania głęboko westchnęła. — Panno… ach, Marylo, గak wiele tracisz!
— Nie sąǳę, by wyobrażanie sobie rzeczy innymi, niż są w rzeczywistości, miało

గakikolwiek sens — odpowieǳiała Maryla. — Jeżeli Bóg stworzył nas w takim, a nie
innym świecie, to nie powinniśmy wyobrażać sobie tego świata inaczeగ. A! Przypomnia-
łam sobie o czymś. Idź do salonu, tylko nie pobrudź podłogi ani nie napuść tam much,
i przynieś mi obrazek, który leży na kominku. Jest na nim modlitwa Ojcze nasz. Chcia-
łabym, abyś ǳisiaగ po południu cały swóగ wolny czas poświęciła na to, by nauczyć się గeగ
na pamięć. Nie bęǳie గuż więceగ takich pacierzy, గakie usłyszałam wczoraగ wieczorem.

— Przyznaగę, że był trochę ǳiwny — odparła ǳiewczynka przepraszaగącym tonem —
ale nie miałam przecież żadnego doświadczenia. Nie można wymagać od kogoś, kto modli
się pierwszy raz w życiu, że bęǳie to robił గak należy, prawda? Kiedy leżałam గuż w łóżku,
wymyśliłam wspaniałą modlitwę, tak గak ci obiecałam, Marylo. Jest prawie tak długa, గak
ta, którą odmawia pastor, i równie poetycka. Ale, choć to brzmi niewiarygodnie, gdy
obuǳiłam się rano, nie pamiętałam z nieగ ani słowa. I obawiam się, że nie będę గuż mogła
wymyślić niczego równie pięknego. Z గakiegoś powodu rzeczy nie wydaగą się గuż takie
piękne, gdy wymyślamy గe ponownie. Zwróciłaś na to uwagę, Marylo?
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— Aniu, chciałabym, żebyś to ty zwróciła na coś uwagę. Kiedy cię o coś proszę, musisz
od razu wykonać moగe polecenie, a nie stać i rozprawiać na ten temat. Idź więc i zrób to,
o co prosiłam.

Ania natychmiast opuściła salon i wyszła do holu, ale długo nie wracała. Po ǳiesięciu
minutach oczekiwania Maryla odłożyła robótkę i poszła za nią z gniewnym wyrazem twa-
rzy. Zastała ǳiewczynkę stoగącą nieruchomo przed obrazem wiszącym na ścianie mięǳy
oknami. Jeగ oczy wydawały się rozgwieżdżone od marzeń. Białe i zielone promienie sączy-
ły się przez liście గabłoni i ǳikiego wina, oblewaగąc skupioną, małą postać nieziemskim
blaskiem.

— O czym myślisz, Aniu? — spytała ostro Maryla.
ǲiewczynka ocknęła się z zadumy.
— O tym — odparła, wskazuగąc obrazek, a raczeగ barwną reprodukcగę obrazu Chry-

stus błogosławiący ǳieci. — Właśnie wyobrażałam sobie, że గestem గednym z tych ǳieci,
o, tamtą ǳiewczynką w niebieskieగ sukience, która stoi samotnie w kącie, గakby nie mia-
ła nikogo bliskiego, zupełnie గak గa… Wydaగe się opuszczona i smutna, prawda? Myślę,
że nie ma roǳiców. Ale ona też chciała zostać pobłogosławiona, więc stanęła w kąciku,
maగąc naǳieగę, że nikt గeగ nie zauważy… prócz Niego. Jestem pewna, że wiem dokładnie,
co czuła. Serce musiało గeగ walić, a ręce zrobiły się zimne, tak గak moగe, gdy pytałam,
czy mogę u was zostać. Bała się, że On może గeగ nie dostrzec. Ale pewnie dostrzegł, గak
sąǳisz? Próbowałam to sobie wszystko wyobrazić: గak podchoǳiła coraz bliżeగ i bliżeగ, aż
znalazła się tuż przy Nim, a wtedy On spoగrzał na nią, położył dłoń na గeగ włosach i och,
గakiż dreszcz radości గą przeszył! Szkoda, że artysta namalował Go takim smutnym. Nie
wiem, czy zauważyłaś, ale wszystkie Jego obrazy są takie. Ale గa nie wierzę, że naprawdę
mógł wyglądać tak żałośnie, bo inaczeగ ǳieci by się Go bały.

— Aniu — rzekła Maryla, zastanawiaగąc się, dlaczego nie przerwała tego potoku słów
znacznie wcześnieగ — nie powinnaś tak mówić. To niepobożne, wręcz bluźniercze.

Oczy Ani wyraziły bezgraniczne zdumienie.
— Ależ గa czułam się tak pobożnie, గak to tylko możliwe. Naprawdę nie chciałam być

bluźniercza.
— Cóż, domyślam się, że nie chciałaś, ale nie uchoǳi wyrażać się w tak poufały sposób

o takich rzeczach. I గeszcze గedno, Aniu: kiedy posyłam cię po coś, masz to przynieść
natychmiast, a nie wpadać w zadumę i uroగenia przed obrazkami. Zapamiętaగ to sobie.
Weź tę kartkę i chodź zaraz do kuchni. A teraz usiądź w kącie i naucz się teగ modlitwy na
pamięć.

Ania oparła kartkę o ǳban pełen kwitnących gałązek గabłoni, które przyniosła, by
ozdobić stół do obiadu. Maryla spoగrzała na tę dekoracగę niezbyt przychylnym okiem,
lecz nic nie powieǳiała. Ania tymczasem podparła dłońmi brodę i przez kilka minut
w milczeniu studiowała tekst z wielkim skupieniem.

— Podoba mi się to — ogłosiła w końcu. — Jest piękne. Słyszałam to గuż wcze-
śnieగ — raz recytował to naǳorca w szkółce nieǳielneగ w przytułku. Ale wtedy mi się
nie podobało. Miał taki piskliwy głos i modlił się tak żałobnie. Byłam pewna, że uważa
modlitwę za przykry obowiązek. To nie గest poezగa, ale sprawia, że czuగę się tak samo,
గak przy czytaniu wierszy. „Oగcze nasz, któryś గest w niebie, święć się imię Twoగe”. To
brzmi గak linia melodyczna. Och, tak się cieszę, że kazałaś mi się tego nauczyć, panno…
Marylo.

— Cóż, ucz się i trzymaగ గęzyk za zębami — ucięła Maryla.
Ania pochyliła wazon z kwiatami గabłoni na tyle blisko, by złożyć miękki pocałunek

na różowym pąku, po czym przez kilka chwil znów pilnie się uczyła.
— Marylo — odezwała się nagle — czy myślisz, że będę miała kiedyś w Avonlea

wyśnioną przyగaciółkę?
— Jaką przyగaciółkę?
— Wyśnioną, taką od serca, wiesz, prawǳiwą pokrewną duszę, któreగ mogłabym

powierzyć naగskrytsze taగemnice moగego గestestwa. Marzyłam o spotkaniu takieగ przyగa-
ciółki przez całe życie. Nigdy nie sąǳiłam, że to się uda, ale tyle moich naగpięknieగszych
snów spełniło się naraz, że może i ten się ziści. Myślisz, że to możliwe?

— Na Sosnowym Wzgórzu mieszka Diana Barry, గest mnieగ więceగ w twoim wieku.
To barǳo miła ǳiewczynka i być może bęǳie dla ciebie towarzyszką zabaw, kiedy wróci
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do domu. W teగ chwili przebywa u swoగeగ ciotki w Carmody. Bęǳiesz musiała గednak
uważać na swoగe zachowanie. Pani Barry గest barǳo wymagaగącą kobietą. Nie pozwoli
Dianie bawić się z żadną ǳiewczynką, która nie గest grzeczna i dobrze wychowana.

Ania spoగrzała na Marylę zza kwiatów గabłoni, a గeగ oczy zapłonęły zainteresowaniem.
— Jaka గest Diana? Jeగ włosy nie są rude, prawda? Och, mam naǳieగę, że nie. Wy-

starczy, że గa mam rude, ale u wyśnioneగ przyగaciółki absolutnie bym tego nie zniosła.
— Diana to barǳo ładna ǳiewczynka. Ma czarne oczy i włosy oraz różowe policzki.

Jest przy tym dobra i poగętna, a to są przymioty ważnieగsze niż uroda.
Maryla lubowała się w morałach niemal tak గak Księżna w Alicji w Krainie Czarów

i była święcie przekonana, że każdeగ uwaǳe skierowaneగ do wychowywanego ǳiecka musi
towarzyszyć గakaś nauka.

Lecz Ania puściła tę uwagę mimo uszu, skupiaగąc się గedynie na zachwycaగących moż-
liwościach, గakie przed nią otwierała.

— Och, tak się cieszę, że గest ładna. Zaraz po byciu piękną, co w moim przypadku
గest niemożliwe, naగlepieగ గest mieć piękną przyగaciółkę. Kiedy mieszkałam u pani Tho-
mas, ona miała w salonie szafkę na książki ze szklanymi drzwiczkami. Nie było w nieగ
żadnych książek; pani Thomas trzymała tam swoగą naగlepszą porcelanę i konfitury, kiedy
akurat గakieś miała. Jedna z szyb była stłuczona. Pan Thomas rozbił గą pewneగ nocy, gdy
był nieco wstawiony. Ale druga szyba była cała i udawałam, że moగe odbicie w nieగ to
inna ǳiewczynka, która tam mieszka. Nazwałam గą Katie Maurice i byłyśmy ze sobą bar-
ǳo zżyte. Rozmawiałam z nią całymi goǳinami, zwłaszcza w nieǳiele, i opowiadałam
o wszystkim. Katie była pociechą i ukoగeniem moగego życia. Udawałyśmy, że szafka గest
zaczarowana i gdybym tylko znała zaklęcie, mogłabym otworzyć drzwiczki i weగść prosto
do pokoగu, w którym mieszka Katie Maurice, zamiast na półki z konfiturami i porcelaną
pani Thomas. Wtedy Katie Maurice wzięłaby mnie za rękę i wyprowaǳiła do cudownego
mieగsca, pełnego kwiatów, słońca i wróżek, i żyłybyśmy tam długo i szczęśliwie. Kiedy
poszłam do pani Hammond, serce mi pękło, że muszę opuścić Katie Maurice. Ona też
to strasznie przeżyła: wiem o tym, bo płakała, kiedy całowała mnie na pożegnanie przez
szybę w szafce. U pani Hammond nie było szafki na książki. Ale kawałek w górę rze-
ki, niedaleko domu, była długa, zielona dolinka, w któreగ mieszkało naగpięknieగsze echo.
Powtarzało każde słowo, nawet గeśli nie mówiło się głośno. Wyobraziłam więc sobie, że
to ǳiewczynka o imieniu Violetta; byłyśmy wielkimi przyగaciółkami i kochałam గą pra-
wie tak mocno గak Katie Maurice, nie całkiem, ale prawie. W noc przed wyగazdem do
sierocińca pożegnałam się z Violettą, a to pożegnanie wróciło do mnie takim smutnym
tonem. Tak się do nieగ przywiązałam, że nie miałam serca wyobrażać sobie przyగaciółki
w sierocińcu, nawet gdyby było tam గakiekolwiek pole dla wyobraźni.

— Myślę, że to dobrze, że go nie było — rzekła Maryla sucho. — Nie pochwalam
takich ǳiwactw. Zdaగe się, że na wpół wierzysz we własne zmyślenia. Dobrze ci zro-
bi posiadanie prawǳiweగ, żyweగ przyగaciółki, która wybĳe ci te bzdury z głowy. Tylko
niech pani Barry nie słyszy, గak opowiadasz o tych swoich Katie Maurice i Violettach, bo
pomyśli, że kłamiesz.

— Och, nie powiem గeగ. Nie mogłabym o nich mówić każdemu, pamięć o nich గest
zbyt święta. Ale chciałam, żebyś ty o nich wieǳiała. O, spóగrz, wielka pszczoła właśnie
wyszła z kwiatu గabłoni. Pomyśl tylko, గakie to piękne mieగsce do życia: w kwiecie గabłoni!
Wyobraź sobie, że zasypiasz w środku, gdy wiatr nim kołysze. Myślę, że gdybym nie była
człowiekiem, chciałabym być pszczołą i mieszkać wśród kwiatów.

— Wczoraగ chciałaś być mewą — fuknęła Maryla. — Sąǳę, że గesteś barǳo nie-
stała w swoich pragnieniach. Kazałam ci się uczyć modlitwy, a nie gadać. Ale wiǳę, że
nie potrafisz przestać mówić, గeśli tylko znaగǳiesz kogoś, kto chce słuchać. Idź więc do
swoగego pokoగu i się ucz.

— Och, umiem గuż prawie całą modlitwę, brakuగe mi tylko ostatnieగ linĳki.
— Mnieగsza o to, rób, co każę. Idź do pokoగu, naucz się గeగ porządnie i zostań tam,

aż zawołam cię, żebyś pomogła mi przygotować podwieczorek.
— Czy mogę wziąć ze sobą kwiaty గabłoni dla towarzystwa? — poprosiła Ania.
— Nie, nie chcę, żebyś zagracała pokóగ kwiatami. W ogóle powinnaś była zostawić గe

na drzewie.
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— Też tak przez chwilę myślałam — odrzekła Ania. — Czułam, że nie powinnam
skracać ich pięknego życia; sama nie chciałabym zostać zerwana, gdybym była kwiatem
గabłoni. Ale pokusa była nieodparta. Co ty robisz, gdy czuగesz nieodpartą pokusę?

— Aniu, czy słyszałaś, గak kazałam ci iść do pokoగu?
Ania westchnęła, weszła do pokoiku na wschodnim poddaszu i usiadła na krześle przy

oknie.
— No, modlitwę గuż znam. Ostatniego zdania nauczyłam się, idąc po schodach. A te-

raz zacznę sobie wyobrażać różne rzeczy w tym pokoగu, tak żeby zostały tu na zawsze.
Podłogę pokrywa biały, aksamitny dywan usiany różowymi różami, a w oknach wiszą
różowe, గedwabne zasłony. Ściany są obite złotym i srebrnym brokatem. Meble są z ma-
honiu. Nigdy nie wiǳiałam mahoniu, ale nazwa brzmi tak luksusowo. Tu stoi szezlong
udekorowany pięknymi, గedwabnymi poduszkami: różowymi, niebieskimi, czerwonymi
i złotymi, a గa spoczywam na nim z wǳiękiem. Wiǳę swoగe odbicie w tym wspania-
łym, wielkim lustrze wiszącym na ścianie. Jestem wysoka i posągowa, ubrana w suknię
z powłóczystych, białych koronek, z perłowym krzyżem na piersi i perłami we włosach.
Moగe włosy maగą barwę nocy, a skóra czystą bladość kości słonioweగ. Nazywam się lady
Kordelia Fitzgerald. Nie, wcale nie… tego akurat nie గestem w stanie urzeczywistnić.

Podbiegła do małego lusterka i zaగrzała w nie. Zobaczyła swoగą własną piegowatą,
pociągłą twarzyczkę i poważne, szare oczy.

— Jesteś tylko Anią z Zielonego Wzgórza — rzekła z powagą — i wiǳę cię dokładnie
taką, గaka గesteś teraz, ilekroć próbuగę sobie wyobrazić, że గestem lady Kordelią. Ale bycie
Anią z Zielonego Wzgórza గest milion razy milsze niż bycie Anią znikąd, prawda?

Pochyliła się, ucałowała czule swoగe odbicie i podeszła do otwartego okna.
— ǲień dobry, kochana Królowo Śniegu. ǲień dobry, kochane brzozy w dolinie.

I ǳień dobry, szary domku na wzgórzu. Zastanawiam się, czy Diana zostanie moగą wy-
śnioną przyగaciółką. Mam naǳieగę, że tak, i będę గą barǳo kochać. Ale nigdy nie wolno
mi całkiem zapomnieć o Katie Maurice i Violetcie. Byłoby im barǳo przykro, a za żad-
ne skarby nie chciałabym ranić czyichkolwiek uczuć, nawet ǳiewczynki z szafki czy teగ,
która odpowiada mi గako echo. Muszę o nich pamiętać i coǳiennie przesyłać im całusa.

Ania koniuszkami palców posłała dwa lekkie pocałunki ponad kwiatami wiśni, po
czym, z brodą wspartą na dłoniach, wypłynęła luksusowym okrętem na ocean marzeń.

Rఝ IXP Mఝ L  ఝ డ-
Ania mieszkała na Zielonym Wzgórzu గuż dwa tygodnie, zanim pani Linde przybyła, żeby
గą ocenić. Oddaగąc sprawiedliwość pani Małgorzacie, nie była to గeగ wina. Ciężki i niena-
turalny o teగ porze atak grypy uwięził tę poczciwą kobietę w domu tuż po గeగ ostatnieగ
wizycie na Zielonym Wzgórzu. Pani Małgorzata rzadko chorowała i żywiła wyraźną po-
gardę dla luǳi, którzy to robili; ale grypa, గak twierǳiła, była chorobą niepodobną do
żadneగ inneగ i mogła być rozumiana గedynie గako szczególne nawieǳenie Opatrzności.
Gdy tylko lekarz pozwolił గeగ wystawić nogę za próg, pośpieszyła na Zielone Wzgórze,
nie posiadaగąc się z ciekawości, by poznać sierotę Mateusza i Maryli, o któreగ w Avonlea
krążyły గuż naగrozmaitsze opowieści i przypuszczenia.

Ania dobrze wykorzystała każdą chwilę podczas tych dwóch tygodni. Znała గuż wszyst-
kie drzewa i krzewy w obeగściu. Odkryła, że poniżeగ sadu z గabłoniami zaczyna się dróżka
biegnąca przez las; zbadała గą aż po sam koniec, zachwycaగąc się గeగ kaprysami — stru-
mykiem, mostkiem, gąszczem గodeł i łukami z ǳikich wiśni, zakątkami porośniętymi
paprocią i bocznymi ścieżkami wśród klonów i గarzębin.

Zaprzyగaźniła się ze źródłem w dolince — to cudowne, głębokie, krystalicznie czyste
i lodowate źródło otoczone było gładkimi czerwonymi piaskowcami i obrośnięte wielkimi,
przypominaగącymi palmy kępami paproci wodneగ; a daleగ znaగdował się mostek, za który
służyła kłoda przerzucona nad potokiem.

Ten mostek prowaǳił tańczące stopy Ani na zalesione wzgórze powyżeగ, gǳie pod
gęsto rosnącymi strzelistymi గodłami i świerkami panował wieczny półmrok. Jedyny-
mi kwiatami były tam miriady delikatnych konwalĳek — tych naగbarǳieగ nieśmiałych
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i naగsłodszych leśnych kwiatów — oraz kilka bladych, eterycznych śniedków baldasz-
kowatych, wyglądaగących గak duchy zeszłorocznych kwiatów. Paగęczyny lśniły mięǳy
drzewami గak srebrne nici, a గodłowe gałęzie i igliwie zdawały się przemawiać przyగaznym
głosem.

Wszystkie te zachwycaగące wyprawy odkrywcze odbywały się w krótkich chwilach
wolnego, które Ania dostawała na zabawę, a potem swoimi opowieściami niemal zamę-
czała Mateusza i Marylę. Mateusz wcale nie narzekał — słuchał wszystkiego z niemym
uśmiechem zadowolenia; Maryla zaś pozwalała na to „paplanie”, dopóki nie zoriento-
wała się, że sama zaczyna się nim zbyt interesować — wtedy natychmiast uciszała Anię
szorstkim poleceniem, by trzymała buzię na kłódkę.

Kiedy w obeగściu poగawiła się pani Linde, Ania była w saǳie, błąǳąc na własne ży-
czenie wśród buగnych traw skąpanych w czerwonych promieniach wieczornego słońca.
ǲięki temu ta zacna dama miała wyśmienitą okazగę, by szczegółowo opowieǳieć o swo-
గeగ chorobie, opisuగąc każdy atak bólu i uderzenie tętna z tak wyraźnym zadowoleniem,
że Maryla pomyślała, iż nawet grypa musi mieć swoగe dobre strony. Kiedy wszystkie
szczegóły zostały wyczerpane, pani Małgorzata przeszła do właściwego powodu swoగeగ
wizyty.

— Słyszałam zaskakuగące rzeczy o tobie i Mateuszu.
— Nie sąǳę, żebyś była barǳieగ zaskoczona niż గa sama — odrzekła Maryla. — Teraz

గuż powoli dochoǳę do siebie.
— To straszne, że zaszła taka pomyłka — rzekła pani Linde ze współczuciem. — Nie

mogliście గeగ odesłać?
— Przypuszczam, że mogliśmy, ale postanowiliśmy tego nie robić. Mateusz గą polubił.

I muszę przyznać, że గa też — choć przyznaగę, że ma swoగe wady. Dom wydaగe się గuż
zupełnie innym mieగscem. To naprawdę bystra mała istotka.

Maryla powieǳiała więceగ, niż zamierzała, ponieważ w wyrazie twarzy Małgorzaty
wyczytała dezaprobatę.

— Wielką odpowieǳialność na siebie wzięłaś — rzekła ponuro sąsiadka — zwłaszcza
że nigdy nie miałaś doświadczenia z ǳiećmi. Niewiele o nieగ wiesz, nie znasz గeగ prawǳi-
weగ natury i nie గesteś w stanie przewiǳieć, co wyrośnie z takiego ǳiecka. Ale nie chcę
cię zniechęcać, Marylo, możesz być tego pewna.

— Nie czuగę się zniechęcona — brzmiała sucha odpowiedź Maryli. — Kiedy podeగmę
గakąś decyzగę, to się గeగ trzymam. Przypuszczam, że chciałabyś poznać Anię. Zawołam గą.

Ania wbiegła po chwili, z twarzą rozpromienioną radością z przechaǳki po saǳie;
lecz zmieszana niespoǳiewaną obecnością obceగ osoby, zatrzymała się niepewnie w pro-
gu. Doprawdy była osobliwym stworzonkiem w krótkieగ, ciasneగ sukience z barchanu,
którą nosiła w sierocińcu. Wystawały spod nieగ chude nogi, które wydawały się nie-
proporcగonalnie długie. Piegów miała więceగ i były barǳieగ widoczne niż kiedykolwiek.
Wiatr rozczochrał గeగ włosy w గaskrawym niełaǳie — nigdy nie wydawały się barǳieగ
rude niż w tym momencie.

— No, na pewno nie wybrali cię za urodę, to pewne గak dwa razy dwa — wybrzmiał
dobitnie komentarz pani Małgorzaty Linde. Kobieta należała do owych uroczych i po-
pularnych osób, które szczycą się tym, że mówią to, co myślą, nie boగąc się niczego ani
nikogo nie faworyzuగąc. — Strasznie ona chuda i brzydka, Marylo. Podeగdź tutaగ, ǳiec-
ko, niech ci się przyగrzę. Na Boga, czy wiǳiał kto kiedy tyle piegów? I włosy rude గak
marchewka! Chodź no tutaగ, mówię.

Ania „podeszła”, ale niezupełnie tak, గak spoǳiewała się pani Małgorzata. Jednym
susem przemierzyła kuchnię i stanęła przed nią z twarzą purpurową z gniewu i drżącymi
wargami, dygocząc od stóp do głów.

— Nienawiǳę pani! — krzyknęła zduszonym głosem, tupiąc nogą. — Nienawiǳę
pani, nienawiǳę, nienawiǳę! — za każdym razem tupała coraz mocnieగ. — Jak pani
śmie nazywać mnie chudą i brzydką! Jak pani nie wstyd mówić, że గestem piegowata
i rudowłosa? Jest pani nieuprzeగmą, ordynarną i bezduszną kobietą!

— Aniu! — zawołała skonsternowana Maryla.
ǲiewczynka nie cofnęła się గednak o krok, tylko stała naprzeciwko pani Małgorza-

ty z podniesioną głową, gniewnym spoగrzeniem i zaciśniętymi pięściami. Całe గeగ ciało
kipiało z oburzenia.
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— Jak pani śmie mówić o mnie w ten sposób! — powtórzyła z zawziętością. — A co
gdyby pani usłyszała pod swoim adresem, że గest niezgrabna i tłusta, i że prawdopodobnie
nie ma za grosz wyobraźni? Nie obchoǳi mnie, czy mówiąc to, ranię pani uczucia! Prze-
ciwnie, chcę గe zranić i mam naǳieగę, że mi się to udało. Zraniła mnie pani barǳieగ niż
ktokolwiek inny, nawet pĳany mąż pani Thomas. I nigdy pani tego nie wybaczę, nigdy,
przenigdy!

Po teగ tyraǳie tupnęła nogą raz i drugi.
— Czy ktokolwiek wiǳiał kiedy podobne zachowanie? — zawołała z oburzeniem pani

Małgorzata.
— Aniu, idź do swoగego pokoగu i poczekaగ tam na mnie — powieǳiała Maryla,

z naగwyższym trudem oǳyskuగąc panowanie nad sobą.
Ania wybuchnęła płaczem i trzasnąwszy drzwiami, గak wicher pomknęła po scho-

dach. Stłumiony odgłos na poddaszu sugerował, że drzwi గeగ pokoగu zostały zatrzaśnięte
z równym impetem, గak te na dole.

— No, no, nie zazdroszczę ci wychowywania kogoś takiego — oświadczyła z ironią
pani Linde.

Maryla otworzyła usta, by గą przeprosić, wyrazić గakieś ubolewanie i dezaprobatę dla
zachowania ǳiewczynki, lecz to, co powieǳiała, zdumiało nawet గą samą.

— Nie powinnaś była drwić z గeగ wyglądu, Małgorzato.
— Marylo Cuthbert, nie chcesz chyba powieǳieć, że pochwalasz tego typu skanda-

liczne ǳikie zachowanie, którego byłyśmy świadkami — oburzyła się pani Linde.
— Nie — odparła po namyśle Maryla — wcale nie mam zamiaru గeగ usprawiedliwiać.

Ania zachowała się niegrzecznie i otrzyma ode mnie surową nauczkę. Lecz musimy wziąć
pod uwagę pewne okoliczności. Nikt nie wpoił గeగ właściwych manier. A ty potraktowałaś
గą stanowczo zbyt ostro, powieǳiałabym nawet — okrutnie.

Maryla — ponownie ǳiwiąc się sameగ sobie — nie mogła powstrzymać się od teగ
ostatnieగ uwagi. Pani Linde wstała, a na గeగ twarzy malowała się urażona duma i godność.

— Cóż, wiǳę, że będę musiała mocno liczyć się ze słowami, zanim cokolwiek po-
wiem, skoro uczucia గakieగś sieroty, wzięteగ nie wiadomo skąd, aż tyle dla ciebie znaczą.
Och, nie, nie gniewam się. Za barǳo mi cię żal, żebym się na ciebie pogniewała. Bęǳiesz
mieć mnóstwo problemów z tym ǳieckiem. Nie sąǳę, żebyś chciała posłuchać moగeగ
rady, choć — గak zapewne pamiętasz — wychowałam ǳiesięcioro ǳieci, a dwoగe pocho-
wałam, ale na twoim mieగscu dałabym గeగ solidną nauczkę, o któreగ sama wspomniałaś,
nawet przy użyciu brzozoweగ rózgi. Moim zdaniem, byłaby to naగlepsza lekcగa dla takieగ
pannicy. Widać, że గeగ charakter గest równie ognisty గak గeగ włosy. No, dobranoc, Marylo!
Mam naǳieగę, że bęǳiesz odwieǳać mnie równie często గak do teగ pory. Ty గednak nie
możesz oczekiwać ode mnie, że zగawię się ponownie u was, na Zielonym Wzgórzu, skoro
zostałam tu tak potraktowana. Nigdy w życiu nie spotkało mnie nic podobnego!

Gdy tylko Małgorzata wypadła z impetem z domu Cuthbertów — o ile otyła kobieta,
która idąc, kołysze się na boki గak kaczka, może wypaść skądkolwiek z impetem — Maryla
z surową miną ruszyła po schodach na poddasze.

Wchoǳąc po schodach, zastanawiała się, గak powinna postąpić. Była zakłopotana,
ale i przerażona tym, co niedawno rozegrało się na గeగ oczach. Jaka szkoda, że Ania urzą-
ǳiła taką scenę — i to właśnie Małgorzacie! Nagle Maryla z przykrością uświadomiła
sobie, że po tym zaగściu odczuwała raczeగ upokorzenie niż przykrość związaną z odkry-
ciem u swoగeగ wychowanki tak poważneగ wady charakteru. W గaki sposób powinna గą
ukarać? „Dobra rada” w postaci użycia w tym celu brzozoweగ rózgi, któreగ zbawiennego
ǳiałania doświadczyły na sobie wszystkie ǳieci pani Linde, గakoś do Maryli nie prze-
mawiała. Nie mogłaby wychłostać ǳiecka. Musiał istnieć గakiś inny roǳaగ sankcగi, który
uświadomiłby Ani rozmiary గeగ winy.

Maryla zastała Anię leżącą w łóżku i gorzko płaczącą, z twarzą ukrytą w podusz-
ce. ǲiewczynka była nieświadoma tego, że zabłoconymi podeszwami butów pobruǳiła
narzutę na łóżku.

— Aniu — przemówiła Maryla niezbyt surowym tonem.
Odpowieǳiała గeగ cisza.
— Aniu! — powtórzyła nieco ostrzeగ — natychmiast wstań z łóżka i posłuchaగ tego,

co mam ci do powieǳenia.

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



ǲiewczynka zsunęła się z łóżka i usiadła sztywno na krześle stoగącym obok. Jeగ
opuchnięta twarz zalana była łzami. Wbiła wzrok w podłogę.

— Nie ma co, Aniu, ładnie się zachowałaś! Nie wstyd ci?
— Ta kobieta nie miała prawa mówić, że గestem ruda i brzydka — odpowieǳiała

Ania wymĳaగąco.
— A ty nie miałaś prawa wpadać w furię i oǳywać się do nieగ w taki sposób. Wsty-

ǳiłam się za ciebie i czułam się zażenowana. Chciałam, żebyś była grzeczna i uprzeగma
wobec pani Linde, a ty przyniosłaś mi taki wstyd. Właściwie nie barǳo rozumiem,
dlaczego tak się przeగęłaś గeగ słowami, że గesteś ruda i brzydka. Przecież sama nieraz to
mówiłaś.

— Ale to nie to samo. Jest przecież wielka różnica mięǳy tym, kiedy człowiek sam
o sobie mówi takie rzeczy, a kiedy słyszy గe od innych — గęknęła Ania. — Można wieǳieć,
గak się wygląda, a గednocześnie w głębi duszy mieć naǳieగę, że luǳie wiǳą cię inaczeగ.
Marylo, pewnie myślisz, że mam paskudny charakter, ale nie mogłam się opanować. Kiedy
pani Linde powieǳiała to wszystko, poczułam, że muszę గeగ odpowieǳieć.

— No i piękną urząǳiłaś scenę! Pani Linde bęǳie miała co opowiadać. A że bęǳie
opowiadać, to rzecz pewna. Wszyscy wokół dowieǳą się, co zaszło. Wielka szkoda, że
straciłaś panowanie nad sobą.

— A గakbyś ty się czuła, Marylo, gdyby ktoś powieǳiał ci prosto w twarz, że గesteś
chuda i brzydka? — broniła się Ania.

Nagle w pamięci Maryli odżyło dawne wspomnienie. Była malutką ǳiewczynką, gdy
pewnego razu usłyszała, గak któraś z గeగ ciotek mówi do drugieగ: „Szkoda, że to takie
brzydkie, śniade stworzenie”. Maryla kończyła గuż pięćǳiesiątkę i dopiero teraz pamięć
o tym zdarzeniu przestała być dla nieగ bolesna.

— Nie twierǳę, że pani Linde zachowała się właściwie, zwracaగąc się do ciebie w taki
sposób — przyznała Maryla łagodnieగszym tonem. — Małgorzata గest zbyt szczera. Ale to
cię w żadnym razie nie usprawiedliwia. Miałaś do czynienia z osobą starszą, nieznaగomą,
która w dodatku była moim gościem, i choćby dlatego powinnaś była okazać గeగ szacunek.
A ty zachowałaś się niegrzecznie i zuchwale. Dlatego musisz do nieగ póగść, przeprosić za
swoగe zachowanie i prosić o wybaczenie.

— Nie mogę tego zrobić — odparła Ania ponuro. — Możesz ukarać mnie w inny
sposób: zamknąć mnie w ciemnym, wilgotnym lochu, pełnym węży i గaszczurek, dawać
mi tylko chleb i wodę… i nie będę się skarżyć. Ale nie możesz wymagać ode mnie, żebym
przeprosiła panią Linde.

— Nie mam w zwyczaగu zamykać luǳi w ciemnym, wilgotnym lochu — rzekła
Maryla z sarkazmem w głosie — zwłaszcza, że w Avonlea trudno byłoby go znaleźć.
Ale powinnaś przeprosić panią Linde, i musisz to zrobić, bo గeśli odmówisz, zostaniesz
w swoim pokoగu tak długo, dopóki nie oświadczysz mi, że గesteś gotowa to zrobić.

— W takim razie zostanę tu na zawsze — oznaగmiła Ania grobowym głosem — bo
nie mogę szczerze powieǳieć pani Linde, że గest mi przykro z powodu moగego zachowa-
nia. Jak mogłabym గeగ to powieǳieć? Przecież wcale nie గest mi przykro. Martwi mnie
to, sprawiłam przykrość tobie, ale barǳo się cieszę, że powieǳiałam pani Linde to, co
czuగę. Sprawiło mi to wielką satysfakcగę, więc nie mogłabym powieǳieć, że odczuwam
z tego powodu గakąś przykrość czy żal. Nie potrafię sobie tego nawet wyobrazić.

— Może గutro rano twoగa wyobraźnia bęǳie barǳieగ skłonna do kompromisów —
oznaగmiła Maryla, szykuగąc się do wyగścia. — Masz całą noc, żeby zastanowić się nad
swoim postępowaniem i zmienić zdanie. Obiecałaś, że గeśli pozwolę ci zostać na Zielo-
nym Wzgórzu, bęǳiesz sprawować się గak naగlepieగ, ale ǳiś popołudniu dowiodłaś, że
zapomniałaś o teగ obietnicy — rzuciła Maryla na odchodnym.

Zeszła do kuchni, zatroskana i zirytowana. Była zła i na Anię, i na siebie. Ilekroć bo-
wiem stawała గeగ przed oczami Małgorzata z osłupiałym wyrazem twarzy, wargi zaczynały
గeగ drgać i miała wielką ochotę serdecznie się roześmiać.
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Rఝ IX
P A
Tego wieczoru Maryla nie powieǳiała Mateuszowi o tym, co zaszło; lecz kiedy nazaగutrz
rano Ania trwała w swoim uporze, nie maగąc zamiaru przeprosić pani Małgorzaty, musiała
గakoś wytłumaczyć bratu, dlaczego ǳiewczynka nie zeszła na śniadanie. Opowieǳiała
więc o całym wydarzeniu, staraగąc się podkreślić niestosowność zachowania Ani.

— Dobrze się stało, że Małgorzata Linde usłyszała kilka słów prawdy o sobie. To
nieznośna plotkara, która zawsze wtyka nos w nie swoగe sprawy — stwierǳił Mateusz.

— Mateuszu Cuthbercie, zaǳiwiasz mnie, doprawdy! Przecież Ania zachowała się
skandalicznie, a ty bierzesz గą w obronę! Może గeszcze powiesz, że w ogóle nie powinniśmy
గeగ ukarać?

— No, może… niezupełnie — wyగąkał Mateusz. — Myślę, że powinniśmy గą ukarać…
tak trochę. Ale nie bądź dla nieగ zbyt surowa, Marylo. Pamiętaగ, że tego ǳiecka nikt nie
nauczył zasad dobrego wychowania. Ale… dasz గeగ chyba coś do గeǳenia?

— Czy kiedykolwiek wiǳiałeś, żebym głodem uczyła luǳi dobrych manier? — ob-
ruszyła się Maryla. — Bęǳie regularnie dostawać posiłki. Ja sama będę గeగ zanosić గe-
ǳenie na górę. Ale zostanie tam, dopóki nie zgoǳi się przeprosić Małgorzaty. I nie ma
tu o czym dyskutować, Mateuszu.

Śniadanie, obiad i kolacగa zostały zగeǳone w milczeniu, bo Ania nadal trwała nie-
złomnie przy swoim postanowieniu. Za każdym razem, gdy Maryla zanosiła గeగ do pokoగu
tacę pełną గeǳenia, potrawy wracały niemal nietknięte. Mateusz z troską przypatrywał
się wieczorem zawartości odniesionych do kuchni talerzy, zastanawiaగąc się, czy Ania
cokolwiek zగadła.

Wieczorem, gdy Maryla wyszła z domu, żeby przyprowaǳić krowy z pastwiska do
obory, Mateusz, który obserwował గą, krzątaగąc się po gospodarstwie, tylko na to czekał.
Wśliznął się do domu niczym włamywacz i zakradł na górę. Na ogół krążył tylko pomięǳy
kuchnią i swoగą skromną sypialnią; rzadko zaglądał do salonu — właściwie tylko wtedy,
gdy do Cuthbertów przychoǳił w odwieǳiny pastor. Nie był na piętrze własnego domu
od czterech lat, kiedy to pomagał Maryli tapetować pokoik gościnny.

Przemierzył na palcach korytarz i przez kilka minut stał pod drzwiami pokoiku Ani,
zanim wreszcie odważył się zapukać. Uchylił drzwi i zaగrzał do środka. Ania sieǳiała na
żółtym krześle przy oknie i tęsknie wpatrywała się w ogród. Wydała się Mateuszowi taka
drobna i nieszczęśliwa, że serce ścisnęło mu się z żalu. Ostrożnie zamknął za sobą drzwi
i cichutko podszedł do ǳiewczynki.

— Aniu — wyszeptał, గakby obawiaగąc się, że ktoś go usłyszy. — Jak się masz?
Ania uśmiechnęła się blado.
— Barǳo dobrze. Wyobrażam sobie wiele różnych rzeczy i ǳięki temu szybcieగ mĳa

mi czas. Oczywiście czuగę się trochę samotna, ale może గakoś przywyknę.
Znów się uśmiechnęła, śmiało spoglądaగąc w przyszłość i wyobrażaగąc sobie długie

lata samotnego więzienia, które — గak sąǳiła — గą czekały.
Mateusz uznał wreszcie, że należy szybko powieǳieć to, co zamierzał, gdyż Maryla

mogła nadeగść w każdeగ chwili.
— Słuchaగ, Aniu, czy nie sąǳisz, że lepieగ byłoby zrobić to, czego oczekuగe od ciebie

Maryla, i zakończyć całą tę sprawę? Chyba wiesz dobrze, że pręǳeగ czy późnieగ bęǳiesz
musiała to zrobić, bo Maryla గest barǳo stanowczą kobietą, Aniu, barǳo stanowczą. Zrób
to i mieగmy గuż całą tę sprawę za sobą.

— Mateuszu, czy mówisz o tym, że powinnam przeprosić panią Linde?
— Tak, właśnie o tym — potwierǳił skwapliwie Mateusz. — Trzeba po prostu

załagoǳić tę sytuacగę. To właśnie chciałem powieǳieć i o to chciałem cię prosić.
— Myślę, że mogłabym to zrobić, Mateuszu, గeśli tak barǳo ci na tym zależy —

powieǳiała Ania z namysłem. — Teraz mogłabym powieǳieć గeగ, że గest mi przykro i że
żałuగę, bo tak గest naprawdę. Wczoraగ czułam się zupełnie inaczeగ i nie żałowałam ani
trochę. Byłam wściekła. Buǳiłam się w nocy trzy razy i za każdym razem byłam równie
wściekła. Ale ǳiś rano mi przeszło. Minęła mi cała złość i tylko czułam się wyczerpa-
na. Poza tym wstyǳiłam się za siebie. Lecz nie potrafiłabym przyznać się do tego pani
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Linde. To by mnie upokorzyło. Dlatego uznałam, że wolę zostać tu do końca życia, niż
గą przeprosić. Ale… dla ciebie, Mateuszu, zrobiłabym wszystko, więc గeśli naprawdę tego
chcesz…

— Ależ oczywiście… A poza tym na dole గest barǳo pusto bez ciebie. Idź więc i załatw
to. Jesteś ǳielną ǳiewczynką.

— No dobrze — odparła Ania z rezygnacగą. — Kiedy Maryla wróci, powiem గeగ, że
żałuగę tego, co się stało.

— Dobrze, Aniu. Tylko nie mów గeగ, że z tobą rozmawiałem. Pomyśli sobie, że się
wtrącam, a obiecałem గeగ tego nie robić.

— Nie wydarłaby ze mnie teగ taగemnicy nawet ǳikimi końmi — oświadczyła uro-
czyście Ania. — A swoగą drogą, czy ǳikie konie potrafiłyby wydrzeć komuś గakąkolwiek
taగemnicę?

Mateusz odszedł, zǳiwiony, że tak łatwo mu poszło. Pospieszył na naగdalszy koniec
pastwiska, by Maryli nie przyszło do głowy, że był na górze i rozmawiał z Anią. Maryla zaś
po powrocie z pastwiska została mile zaskoczona, słysząc głośne wołanie z góry: „Marylo!”.

— Cóż takiego?
— Żałuగę, że tak się zachowałam wobec pani Linde i że byłam dla nieగ niegrzeczna.

Chciałabym póగść i przeprosić గą za to.
— Barǳo dobrze zrobisz — stwierǳiła rzeczowo Maryla, nie daగąc po sobie poznać,

గak గeగ ulżyło. Nieustannie bowiem zastanawiała się, co zrobi, గeśli Ania nie ustąpi. —
Póగdę z tobą do nieగ, గak tylko wydoగę krowy.

Niebawem Maryla i Ania ruszyły w drogę — pierwsza wyprostowana i triumfuగąca,
druga przygnębiona, ze spuszczoną głową. Jednak mnieగ więceగ w połowie drogi przygnę-
bienie Ani rozwiało się గak za sprawą czaroǳieగskieగ różdżki. Uniosła głowę i sprężystym
krokiem szła naprzód, ze wzrokiem utkwionym w zachoǳącym słońcu. Wydawała się
być w podeగrzanie dobrym nastroగu, tłumiąc w sobie గakieś podekscytowanie. Maryla
z niezadowoleniem obserwowała tę zmianę. ǲiewczynka nie wyglądała na skruszoną
pokutnicę, గaką pragnęła przedstawić urażoneగ Małgorzacie.

— O czym myślisz, Aniu? — zapytała.
— O tym, co mam powieǳieć pani Linde — odparła w zadumie ǳiewczynka.
Taka odpowiedź powinna być dla Maryli zadowalaగąca. Ona గednak nie mogła pozbyć

się wrażenia, że karząc ǳiewczynkę w ten sposób, nie osiągnęła takiego skutku, గaki sobie
zaplanowała. Ania wyglądała promiennie i radośnie.

Wyglądała tak aż do momentu, gdy znalazły się przed obliczem pani Linde, która
sieǳiała przy kuchennym oknie, గak zwykle zaగęta ręcznymi robótkami. Z twarzy Ani
natychmiast zniknęła wszelka radość; emanował z nieగ za to głęboki żal i smutek. Zanim
z గeగ ust padło choćby గedno słowo, ǳiewczynka runęła na kolana przed zaskoczoną tym
panią Małgorzatą i w błagalnym geście uniosła ku nieగ splecione dłonie.

— Ach, pani Linde, గest mi tak niewypowieǳianie przykro — rzekła drżącym gło-
sem. — Nigdy nie będę umiała w pełni wyrazić słowami moగego żalu, nawet gdyby
przyszło mi użyć wszystkich słów ze słownika. Musi pani móగ żal sobie wyobrazić. Za-
chowałam się wobec pani niegrzecznie i okryłam hańbą moich drogich opiekunów, Ma-
rylę i Mateusza, którzy pozwolili mi zostać na Zielonym Wzgórzu, chociaż nie గestem
chłopcem. Jestem okropną, niewǳięczną ǳiewczyną, zasługuగącą na karę i wydalenie
z domu takich przyzwoitych luǳi. Postąpiłam barǳo źle, unosząc się dlatego, że pani
powieǳiała mi prawdę. Mam rude włosy, గestem piegowata, chuda i brzydka. To, co గa
pani powieǳiałam, też było prawdą, ale nie powinnam była tego mówić. Och, pani Lin-
de, niech mi pani wybaczy. Jeśli mi pani odmówi, bęǳie to naగwiększą tragedią mego
życia. Skaże pani biedną sierotę na życie w wiecznym smutku. Czy గest pani na to gotowa,
nawet గeśli ta sierota ma okropne usposobienie? Jestem przekonana, że nie. Błagam, pani
Linde, proszę powieǳieć, że mi pani wybacza!

Ania złożyła dłonie, spuściła głowę i czekała na wyrok.
Nie można było wątpić w szczerość గeగ przeprosin — tchnęło nią każde wypowie-

ǳiane słowo. W każdym razie zarówno Maryla, గak i Małgorzata były o tym przekonane.
A గednak pierwsza z nich zrozumiała także — i to గą szalenie zirytowało — że Ania odczu-
wa radość z przeżywanego upokorzenia i upaగa się wręcz గeగ wzniosłością. Czy tak miała
wyglądać kara, którą z dumą wymyśliła, a którą Ania obróciła w swego roǳaగu zabawę?
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Małgorzata Linde, w gruncie rzeczy kobieta dobroduszna, lecz nieszczególnie bystra,
nie zdołała tego zauważyć. Uznała, że przeprosiny Ani były barǳo skrupulatne i przyగęła
గe z wielką radością. W గeగ duszy stopniał wszelki gniew, a z గeగ życzliwego serca zniknęła
cała dotychczasowa niechęć do ǳiewczynki.

— Dobrze గuż, dobrze, ǳiecko, wstań! — rzekła serdecznie. — Ależ oczywiście, że
ci wybaczam. Może istotnie powieǳiałam ci wtedy trochę za dużo. Ale zawsze mówię
to, co myślę. A ty nie powinnaś brać sobie tego wszystkiego do serca. Nie można zaprze-
czyć, że twoగe włosy są okropnie rude; ale kiedyś choǳiłam do szkoły z ǳiewczynką,
któreగ włosy były równie czerwone గak twoగe, a gdy dorosła, ściemniały i nabrały piękne-
go, kasztanowego koloru. Nie zǳiwiłabym się więc wcale, gdyby to samo przytrafiło się
i tobie.

— Och, pani Linde! — Ania wzięła głęboki oddech i wstała z kolan. — Dała mi
pani naǳieగę. Będę pani za to dozgonnie wǳięczna. Zniosłabym wszystko, bylebym tylko
mogła się przekonać, że gdy dorosnę, moగe włosy staną się kasztanowe! Jeśli się ma piękne,
kasztanowe włosy, o wiele łatwieగ być grzecznym, nie sąǳi pani? Czy mogłabym teraz
póగść do ogrodu i usiąść na teగ ławce pod గabłonią, gdy bęǳiecie gawęǳić z Marylą? Tam
గest o wiele większe pole do wyobraźni.

— Naturalnie, ǳiecko, biegnĳ! A గeśli masz ochotę, możesz zrobić sobie bukiet z tych
białych czerwcowych lilii, które rosną tam w rogu.

Kiedy za Anią zamknęły się drzwi, pani Linde wstała, by zapalić lampę.
— To istotnie niezwykłe stworzenie. Usiądź na tym krześle, Marylo, గest wygod-

nieగsze. Tamto trzymam dla chłopaka, który pomaga nam w gospodarstwie. Zaraz, zaraz,
o czym to గa chciałam… A więc tak, to niewątpliwie ǳiwne ǳiecko, ale ma w sobie
coś uగmuగącego. Już się wam nie ǳiwię, że గą zatrzymaliście. Może wyrośnie z nieగ coś
dobrego. Wyraża się wprawǳie w niezwykły sposób, używaగąc గakichś ǳiwacznych, gór-
nolotnych zwrotów. Ale pewnie niedługo గeగ to przeగǳie, gdy bęǳie przebywać z cywi-
lizowanymi, kulturalnymi ludźmi. Zdaగe się, że గest też trochę wybuchowa, łatwo traci
panowanie nad sobą. Na pociechę powiem ci గednak, że ǳiecko, które szybko wybucha,
szybko też się uspokaగa i nigdy nie bywa przebiegłe ani kłamliwe. Niech nas Bóg broni
przed przebiegłymi ǳiećmi! Słowem, Marylo, polubiłam tę małą i uważam, żeście nieźle
trafili.

Kiedy Maryla wyszła od Małgorzaty, Ania wyłoniła się z ciemnego, pachnącego kwia-
tami sadu z naręczem białych narcyzów.

— Ładnie przeprosiłam panią Linde, prawda? — spytała z dumą. — Uznałam, że
గeśli muszę to zrobić, powinnam wypaść గak naగlepieగ.

— Tak, dobrze się spisałaś — przyznała Maryla. Ku swemu zǳiwieniu przyłapała się
na tym, że myśląc o teగ scenie, zbiera గeగ się na śmiech. Miała też nieగasne, całkiem absur-
dalne wrażenie, że powinna skarcić Anię za tak udane przeprosiny. Uspokoiła sumienie,
mówiąc surowo:

— Aniu, mam naǳieగę, że nie bęǳiesz miała zbyt wielu okazగi do takich przeprosin.
I że od ǳiś bęǳiesz trzymać swóగ temperament na woǳy.

— Nie byłoby to takie trudne, gdyby luǳie nie dokuczali mi z powodu moగego wy-
glądu — westchnęła Ania. — Wszystko inne mało mnie obchoǳi, lecz moగe rude włosy
tak barǳo mnie denerwuగą, że wpadam w straszny gniew, ilekroć słyszę గakieś docinki
na ich temat. Czy wierzysz w to, że kiedy dorosnę, moగe włosy staną się kasztanowe?

— Nie powinnaś tak barǳo skupiać się na swoim wygląǳie. To niestety świadczy
o tym, że గesteś barǳo próżna.

— Jak mogę być próżna, skoro గestem taka brzydka? — zaprotestowała ǳiewczynka.
— Uwielbiam piękno i cierpię, gdy patrzę w lustro i wiǳę swoగą brzydotę. To sprawia, że
czuగę ogromny smutek: tak samo గak wtedy, gdy patrzę na coś brzydkiego. Żal mi tego,
bo nie గest piękne.

— „Piękny గest ten, kto czyni piękno” — zacytowała Maryla.
— Nieraz గuż to słyszałam, ale nie zgaǳam się z tym — stwierǳiła Ania sceptycznie,

z rozkoszą wąchaగąc swe narcyzy. — Czyż te kwiaty nie są śliczne? To barǳo miłe ze
strony pani Linde, że pozwoliła mi గe zerwać. Nie mam గuż do nieగ żalu. Kiedy się kogoś
przeprosi i uzyska przebaczenie, ogarnia go cudowne uczucie lekkości. Prawda, że gwiazdy
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świecą ǳiś wyగątkowo గasno? Gdybyś miała mieszkać na gwieźǳie, którą byś wybrała? Ja
tę wielką i గasną, świecącą nad tamtym ciemnym wzgórzem.

— Aniu, zamilknĳ wreszcie! — przerwała గeగ Maryla, zmęczona podążaniem za to-
kiem myśli ǳiewczynki.

Ania milczała, dopóki nie skręciły w aleగę prowaǳącą do domu. Powitał గe tam fi-
glarny wietrzyk nasycony intensywnym zapachem wilgotnych od rosy paproci. W głębi
zacienionego sadu spomięǳy drzew prześwitywało wesoło światło płynące z kuchni na
Zielonym Wzgórzu.

Ania nagle przytuliła się do Maryli i wsunęła rękę w spracowaną dłoń kobiety.
— Cudownie గest wracać do domu, wieǳąc, że to móగ dom — rzekła. — Pokochałam

గuż Zielone Wzgórze, choć wcześnieగ żadnego mieగsca nie kochałam. Żadne inne nie
wydawało mi się nigdy moim domem. Och, Marylo, గestem taka szczęśliwa! Czuగę, że
teraz mogłabym się pomodlić bez naగmnieగszego wysiłku.

Dotyk drobneగ rączki ǳiecka w గeగ własneగ dłoni sprawił, że w sercu Maryli rozlało się
przyగemne ciepło. Być może była to fala macierzyńskich uczuć, których nigdy wcześnieగ
nie zaznała. Niezwykłe wzruszenie, గakiego doznała w teగ chwili, było tak żywe, a przy
tym nieznane, że wprawiło గą w zakłopotanie. By గak naగszybcieగ oǳyskać równowagę,
wygłosiła krótką przemowę:

— Bądź dobra, Aniu, a zawsze bęǳiesz szczęśliwa. A odmawianie modlitwy nigdy
nie powinno sprawiać ci wysiłku.

— Modlenie się i odmawianie modlitwy to dla mnie dwie różne rzeczy — powieǳiała
Ania w zamyśleniu. — A teraz wyobrażę sobie, że గestem wiatrem, który wieగe w koronach
tamtych drzew. Kiedy się zmęczę drzewami, pokołyszę tymi paprociami… Potem uniosę
się nad ogrodem pani Linde i zaproszę do tańca గeగ kwiaty… aż wreszcie గednym wielkim
podmuchem znaగdę się na polu koniczyny… skąd popłynę nad Jezioro Lśniących Wód,
marszcząc గego powierzchnię i tworząc na nieగ małe, kęǳierzawe fale… Ach, ileż pola do
wyobraźni daగe wietrzyk! A teraz గuż będę cicho, Marylo.

— ǲięki Ci, Boże — sapnęła panna Cuthbert z głębokim westchnieniem ulgi.

Rఝ XWడ  ఝ 
— No, గak ci się podobaగą? — dopytywała Maryla.

Ania stała w pokoiku na poddaszu i z ponurą miną przyglądała się trzem nowym
sukienkom rozłożonym na łóżku. Jedna z nich była uszyta z materiału w drobną kra-
tę koloru musztardowego, kupionego ubiegłego lata u wędrownego handlarza. Druga,
także kraciasta, została uszyta z czarno-białeగ satyny z resztek materiałów sprzedawanych
zimą po okazyగneగ cenie. Trzecia zaś — z ciężkieగ, sztywneగ tkaniny w zimnym, pozba-
wionym życia kolorze szpitalnego błękitu — Maryla przywiozła గą w tym tygodniu ze
sklepu w Carmody.

Maryla uszyła wszystkie trzy sukienki sama w గednakowy sposób: zwyczaగna spódnica
przyszyta do niczym niewyróżniaగącego się stanu, a do tego szalenie wąskie rękawy.

— Będę sobie wyobrażała, że mi się podobaగą — odrzekła Ania bez entuzగazmu.
— Nie chcę, żebyś to sobie wyobrażała — Maryla sprawiała wrażenie urażoneగ. —

Wiǳę, że ci się nie podobaగą! Czego im brakuగe? Czy nie są porządne, nowe i czyste?
— Są.
— Więc dlaczego ci się nie podobaగą?
— Bo nie są… ładne — przyznała z trudem ǳiewczynka.
— Ładne! — prychnęła Maryla. — Nie wysilałam się, żeby uszyć ci ładne sukienki.

Nie pochwalam ulegania próżności. Aniu, mówię ci to wprost. Te sukienki są świeże,
skromne i praktyczne, bez zbędnych dodatków. Maగą ci służyć całe lato, bo innych nie
dostaniesz. Tabaczkową i niebieską bęǳiesz nosić do szkoły, do któreగ póగǳiesz od wrze-
śnia, satynową zaś do kościoła i szkółki nieǳielneగ. Mam naǳieగę, że bęǳiesz o nie dbać
i postarasz się ich nie zniszczyć. Uważam, że powinnaś być mi wǳięczna, że nie musisz
గuż wkładać tych przyciasnych sukienek, w których przyగechałaś z sierocińca.

— Ależ గa గestem wǳięczna! — zapewniła Ania. — Lecz moగa wǳięczność byłaby po
stokroć większa, gdyby choć గedna z tych sukienek miała bufiaste rękawy. Takie rękawy są
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teraz barǳo modne. Poczułabym dreszcz rozkoszy, maగąc na sobie sukienkę z bufiastymi
rękawami.

— Cóż, bęǳiesz musiała obeగść się bez nich. Nie miałam dość materiału na bufiaste
rękawy. Zresztą, uważam tę modę za śmieszną. Zdecydowanie wolę skromne, praktycz-
ne…

— Jednak గa wolałabym wyglądać śmiesznie, gdyby tak samo prezentowały się inne
ǳiewczynki, niż wyróżniać się skromnym, praktycznym ubraniem — stwierǳiła żałob-
nym tonem Ania.

— Mnieగsza o to. Powieś nowe sukienki w szafie i zaగmĳ się przygotowaniem do lekcగi
w szkółce nieǳielneగ. Pan Bell przysłał mi podręcznik dla ciebie, గutro iǳiesz na pierwsze
zaగęcia — powieǳiała Maryla, nadal urażona, i zeszła na dół.

Ania splotła dłonie i spoగrzała krytycznie na rozłożone suknie.
— Miałam naǳieగę, że choć గedna z nich bęǳie biała z bufiastymi rękawami — wy-

szeptała ze smutkiem. — Modliłam się nawet o to, ale sama nie wierzyłam w skuteczność
teగ prośby. Trudno, żeby Bóg znalazł czas na zaగmowanie się sukienką dla biedneగ sieroty.
Wieǳiałam, że to zależy tylko od Maryli. Na szczęście, umiem sobie wyobrazić, że గedna
z nich గest uszyta ze śnieżnobiałego muślinu i udekorowana koronkowymi falbankami,
z trzema bufami na każdym rękawie.

Nazaగutrz silny ból głowy nie pozwolił Maryli na odprowaǳenie Ani do szkółki nie-
ǳielneగ.

— Musisz póగść do pani Linde i poprosić గą o pomoc — rzekła do ǳiewczynki.
— Ona dopilnuగe, żebyś trafiła do właściweగ klasy. Pamiętaగ, żeby zachowywać się గak
naగlepieగ. Po zaగęciach zostań na kazaniu i poproś panią Linde, żeby wskazała ci naszą
ławkę w kościele. Tu masz centa na tacę. Nie rozglądaగ się wokoło i nie wierć w ławce. Po
powrocie opowiesz mi, o czym było kazanie.

Ania wyruszyła w drogę w sweగ noweగ, satynoweగ sukience, która — choć odpowied-
nieగ długości i z całą pewnością nie za ciasna — swoim fasonem uwydatniała గeగ chudość.
Na głowie miała mały, marynarski kapelusz bez żadnych ozdób, a గego niezwykła pro-
stota była dla Ani koleగnym rozczarowaniem, gdyż w głębi duszy marzyły గeగ się wstążki
i kwiatki. O te ostatnie postarała się sama, zanim గeszcze wyszła na główną drogę. W po-
łowie drogi natknęła się na złotą obfitość గaskrów i wspaniałe, gęste krzaki ǳikich róż.
Natychmiast więc uplotła z nich wianek, którym ozdobiła nieszczęsny kapelusz. Nie wia-
domo, గak oceniliby go inni luǳie, ale Ania była nim zachwycona i sprężystym krokiem
kroczyła naprzód, z dumnie podniesioną głową, przystroగoną żółto-różowym wiankiem.

Pani Linde nie było గuż w domu. Niezrażona tym Ania sama przyszła do kościoła.
W przedsionku spotkała całą gromadę ǳiewcząt, mnieగ lub barǳieగ elegancko ubranych
w białe, błękitne i różowe sukienki. Spoglądały z ciekawością na nieznaną im osóbkę
w oryginalnym nakryciu głowy. Małe mieszkanki Avonlea słyszały గuż nieగedną prze-
ǳiwną historyగkę na temat Ani. Pani Linde opowiadała o గeగ porywczym temperamencie,
zaś Jerry Buote, chłopiec wynaగęty do pomocy w gospodarstwie na Zielonym Wzgórzu,
przekonywał, że Ania ciągle mówi do siebie albo rozmawia z drzewami i kwiatami, గakby
była nienormalna. Przyglądały się గeగ więc i szeptały mięǳy sobą, zasłaniaగąc się książ-
kami. Nikt nie wykonał w గeగ stronę żadnego przyగaznego gestu, ani w kościele, ani też
w klasie panny Rogerson, gǳie późnieగ odbyła się lekcగa.

Panna Rogerson była kobietą w średnim wieku, która uczyła w szkółce nieǳielneగ గuż
dwaǳieścia lat. Jeగ metoda nauczania polegała na tym, że odczytywała pytanie z podręcz-
nika, patrząc గednocześnie z surową miną zza książki na uczennicę, którą miała zapytać.
Barǳo często spoglądała na Anię, która — przygotowana przez Marylę — odpowiadała
szybko i dobrze, choć można wątpić, czy rozumiała wszystkie pytania, a nawet własne
odpowieǳi.

Nie barǳo podobała గeగ się panna Rogers, i w ogóle czuła się okropnie nieszczęśliwa;
wszystkie ǳiewczęta w klasie miały sukienki z bufiastymi rękawami i Ania uważała, że
bez bufiastych rękawów గeగ życie niewiele గest warte.

— No i గak ci się podobało w szkółce nieǳielneగ? — zapytała Maryla po powrocie
Ani do domu.

— Ani trochę! Była okropna!
— Ależ, Aniu! — zawołała z wyrzutem Maryla.

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



ǲiewczynka z głębokim westchnieniem opadła na buగany fotel, ucałowała గeden
z kwiatów pelargonii, któreగ nadała imię Bonny (Jutrzenka) i pomachała kwitnąceగ fuksగi.

— Pewnie czuły się samotne, gdy mnie nie było — powieǳiała. — A wracaగąc do
szkółki nieǳielneగ… Zachowywałam się odpowiednio, tak గak mi przykazałaś. Pani Lin-
de nie było గuż w domu, więc poszłam sama. Weszłam do kościoła z gromadką innych
ǳiewcząt i usiadłam w ławce przy oknie w kącie sali. Pan Bell odmówił okropnie długą
modlitwę. Zanuǳiłabym się na śmierć, gdybym nie sieǳiała przy oknie, przez które mo-
głam dostrzec Jezioro Lśniących Wód, a spoglądaగąc na nie, wyobrażałam sobie mnóstwo
wspaniałych rzeczy.

— Nie powinnaś tak się zachowywać. Należało w skupieniu słuchać pana Bella.
— Ale on nie zwracał się do mnie — zaprotestowała Ania. — Przemawiał do Boga

i sam nie wydawał się tym szczególnie zainteresowany. Chyba myślał, że Bóg i tak గest
za daleko. Nad గeziorem pochylał się rząd białych brzóz, a promienie słońca przenikały
przez ich gałęzie i zaglądały głęboko w wodę. Och, Marylo to było గak w pięknym śnie!
Poczułam dreszcz rozkoszy i powtarzałam „ǲięki Ci, Boże!”.

— Czy aby nie za głośno? — zaniepokoiła się Maryla.
— O, nie… cichutko… Pan Bell wreszcie skończył i powieǳiano mi, żebym poszła

z innymi uczennicami do klasy panny Rogers. Oprócz mnie było tam గeszcze ǳiewięć
ǳiewczynek. Wszystkie miały sukienki z bufiastymi rękawami. Próbowałam sobie wy-
obrazić, że moగe też są bufiaste, ale nie mogłam. Dlaczego? Kiedy sieǳiałam w pokoiku
na poddaszu, bez trudu mogłam to sobie wyobrazić, ale w obecności innych ǳiewczynek,
które miały prawǳiwe bufki⁷…

— Nie powinnaś myśleć w szkole o rękawach. Należało słuchać lekcగi. Mam naǳieగę,
że wszystko umiałaś.

— O tak! I odpowiadałam na wiele pytań. Pani Rogers zadała mi ich całe mnóstwo.
Wydało mi się to nie w porządku. Ja też chciałam గą zapytać o różne rzeczy, ale nie miałam
odwagi, bo nie wydała mi się bratnią duszą… Potem każda ǳiewczynka recytowała గakąś
przypowieść. Pani Rogers zapytała mnie, czy znam coś podobnego. Powieǳiałam, że nie,
ale mogę wyrecytować Pies na grobie swego pana. To wiersz z czytanki do trzecieగ klasy. Nie
గest to wprawǳie utwór ściśle religĳny, ale ma w sobie tyle smutku, powagi i melancholii,
że śmiało mógłby nim być. Panna Rogers powieǳiała, że tego nie chce i kazała mi się
nauczyć na przyszłą nieǳielę ǳiewiętnastowieczneగ przypowieści. Przeczytałam గą sobie
w kościele po zaగęciach i muszę przyznać, że గest wspaniała. Zwłaszcza dwa wersy, które
zapamiętałam:

„Bezładnie, w ǳikim tumulcie
Pierzchły zastępy wrogów!”.

Nie wiem, co oznaczaగą słowa „zastępy” i „tumult”, ale brzmią do głębi tragicznie.
Nie mogę się doczekać następneగ nieǳieli, kiedy będę mogła zadeklamować cały ten
tekst. Będę go sobie powtarzać przez cały tyǳień… Potem poprosiłam panią Rogers,
żeby wskazała mi wasze mieగsce w kościele. Sieǳiałam tak spokoగnie i cicho గak trusia.
Tematem czytania był trzeci rozǳiał Apokalipsy Świętego Jana. Było to barǳo długie czy-
tanie, zbyt długie. Gdybym to గa była pastorem, wybierałabym zawsze krótsze agmenty.
Kazanie też ciągnęło się bez końca. Duchowny chciał chyba dostosować గego długość do
wcześnieగszego czytania. Nie wydało mi się ono zbyt interesuగące. Naగgorsze గest to, że
pastor nie ma ani trochę wyobraźni. Nie słuchałam go zbyt uważnie. Pozwoliłam moim
myślom buగać w obłokach i wyobrażałam sobie różne rzeczy.

Maryla czuła się bezsilna. Czuła, że powinna surowo skarcić Anię za te uwagi. Lecz
wieǳiała doskonale, że część z nich — zwłaszcza ta dotycząca kazań pastora i modlitwy
pana Bella — pokrywała się z poglądem, గaki wyrobiła sobie przez lata. Naturalnie nigdy
by się do tego głośno nie przyznała. Odnosiła wrażenie, że గeగ własne niewypowieǳia-
ne krytyczne myśli przybrały nagle cielesny, oskarżycielski kształt i formę w postaci teగ
niepozorneగ, szczereగ do bólu, lekceważoneగ dotychczas luǳkieగ drobiny.

⁷bufka — element kroగu oǳieży: marszczona, poszerzona górna część rękawa. [przypis edytorski]
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Rఝ XIIU జ
Dopiero w następny piątek Maryla dowieǳiała się o kapeluszu przybranym kwiatami.
Zaraz po powrocie od pani Linde wezwała Anię do siebie.

— Aniu, pani Linde powieǳiała mi, że w zeszłą nieǳielę przyszłaś do kościoła
w ǳiwnie przystroగonym kapeluszu. Co ci przyszło do głowy? Musiałaś zrobić z siebie
pośmiewisko!

— Wiem, że w różowym i żółtym nie గest mi do twarzy — zaczęła Ania.
— Nie do twarzy! Przecież każde kwiaty, niezależnie od ich koloru, wyglądałyby

śmiesznie na twoim kapeluszu. Jesteś naగbarǳieగ nieznośnym ǳieckiem na świecie!
— Nie rozumiem, dlaczego przystraగanie kapelusza kwiatami uchoǳi za błazenadę,

a przypinanie ich do sukienek గuż nie — oponowała Ania. — Dużo ǳiewczynek miało
kwiaty przypięte do sukien. Co to za różnica?

Maryla wolała trzymać się konkretów i nie dać się wciągnąć w గałowe rozważania.
— Nie odpowiadaగ mi w taki sposób. Zachowałaś się barǳo niemądrze. Nigdy więceగ

nie rób czegoś podobnego. Pani Linde powieǳiała, że na twóగ widok omal nie zapadła
się pod ziemię. Chciała ci powieǳieć, żebyś zdగęła te kwiaty, ale sieǳiała zbyt daleko,
a potem było గuż za późno. Słyszała, గak inni mówili okropne rzeczy na ten temat. A przy
tym ocenili, rzecz గasna, że to గa mam źle w głowie, skoro pozwoliłam ci wyగść z domu
w takim stroగu.

— Ach, గak mi przykro! — zawołała Ania ze łzami w oczach. — Nie miałam poగęcia,
że bęǳiesz się o to gniewała. Te róże i గaskry wydawały mi się takie śliczne, że uznałam,
iż będą pięknie wyglądały na moim kapeluszu. Wiele ǳiewczynek miało sztuczne kwiaty
przypięte do kapeluszy… Marylo, obawiam się, że będę dla was ciągłym utrapieniem.
Może powinniście odesłać mnie z powrotem do sierocińca. To byłoby okropne i pew-
nie bym tego nie przeżyła. Prawdopodobnie zachorowałabym na gruźlicę, bo గestem taka
chuda. Ale byłoby to lepsze niż świadomość, że గestem dla was taką udręką.

— Nonsens — powieǳiała Maryla, zła na siebie, że doprowaǳiła ǳiewczynkę do
płaczu. — Nie mam zamiaru odsyłać cię do sierocińca, o to możesz być spokoగna. Chcia-
łabym tylko, żebyś zachowywała się గak inne ǳiewczynki i nie narażała się na śmieszność.
No, nie płacz గuż. Mam dla ciebie dobrą wiadomość. Diana Barry wróciła ǳiś do domu.
Idę właśnie do nich, żeby pożyczyć od గeగ mamy wykróగ na spódnicę. Jeśli chcesz, możesz
iść ze mną i poznać Dianę.

Ania wstała ze splecionymi dłońmi; na గeగ policzkach błyszczały గeszcze ślady łez.
Ściereczka, którą trzymała, niepostrzeżenie wypadła గeగ z rąk.

— Ach, Marylo, గestem przerażona! Teraz, gdy moగe marzenie ma się spełnić, ogarnia
mnie trwoga! A co, గeśli Diana mnie nie polubi? Byłoby to naగtragicznieగsze rozczarowanie
w moim życiu.

— Nie denerwuగ się. I nie używaగ takich wyszukanych wyrażeń. W ustach takieగ małeగ
ǳiewczynki brzmią one śmiesznie i nienaturalnie. Jestem pewna, że Diana cię polubi.
Lecz ważnieగsze గest, żebyś ty spodobała się గeగ matce. Jeżeli bęǳie miała do ciebie గakieś
zastrzeżenia, to na nic się zda sympatia Diany. Jeśli słyszała, గak niegrzecznie zachowałaś
się wobec pani Linde i o tym, గak paradowałaś do kościoła w ukwieconym kapeluszu,
doprawdy nie wiem, co sobie o tobie pomyśli. Musisz być dla nieగ uprzeగma, pokazać, że
గesteś dobrze wychowana, i unikaగ tych swoich ǳiwacznych wyrażeń. Na miłość boską,
czemu ty się trzęsiesz?

Ania rzeczywiście dygotała, a na గeగ bladeగ buzi widać było wyraźne napięcie.
— Och, Marylo, ty też byłabyś roztrzęsiona, gdybyś miała poznać swoగą pierwszą

przyగaciółkę od serca i obawiała się, że గeగ matka cię nie zaakceptuగe — powieǳiała, się-
gaగąc po kapelusz.

Ruszyły na Jabłoniowe Wzgórze, a potem na skróty przez mostek nad strumykiem
i గodłowy zagaగnik porastaగący zbocze. Maryla zapukała do kuchennych drzwi, które pani
Barry natychmiast otworzyła. Była to wysoka, czarnooka i czarnowłosa kobieta o sta-
nowczym wyrazie twarzy. Mówiono, że wychowuగe swoగe ǳieci barǳo surowo.
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— Jak się masz, Marylo? — powieǳiała serdecznie. — Weగdź, proszę. A to pewnie
ta ǳiewczynka, którą wzięliście na wychowanie?

— Tak, to Ania Shirley — odparła Maryla.
— Ania, nie Anǳia — szepnęła ǳiewczynka, która, choć nadal podniecona i przeగęta,

pragnęła uniknąć ewentualnego nieporozumienia w kwestii swego imienia.
Pani Barry naగwyraźnieగ nie dosłyszała lub nie zrozumiała tych słów, bo po prostu

uścisnęła dłonie gościom, zwracaగąc się uprzeగmie do Ani:
— Jak się masz?
— ǲiękuగę pani. Fizycznie mam się całkiem dobrze, ale duchowo గestem trochę

rozbita — odparła Ania z powagą, po czym teatralnym szeptem zwróciła się do Maryli:
— Chyba nie powieǳiałam nic niewłaściwego?

Diana sieǳiała na sofie i czytała książkę, którą odłożyła na widok gości. Była barǳo
ładną ǳiewczynką — podobnie గak matka miała czarne włosy i oczy, a po oగcu oǳieǳi-
czyła różowe policzki i pogodne usposobienie.

— To moగa córeczka Diana — rzekła pani Barry. — Diano, zabierz Anię do ogro-
du i pokaż గeగ swoగe kwiaty. Bęǳie to dla ciebie lepsze niż psucie wzroku nad książką.
To ǳiecko zdecydowanie za dużo czyta — mówiła daleగ, zwracaగąc się do Maryli, kiedy
ǳiewczynki wyszły z pokoగu — ale nie mogę గeగ tego zabronić, bo oగciec zachęca గą do
tego. Ciągle ślęczy nad książkami. Cieszę się, że bęǳie miała towarzyszkę zabaw. Może
zacznie spęǳać więceగ czasu na świeżym powietrzu.

Ania i Diana stały w ogroǳie wypełnionym delikatnymi promieniami zachoǳącego
słońca, które od zachodu prześwitywało przez gałęzie ciemnych, starych sosen. Przyglą-
dały się sobie nieśmiało ponad kępą wspaniałych żółtych lilii tygrysich.

Ogród państwa Barrych aż kipiał od rozmaitych kwiatów, które zachwyciłyby wrażli-
wą i subtelną Anię, gdyby nie przytłaczaగąca świadomość, że oto ważą się losy గeగ przyగaźni.
Teren otaczały rozłożyste stare wierzby i wysokie గodły, pod którymi chowały się kwia-
ty nielubiące nadmiaru słońca. Zadbane, proste ścieżki okolone muszelkami przecinały
ogród na wszystkie strony niczym czerwone wstęgi, a na klombach kwitło, rozchyla-
గąc swe pąki, całe mnóstwo rzadko spotykanych kwiatów. Rosły tam różowe dicentry
w kształcie serc oraz wielkie, wspaniałe, karmazynowe piwonie, pachnące białe narcyzy
o upaగaగąceగ woni, krzaczaste róże o słodkim zapachu i kolczastych łodygach, różowe,
błękitne i białe orliki oraz గasnofioletowe mydlnice; kępy mięty i piołunu oraz oryginalne
trawy o pasiastych źdźbłach. Były tu także różne odmiany purpurowych storczyków, żon-
kile i całe mnóstwo koniczyny o delikatnych, białych, pierzastych kwiatkach, zaś ogniste
firletki ciskały swe płomienne lance ponad skromnymi, białymi kwiatami ślazów piż-
mowych. W tym ogroǳie słońce zdawało się trwać dłużeగ, pszczoły bzyczały, a wiatr,
kuszony bezczynnością, szemrał i szeleścił wśród liści.

— Diano — zapytała wreszcie Ania, zniżaగąc głos do szeptu i mocno zaciskaగąc dłonie
— czy myślisz, że mogłabyś mnie polubić… na tyle, by zostać moగą przyగaciółką od serca?

Diana roześmiała się. Zawsze wybuchała śmiechem, zanim cokolwiek powieǳiała.
— Myślę, że tak — odrzekła szczerze. — Barǳo się cieszę, że zamieszkałaś na Zie-

lonym Wzgórzu. Miło గest mieć kogoś, z kim bęǳie można się bawić. Nie ma tu w są-
sieǳtwie żadneగ ǳiewczynki, z którą mogłabym spęǳać czas, a moగe siostry są గeszcze
za małe.

— Czy zaklinasz się, że bęǳiesz moగą przyగaciółką po wieczne czasy? — zapytała
przeగęta Ania.

Diana wydawała się przerażona.
— Ależ barǳo brzydko గest przeklinać! — powieǳiała z wyrzutem.
— Ach nie, nie mam na myśli przeklinania, tylko zaklinanie.
— O zaklinaniu nie słyszałam — odparła niepewnie Diana.
— Wierz mi, to całkiem niewinne. Oznacza po prostu złożenie uroczysteగ przysięgi.
— A, skoro tak, to co innego — stwierǳiła z ulgą Diana. — A గak to się robi?
— Podamy sobie ręce… o tak — zaczęła Ania z powagą. — Co prawda wszystko to

powinno odbywać się nad wodą, ale możemy sobie wyobrazić, że ta ścieżka గest strumy-
kiem. Ja pierwsza wypowiem przysięgę: „Uroczyście przysięgam, że dochowam wierności
moగeగ naగlepszeగ przyగaciółce, Dianie Barry, dopóki Słońce i Księżyc istnieć będą”. Teraz
twoగa koleగ, tylko pamiętaగ: wymów moగe imię w mieగsce twoగego.
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Diana powtórzyła słowa przysięgi, wybuchaగąc śmiechem zarówno przed nią, గak i po
nieగ. A potem dodała:

— Przeǳiwna z ciebie ǳiewczynka, Aniu. Już wcześnieగ słyszałam, że గesteś ǳiwna.
Ale chyba cię barǳo polubię.

Gdy Maryla z Anią wyruszyły w drogę powrotną, Diana odprowaǳiła గe aż do mostu.
ǲiewczynki szły razem, trzymaగąc się za ręce, a kiedy się rozstawały, obiecały sobie, że
spotkaగą się nazaగutrz po południu.

— No i గak, odnalazłaś w Dianie bratnią duszę? — spytała Maryla, kieruగąc się w stro-
nę Zielonego Wzgórza.

— Och, tak — westchnęła Ania, nie wyczuwaగąc sarkazmu w గeగ tonie. — Ach,
Marylo, గestem w teగ chwili naగszczęśliwszą ǳiewczynką na Wyspie Księcia Edwarda!
Zapewniam cię, że wieczorny pacierz zmówię z wielką chęcią. Diana i గa zbuduగemy గutro
domek do zabawy w brzozowym zagaగniku pana Bella. Czy mogłabym wziąć te potłuczo-
ne kawałki porcelany, które leżą w drewutni? Uroǳiny Diany są w lutym, moగe w marcu.
Czy to nie ǳiwny zbieg okoliczności? Diana pożyczy mi książkę do czytania. Mówi, że
గest piękna i niezwykle zaగmuగąca. Pokaże mi też mieగsca w lesie, gǳie rosną szachow-
nice kamczackie⁸. Czy nie sąǳisz, Marylo, że Diana ma niezwykle głębokie spoగrzenie?
Chciałabym i గa mieć takie… Diana nauczy mnie śpiewać piosenkę pod tytułem Nelly
z leszczynowego gaju. Podaruగe mi też obrazek do zawieszenia w moim pokoiku. Twierǳi,
że గest prześliczny: przedstawia piękną damę w bladoniebieskieగ గedwabneగ sukni. Dostała
go od handlarza maszynami do szycia. Chciałabym mieć cokolwiek, żeby గeగ się zrewan-
żować. Żałuగę, że nie mam niczego, co mogłabym గeగ ofiarować. Jestem troszeczkę wyższa
od nieగ, ale ona గest pulchnieగsza. Mówi, że chciałaby być szczupła, bo wtedy wygląda się
o wiele wǳięcznieగ, ale గa myślę, że Diana mówi tak, żeby mnie pocieszyć. Któregoś dnia
póగǳiemy nad morze zbierać muszelki. Postanowiłyśmy też nazwać źródełko przy kładce
Źródłem Driad. Czyż to nie elegancka nazwa? Czytałam kiedyś o źródełku noszącym taką
nazwę. O ile wiem, driada⁹ to roǳaగ dorosłeగ wróżki.

— Obyś tylko nie zamęczyła Diany na śmierć swoim gadaniem — powieǳiała Ma-
ryla. — Układaగąc wasze plany, pamiętaగ, że nie wolno ci się bezustannie bawić. Masz
obowiązki, które są ważnieగsze od zabawy i którymi musisz się zaగąć w pierwszeగ koleగ-
ności.

Kielich radości Ani był prawie pełen, a Mateusz wypełnił go po brzegi. Wrócił właśnie
ze sklepu w Carmody i nieśmiało, błagalnie spoglądaగąc na siostrę i nie zważaగąc na గeగ
karcący wzrok, wyగął z kieszeni małą torebkę, którą podał Ani.

— Słyszałem, గak mówiłaś kiedyś, że barǳo lubisz czekoladki — rzekł — więc ku- Jeǳenie, Przyగaźń
piłem ci trochę.

Maryla prychnęła.
— Popsuగe sobie zęby i żołądek. No, no, ǳiecko, nie rób takieగ smętneగ miny. Zగeǳ

te czekoladki, skoro Mateusz kupił గe dla ciebie. Wprawǳie lepieగ by zrobił, gdyby kupił
miętówki: są zdrowsze. Tylko nie zగeǳ wszystkich od razu, bo bęǳie ci niedobrze.

— Ach nie! — zawołała Ania szybko. — Nie mam takiego zamiaru. Coǳiennie
wieczorem będę గadła tylko గedną czekoladkę. A czy mogę poǳielić się nimi z Dianą?
Pozostałe będą mi smakowały podwóగnie, గeżeli połowę z nich oddam przyగaciółce. Tak
się cieszę, że mogę గeగ coś dać.

Gdy ǳiewczynka poszła do swoగego pokoగu na poddaszu, Maryla oświadczyła:
— Trzeba przyznać, że Ania wcale nie గest skąpa. Ma wiele innych wad, ale tego nie

można గeగ zarzucić. Cieszy mnie to, bo nie lubię skąpstwa u ǳieci. Móగ Boże, గest u nas
dopiero od trzech tygodni, a wydaగe się, గakby zawsze tu była. Nie wyobrażam గuż sobie
tego domu bez nieగ. Tylko nie rób takieగ przemądrzałeగ miny, Mateuszu, గakbyś chciał
powieǳieć: „A nie mówiłem!”. Nie cierpię, kiedy robią to kobiety, ale u mężczyzn గest
to wprost nie do zniesienia. Przyznaగę otwarcie, że గestem zadowolona, iż zgoǳiłam się గą

⁸szachownica kamczacka (Fritillaria camtschatcensis) — gatunek rośliny cebulowateగ wywoǳąceగ się z płn.-
-wsch. Azగi (Japonii, Kamczatki) i płn.-zach. Ameryki Północneగ, lubiąceగ stanowiska ocienione i wilgotne;
naగbarǳieగ charakterystyczne są dla nieగ zebrane po kilka i zwieszaగące się lekko ku dołowi ze szczytu wypro-
stowanych pędów ciemnofioletowe, prawie czarne kwiaty. [przypis edytorski]

⁹driada (mit. gr.) — nimfa; boginka związana z drzewami. [przypis edytorski]
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zatrzymać i przywiązuగę się do nieగ coraz barǳieగ, ale nie wyobrażaగ sobie Bóg wie czego
w związku z tym, Mateuszu Cuthbercie!

Rఝ XIIIRటఛ 
„Już naగwyższy czas, żeby Ania wróciła i dokończyła szycie” — powieǳiała do siebie
Maryla, spoglądaగąc na zegarek. Było piękne, sierpniowe popołudnie, senne od upału.
„Bawiła się z Dianą o całe pół goǳiny dłużeగ, niż గeగ pozwoliłam, a teraz sieǳi na stosie
drewna i gawęǳi z Mateuszem. Traగkocze గak katarynka, choć wie doskonale, że czeka na
nią robota. On zaś stoi గak słup i słucha. Nie wiǳiałam dotąd tak urzeczonego ǳieckiem
mężczyzny. Im ǳiwacznieగsze rzeczy ona opowiada, tym barǳieగ on గest zachwycony”.

— Aniu, przyగdź tu w teగ chwili, słyszysz?.
Maryla kilkakrotnie głośno zastukała w okno po zachodnieగ części domu. Słysząc to,

Ania natychmiast przybiegła z podwórza, zarumieniona, z błyszczącymi oczami i rozwia-
nymi włosami, które otaczały గeగ głowę złocistą aureolą.

— Och, Marylo! — zawołała bez tchu. — W przyszłym tygodniu szkółka nieǳielna
organizuగe piknik na polu pana Andrewsa, nad Jeziorem Lśniących Wód. Pani Bell i pani
Linde obiecały przygotować lody śmietankowe. Słyszysz, Marylo? Lody śmietankowe!
Czy będę mogła tam póగść?

— Aniu, spóగrz na zegar! O któreగ miałaś wrócić?
— O drugieగ, ale… Czyż to nie wspaniała wiadomość… o tym pikniku? Marylo,

błagam cię, czy mogę na niego póగść? Nigdy nie byłam na pikniku… Marzyłam o tym,
ale…

— Kazałam ci wrócić o drugieగ, a గest za piętnaście trzecia. Dlaczego mnie nie po-
słuchałaś?

— Zrobiłam to niechcący. Barǳo się starałam wrócić na czas, ale nie masz poగęcia, గak
pięknie గest w Zaciszu Słowika. A wracaగąc, musiałam opowieǳieć Mateuszowi o pikniku.
On mnie tak chętnie słucha. Proszę, czy będę mogła póగść?

— Bęǳiesz musiała nauczyć się opierać urokowi tego Zacisza Słowika, czy గak ty tam
nazywasz to mieగsce. Gdy proszę cię, żebyś wróciła o konkretneగ porze, masz być punktu-
alna, a nie pozwalać sobie na półgoǳinne spóźnienie. I nie wolno ci się zatrzymywać po
droǳe na pogaduszki z żadnym życzliwym słuchaczem. Jeżeli choǳi o piknik, natural-
nie, że bęǳiesz mogła póగść. Należysz przecież do szkółki nieǳielneగ i nie wiǳę powodu,
dla którego miałabym ci zabronić uczestnictwa w pikniku, na który idą wszystkie twoగe
koleżanki.

— Ale… — wyగąkała Ania — Diana powieǳiała, że każdy musi przynieść koszyk
z prowiantem. A గa przecież nie umiem gotować. I chociaż గakoś zniosę to, że póగdę
tam w sukience bez bufiastych rękawów, czułabym się upokorzona, gdybym wybrała się
na piknik bez koszyka. Odkąd usłyszałam o tym od Diany, ta myśl nie przestaగe mnie
dręczyć.

— Nie przeగmuగ się tym. Przygotuగę ci koszyk, bądź spokoగna.
— Kochana Marylo, గesteś dla mnie taka dobra! Nawet nie wiesz, గak barǳo గestem

ci wǳięczna!
Po tych słowach Ania rzuciła się Maryli na szyగę i ucałowała గeగ ziemisty policzek.

Po raz pierwszy w życiu ǳiecięce usta przylgnęły dobrowolnie do గeగ twarzy. I znowu
przeగęło గą owo nieznane wcześnieగ uczucie słodyczy. W głębi serca poczuła ogromną
radość z powodu teగ spontaniczneగ reakcగi ǳiewczynki, ale mimo to odezwała się swoim
zwykłym surowym tonem:

— No, no, గuż dość tych czułości. Wolałabym, żebyś słuchała moich poleceń. A co
się tyczy gotowania, to zamierzam zacząć cię tego uczyć w naగbliższych dniach. Ale గesteś
taka roztrzepana, że czekałam, aż się trochę opamiętasz. Podczas gotowania trzeba być
przytomnym i skupionym na potrawie, a nie buగać w obłokach.
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— Nie lubię szyć patchworków¹⁰ — poskarżyła się Ania, wyగmuగąc swoగą robótkę
z koszyka i z westchnieniem zasiadaగąc nad stosem czerwonych i białych łatek. — Być
może przyగemnie గest szyć inne rzeczy, ale w robieniu patchworków nie ma żadnego pola
do rozwinięcia wyobraźni. To pracowite zszywanie łatek zdaగe się nie mieć końca. Wo-
lę గednak być Anią z Zielonego Wzgórza zszywaగącą patchworki, niż Anią znikąd, która
tylko się bawi. Szkoda, że czas nie płynie mi równie szybko podczas szycia, గak w czasie
zabawy z Dianą. Ach, Marylo, గak my się świetnie bawimy. Wprawǳie to గa muszę wy-
myślać wszystko, do czego potrzebna గest wyobraźnia, ale nie sprawia mi to trudności.
Diana zaś గest perfekcyగna pod każdym innym względem. Znasz tę polankę za strumie-
niem, pomięǳy naszym gospodarstwem a posiadłością pana Barry’ego? Należy ona do
pana Bella. W గeగ naగdalszym zakątku rośnie mały brzozowy zagaగnik. Jest to naగbar-
ǳieగ romantyczne mieగsce, గakie znam. Tam urząǳiłyśmy z Dianą nasz dom do zabawy.
Nazwałyśmy go Zacisze Słowika. Czy to nie poetycka nazwa? Wymyślenie గeగ zaగęło mi
sporo czasu. Nie spałam prawie całą noc. Przyszła mi do głowy tuż przed zaśnięciem. To
było గak natchnienie. Diana była wniebowzięta, gdy గą usłyszała. Urząǳiłyśmy nasz do-
mek barǳo ładnie. Musisz koniecznie przyగść go zobaczyć. Za sieǳenia służą nam duże
głazy porośnięte mchem, a deski ułożone mięǳy drzewami zastępuగą półki. Ustawiły-
śmy na nich nasze serwisy. Oczywiście to tylko skorupy porcelany, ale przecież można
sobie wyobrazić, że są w całości. Wśród nich గest kawałek talerza z czerwonym wzor-
kiem i agmentem żółtego bluszczu. Coś pięknego! Trzymamy go w naszym saloniku,
podobnie గak zగawiskowe Zwierciadło Wróżek. Diana znalazła గe za kurnikiem, pomięǳy
drzewami, na Jabłoniowym Wzgórzu. Kiedy się przez nie spoగrzy, widać w nim zaklęte
maleńkie tęcze, które గeszcze nie urosły. Mama Diany powieǳiała, że గest to kawałeczek
żyrandola z ich stareగ wisząceగ lampy, my గednak wolimy sobie wyobrażać, że to wróżki
zgubiły గe pewneగ nocy na balu, i nazwałyśmy గe Zwierciadłem Wróżek. Mateusz obiecał
zrobić nam stolik. Mały, okrągły staw na polu państwa Barrych nazwałyśmy Wierzbową
Saǳawką. Nazwę tę znalazłam w książce, którą pożyczyła mi Diana. Marylo, గakaż to
była piękna książka! Jeగ bohaterka miała aż pięciu narzeczonych. Ja byłabym zadowolona,
gdybym miała choćby గednego. A ty? Tamta kobieta była barǳo piękna i musiała wie-
le przeగść. Szalenie łatwo mdlała. Chciałabym umieć tak mdleć na zawołanie. To takie
romantyczne! Tylko że గa గestem na to chyba zbyt zdrowa, choć taka ze mnie chuǳina.
Ale wydaగe mi się, że ostatnio trochę przytyłam. Coǳiennie rano oglądam swoగe łok-
cie, żeby sprawǳić, czy nie poగawiły się w nich dołeczki. Diana dostanie nową sukienkę
z krótkimi rękawami. Włoży గą na piknik. Ach, żeby tylko w środę była ładna pogoda!
Chyba nie przeżyłabym tego, gdyby coś uniemożliwiłoby mi uǳiał w pikniku. To znaczy,
pewnie bym przeżyła, ale byłaby to moగa życiowa tragedia. Gdybym późnieగ brała uǳiał
choćby w stu innych piknikach, nie miałyby one dla mnie znaczenia. Bęǳiemy pływali
łódkami po Jeziorze Lśniących Wód i గedli lody śmietankowe. Nigdy గeszcze nie గadłam
lodów. Diana próbowała mi opisać, గak smakuగą, ale tego akurat chyba nie sposób sobie
wyobrazić.

— Aniu, buzia ci się nie zamyka గuż od ǳiesięciu minut — przerwała గeగ Maryla. —
Patrzyłam na zegarek. A teraz sprawdź, czy potrafisz równie długo milczeć.

Nieoczekiwanie Ania nie oǳywała się tak samo długo. Jednak przez resztę tygodnia
mówiła, myślała i marzyła tylko o pikniku. W sobotę padał deszcz i Ania do tego stopnia
zadręczała się myślą, że pogoda się nie poprawi i bęǳie padało aż do środy, że Maryla
kazała గeగ uszyć dodatkowy patchwork z łatek dla uspokoగenia nerwów.

W nieǳielę po droǳe z kościoła Ania przyznała się Maryli, że kiedy pastor ogłosił
z ambony, iż w środę odbęǳie się piknik, z przeగęcia dostała dreszczy.

— Dosłownie ciarki przeszły mi po plecach. Dopiero గak to usłyszałam, dotarło do
mnie, że piknik naprawdę się odbęǳie.

— Za barǳo się wszystkim przeగmuగesz, Aniu — westchnęła Maryla. — Obawiam
się, że z tego powodu doznasz w życiu wielu rozczarowań.

— Och, Marylo, przecież samo oczekiwanie na radosne wydarzenie to గuż połowa
przyగemności — zawołała Ania. — I nawet gdyby ta rzecz miała się wcale nie wydarzyć,

¹⁰patchwork — technika szycia polegaగąca na łączeniu w większą całość małych kawałków materiału o po-
dobnych geometrycznie kształtach (naగczęścieగ kwadratowych a. tróగkątnych), tworząc nowy wzór; tu: praca
wykonana tą techniką. [przypis edytorski]
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nic nie może cię pozbawić radości oczekiwania na nią. Pani Linde mówi: „Błogosławieni,
którzy się niczego nie spoǳiewaగą, bo nie zaznaగą zawodu”. Ale moim zdaniem, gorzeగ
గest na nic nie czekać, niż się czasem rozczarować.

Teగ nieǳieli przed wyగściem do kościoła Maryla గak zwykle zapięła na szyi broszkę
z ametystami. Zawsze wkładała గą, idąc na nabożeństwo. Pozostawienie గeగ w domu rów-
nałoby się nieomal ze świętokraǳtwem — czymś równie karygodnym, గak zapomnie-
nie książki do nabożeństwa czy ǳiesięciocentówki na tacę. Ta broszka była dla Maryli
naగcennieగszym przedmiotem, గaki posiadała. Jakiś wuగ, żeglarz, podarował గą గeగ matce,
ta z kolei przekazała roǳinną pamiątkę Maryli. Broszka była staromodna, miała owal-
ny kształt. Zawierała kosmyk włosów matki Maryli, otoczony drobnymi ametystami¹¹.
Maryla nie znała się na drogich kamieniach na tyle, żeby należycie ocenić ich wartość.
Uważała గednak, że są barǳo piękne i cieszyła się fioletowym blaskiem, గaki będą rzucać
przy kołnierzyku గeగ brązoweగ, satynoweగ sukni, kiedy గą wreszcie na siebie włoży.

Kiedy Ania po raz pierwszy zobaczyła ów kleగnot, poǳiwiała go z niesamowitym
zachwytem.

— Ach, Marylo, ta broszka గest szalenie elegancka! Nie mam poగęcia, గak możesz
myśleć o kazaniu, maగąc గą na szyi. Ja bym nie potrafiła! Uważam, że ametysty są prze-
piękne. Właśnie tak wyobrażałam sobie diamenty. Dawno temu, nim గeszcze zobaczyłam
prawǳiwe diamenty, czytałam o nich i zdawało mi się, że są to błyszczące, fioletowe
kamienie. Pewnego razu zobaczyłam diament w pierścionku గakieగś damy i byłam tak
rozczarowana na గego widok, że się rozpłakałam. Rzeczywiście był barǳo ładny, ale nie
wyglądał tak, గak go sobie wymarzyłam. Pozwolisz mi potrzymać przez chwilę tę broszkę?
Czy nie sąǳisz, że ametysty mogą być duszyczkami dobrych fiołków?

Rఝ XIV
W A
W ponieǳiałek wieczorem, dwa dni przed piknikiem, Maryla zeszła na dół ze swego
pokoగu wyraźnie zmartwiona.

— Aniu — zwróciła się do ǳiewczynki, która łuskała groszek na czystym stole i śpie-
wała piosenkę o Nelly z leszczynowego gaగu. Robiła to z zapałem i wyczuciem, które
dobrze świadczyły o talencie pedagogicznym Diany.

— Czy nie wiǳiałaś moగeగ ametystoweగ broszki? Wydaగe mi się, że kiedy wróciłyśmy
wczoraగ z kościoła, wpięłam గą w poduszeczkę do igieł, a teraz nie mogę గeగ znaleźć.

— Ja… wiǳiałam గą ǳiś po południu… kiedy wybierałaś się na zebranie Towarzy-
stwa Charytatywnego — odparła z ociąganiem Ania. — Przechoǳiłam przez pokóగ,
zobaczyłam గą wpiętą w poduszeczkę i przystanęłam, żeby się గeగ lepieగ przyగrzeć.

— Czy గą ruszałaś? — zapytała surowo Maryla.
— Taaak — przyznała ǳiewczynka — wyగęłam గą i przypięłam na piersi, żeby zoba-

czyć, గak bęǳie wyglądała.
— Nie powinnaś była tego robić. ǲieci nie powinny szperać w nie swoich rzeczach.

W ogóle nie powinnaś wchoǳić do moగego pokoగu, nie mówiąc o dotykaniu przedmio-
tów, które do ciebie nie należą. Gǳie położyłaś tę broszkę?

— Odłożyłam గą na swoగe mieగsce. Miałam గa na sobie tylko przez chwilę. Nie chcia-
łam zrobić niczego złego. Nie wieǳiałam, że przymierzenie broszki to coś złego. Teraz
గednak wiǳę, że postąpiłam niewłaściwie i obiecuగę, że nigdy więceగ tego nie zrobię. To
chyba moగa గedyna zaleta, że nie popełniam dwa razy tego samego błędu.

— Nie odłożyłaś గeగ na mieగsce — rzekła Maryla. — Broszki nie ma tam, gǳie leżała.
Pewnie wyniosłaś గą do ogrodu.

— Odłożyłam గą na pewno — odpowieǳiała Ania szybko, przez co zabrzmiało to
nieco zuchwale, a przynaగmnieగ tak wydawało się Maryli. — Nie pamiętam tylko, czy
wpięłam గą w poduszeczkę, czy położyłam na porcelanoweగ tacy. Nie mam గednak wąt-
pliwości, że గą odłożyłam.

¹¹ametyst — kamień półszlachetny; fioletowa, przezroczysta odmiana kwarcu. [przypis edytorski]
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— Póగdę do pokoగu i గeszcze raz poszukam — powieǳiała Maryla, nie chcąc oceniać
ǳiewczynki zbyt pochopnie. — Jeśli గą odłożyłaś, broszka musi tam być; గeśli గeగ tam nie
ma, będę wieǳiała, że గeగ nie zostawiłaś. To wszystko.

Maryla wróciła do swego pokoగu i przeszukała go dokładnie — nie tylko na komoǳie,
lecz we wszystkich kątach, gǳie mogła znaగdować się biżuteria. Nie znalazła గeగ గednak,
więc wróciła do kuchni.

— Aniu, broszka zniknęła. Sama przyznałaś, że byłaś ostatnią osobą, która miała గą
w ręku. Co z nią zrobiłaś? Mów prawdę, ale to గuż! Czy zabrałaś గą do ogrodu i tam
zgubiłaś?

— Nie, nie zgubiłam — oznaగmiła Ania, patrząc z powagą w rozgniewaną twarz
Maryli. — Nie zabrałam broszki z twoగego pokoగu. Mówię prawdę i nie wyprę się గeగ,
choćby mieli mnie zaprowaǳić na szafot¹². Choć nie గestem w stu procentach pewna,
czym గest szafot. To wszystko, Marylo.

Ostatnie zdanie ǳiewczynka dodała, chcąc podkreślić swoగą niewinność, ale Maryla
odebrała గe గako wyraz buntu.

— Myślę, że kłamiesz, Aniu — powieǳiała ostrym tonem. — A nawet గestem tego
pewna. Nie mów ani słowa więceగ, గeśli nie zamierzasz powieǳieć mi prawdy. Idź do
swoగego pokoగu i zostań tam, aż bęǳiesz gotowa się przyznać.

— Czy mam zabrać ze sobą groszek? — zapytała Ania potulnie.
— Nie, sama skończę go łuskać. Zrób, co kazałam.
Kiedy Ania wyszła, Maryla, barǳo zirytowana, wróciła do swych wieczornych zaగęć.

Żal గeగ było drogocenneగ broszki, zwłaszcza że była to pamiątka roǳinna. A గeśli Ania గą
zgubiła? A przy tym గeszcze robi taką niewinną minkę!

„Sama nie wiem, co bym wolała” — pomyślała Maryla, nerwowo łuskaగąc groch.
„Nie sąǳę, by chciała గą ukraść. Pewnie chciała się nią pobawić, żeby dać upust swoగeగ
wyobraźni. Musiała గą zabrać, to గasne గak słońce, bo nikt po nieగ nie był w pokoగu.
Dopiero గa weszłam tam wieczorem, przed snem. A broszka zginęła, nie ma co do tego
wątpliwości. Pewnie wzięła గą i zgubiła, a teraz nie chce się do tego przyznać z obawy
przed czekaగącą గą nieuchronnie karą. Naగgorsze గest to, że kłamie. To o wiele gorsze
niż గeగ nieposkromiony charakter! Jakie to ogromne obciążenie, wychowywanie ǳiecka,
któremu nie można ufać… Przebiegłość i skłonność do kłamstwa: oto గeగ wady, które
martwią mnie barǳieగ niż utrata broszki. Gdyby గeszcze powieǳiała prawdę, nie byłoby
mi tak przykro”.

Tego wieczoru Maryla గeszcze po wielokroć wracała do swego pokoగu, żeby poszukać
zaginioneగ broszki, ale bez skutku. Wieczorne odwieǳiny w pokoiku na poddaszu też
nie wniosły do całeగ sprawy nic nowego. Ania uparcie twierǳiła, że nie wie nic na temat
broszki, co tylko utwierǳało Marylę w przekonaniu, że గest zupełnie odwrotnie.

Rano opowieǳiała wszystko Mateuszowi, który był zaskoczony i zasmucony tą histo-
rią, ale nie stracił zaufania do Ani. Przyznał గednak, że okoliczności ǳiałaగą na niekorzyść
ich podopieczneగ.

— Jesteś pewna, że broszka nie spadła za komodę? — zasugerował tylko.
— Odsunęłam గą, wyగęłam szuflady i zaగrzałam w każdy zakamarek — odpowieǳiała

z przekonaniem Maryla. — Broszki nie ma! Ania wzięła గą, a co naగgorsze kłamie. Taka
గest gorzka prawda, Mateuszu Cuthbercie.

— No i co zamierzasz z tym zrobić? — zapytał Mateusz ze smutkiem, w głębi duszy
zadowolony, że to Maryla, a nie on, musi się uporać z tym kłopotem. Tym razem nie
wiǳiał potrzeby, żeby się wtrącać.

— Pozostanie zamknięta w swoim pokoగu, dopóki się nie przyzna — powieǳiała
stanowczo Maryla, przypominaగąc sobie, గak skuteczna okazała się ta metoda w przypadku
przeprosin pani Linde. — Wtedy zobaczymy, co daleగ. Może uda nam się odnaleźć tę
broszkę, గeśli ǳiewczyna powie, gǳie గą zaniosła. Bez względu na wszystko, powinna
zostać surowo ukarana.

— To ty bęǳiesz musiała గą ukarać — odparł Mateusz, biorąc do ręki kapelusz. —
Nie pozwoliłaś mi się wtrącać w wychowanie Ani.

¹²szafot — podium, na którym wykonywano publiczne egzekucగe kary śmierci przez ścięcie (początkowo
mieczem, późnieగ toporem, a od czasów rewolucగi ancuskieగ gilotyną). [przypis edytorski]

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



Maryla poczuła się opuszczona przez wszystkich. Nie mogła nawet zwrócić się po radę
do pani Linde. Powędrowała znów na poddasze, skąd wróciła w గeszcze gorszym nastro-
గu. Ania stanowczo odmówiła przyznania się do winy. Uparcie twierǳiła, że nie zabrała
broszki. Widać było, że ǳiewczynka dużo płakała i Maryla poczuła, గak robi గeగ się przy-
kro na widok zmienioneగ buzi Ani. Postanowiła గednak stłumić w sobie to współczucie.

— Możesz być pewna, że pozostaniesz w swoim pokoగu, dopóki się nie przyznasz —
oświadczyła surowo Maryla.

— Ale przecież గutro గest piknik! Chyba nie zatrzymasz mnie w domu? Po pikniku
wrócę do pokoగu i będę sieǳiała w zamknięciu, గak długo bęǳiesz chciała.

— Nie póగǳiesz ani na piknik, ani nigǳie inǳieగ, dopóki nie powiesz prawdy.
— Ach, Marylo! — Ania wybuchnęła płaczem.
Ale Maryla wyszła z pokoగu, zamknąwszy za sobą drzwi.
Środowy poranek wstał tak గasny i słoneczny, గakby zamówiony specగalnie na piknik.

Wokół Zielonego Wzgórza krążyło mnóstwo rozśpiewanych ptaków. W ogroǳie pach-
niały upaగaగąco białe lilie, których słodka woń wpadała do mieszkania drzwiami i okna-
mi, rozpływaగąc się po pokoగach, గakby niosły błogosławieństwo całemu domowi. Brzozy
w dolinie kołysały się i powiewały ramionami w oczekiwaniu na słowa radosnego po-
witania, którymi każdego rana witała గe Ania. Ale Ani nie było w oknie. Kiedy Maryla
przyniosła గeగ śniadanie, zastała ǳiewczynkę sieǳącą sztywno na łóżku. Była blada, miała
zaciśnięte usta i błyszczące oczy.

— Jestem gotowa przyznać się do wszystkiego.
— Nareszcie!
Maryla odstawiła tacę. Zastosowana przez nią metoda wychowawcza koleగny raz przy-

niosła pożądany skutek, lecz tym razem wcale గeగ to nie cieszyło.
— Słucham, co masz mi do powieǳenia?
— Wzięłam tę ametystową broszkę — powieǳiała Ania, గakby recytowała wyuczo-

ną kwestię. — Zabrałam గą, tak గak podeగrzewałaś do moగego pokoగu. Początkowo nie
miałam zamiaru గeగ brać, ale kiedy przypięłam గą sobie do kołnierzyka, wydała mi się taka
piękna, że nie mogłam oprzeć się pokusie. Pomyślałam sobie, గak wspaniale bęǳie za-
brać గą do Zacisza Słowika i bawić się nią, udaగąc lady Kordelię Fitzgerald. O wiele łatwieగ
przecież wyobrazić to sobie, maగąc na piersi broszkę z prawǳiwymi ametystami! Diana
i గa zrobiłyśmy sobie naszyగniki z గarzębiny, ale czy గarzębina może dorównać ametystom?
Zabrałam więc broszkę. Myślałam, że zdążę గą odłożyć na mieగsce, zanim wrócisz. Poszłam
గednak okrężną drogą, żeby móc się nią dłużeగ nacieszyć. Przechoǳąc przez mostek nad
Jeziorem Lśniących Wód, odpięłam broszkę, by గeszcze raz się గeగ przyగrzeć. Pięknie po-
łyskiwała w słońcu! Lecz kiedy przechyliłam się przez poręcz, wyśliznęła mi się z rąk i…
wiǳiałam, గak spadała coraz niżeగ, mieniąc się purpurowo, na samo dno Jeziora Lśniących
Wód. Lepieగ గuż przyznać się do winy nie potrafię, Marylo!

Maryla czuła, że znów ogarnia గą gniew. Mało tego, że ǳiecko zabrało samowolnie
i zgubiło గeగ drogocenną ametystową broszkę, która była w dodatku roǳinną pamiątką,
to teraz sieǳi i bez śladu żalu czy skruchy opowiada గeగ o tym wydarzeniu.

— Aniu, to okropne! — powieǳiała, siląc się na spokóగ. — Jesteś naగbarǳieగ nie-
goǳiwą ǳiewczynką, గakie znam.

— Pewnie masz racగę — odparła Ania refleksyగnie. — I wiem, że zasłużyłam na karę.
Czy możesz గuż teraz mi గą wyznaczyć? Chciałabym póగść na piknik, nie zaprzątaగąc sobie
głowy tą sprawą.

— Na piknik? Ja ci dam piknik! Nie póగǳiesz na żaden piknik! To właśnie bęǳie
twoగa kara: i nie గest ona nawet w połowie tak surowa, గak na to zasługuగesz!

— Nie póగdę na piknik?
ǲiewczynka zerwała się na równe nogi i chwyciła Marylę za ręce.
— Przecież mi obiecałaś! Ja muszę póగść na ten piknik! Dlatego przyznałam się do

winy! Ukarz mnie w గakikolwiek inny sposób, tylko nie tak! Marylo, pozwól mi tam
póగść! Pomyśl o lodach, które tam będą. Kto wie, czy kiedykolwiek గeszcze będę mogła
spróbować lodów!

Maryla stanowczym gestem uwolniła się od uścisku Ani.
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— Na nic się zdaǳą twoగe błagania, Aniu. Nie póగǳiesz na piknik. To moగa osta-
teczna decyzగa. I ani słowa więceగ!

Ania zrozumiała, że Maryli nic nie wzruszy. Załamała dłonie, krzyknęła przeraźliwie
i padła na łóżko, szlochaగąc i rzucaగąc się w bezgraniczneగ rozpaczy.

— Na miłość boską! — wzburzona Maryla przewróciła oczami i wyszła z pokoగu. —
To ǳiecko chyba oszalało! Żadne inne nie zachowywałoby się w ten sposób. A గeśli nie
గest szalona, musi być zła do szpiku kości. Obawiam się, że Małgorzata od początku miała
racగę. Trudno, podగęłam się teగ orki na ugorze i nie wycofam się z nieగ.

Poranek na Zielonym Wzgórzu upłynął w ponureగ atmosferze. Maryla rzuciła się
w wir pracy: szorowała podłogę na ganku i odkurzała półki w mleczarni, choć ani pod-
łoga, ani półki nie wymagały czyszczenia. Potem zaczęła energicznie grabić podwórze.

Gdy obiad był gotowy, weszła na schody i zawołała Anię. Zza poręczy wyగrzała zapła-
kana buzia ǳiewczynki, która rzuciła గeగ tylko zrozpaczone spoగrzenie.

— Chodź na obiad, Aniu!
— Nic nie zగem — odparła Ania, zanosząc się płaczem. — Niczego bym nie przełknę-

ła. Mam złamane serce. I to ty, Marylo, mi గe złamałaś. Może kiedyś poczuగesz wyrzuty
sumienia z tego powodu. Ale గa ci wybaczam, pamiętaగ o tym we właściweగ chwili…
Nie proś, żebym coś zగadła, a గuż na pewno nie gotowane mięso z warzywami. To zbyt
przyziemne i nieromantyczne potrawy, żeby గeść గe, gdy గest się tak nieszczęśliwym.

Maryla wróciła do kuchni i cały swóగ żal i gniew wylała na Mateusza, który — rozdarty
mięǳy poczuciem sprawiedliwości a bezgranicznym współczuciem dla Ani — również
poczuł się na wskroś nieszczęśliwy.

— Pewnie nie powinna była wziąć teగ broszki bez twoగego pozwolenia, ani opowiadać
o tym historii — przyznał Mateusz, mierząc posępnym wzrokiem porcగę nieromantyczneగ
wieprzowiny i warzyw. Widocznie on też uznawał te potrawy za nieodpowiednie w chwi-
lach załamania. — Ale to గeszcze ǳiecko i… musisz przyznasz… niezwykłe ǳiecko. Nie
sąǳisz, że pozbawienie గeగ możliwości uǳiału w pikniku, na który tak się cieszyła, to
zbyt surowa kara?

— No wiesz, Mateuszu, zaskakuగesz mnie, doprawdy! Moim zdaniem kara గest zbyt
łagodna. Wydaగe mi się, że Ania nie zdaగe sobie sprawy, గak nikczemnie się zachowała.
I to martwi mnie naగbarǳieగ. Gdyby rzeczywiście żałowała swego występku, nie byłoby
గeszcze tak źle. Ale wiǳę, że ty też nie zdaగesz sobie chyba sprawy z tego, że zawsze szukasz
dla nieగ wytłumaczenia.

— Przecież to గeszcze ǳiecko — powtórzył Mateusz. — Powinniśmy być dla nieగ
barǳieగ wyrozumiali. Nikt గeగ nigdy nie wychowywał.

— Teraz గa గą wychowuగę — odparła Maryla.
Riposta Maryli uciszyła brata, chociaż go nie przekonała. Posiłek zగedli w ponurym

nastroగu. W dobrym humorze był గedynie parobek, Jerry Buote, którego wesołe zacho-
wanie Maryla uznała za wielce niestosowne.

Po umyciu naczyń, przygotowaniu ciasta i nakarmieniu drobiu Maryla przypomniała
sobie, że kiedy w ponieǳiałek po południu, po powrocie z zebrania Towarzystwa Pomocy
zdeగmowała swóగ naగładnieగszy, czarny, koronkowy szal, zauważyła w nim ǳiurkę, którą
teraz postanowiła zacerować.

Szal znaగdował się w skrzyni w గeగ sypialni. Kiedy Maryla go wyగęła, promienie słońca
przedarły się przez plątaninę winorośli spływaగąceగ za oknem i padły na coś, co tkwiło
w szalu, połyskuగąc i migocząc fioletowym blaskiem. Maryla chwyciła ów przedmiot do
ręki — była to గeగ ametystowa broszka zaczepiona o brzeg koronki.

— Dobry Boże! — zawołała zdumiona. — Co to wszystko znaczy? Moగa broszka leży
tu bezpiecznie, a గa byłam przekona, że spoczywa gǳieś na dnie stawu Barrych. Dlaczego
Ania powieǳiała, że wzięła broszkę i గą zgubiła? Zaczynam wierzyć w to, że na Zielonym
Wzgórzu ǳieగą się గakieś czary. Teraz przypominam sobie, że kiedy wróciłam ze spotkania
w ponieǳiałek wieczorem, zdగęłam szal i odłożyłam go na chwilę na komodę. Może wtedy
broszka się w niego wplątała, a potem schowałam గe razem.

Z broszką w ręce Maryla popęǳiła na poddasze. Ania zdążyła się గuż wypłakać i smut-
na sieǳiała przy oknie.

— Aniu Shirley — rzekła do nieగ z powagą Maryla — przed chwilą znalazłam mo- Kłamstwo, ǲiecko
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గą broszkę, wczepioną w czarny, koronkowy szal. Wytłumacz mi, co miała oznaczać ta
historia, którą opowieǳiałaś mi ǳiś rano?

— Przecież powieǳiałaś mi, że nie wyగdę z pokoగu, dopóki się nie przyznam —
odparła Ania ze znużeniem. — Postanowiłam więc się przyznać, by móc póగść na piknik.
Wymyśliłam tę historyగkę wieczorem, గuż leżąc w łóżku, staraగąc się, żeby była interesuగąca.
Powtarzałam గą sobie wielokrotnie, aby niczego nie zapomnieć. Ale ty i tak nie pozwoliłaś
mi iść na ten piknik, więc móగ trud okazał się daremny.

Maryla mimo woli roześmiała się, równocześnie poczuła గednak wyrzuty sumienia.
— Aniu, గesteś niesamowita! Myliłam się co do twoగeగ winy. Teraz to wiǳę. Nie

powinnam była wątpić w twoగe słowa, zwłaszcza że wcześnieగ nigdy nie skłamałaś. A ty
nie powinnaś była przyznawać się do czegoś, czego nie zrobiłaś. Postąpiłaś źle, ale to గa
sama cię do tego zmusiłam. Wybacz mi, Aniu, a గa wybaczę tobie i nadal bęǳiemy się
przyగaźnić. A teraz szykuగ się na piknik.

Ania zerwała się na równe nogi.
— Ach, Marylo, czy nie గest za późno?
— Ależ skąd, గest dopiero druga! Wszyscy pewnie గeszcze się zbieraగą i naగwcześnieగ za

goǳinę zasiądą do podwieczorku. Umyగ się, uczesz i włóż sukienkę z kraciasteగ bawełny.
A గa przygotuగę ci koszyk z prowiantem. Mam w spiżarni mnóstwo wypieków. Powiem
Jerry’emu, żeby zaprzągł kasztankę i zawiozę cię na mieగsce.

— Och, Marylo! — zawołała Ania, biegnąc do łazienki. — Przed pięcioma minutami
byłam taka zrozpaczona, że żałowałam tego, iż się uroǳiłam, a teraz nie zamieniłabym się
z aniołem!

Tego wieczoru, niezwykle szczęśliwa, choć potwornie zmęczona, Ania wróciła na
Zielone Wzgórze w stanie uniesienia, którego nie sposób oddać słowami.

— Och, Marylo, bawiłyśmy się bosko… „Bosko” to nowe słowo, którego się ǳisiaగ
nauczyłam od Mary Alice Bell. Prawda, że గest barǳo wymowne? Wszystko wspaniale
się udało. Podwieczorek był pyszny, a potem pływaliśmy z panem Andrewsem łódką
po Jeziorze Lśniących Wód. Wsiadałyśmy do nieగ szóstkami. Jane Andrews omal nie
wypadła. Wychyliła się, żeby zerwać wodną lilię i gdyby nie గeగ oగciec, który w ostatnieగ
chwili złapał గą za szarfę, wpadłaby do wody i pewnie by się utopiła. Szkoda, że mnie się
coś takiego nie przytrafiło. Romantycznie byłoby prawie się utopić! Miałabym o czym
opowiadać! A potem గedliśmy lody. Brak mi słów, żeby opisać ich śmietankowy smak,
ale zapewniam cię, Marylo, że były pyszne.

Tego wieczoru Maryla opowieǳiała o wszystkim Mateuszowi.
— Przyznaగę, że popełniłam błąd — podsumowała szczerze — ale dostałam naucz-

kę. Kiedy przypomnę sobie to wyznanie Ani, wybucham śmiechem, choć pewnie nie
powinnam się śmiać, bo powieǳiała nieprawdę. Poza tym sama గestem za to kłamstwo
odpowieǳialna. Naprawdę trudno mi czasem zrozumieć to ǳiecko. Ale mam naǳieగę,
że wszystko się గakoś ułoży i Ania wyగǳie na luǳi. Jedno గest pewne: dopóki mieszka
z nami, w naszym domu nigdy nie zapanuగe nuda.

Rఝ XVB   
— Co za wspaniały ǳień! — westchnęła Ania głęboko. — Czyż nie dobrze గest po prostu
cieszyć się życiem w taki ǳień గak ǳisiaగ? Żal mi luǳi, którzy się గeszcze nie uroǳili,
ponieważ go tracą. Oczywiście, mogą mieć inne dobre dni, ale tego గednego nigdy nie
zaznaగą. I czyż nie wspaniale గest iść do szkoły taką piękną drogą?

— O wiele mileగ niż traktem: tam గest tak piaszczysto i gorąco — odparła przytom-
nie Diana i zaగrzała do swoగego koszyka z drugim śniadaniem, obliczaగąc w pamięci, గak
poǳielić trzy soczyste tarty z malinami mięǳy ǳiesięć ǳiewcząt, tak aby każda z nich
otrzymała równą porcగę.

ǲiewczynki ze szkoły w Avonlea zawsze ǳieliły się గeǳeniem, a zగeǳenie trzech tart
malinowych w poగedynkę, czy nawet poǳielenie się nimi tylko z naగlepszą przyగaciółką,
na zawsze napiętnowałoby taką osobę గako straszną sknerę. A గednak, gdy ǳieliło się tarty
na ǳiesięć osób, dostawało się akurat tyle, żeby rozdrażnić apetyt.
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Droga, którą Ania i Diana szły do szkoły, była rzeczywiście urocza. Ania uważała,
że spacerów z Dianą nie poprawiłaby nawet wyobraźnia. Choǳenie głównym traktem
byłoby całkiem nieromantyczne, za to kroczyć Aleగą Zakochanych, obok Jeziora Wierzb,
przez Dolinę Fiołków i Brzozową Ścieżkę — to był szczyt romantyzmu.

Aleగa Zakochanych zaczynała się poniżeగ sadu na Zielonym Wzgórzu i ciągnęła się
w głąb lasu, aż do granicy farmy Cuthbertów. Tędy pęǳono krowy na tylne pastwisko,
a zimą zwożono drewno. Ania nadała గeగ nazwę Aleగa Zakochanych, zanim minął miesiąc
గeగ pobytu na Zielonym Wzgórzu.

— Nie żeby kochankowie naprawdę nią spacerowali — wyగaśniła Maryli — ale Diana
i గa czytamy właśnie absolutnie zachwycaగącą książkę, w któreగ గest Aleగa Zakochanych.
Więc my też chcemy గą mieć. Czyż to nie śliczna nazwa? Taka romantyczna! Kochanków
możemy sobie tam po prostu wyobrazić. Lubię tę aleగę, bo można tam myśleć na głos
i nikt nie nazywa cię wariatką.

Ania, wyruszaగąc rano sama, szła Aleగą Zakochanych aż do strumienia. Tam spotykała
Dianę i razem szły daleగ pod liściastym sklepieniem klonów. „Klony to takie towarzyskie
drzewa” — mawiała Ania — „zawsze szeleszczą i szepczą do ciebie”. W końcu dochoǳiły
do wieగskiego mostku. Tam opuszczały aleగę, przechoǳiły przez pole na tyłach gospo-
darstwa pana Barry’ego i mĳały Jezioro Wierzb. Za nim leżała Dolina Fiołków — małe,
zielone zagłębienie w cieniu wielkiego lasu pana Andrew Bella.

— Oczywiście teraz nie ma tam fiołków — Ania tłumaczyła Maryli — ale Diana
mówi, że wiosną są ich miliony. Och, Marylo, czy nie możesz sobie ich po prostu wy-
obrazić? Aż mi zapiera dech w piersiach. Ja nazwałam గą Doliną Fiołków. Diana mówi, że
nikt nie dorówna mi w wymyślaniu fantazyగnych nazw. Miło గest być w czymś zdolnym,
prawda? Ale to Diana nazwała Brzozową Ścieżkę. Zależało గeగ na tym, więc గeగ pozwoli-
łam, choć గestem pewna, że znalazłabym coś barǳieగ poetyckiego niż zwykła Brzozowa
Ścieżka. Każdy może wymyślić taką nazwę. Ale to గedno z naగpięknieగszych mieగsc na
świecie, Marylo.

I tak było w istocie. Inni, którzy przypadkiem na nią trafili, myśleli podobnie. Była
to wąska, kręta ścieżka, przecinaగąca rozległe wzgórze prosto przez las pana Bella, gǳie
światło było przesiewane przez tyle szmaragdowych filtrów, że stawało się nieskazitel-
ne niczym serce diamentu. Na całeగ długości otaczały గą smukłe, młode brzozy o bia-
łych pniach i gibkich gałęziach; gęsto rosły tam paprocie, śniedki baldaszkowate, ǳikie
konwalie maగowe oraz szkarłatne krzaki owoców rywiny. W powietrzu zawsze unosił się
tu zachwycaగący, korzenny zapach, rozbrzmiewała muzyka ptaków, słychać było szepty
i śmiech leśnych wiatrów w koronach drzew. Od czasu do czasu, గeśli było się wystar-
czaగąco cicho — co w przypadku Ani i Diany zdarzało się niezwykle rzadko — można tu
było zobaczyć królika przemykaగącego przez drogę. W dolinie ścieżka łączyła się z głów-
nym traktem, skąd wystarczyło గuż tylko przeగść przez porośnięty świerkami pagórek, by
znaleźć się w szkole.

Szkoła w Avonlea mieściła się w pobielanym budynku z nisko opadaగącym dachem
i szerokimi oknami, wyposażonym wewnątrz w wygodne, solidne, staromodne ławki,
których pulpity pokryte były inicగałami i znakami wykonanymi przez trzy pokolenia ǳie-
ci. Budynek stał w pewnym oddaleniu od drogi, a za nim rozciągał się ciemny, గodłowy
las i płynął strumień, do którego ǳieci wstawiały rano butelki z mlekiem, aby pozostały
chłodne i świeże do obiadu.

Maryla odprowaǳała wzrokiem Anię, idącą pierwszego września do szkoły, z wieloma
skrytymi obawami w sercu. Ania była taką niezwykłą ǳiewczynką. Jak ułoży sobie relacగe
z innymi ǳiećmi? I గak, u licha, zdoła utrzymać గęzyk za zębami podczas lekcగi?

Jednak sprawy potoczyły się lepieగ, niż Maryla się spoǳiewała. Ania wróciła tego
wieczoru w doskonałym nastroగu.

— Myślę, że polubię tuteగszą szkołę — stwierǳiła. — Chociaż o nauczycielu nie
mam naగlepszego zdania. Cały czas podkręca wąsy i puszcza oko do Prissy Andrews.
Prissy గest గuż dorosła, ma szesnaście lat i przygotowuగe się do egzaminów wstępnych do
seminarium Queen’s w Charlottetown. Tillie Boulter mówi, że nauczyciel na zabóగ się
w nieగ zakochał. Prissy ma piękną cerę i brązowe, kręcone włosy, które upina tak eleganc-
ko. Sieǳi w długieగ ławce z tyłu i on też tam sieǳi przez większość czasu — twierǳi,
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że obగaśnia గeగ lekcగe. Ale Ruby Gillis mówi, że wiǳiała, గak nauczyciel napisał coś na
గeగ tabliczce, a kiedy Prissy to przeczytała, spąsowiała గak burak i zaczęła chichotać; Ruby
Gillis nie wierzy, że to miało coś wspólnego z lekcగą.

— Aniu Shirley, nie pozwalam ci wyrażać się w ten sposób o nauczycielu — prze-
rwała గeగ ostro Maryla. — Nie iǳiesz do szkoły, żeby krytykować pana Phillipsa. Sąǳę,
że on może cię czegoś nauczyć, a twoim obowiązkiem గest się uczyć. I chcę, żebyś od
razu zrozumiała, że nie masz wracać do domu i opowiadać o nim plotek. Tego nie będę
tolerować. Mam naǳieగę, że byłaś grzeczna.

— Owszem, byłam — odparła Ania ze spokoగem. — To nie było tak trudne, గak moż-
na by przypuszczać. Sieǳę z Dianą. Nasza ławka గest tuż przy oknie i możemy patrzeć
na Jezioro Lśniących Wód. W szkole గest mnóstwo miłych ǳiewcząt i w czasie obiadu
bawiłyśmy się wyśmienicie. To wspaniale mieć tyle koleżanek. Ale oczywiście Dianę lu-
bię naగbarǳieగ i zawsze będę గą uwielbiać. Jestem strasznie w tyle za innymi. Wszyscy
przerabiaగą piątą część podręcznika, a గa గestem dopiero w czwarteగ. To trochę wstyd. Ale
żadna z nich nie ma takieగ wyobraźni గak గa i szybko to odkryłam. Miałyśmy ǳiś czyta-
nie, geografię, historię Kanady i dyktando. Pan Phillips powieǳiał, że moగa ortografia
గest skandaliczna i podniósł moగą tabliczkę, całą pokreśloną, żeby wszyscy wiǳieli. Było
mi tak wstyd, Marylo. Mógł być barǳieగ uprzeగmy dla noweగ osoby. Ruby Gillis dała
mi గabłko, a Sophia Sloane pożyczyła śliczną, różową kartkę z napisem: „Czy mogę cię
odprowaǳić do domu?”. Mam గeగ oddać గutro. Tillie Boulter pozwoliła mi nosić swóగ
pierścionek z koralików przez całe popołudnie. Czy mogę wziąć kilka tych perełek ze sta-
reగ poduszeczki do szpilek na strychu, żeby zrobić sobie pierścionek? Och, Marylo, Jane
Andrews powieǳiała mi, że Minnie MacPherson powieǳiała గeగ, że słyszała, గak Prissy
Andrews mówiła Sarze Gillis, że mam barǳo ładny nos. Marylo, to pierwszy komple-
ment, గaki usłyszałam w życiu, i nie wyobrażasz sobie, గakie to ǳiwne uczucie. Marylo,
czy naprawdę mam ładny nos? Wiem, że powiesz mi prawdę.

— Twóగ nos గest całkiem zwyczaగny — rzuciła krótko Maryla. W głębi duszy uważała,
że nos Ani గest wyగątkowo ładny, ale nie miała zamiaru గeగ tego mówić.

To było trzy tygodnie temu i do teగ pory wszystko szło gładko. I oto w pewien rześki,
wrześniowy poranek Ania i Diana szły wesoło Brzozową Ścieżką, గak przystało na dwie
naగszczęśliwsze ǳiewczynki w Avonlea.

— Myślę, że Gilbert Blythe bęǳie ǳiś w szkole — powieǳiała Diana. — Przez całe
lato był w odwieǳinach u kuzynów w Nowym Brunszwiku i wrócił dopiero w sobo-
tę wieczorem. On గest strasznie przystoగny, Aniu. I okropnie dokucza ǳiewczętom. Po
prostu zatruwa nam życie.

Głos Diany wskazywał na to, że raczeగ lubi, gdy గeగ życie గest zatruwane.
— Gilbert Blythe? — zapytała Ania. — Czy to nie గego imię గest wypisane na ścianie

ganku razem z Julią Bell i wielkim napisem „WSZM” nad nimi?
— Tak — odrzekła Diana, potrząsaగąc głową — ale గestem pewna, że on wcale tak

barǳo nie lubi Julii Bell. Słyszałam, గak mówił, że uczył się tabliczki mnożenia na గeగ
piegach.

— Och, nie mów mi o piegach — błagała Ania. — To nietaktowne, skoro mam ich
tak wiele. Ale uważam, że wypisywanie takich uwag na ścianach o chłopcach i ǳiewczę-
tach గest naగgłupszą rzeczą pod słońcem. Chciałabym zobaczyć kogoś, kto odważyłby się
wypisać moగe imię obok గakiegoś chłopca. Oczywiście — dodała pospiesznie — nikt by
tego nie zrobił.

Ania westchnęła. Nie chciała, żeby గeగ imię tam widniało, ale świadomość, że takie
niebezpieczeństwo గeగ nie grozi, była nieco upokarzaగąca.

— Głupstwa — powieǳiała Diana, któreగ czarne oczy i lśniące włosy zawróciły w gło-
wach tylu chłopcom z Avonlea, że గeగ imię znaగdowało się w połowie tych ogłoszeń. — To
tylko żarty. I nie bądź taka pewna, że twoగe imię nigdy się tam nie poగawi. Charlie Slo-
ane strasznie na ciebie leci. Powieǳiał swoగeగ matce… (wyobraź sobie, własneగ matce!),
że గesteś naగzdolnieగszą ǳiewczynką w szkole. To lepsze niż bycie ładną.

— Wcale nie — odparła Ania, broniąc గak lwica swoగeగ kobiecości. — Ja wolałabym
być ładna niż mądra. I nie cierpię Charliego Sloane’a ani innych chłopców z takimi wy-
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łupiastymi oczami. Gdyby ktoś wypisał moగe nazwisko obok గego, nigdy bym się z tego
nie otrząsnęła, Diano Barry. Ale miło గest być naగlepszą w klasie.

— Teraz bęǳiesz miała Gilberta w klasie — zauważyła Diana — a on przywykł do
bycia prymusem, zapewniam cię. Jest dopiero w czwarteగ części podręcznika, mimo że
ma prawie czternaście lat. Cztery lata temu గego oగciec zachorował i musiał wyగechać do
Alberty¹³ dla poratowania zdrowia, a Gilbert poగechał z nim. Byli tam trzy lata i Gil
prawie nie choǳił do szkoły, dopóki nie wrócili. Nie bęǳie ci గuż tak łatwo brylować
w nauce, Aniu.

— Cieszę się — odparła szybko Ania. — Trudno być naprawdę dumną z wygrywa-
nia z małymi ǳiećmi, które maగą ǳiewięć czy ǳiesięć lat. Wczoraగ zostałam poproszona
o przeliterowanie słowa „wzburzenie”. Josie Pye była pierwsza i… (wyobraź sobie!) za-
glądała do książki. Pan Phillips tego nie zauważył, bo patrzył na Prissy Andrews, ale గa
wiǳiałam. Zmroziłam గą pogardliwym spoగrzeniem, a ona zrobiła się czerwona గak burak
i ostatecznie źle przeliterowała to słowo.

— Wszystkie ǳiewczyny z roǳiny Pye to oszustki — stwierǳiła z oburzeniem Dia-
na, gdy przechoǳiły przez płot odǳielaగący ścieżkę od główneగ drogi. — Wczoraగ Gertie
Pye bezczelnie postawiła swoగą butelkę z mlekiem na moim mieగscu w strumieniu. Słyszał
ktoś o czymś takim? Teraz w ogóle się do nieగ nie oǳywam.

Gdy pan Phillips sieǳiał w głębi sali, przysłuchuగąc się łacinie Prissy Andrews, Diana
szepnęła do Ani:

— To గest Gilbert Blythe, sieǳi po drugieగ stronie przeగścia, dokładnie naprzeciwko
ciebie, Aniu. Spóగrz na niego i powieǳ, czy twoim zdaniem గest przystoగny.

Ania spoగrzała. Miała ku temu dobrą okazగę, gdyż wspomniany Gilbert Blythe był po-
chłonięty dyskretnym przypinaniem długiego, żółtego warkocza Ruby Gillis, która sie-
ǳiała przed nim, do oparcia గeగ ławki. Był wysokim chłopcem o brązowych, kręconych
włosach, filuternych, piwnych oczach i ustach wykrzywionych w kpiącym uśmiechu. Po
chwili Ruby Gillis zerwała się, by zanieść zadanie nauczycielowi i opadła z powrotem
na mieగsce ze stłumionym krzykiem, przekonana, że wyrwano గeగ włosy z cebulkami.
Wszyscy spoగrzeli na nią, a pan Phillips zmierzył గą tak surowym wzrokiem, że Ruby
zaczęła płakać. Gilbert zdążył ukryć szpilkę i z naగpoważnieగszą miną na świecie studiował
historię; lecz gdy zamieszanie ucichło, spoగrzał na Anię i mrugnął do nieగ zawadiacko.

— Myślę, że twóగ Gilbert Blythe గest przystoగny — wyznała Ania Dianie — ale
uważam, że గest też barǳo zuchwały. To niegrzeczne mrugać do obceగ ǳiewczyny.

Jednak dopiero po południu sprawy nabrały prawǳiwych rumieńców.
Pan Phillips wyగaśniał w kącie zadanie z algebry Prissy Andrews, a reszta uczniów

robiła, co im się żywnie podobało: గedli zielone గabłka, szeptali, rysowali na tabliczkach
i puszczali świerszcze uwiązane na sznurkach wzdłuż przeగść mięǳy ławkami. Gilbert
Blythe próbował zmusić Anię Shirley, by na niego spoగrzała, lecz bezskutecznie, ponie-
waż Ania w teగ chwili całkowicie zapomniała nie tylko o istnieniu Gilberta Blythe’a, ale
i o każdym innym uczniu w szkole w Avonlea. Z brodą podpartą dłońmi i oczami utkwio-
nymi w błękitnym skrawku Jeziora Lśniących Wód, widocznym w oknie wychoǳącym
na zachód, była gǳieś daleko, w cudowneగ krainie marzeń. Nie słyszała i nie wiǳiała nic
oprócz własnych fantastycznych wizగi.

Gilbert Blythe nie był przyzwyczaగony do tego, aby గego wysiłki maగące na celu zwró-
cenie uwagi ǳiewczyny kończyły się porażką. Musiała na niego spoగrzeć — ta rudowłosa
Shirley o spiczastym podbródku i wielkich oczach, które nie przypominały oczu żadneగ
inneగ ǳiewczyny w Avonlea.

Gilbert wychylił się przez przeగście, chwycił koniec długiego, rudego warkocza Ani,
wyciągnął go na całą długość ramienia i syknął przenikliwym szeptem:

— Marchewka! Marchewka!
Wtedy Ania spoగrzała na niego z furią. A potem zrobiła coś więceగ. Zerwała się na

równe nogi, a గeగ piękne marzenia w గedneగ chwili legły w gruzach. Rzuciła Gilbertowi
గedno piorunuగące spoగrzenie, a gniewny blask గeగ oczu szybko utonął w równie gniewnych
łzach.

— Ty wstrętny, okropny chłopcze! — wykrzyknęła z pasగą. — Jak śmiesz!

¹³Alberta — గedna z prowincగi w Kanaǳie. [przypis edytorski]
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I wtedy — TRZASK! Ania uderzyła swoగą tabliczką w głowę Gilberta i rozbiła గą —
tabliczkę, nie głowę — na dwie części.

Szkoła w Avonlea zawsze lubiła skandale. Ten był szczególnie atrakcyగny. Wszyscy
wydali z siebie „och” w niemym zachwycie. Diana zamarła. Ruby Gillis, skłonna do
histerii, wybuchnęła płaczem, zaś Tommy Sloane pozwolił uciec swoగemu zaprzęgowi
świerszczy i przyglądał się całeగ scenie z otwartymi ustami.

Pan Phillips przeszedł wzdłuż ławek i położył ciężko dłoń na ramieniu Ani.
— Aniu Shirley, co to ma znaczyć? — zapytał gniewnie. Ania nie odpowieǳiała. Nie

miała zamiaru przyznać przed całą szkołą, że nazwano గą „marchewką” — to przekraczało
luǳkie poగęcie. Za to Gilbert odezwał się odważnie:

— To moగa wina, panie Phillips. Dokuczałem గeగ.
Pan Phillips zignorował go గednak.
— Przykro mi wiǳieć u moగeగ uczennicy taki brak panowania nad sobą i tak mści-

wego ducha — przemówił z emfazą, గakby sam fakt bycia గego uczniem miał wykorzenić
wszelkie złe namiętności z serc niedoskonałych śmiertelników. — Aniu, idź i stań na
podium przed tablicą do końca popołudnia.

Ania wolałaby tysiąckroć chłostę niż tę karę, która raniła గeగ wrażliwą duszę niczym
uderzenie bicza. Z białą, zaciętą twarzą wykonała polecenie. Pan Phillips wziął kredę
i napisał na tablicy nad గeగ głową:

„Anǳia Shirley ma barǳo zły charakter. Anǳia Shirley musi nauczyć się panować
nad swoim charakterem”, po czym przeczytał to głośno, tak aby nawet ǳieci z naగmłodszeగ
klasy, które nie umiały czytać pisma odręcznego, zrozumiały, o co choǳi.

Ania stała tam do końca lekcగi, razem z tym napisem. Nie płakała ani nie spusz-
czała głowy. Gniew wciąż mocno płonął w గeగ sercu i to on podtrzymywał గą przy życiu
w tym upokorzeniu, którego doznała. Z pełnym urazy wzrokiem i policzkami czerwony-
mi z gniewu stawiała czoła zarówno współczuగącemu spoగrzeniu Diany, గak i oburzonym
gestom Charliego Sloane’a czy złośliwym uśmiechom Josie Pye. Natomiast na Gilberta
Blythe’a nie chciała nawet spoగrzeć. Już nigdy na niego nie spoగrzy! Nigdy się do niego
nie odezwie!

Gdy lekcగe dobiegły końca, Ania wymaszerowała z klasy z podniesioną wysoko rudą
głową. Gilbert Blythe próbował zatrzymać గą przy zeగściu z ganku.

— Aniu, strasznie mi przykro, że naśmiewałem się z twoich włosów — wyznał ze
skruchą. — Naprawdę. Nie gniewaగ się na mnie.

Ania minęła go pogardliwie, bez గednego spoగrzenia czy choćby znaku, że go słyszy.
— Och, గak mogłaś, Aniu? — wyszeptała Diana, gdy szły drogą, na wpół z wyrzutem,

na wpół z poǳiwem. Diana czuła, że ona nigdy nie oparłaby się prośbie Gilberta.
— Nigdy nie wybaczę Gilbertowi Blythe’owi — powieǳiała stanowczo Ania. —

A pan Phillips napisał moగe imię „Anǳia”, nie „Ania”. Miecz przeszył mą duszę, Diano.
Diana nie miała bladego poగęcia, co Ania ma na myśli, ale domyśliła się, że to musi

być coś strasznego.
— Nie powinnaś przeగmować się tym, że Gilbert naśmiewa się z twoich włosów —

starała się గą uspokoić. — Przecież on drwi ze wszystkich ǳiewcząt. Z moich włosów też
się śmieగe, bo są takie czarne. ǲiesiątki razy nazywał mnie „wroną”, za to nigdy wcześnieగ
nie słyszałam, żeby kogoś przepraszał.

— Jest wielka różnica mięǳy byciem nazwaną wroną a byciem nazwaną marchew-
ką — odrzekła z godnością Ania. — Gilbert Blythe zranił moగe uczucia w naగgorszy
z możliwych sposobów, Diano.

Być może sprawa rozeszłaby się po kościach, gdyby nie wydarzyło się nic więceగ. Ale
kiedy coś zaczyna się ǳiać, zwykle ǳieగe się daleగ.

Uczniowie z Avonlea często spęǳali przerwę obiadową na zbieraniu żywicy w świer-
kowym gaగu pana Bella, położonym za wzgórzem i wielkim pastwiskiem. Stamtąd mogli
obserwować dom Ebena Wrighta, gǳie stołował się nauczyciel. Gdy wiǳieli pana Phil-
lipsa wychoǳącego z domu, biegli do szkoły. Ale ponieważ ich droga była trzy razy
dłuższa niż ta, którą szedł pan Wright, zazwyczaగ docierali na mieగsce zdyszani i zziaగani
గakieś trzy minuty za późno.
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Następnego dnia pana Phillipsa ogarnął గeden z గego nagłych napadów reformator-
stwa. Przed wyగściem na obiad oznaగmił, że oczekuగe, iż wszyscy uczniowie będą na swo-
ich mieగscach, kiedy wróci. Każdy, kto się spóźni, zostanie ukarany.

Wszyscy chłopcy i część ǳiewcząt poszli గak zwykle do gaగu pana Bella, zamierzaగąc
zostać tam tylko tyle, by uzbierać trochę żywicy do żucia. Ale świerkowe gaగe są zwodni-
cze, a żółte grudki żywicy kuszące. Zbierali, maruǳili i błąǳili — i గak zwykle pierwszą
rzeczą, która przypomniała im o upływie czasu, był okrzyk Jimmy’ego Glovera ze szczytu
starego świerka: „Nauczyciel iǳie!”.

ǲiewczynki, które były pod drzewem, ruszyły pierwsze i zdołały dotrzeć do szkoły
na czas, choć bez sekundy zapasu. Chłopcy, którzy musieli pośpiesznie schoǳić z drzew,
byli spóźnieni. Zaś Ania, która wcale nie zbierała żywicy, lecz błąkała się beztrosko na od-
ległym krańcu gaగu, zanurzona po pas w paprociach, śpiewaగąc cicho pod nosem, z wian-
kiem z ǳikich lilii na włosach niczym గakieś leśne bóstwo, które za dom obrało sobie
zacienione mieగsca — wróciła గako ostatnia. Ania potrafiła గednak biegać గak sarenka; Kara, Szkoła, Krzywda,

Nauczycielpobiegła więc, ile sił w nogach, co skończyło się niefortunnie tym, że dopadła chłopców
przy drzwiach i została wciągnięta do sali wraz z nimi dokładnie w momencie, gdy pan
Phillips wieszał kapelusz.

Krótki zryw reformatorski nauczyciela szybko minął. Nie chciało mu się karać tuzina
uczniów. Trzeba było గednak zrobić coś, by dotrzymać słowa i wyగść z teగ sytuacగi z twarzą,
rozeగrzał się więc za kozłem ofiarnym i znalazł go w Ani. Zdyszana ǳiewczynka właśnie
opadła na mieగsce, z zapomnianym wiankiem lilii wiszącym krzywo nad గednym uchem,
co nadawało గeగ wyగątkowo rozwichrzony i zawadiacki wygląd.

— Aniu Shirley, skoro tak barǳo lubisz towarzystwo chłopców, dogoǳimy two-
im gustom ǳisieగszego popołudnia — powieǳiał sarkastycznie. — Zdeగmĳ te kwiaty
z włosów i usiądź z Gilbertem Blythe’em.

Chłopcy zachichotali. Diana, blednąc z litości, zdగęła wianek z głowy Ani i ścisnęła
గeగ dłoń. Ania wpatrywała się w nauczyciela గak skamieniała.

— Czy słyszałaś, co powieǳiałem, Aniu? — zapytał surowo pan Phillips.
— Tak, proszę pana — odparła powoli Ania — ale nie sąǳiłam, że mówi pan po-

ważnie.
— Zapewniam cię, że tak — wciąż z tą sarkastyczną intonacగą, któreగ wszystkie ǳieci,

a zwłaszcza Ania, nienawiǳiły. — Natychmiast wykonaగ polecenie!
Przez moment Ania wyglądała, గakby chciała się sprzeciwić. Potem, zdaగąc sobie spra-

wę, że nie ma wyగścia, wstała wyniośle, przeszła przez przeగście, usiadła obok Gilberta Bly-
the’a i ukryła twarz w ramionach na pulpicie. Ruby Gillis, któreగ udało się dostrzec గeగ
twarz przed schowaniem, powieǳiała innym uczniom wracaగącym do domu, że „napraw-
dę nigdy czegoś takiego nie wiǳiała — గeగ twarz była zupełnie biała, z takimi okropnymi,
małymi, czerwonymi plamkami”.

Dla Ani był to koniec wszystkiego. Wystarczaగąco złe było గuż to, że wybrano గą do
kary spośród tuzina równie winnych; గeszcze gorsze było wysłanie do ławki z chłopcem,
ale to, że tym chłopcem był Gilbert Blythe, stanowiło obelgę nie do zniesienia. Ania
czuła, że nie wytrzyma tego i nie ma sensu nawet próbować. Cała wrzała ze wstydu,
gniewu i upokorzenia.

Początkowo inni uczniowie spoglądali, szeptali, chichotali i szturchali się łokciami.
Ponieważ గednak Ania nie podnosiła głowy, a Gilbert rozwiązywał ułamki, గakby na ni-
czym innym mu nie zależało, wkrótce wszyscy wrócili do swoich zadań i o Ani zapomnia-
no. Gdy pan Phillips wywołał klasę historii, Ania powinna była wstać, lecz nawet się nie
poruszyła. Pan Phillips, który przed wywołaniem klasy pisał wiersze „Do Priscilli”, wciąż
myślał o tym, గak sobie poraǳić z opornym rymem, i nawet nie zauważył గeగ nieobecno-
ści. Tymczasem Gilbert wyciągnął z ławki mały, różowy cukierek w kształcie serduszka ze
złotym napisem „Jesteś słodka” i gdy nikt nie patrzył, wsunął go pod ramię Ani. Wtedy
Ania wstała, wzięła różowe serce ostrożnie w dwa palce, rzuciła గe na podłogę, rozdeptała
piętą na miazgę, po czym wróciła do poprzednieగ pozycగi, nie racząc zaszczycić Gilberta
ani గednym spoగrzeniem.

Gdy lekcగe się skończyły, Ania podeszła do swoగeగ ławki, ostentacyగnie wyగęła z nieగ
wszystko — książki, blok do pisania, pióro i atrament, testament i arytmetykę — i ułożyła
గe starannie na swoగeగ pęknięteగ tabliczce.
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— Po co zabierasz to wszystko do domu, Aniu? — spytała Diana, gdy tylko wyszły
na drogę. Nie odważyła się zapytać o to wcześnieగ.

— Nie wracam గuż więceగ do szkoły — oznaగmiła Ania. Dianie z wrażenia aż zaparło
dech i wpatrywała się w Anię, by przekonać się, czy గeగ przyగaciółka mówi poważnie.

— Maryla pozwoli ci zostać w domu? — zapytała.
— Bęǳie musiała — odparła Ania. — Nigdy więceగ nie póగdę do szkoły, w któreగ

uczy ten człowiek.
— Och, Aniu! — Diana wyglądała, గakby miała się rozpłakać. — To naprawdę okrop-

ne z twoగeగ strony. Co గa teraz pocznę? Pan Phillips każe mi usiąść z tą okropną Gertie
Pye; wiem, że to zrobi, bo ona sieǳi sama. Aniu, wróć, proszę.

— Diano, zrobiłabym dla ciebie niemal wszystko na świecie — powieǳiała smutno
Ania. — Dałabym się rozszarpać na kawałki, gdyby to mogło ci pomóc. Ale tego nie
mogę zrobić, więc proszę, nie nalegaగ. To rozǳiera moగą duszę.

— Pomyśl tylko o teగ całeగ zabawie, która cię ominie — lamentowała Diana. —
Bęǳiemy budować śliczny nowy domek nad strumieniem. W przyszłym tygodniu mamy
grać w piłkę, a ty nigdy nie grałaś w piłkę, Aniu. To barǳo ekscytuగące. I nauczymy
się noweగ piosenki, Jane Andrews గuż గą ćwiczy; a Alice Andrews przyniesie w przyszłym
tygodniu nową książkę Pansy i wszystkie bęǳiemy czytać గą na głos, rozǳiał po rozǳiale,
nad strumieniem. A przecież ty tak uwielbiasz czytać na głos, Aniu.

Nic గednak nie zdołało poruszyć Ani. Podగęła decyzగę. Nie póగǳie więceగ do szkoły
pana Phillipsa — powieǳiała to Maryli po powrocie do domu.

— Głupstwa — ucięła Maryla.
— To wcale nie są głupstwa — odparła Ania, wpatruగąc się w nią poważnymi, pełnymi

wyrzutu oczami. — Czy nie rozumiesz, Marylo? Zostałam znieważona.
— Znieważona, akurat! Jutro póగǳiesz do szkoły గak zwykle.
— O, nie. — Ania delikatnie potrząsnęła głową. — Nie wracam, Marylo. Będę się

uczyć w domu, będę tak grzeczna, గak tylko potrafię, i będę milczeć przez cały czas, గeśli
to w ogóle możliwe. Ale do szkoły nie wrócę, zapewniam cię.

Maryla dostrzegła niezwykły upór maluగący się na twarzyczce Ani. Zrozumiała, że
przełamanie go bęǳie niezwykle trudne, ale mądrze postanowiła nie oǳywać się więceగ
w teగ chwili. „Póగdę wieczorem do Małgorzaty i porozmawiam z nią o tym” — pomyślała.
— „Nie ma sensu teraz przekonywać Ani. Jest zbyt rozemocగonowana, a wiem, że potrafi
być okropnie uparta, gdy się na coś uprze. Z tego, co wywnioskowałam z గeగ opowieści,
pan Phillips rzeczywiście przesaǳił, ale nigdy nie wolno mi się do tego przyznać. Muszę
się poraǳić Małgorzaty. Posłała do szkoły ǳiesięcioro ǳieci i powinna się na tym znać.
Poza tym pewnie słyszała గuż całą historię”.

Maryla zastała panią Linde ǳiergaగącą narzuty z charakterystycznym dla nieగ zapałem
i pracowitością.

— Domyślasz się, w గakieగ sprawie przyszłam? — spytała Maryla nieco zawstyǳona.
Pani Małgorzata skinęła głową.
— Choǳi o awanturę Ani w szkole, గak mniemam — odrzekła. — Tillie Boulter

wstąpiła do mnie w droǳe ze szkoły i wszystko mi opowieǳiała.
— Nie wiem, co z nią począć — westchnęła Maryla. — Zarzeka się, że nie wróci

do szkoły. Nigdy nie wiǳiałam tak wstrząśniętego ǳiecka. Spoǳiewałam się kłopotów,
odkąd zaczęła choǳić do szkoły. Wieǳiałam, że wszystko iǳie zbyt gładko, by mogło
trwać długo. Ona గest taka wrażliwa. Co byś mi poraǳiła, Małgorzato?

— Cóż, Marylo, skoro pytasz mnie o radę — zaczęła uprzeగmie pani Linde, która
wprost uwielbiała, gdy pytano గą o zdanie — to na początku po prostu bym గeగ ustąpiła,
tak właśnie. Moim zdaniem pan Phillips zawinił. Naturalnie nie należy tego mówić ǳie-
ciom. I oczywiście słusznie ukarał గą wczoraగ za wybuch złości. Ale ǳisiaగ było inaczeగ.
Inni, którzy się spóźnili, powinni zostać ukarani tak samo గak Ania. No i nie pochwalam
saǳania ǳiewcząt z chłopcami za karę. To nieskromne. Tillie Boulter była naprawdę
oburzona. Przez cały czas trzymała stronę Ani i mówiła, że wszyscy uczniowie też. Ania
wydaగe się cieszyć u nich dużą popularnością. Nigdy bym nie pomyślała, że tak dobrze
się wśród nich zaaklimatyzuగe.

— Więc naprawdę uważasz, że lepieగ pozwolić గeగ zostać w domu? — spytała zǳiwiona
Maryla.
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— Tak. To znaczy, nie wspominałabym గeగ o szkole, dopóki sama nie poruszy tego
tematu. Zaufaగ mi, Marylo, ochłonie za tyǳień lub dwa i sama bęǳie chciała wrócić.
Gdybyś kazała గeగ to zrobić natychmiast, Bóg గeden raczy wieǳieć, గaki nowy pomysł
wpadłby గeగ do głowy i narobiłaby గeszcze więceగ kłopotów. Moim zdaniem, im mnieగ za-
mieszania, tym lepieగ. Zresztą, niewiele straci, nie choǳąc do szkoły. Pan Phillips wcale
nie గest dobrym nauczycielem. Porządek, గaki utrzymuగe, గest skandaliczny, za to zanie-
dbuగe młodsze ǳieci, poświęcaగąc cały czas starszym uczniom, których przygotowuగe do
Queen’s. Nie utrzymałby teగ posady na koleగny rok, gdyby గego wuగ nie był kuratorem,
który woǳi pozostałych dwóch kuratorów za nos. Doprawdy, nie wiem, dokąd zmierza
edukacగa na teగ wyspie.

Pani Linde potrząsnęła głową, గakby chciała powieǳieć, że gdyby to ona stała na czele
lokalnego systemu edukacగi, sprawy potoczyłyby się znacznie lepieగ.

Maryla posłuchała rady sąsiadki i ani słowem nie wspomniała Ani o powrocie do
szkoły. ǲiewczynka uczyła się do lekcగi w domu, wywiązywała ze wszystkich obowiąz-
ków gospodarskich i bawiła się z Dianą w chłodne, purpurowe, గesienne wieczory. A gdy
spotykała Gilberta Blythe’a na droǳe lub w szkółce nieǳielneగ, mĳała go z lodowatą
pogardą, któreగ nie był w stanie stopić గego szczery zamiar przeproszenia గeగ. Nawet wy-
siłki Diany గako rozగemczyni na nic się zdały. Ania naగwyraźnieగ postanowiła nienawiǳić
Gilberta Blythe’a do końca życia.

Jednak równie mocno, గak nienawiǳiła Gilberta, kochała Dianę — całym swoim go-
rącym serduszkiem, równie intensywnym w swoich sympatiach, గak i antypatiach. Pew-
nego wieczoru Maryla, wracaగąc z sadu z koszem గabłek, zastała Anię sieǳącą samotnie
przy wschodnim oknie w zapadaగącym zmroku i zalaną gorzkimi łzami.

— Cóż się znowu stało, Aniu? — zapytała.
— Choǳi o Dianę — załkała teatralnie Ania. — Tak barǳo kocham Dianę, Ma-

rylo. Nie mogę bez nieగ żyć. Ale wiem doskonale, że gdy dorośniemy, Diana wyగǳie za
mąż, odeగǳie i mnie zostawi. Och, co గa wtedy pocznę? Nienawiǳę గeగ przyszłego mę-
ża, nienawiǳę go z całych sił. Wyobraziłam sobie to wszystko: ślub i całą resztę. Dianę
ubraną w śnieżnobiałą suknię z welonem, wyglądaగącą tak pięknie i dostoగnie గak kró-
lowa. I mnie గako druhnę, też w śliczneగ sukni z bufiastymi rękawami, ale ze złamanym
sercem skrytym pod nieszczerym uśmiechem na twarzy. A potem żegnanie się z Dianą…
— W tym mieగscu Ania załamała się całkowicie i zaszlochała గeszcze głośnieగ.

Maryla odwróciła się szybko, żeby ukryć grymas na twarzy, ale na nic się to zdało.
Opadła na naగbliższe krzesło i wybuchnęła tak serdecznym i niezwykłym dla nieగ śmie-
chem, że Mateusz, przechoǳący przez podwórze, przystanął zdumiony. Kiedy ostatnio
słyszał, żeby Maryla śmiała się w ten sposób?

— No, Aniu Shirley — powieǳiała Maryla, gdy tylko zdołała wykrztusić słowo —
గeśli musisz pożyczać sobie zmartwienia, to na litość boską, wybieraగ te barǳieగ pod ręką.
Trzeba ci przyznać, że wyobraźnię to ty masz, bez dwóch zdań!

Rఝ XVIT    Dచ
Paźǳiernik na Zielonym Wzgórzu był przepiękny. Brzozy w dolinie ozłociły się, niczym
skąpane w promieniach słońca, klony za sadem przybrały barwę królewskieగ purpury,
ǳikie czereśnie rosnące wzdłuż alei przywǳiały naగpięknieగsze odcienie czerwieni, brązu
i zieleni, a pola wygrzewały się w గesiennym blasku.

Ania upaగała się otaczaగącym గą światem barw.
— Och, Marylo! — wykrzyknęła pewnego sobotniego poranka, wpadaగąc do domu

tanecznym krokiem, z imponuగącym naręczem gałęzi. — Tak się cieszę, że żyగę na świecie,
w którym istnieగe paźǳiernik! To byłoby straszne, gdybyśmy po wrześniu przeskakiwali
od razu do listopada, nieprawdaż? Spóగrz na te gałęzie klonu. Czy nie przyprawiaగą cię
o dreszcz zachwytu… o całą serię dreszczy? Zamierzam udekorować nimi móగ pokóగ.

— Tylko śmieci naniesiesz — odburknęła Maryla, która miała niezbyt rozwinięty
zmysł estetyczny. — Aniu, zdecydowanie za barǳo zagracasz swóగ pokóగ rzeczami, które
przynosisz z dworu. Sypialnie służą do spania.
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— Och, i do marzenia też, Marylo! A wiesz, że o wiele lepieగ marzy się w poko-
గu, w którym otaczaగą cię ładne przedmioty. Wstawię te gałęzie do starego niebieskiego
wazonu i postawię na stole.

— Pilnuగ tylko, żebyś nie narozrzucała liści na schodach. Jadę ǳiś po południu na
spotkanie Towarzystwa Charytatywnego w Carmody i pewnie nie wrócę przed zmrokiem.
Bęǳiesz musiała podać kolacగę Mateuszowi i Jerry’emu, więc zanim usiąǳiecie do stołu,
nie zapomnĳ zaparzyć herbaty, tak గak to miało mieగsce ostatnim razem.

— To było okropne z moగeగ strony, że zapomniałam — odparła przepraszaగąco Ania
— ale tego popołudnia starałam się wymyślić nazwę dla Doliny Fiołków i to wyparło
wszystko inne myśli z moగeగ głowy. Mateusz był taki dobry. W ogóle mnie nie skar-
cił. Sam zaparzył herbatę i powieǳiał, że równie dobrze możemy chwilę poczekać. A గa
opowieǳiałam mu cudowną baగkę, kiedy czekaliśmy, więc czas wcale mu się nie dłu-
żył. To była piękna baగka, Marylo. Zapomniałam zakończenia, więc sama గe wymyśliłam,
a Mateusz powieǳiał, że nie poznałby, w którym mieగscu zostało ono dopisane.

— Aniu, Mateusz uznałby, że wszystko గest w porządku, nawet gdybyś wpadła na po-
mysł, by podać obiad w środku nocy. Ale tym razem pilnuగ się. I… doprawdy nie wiem,
czy robię dobrze… może to sprawić, że bęǳiesz గeszcze barǳieగ roztrzepana… ale pozwa-
lam ci zaprosić Dianę, żeby spęǳiła z tobą popołudnie i została tutaగ na podwieczorku.

— Och, Marylo! — Ania splotła dłonie. — Jakie to cudowne! Jednak potrafisz sobie
coś wyobrazić, inaczeగ nigdy byś nie zrozumiała, గak barǳo o tym marzyłam. To bęǳie
takie dorosłe. Nie bóగ się, nie zapomnę zaparzyć herbaty dla gościa. Och, Marylo, czy
mogę użyć tego serwisu w pączki róż?

— Nie, skądże znowu! Serwis w róże! Cóż to za pomysły? Wiesz, że używam go
tylko dla pastora albo członkiń Towarzystwa. Podasz stary, brązowy serwis. Ale za to
możesz otworzyć mały żółty słoiczek konfitur z wiśni. I tak గuż czas go zużyć: zdaగe mi
się, że zaczyna fermentować. Możesz też ukroić keks i wyłożyć trochę herbatników oraz
sucharków.

— Już wiǳę siebie, గak sieǳę przy stole i nalewam herbatę — westchnęła Ania, za-
mykaగąc oczy w ekstazie. — I pytam Dianę, czy słoǳi! Wiem, że nie słoǳi, ale oczywiście
zapytam గą tak, గakbym o tym nie wieǳiała. A potem będę గą namawiać na koleగny ka-
wałek keksu i dokładkę konfitur. Och, Marylo, to cudowne uczucie, kiedy tylko o tym
pomyślę. Czy mogę గą zaprowaǳić do pokoగu gościnnego, żeby zdగęła kapelusz, kiedy
przyగǳie? A potem do salonu, żeby tam usiadła?

— Nie. Pokóగ ǳienny wam wystarczy. Ale w szafce, na drugieగ półce, stoi do połowy
pełna butelka soku malinowego, który został po ostatnim przyగęciu w kościele. Ty i Diana
możecie go wypić, గeśli chcecie, i zగeść do tego herbatniki po południu, bo przypuszczam,
że Mateusz spóźni się na podwieczorek, skoro zawiózł ziemniaki na statek.

Ania popęǳiła do doliny, minęła Źródło Driad i wbiegła ścieżką wśród świerków na
Sosnowe Wzgórze, by zaprosić Dianę. W rezultacie tuż po tym, గak Maryla wyగechała do
Carmody, zగawiła się Diana, ubrana w swoగą drugą naగlepszą sukienkę, w któreగ wyglą-
dała dokładnie tak, గak wypada osobie zaproszoneగ na podwieczorek. Zazwyczaగ wpadała
do kuchni bez zapowieǳi; tym razem గednak zapukała uroczyście do drzwi ontowych.
A gdy Ania, także ubrana w swoగą drugą naగlepszą sukienkę, równie uroczyście గe otwo-
rzyła, obie ǳiewczynki uścisnęły sobie dłonie z taką powagą, గakby nigdy wcześnieగ się
nie wiǳiały. Ta nienaturalna poza trwała, dopóki Diana nie została zaprowaǳona do
wschodniego skrzydła poddasza, żeby tam zdగąć kapelusz, a następnie przez ǳiesięć mi-
nut posieǳiała w pokoగu ǳiennym z grzecznie złączonymi stopami.

— Jak się miewa twoగa matka? — spytała uprzeగmie Ania, zupełnie గakby nie wiǳiała
tego ranka pani Barry zbieraగąceగ గabłka w doskonałym zdrowiu i humorze.

— Barǳo dobrze, ǳiękuగę. Przypuszczam, że pan Cuthbert wozi ǳiś po południu
ziemniaki do portu, zgaǳa się? — odparła Diana, która rano గechała wozem z Mateuszem
do pana Harmona Andrewsa.

— Tak. Nasze zbiory ziemniaków są w tym roku wyగątkowo dobre. Mam naǳieగę,
że plony twoగego oగca też się udały.

— Są całkiem przyzwoite, ǳiękuగę. Czy zebraliście గuż dużo గabłek?
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— Och, całe mnóstwo! — zawołała Ania, zapominaగąc o powaǳe i zrywaగąc się
z mieగsca. — Chodźmy do sadu, Diano, nazrywać tych słodkich, czerwonych గabłek.
Maryla mówi, że możemy wziąć wszystkie, które zostały na drzewie. Maryla to barǳo
szczodra kobieta. Powieǳiała, że na podwieczorek możemy zగeść keks i konfitury z wiśni.
Ale nie wypada mówić gościowi, co zostanie mu podane do గeǳenia, więc nie powiem
ci గuż, co zostawiła nam do picia. Powiem tylko, że zaczyna się na litery S i M i ma
గaskrawoczerwony kolor. Uwielbiam czerwone napoగe, a ty? Smakuగą dwa razy lepieగ niż
wszystkie pozostałe.

Sad z wielkimi konarami uginaగącymi się do sameగ ziemi pod ciężarem owoców okazał
się tak zachwycaగący, że ǳiewczyny spęǳiły w nim niemal całe popołudnie. Sieǳiały
w porośniętym trawą zakątku, gǳie mróz oszczęǳił గeszcze zieleń i gǳie operowało
ciepłe, గesienne słońce, గadły గabłka i rozmawiały bez przerwy. Diana miała Ani wiele do
opowieǳenia o tym, co ǳieగe się w szkole. Musiała sieǳieć z Gertie Pye, czego nie
znosiła, bo Gertie cały czas skrzypiała rysikiem, co mroziło Dianie krew w żyłach. Ruby
Gillis „zamówiła” wszystkie swoగe brodawki — słowo daగę! — za pomocą magicznego
kamyka, który dostała od stareగ Mary Joe z Potoku. Trzeba potrzeć brodawki kamykiem,
a potem wyrzucić go przez lewe ramię podczas nowiu księżyca, a wtedy brodawki znikną.
Ktoś napisał imię Charliego Sloane’a razem z Em White na ścianie werandy i Em strasznie
się o to rozzłościła. Sam Boulter pyskował panu Phillipsowi na lekcగi, za co pan Phillips
przetrzepał mu skórę, a oగciec Sama przyszedł do szkoły i odgrażał się, że pan Phillips
pożałuగe, గeśli గeszcze raz tknie któreś z గego ǳieci. Mattie Andrews miała nowy czerwony
kapturek i niebieską chustę z ęǳlami, a pyszniła się tym tak, że aż mdliło. Lizzie Wright
nie oǳywała się do Mamie Wilson, bo dorosła siostra Mamie odbiła adoratora dorosłeగ
siostrze Lizzie. Wszyscy barǳo tęsknili za Anią i chcieli, żeby wróciła do szkoły, zaś
Gilbert Blythe…

Ania nie chciała słuchać o Gilbercie Blythe. Zerwała się gwałtownie i zaproponowała,
żeby wróciły do domu napić się soku malinowego.

Zaగrzała na drugą półkę w spiżarni, ale nie było tam butelki z sokiem. Po krótkich
poszukiwaniach znalazła గą schowaną głęboko na sameగ górze. Ania postawiła butelkę na
tacy wraz ze szklanką i zaniosła na stół.

— Proszę, częstuగ się, Diano — powieǳiała uprzeగmie. — Ja chyba na razie poǳię-
kuగę. Nie czuగę, żebym miała ochotę na sok malinowy po tych wszystkich గabłkach.

Diana nalała sobie pełną szklankę, z uznaniem przyగrzała się గaskrawoczerwoneగ bar-
wie, a potem zaczęła powoli pić.

— Aniu, ten sok malinowy గest barǳo dobry — powieǳiała. — Nie wieǳiałam, że
sok malinowy może być taki smaczny.

— Barǳo się cieszę, że ci smakuగe. Pĳ, ile chcesz. Pobiegnę tylko do kuchni pogrze-
bać w piecu. Na głowie osoby prowaǳąceగ dom spoczywa tyle obowiązków, nieprawdaż?

Gdy Ania wróciła z kuchni, Diana piła గuż drugą szklankę soku, a zachęcona przez
przyగaciółkę, nie stawiała również większego oporu przed wypiciem trzecieగ. Szklanki były
spore, a sok malinowy rzeczywiście musiał być barǳo dobry.

— Naగlepszy, గaki piłam — stwierǳiła Diana. — O wiele lepszy niż ten pani Linde,
choć ona tak się nim chwali. Ten w ogóle nie smakuగe గak గeగ sok.

— Myślę, że sok malinowy Maryli musi być o wiele lepszy niż sok pani Linde —
rzekła loగalnie Ania. — Maryla గest wspaniałą gospodynią. Próbuగe mnie nauczyć go-
tować, ale zapewniam cię, Diano, to ciężka praca. W gotowaniu గest tak mało pola dla
wyobraźni. Trzeba po prostu trzymać się przepisów. Kiedy ostatnio piekłam ciasto, zapo-
mniałam dodać mąki. Wymyślałam wtedy naగpięknieగszą historię o tobie i o mnie, Dia-
no. Wyobraziłam sobie, że zachorowałaś na ospę i wszyscy cię opuścili, ale గa z odwagą
podeszłam do twoగego łóżka i uratowałam cię. A potem sama zachorowałam i umarłam,
i pochowano mnie pod tymi topolami na cmentarzu, a ty posaǳiłaś różę na moim grobie
i podlewałaś గą łzami; i nigdy, przenigdy nie zapomniałaś przyగaciółki ze swoగeగ młodości,
która poświęciła dla ciebie życie. Och, Diano, to była taka wzruszaగąca opowieść! Gdy
mieszałam ciasto, łzy strumieniami płynęły mi po policzkach. Ale zapomniałam o mące
i ciasto okazało się żałosną porażką. Nie wiem, czy zdaగesz sobie sprawę, గak niezbędna
w pieczeniu గest mąka. Maryla była barǳo zła i wcale గeగ się nie ǳiwię. Jestem dla nieగ
wielkim utrapieniem. Strasznie się wstyǳiła za ubiegłotygodniowy sos do puddingu. We
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wtorek mieliśmy na obiad pudding ze śliwek i została nam połowa puddingu oraz pełny
ǳbanek sosu. Maryla powieǳiała, że to wystarczy na koleగny obiad, kazała mi odsta-
wić pudding na półkę w spiżarni i przykryć go. Naprawdę chciałam to zrobić, Diano,
ale kiedy tam weszłam, wyobraziłam sobie, że గestem zakonnicą (oczywiście గestem pro-
testantką, ale wyobrażałam sobie, że గestem katoliczką), która zasłania twarz welonem,
aby w klasztornym odosobnieniu pogrzebać złamane serce, i zapomniałam o przykryciu
sosu. Przypomniałam sobie o tym rano i pobiegłam do spiżarni. Diano, wyobraź sobie
moగe przerażenie, gdy uగrzałam mysz utopioną w tym sosie! Wyగęłam గą łyżką, wyrzu-
ciłam na dwór, a potem trzykrotnie umyłam łyżkę. Maryla w tym czasie doiła krowę
i zamierzałam గą zapytać, gdy wróci, czy oddać sos świniom. Ale kiedy weszła, wyobraża-
łam sobie, że గestem zimową wróżką, która iǳie przez las i maluగe drzewa na czerwono
albo żółto, zależnie od tego, గakie chcą być, więc w ogóle nie pomyślałam గuż o sosie,
a Maryla wysłała mnie po గabłka. No i tego ranka przyగechali państwo Chester Ross ze
Spencervale. Wiesz, to barǳo eleganccy luǳie, zwłaszcza pani Chester Ross. Gdy Maryla
mnie zawołała, obiad był గuż gotowy i wszyscy sieǳieli przy stole. Starałam się być tak
uprzeగma i dystyngowana, గak tylko umiałam, bo chciałam, by pani Chester Ross pomy-
ślała, że గestem dobrze wychowaną młodą damą, nawet గeśli nie గestem ładna. Wszystko
szło dobrze, dopóki nie zobaczyłam Maryli niosąceగ pudding w గedneగ ręce i ǳbanek
z podgrzanym sosem w drugieగ. Diano, to był upiorny moment! Wszystko mi się przy-
pomniało, więc po prostu wstałam i krzyknęłam: „Marylo, nie wolno używać tego sosu!
Utopiła się w nim mysz! Zapomniałam ci wcześnieగ powieǳieć!”. Och, Diano, nigdy nie
zapomnę teగ straszneగ chwili, choćbym żyła sto lat! Pani Chester Ross spoగrzała na mnie
bez słowa, a గa myślałam, że zapadnę się pod ziemię ze wstydu. Ona గest taką idealną
gospodynią, wyobraź sobie, co musiała o nas pomyśleć! Maryla zrobiła się czerwona గak
burak, ale nie powieǳiała wtedy ani słowa. Po prostu wyniosła sos i pudding, a zamiast
tego przyniosła konfitury truskawkowe. Nawet mnie nimi poczęstowała, ale nie mogłam
przełknąć ani kęsa. To było గak sypanie żaru na głowę. Kiedy pani Chester Ross odగechała,
Maryla dała mi okropną burę. Diano, co ci గest?

Diana wstała barǳo niepewnie, po czym usiadła z powrotem, chwytaగąc się za głowę.
— Jestem… గestem strasznie chora — powieǳiała nieco bełkotliwie. — Muszę…

muszę natychmiast póగść do domu.
— Och, nawet o tym nie myśl, żeby wrócić do domu bez podwieczorku! — zawołała

zrozpaczona Ania. — Zaraz wszystko podam, గuż wstawiam herbatę.
— Muszę iść do domu — powtórzyła Diana z głupkowatym uśmiechem, ale z upo-

rem.
— Zగeǳ chociaż coś — błagała Ania. — Pozwól, że nałożę ci kawałek keksu i trochę

konfitur wiśniowych. Połóż się na chwilę na kanapie, a od razu poczuగesz się lepieగ. Gǳie
cię boli?

— Muszę iść do domu — rzekła Diana i to było wszystko, co miała do powieǳenia.
Ania błagała గą na próżno.

— Nigdy nie słyszałam, żeby gość wychoǳił bez podwieczorku — lamentowała. —
Och, Diano, myślisz, że to może być ospa? Jeśli tak, będę się o ciebie troszczyć, możesz na
mnie liczyć. Nigdy cię nie opuszczę. Ale tak barǳo chciałabym, żebyś została na herbatę.
Co ci dolega?

— Kręci mi się w głowie — stwierǳiła Diana.
I rzeczywiście, szła barǳo chwieగnym krokiem. Ania, ze łzami zawodu w oczach,

podała గeగ kapelusz i odprowaǳiła aż do płotu państwa Barrych. A potem przez całą
drogę powrotną na Zielone Wzgórze płakała. W domu ze smutkiem odstawiła resztę
soku malinowego do spiżarni i przygotowała herbatę dla Mateusza i Jerry’ego, ale nie
sprawiało గeగ to గuż za grosz radości.

Następnego dnia była nieǳiela, a ponieważ od świtu do zmierzchu lał rzęsisty deszcz,
Ania nie ruszyła się z Zielonego Wzgórza. W ponieǳiałek po południu Maryla wysłała గą
z గakąś sprawą do pani Linde. Wkrótce Ania wróciła pędem aleగą, ze łzami spływaగącymi
po policzkach. Wpadła do kuchni i z rozpaczą osunęła się na kanapę.

— Aniu, cóż to znowu się stało? — spytała Maryla z mieszaniną zdegustowania i nie-
pokoగu. — Mam naǳieగę, że nie byłaś znowu opryskliwa wobec pani Linde.

Odpowieǳią był tylko gwałtownieగszy i głośnieగszy szloch.
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— Aniu Shirley, kiedy zadaగę ci pytanie, oczekuగę odpowieǳi. Usiądź natychmiast
i powieǳ mi, dlaczego płaczesz.

Ania usiadła; wyglądała గak uosobienie greckieగ tragedii.
— Pani Linde była ǳiś u pani Barry, która గest w strasznym stanie! — గęknęła. —

Mówi, że w sobotę upiłam Dianę i odesłałam గą do domu w skandalicznym stanie. I uważa,
że muszę być na wskroś złą, niegoǳiwą ǳiewczyną, dlatego nigdy więceగ, przenigdy nie
pozwoli Dianie się ze mną bawić. Och, Marylo, przepełnia mnie bezmiar cierpienia!

Maryla wpatrywała się w nią w osłupieniu.
— Upiłaś Dianę? — wykrztusiła, gdy oǳyskała głos. — Aniu, czy ty oszalałaś, czy

pani Barry? Co ty గeగ u licha dałaś?
— Nic, tylko sok malinowy — szlochała Ania. — Nigdy bym nie pomyślała, że

sokiem malinowym można się upić, Marylo… nawet గeśli ktoś wypĳe trzy duże szklanki,
tak గak Diana. Och, to brzmi గak… గak… mąż pani Thomas! Ale గa wcale nie chciałam గeగ
upić.

— Upić, też coś! — prychnęła Maryla i pomaszerowała do spiżarni w pokoగu ǳien-
nym.

Na półce stała butelka, którą natychmiast rozpoznała — w środku znaగdowało się
trzyletnie wino porzeczkowe domoweగ roboty, z którego Maryla słynęła w Avonlea, choć
niektóre z barǳieగ surowych osób, w tym pani Barry, mocno గą za to potępiały. W teగ
sameగ chwili Maryla przypomniała sobie, że butelkę z sokiem malinowym zniosła do
piwnicy, zamiast zostawić గą w spiżarni, గak powieǳiała Ani.

Wróciła do kuchni z butelką wina w dłoni. Mięśnie గeగ twarzy zadrgały mimowolnie.
— Aniu, ty naprawdę masz talent do wpadania w tarapaty. Dałaś Dianie wino po-

rzeczkowe zamiast soku malinowego. Sama nie poczułaś różnicy?
— W ogóle go nie próbowałam — odparła Ania. — Myślałam, że to sok. Chciałam

być taka… taka… gościnna. Diana strasznie się rozchorowała i musiała iść do domu. Pani
Barry powieǳiała pani Linde, że była kompletnie pĳana. Kiedy matka spytała గą, co się
stało, tylko zaśmiała się głupkowato, a potem zasnęła i spała przez wiele goǳin. Matka
poczuła od nieగ alkohol i zorientowała się, że గest pĳana. Przez cały wczoraగszy ǳień
strasznie bolała గą głowa. Pani Barry గest oburzona! Nigdy nie uwierzy, że nie zrobiłam
tego celowo.

— Myślę, że powinna raczeగ ukarać Dianę za to, że była tak nieumiarkowana, by
wypić trzy szklanki czegokolwiek — rzekła krótko Maryla. — Przecież po trzech takich
dużych szklankach zrobiłoby గeగ się niedobrze, nawet gdyby to był tylko sok. Cóż, ta
historia bęǳie niezłą pożywką dla tych, którzy potępiali mnie za wino porzeczkowe, choć
nie robiłam go గuż od trzech lat, odkąd dowieǳiałam się, że pastor tego nie pochwala.
Trzymałam tę butelkę tylko na wypadek choroby. Już, గuż, ǳiecko, nie płacz. Przecież to
nie była twoగa wina, choć przykro mi, że tak wyszło.

— Muszę płakać — powieǳiała Ania. — Serce mi pękło. Gwiazdy na swych szlakach
zmówiły się przeciwko mnie, Marylo. Diana i గa rozstałyśmy się na zawsze. Och, Marylo,
nawet mi się nie śniło, że tak to się skończy, gdy po raz pierwszy przysięgałyśmy sobie
wieczną przyగaźń!

— Nie bądź niemądra, Aniu. Pani Barry zmieni zdanie, gdy dowie się, że nie గesteś
winna. Pewnie myśli, że zrobiłaś to dla głupiego żartu czy coś w tym roǳaగu. Naగlepieగ
idź tam wieczorem i opowieǳ గeగ, గak było.

— Odwaga mnie opuszcza na samą myśl o spoగrzeniu w twarz obrażoneగ matki Diany
— westchnęła Ania. — Chciałabym, żebyś ty poszła, Marylo. Jesteś taka dystyngowana.
Pewnie ciebie posłucha pręǳeగ niż mnie.

— Dobrze, póగdę — odrzekła Maryla, która uznała, że tak bęǳie rozsądnieగ. — Już
nie płacz, Aniu. Wszystko bęǳie dobrze.

Maryla zmieniła zdanie co do tego, że wszystko bęǳie dobrze, zanim గeszcze wróciła
z Sosnowego Wzgórza. Ania wypatrywała గeగ powrotu i wybiegła do drzwi werandy.

— Och, Marylo, wiǳę po twoగeగ twarzy, że to na nic — rzekła żałośnie. — Pani
Barry mi nie wybaczy?

— Pani Barry! — parsknęła Maryla. — Ze wszystkich nierozsądnych kobiet, గakie
spotkałam, ona గest naగgorsza! Powieǳiałam గeగ, że to pomyłka i że nie గesteś winna,
ale ona mi nie uwierzyła. Do tego wypomniała mi moగe wino porzeczkowe i to, గak
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zawsze mówiłam, że nikomu nie może zaszkoǳić. Powieǳiałam గeగ prosto w oczy, że
wina porzeczkowego nie pĳe się trzy szklanki na raz, a gdyby moగe ǳiecko było tak
łakome, to otrzeźwiłabym గe solidnym laniem!

Maryla wpadła do kuchni mocno wzburzona, zostawiaగąc za sobą na weranǳie barǳo
nieszczęśliwą małą istotę. Po chwili Ania wyszła bez nakrycia głowy w chłodny గesien-
ny zmierzch. Zdecydowanym krokiem ruszyła przez pole uschnięteగ koniczyny, a potem
kładką i w górę przez świerkowy gaగ, oświetlany bliskim księżycem wiszącym nisko nad
zachodnim lasem. Pani Barry, usłyszawszy nieśmiałe pukanie, otworzyła drzwi i uగrzała
na progu postać o pobladłych wargach i błagalnym spoగrzeniu.

Jeగ twarz skamieniała. Pani Barry była kobietą o silnych uprzeǳeniach, a గeగ gniew
był zimny i zawzięty — taki, który naగtrudnieగ przezwyciężyć. Oddaగąc గeగ sprawiedli-
wość, trzeba powieǳieć, iż pani Barry naprawdę wierzyła, że Ania upiła Dianę z czysteగ
złośliwości i szczerze chciała chronić córkę przed wpływem takiego ǳiecka.

— Czego chcesz? — zapytała sztywno.
Ania splotła dłonie.
— Och, pani Barry, proszę mi wybaczyć. Nie chciałam… odurzyć Diany. Jakże mo-

głabym? Niech pani sobie wyobrazi, że గest pani biedną sierotą, którą adoptowali dobrzy
luǳie, i ma pani tylko గedną serdeczną przyగaciółkę na całym świecie. Czy myśli pani, że
odurzyłabym గą celowo? Myślałam, że to tylko sok malinowy. Byłam święcie przekonana,
że to sok. Och, proszę powieǳieć, że pozwoli mi pani daleగ przyగaźnić się z Dianą. Jeżeli
pani tego nie zrobi, przesłoni pani całe moగe życie ciemną chmurą nieszczęścia.

Ta przemowa, która w mgnieniu oka zmiękczyłaby serce pani Linde, tylko rozdrażni-
ła panią Barry. Kobieta podeగrzliwie odnosiła się do górnolotnych słów Ani i గeగ drama-
tycznych gestów; wydawało గeగ się, że ǳiecko sobie z nieగ drwi. Powieǳiała więc zimno
i okrutnie:

— Nie sąǳę, żebyś była odpowiednim towarzystwem dla Diany. Lepieగ idź do domu
i zacznĳ się zachowywać porządnie.

Ani zadrżały usta.
— Czy pozwoli mi pani zobaczyć się z Dianą choć ten గeden raz, żeby się pożegnać?

— spytała błagalnie.
— Diana poగechała z oగcem do Carmody — odrzekła pani Barry, po czym weszła do

domu i zamknęła drzwi.
Ania wróciła na Zielone Wzgórze zrozpaczona, ale pogoǳona z losem.
— Moగa ostatnia naǳieగa przepadła — powieǳiała Maryli. — Poszłam do pani Bar-

ry, a ona potraktowała mnie barǳo niegrzecznie. Marylo, nie wydaగe mi się, żeby ona
była dobrze wychowaną kobietą. Nie pozostaగe mi nic innego, గak tylko się modlić, choć
nie mam wielkieగ naǳiei, że to pomoże. Marylo, nie wierzę, żeby Pan Bóg mógł wiele
wskórać z tak upartą osobą గak pani Barry.

— Aniu, nie powinnaś tak mówić — skarciła గą Maryla, staraగąc się opanować chęć
wybuchnięcia śmiechem, która (musiała to przyznać z trwogą) stawała się niepohamo-
wana. I rzeczywiście, kiedy wieczorem opowieǳiała wszystko Mateuszowi, śmiała się
serdecznie z utrapień Ani.

Ale gdy przed póగściem spać wślizgnęła się na wschodnią część poddasza i zobaczyła,
że Ania zasnęła spłakana, na గeగ twarzy poగawił się wyraz niezwykłeగ łagodności.

— Biedna mała istotka — szepnęła, odgarniaగąc lok włosów z zapłakaneగ buzi ǳiecka.
A potem pochyliła się i ucałowała rozpalony policzek na poduszce.

Rఝ XVIIN   డ
Następnego popołudnia Ania, pochylona nad swoగą robótką przy kuchennym oknie,
zerknęła przypadkiem na dwór i uగrzała Dianę, która stała przy Źródle Driady, daగąc గeగ
taగemnicze znaki. W mgnieniu oka Ania wypadła z domu i popęǳiła do doliny, a w గeగ
pełnych wyrazu oczach malowało się zdumienie pomieszane z naǳieగą. Ta ostatnia zgasła
గednak, gdy tylko Ania dostrzegła przygnębioną minę Diany.

— Twoగa mama mi nie wybaczyła? — wykrztusiła.
Diana potrząsnęła głową żałośnie.

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



— Nie, Aniu, powieǳiała, że nigdy więceగ nie wolno mi się z tobą spotykać. Płakałam
i szlochałam, przekonywałam గą, że to nie twoగa wina, ale na nic się to zdało. Tak strasznie
długo musiałam గą prosić, żeby pozwoliła mi zeగść i się pożegnać. Mogę tu zostać tylko
ǳiesięć minut, a ona odmierza czas z zegarkiem w ręce.

— ǲiesięć minut to barǳo mało, by pożegnać się na wieki — rzekła Ania ze łzami
w oczach. — Och, Diano, czy obiecasz mi uroczyście, że nigdy nie zapomnisz mnie,
przyగaciółki ze sweగ młodości, bez względu na to, గacy drożsi przyగaciele będą cię otaczać
w przyszłości?

— Obiecuగę — zaszlochała Diana — i nigdy nie będę mieć inneగ serdeczneగ przyగa-
ciółki… nawet nie chcę mieć. Nikogo nie mogłabym kochać tak గak ciebie.

— Och, Diano! — zawołała Ania, splataగąc dłonie. — Czy ty naprawdę mnie kochasz?
— No pewnie! Nie wieǳiałaś o tym?
— Nie. — Ania odetchnęła głęboko. — Myślałam, że mnie lubisz, to oczywiste, ale

nigdy nie miałam krzty naǳiei, że darzysz mnie miłością. Och, Diano, nie sąǳiłam, że
ktokolwiek mógłby mnie pokochać. Nikt mnie nie kochał, odkąd sięgam pamięcią. Ach,
to cudowne! To గak promień światła, który na zawsze bęǳie rozświetlał mroki ścieżki,
która odǳiela mnie od ciebie, Diano. Powieǳ to గeszcze raz!

— Kocham cię nad życie, Aniu — odrzekła odważnie Diana — i zawsze będę, możesz
być tego pewna.

— I గa zawsze będę kochać ciebie, Diano — powieǳiała Ania, uroczyście wyciągaగąc
rękę. — W koleగnych latach pamięć o tobie bęǳie świecić గak gwiazda nad moim sa-
motnym życiem: tak గak w teగ ostatnieగ historii, którą razem czytałyśmy. Diano, czy dasz
mi na pożegnanie pukiel swoich kruczoczarnych włosów, żebym mogła go zachować na
wieczną pamiątkę?

— Masz czym go uciąć? — spytała przytomnie Diana, ocieraగąc łzy, które pod wpły-
wem przeగmuగącego tonu Ani znów zaczęły płynąć.

— Tak. Na szczęście mam w kieszeni fartuszka nożyczki do gałganków — odparła
Ania. Z powagą odcięła గeden z loków Diany. — Żegnaగ, ukochana przyగaciółko. Od
teగ pory musimy być sobie obce, choć żyగemy obok siebie. Ale moగe serce na zawsze
pozostanie ci wierne.

Ania stała i patrzyła, గak Diana znika గeగ z oczu, żałośnie machaగąc ręką za każdym ra-
zem, gdy గeగ przyగaciółka odwracała się za siebie. Potem wróciła do domu, czuగąc chwilowe
pocieszenie tym romantycznym pożegnaniem.

— To koniec — oznaగmiła Maryli. — Nigdy nie będę miała inneగ przyగaciółki. Jest
mi teraz gorzeగ niż kiedykolwiek, bo nie mam గuż Katie Maurice ani Violetty. A nawet
gdybym గe miała, to nie byłoby to samo. Te wymyślone ǳiewczynki przestaగą wystar-
czać, gdy pozna się prawǳiwą przyగaciółkę. Diana i గa przeżyłyśmy takie wzruszaగące po-
żegnanie przy źródle. Na zawsze pozostanie ono w moగeగ pamięci. Używałam naగbarǳieగ
patetycznych słów, గakie przyszły mi do głowy, i mówiłam do nieగ „ty”, „ciebie” i „tobie”
w taki staromodny sposób. To brzmi o wiele barǳieగ romantycznie. Diana dała mi ko-
smyk swoich włosów; zamierzam zaszyć go w małym woreczku i nosić na szyi przez całe
życie. Proszę, dopilnuగ, by pochowano go ze mną, bo nie sąǳę, żebym żyła zbyt długo.
Może kiedy pani Barry zobaczy mnie, గak leżę zimna i martwa, poczuగe wyrzuty sumienia
z powodu tego, co zrobiła, i pozwoli Dianie przyగść na móగ pogrzeb.

— Nie sąǳę, by groziła ci śmierć z rozpaczy, dopóki możesz mówić, Aniu — odrzekła
bez współczucia Maryla.

W następny ponieǳiałek Ania zaskoczyła Marylę, schoǳąc na dół z koszykiem peł-
nym książek i wyrazem determinacగi na ustach.

— Wracam do szkoły — oznaగmiła. — To గedyne, co mi pozostało w życiu, skoro tak
bezlitośnie odebrano mi moగą przyగaciółkę. W szkole będę mogła na nią patrzeć i dumać
o minionych czasach.

— Lepieగ dumaగ nad lekcగami i zadaniami — rzekła Maryla, ukrywaగąc radość z ta-
kiego obrotu spraw. — Jeśli chcesz wrócić do szkoły, mam naǳieగę, że గuż więceగ nie
usłyszymy o rozbĳaniu tabliczek na czyగeగś głowie i podobnych ekscesach. Zachowuగ się
porządnie i rób dokładnie to, co każe nauczyciel.

— Będę się starała być wzorową uczennicą — zgoǳiła się ze smutkiem Ania. —
Nie spoǳiewam się, żeby to było szczególnie ciekawe. Pan Phillips mówił, że Minnie
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Andrews గest wzorową uczennicą, a nie ma w nieగ iskry wyobraźni ani życia. Jest po
prostu nudna i mało bystra, a do tego nie wygląda na taką, która dobrze się bawi. Ale
czuగę się tak przygnębiona, że może teraz przyగǳie mi to z łatwością. Póగdę naokoło drogą.
Nie zniosłabym samotnego spaceru Brzozową Ścieżką. Płakałabym rzewnymi łzami.

Ania została powitana w szkole z otwartymi ramionami. Podczas zabaw barǳo bra-
kowało గeగ wyobraźni, గeగ głosu przy śpiewaniu i umieగętności dramatycznych w trakcie
wspólnego czytania książek w porze obiadoweగ. Ruby Gillis wręczyła గeగ trzy niebieskie
śliwki, kiedy studiowali Nowy Testament; Ella May MacPherson dała గeగ z kolei ogrom-
ny żółty bratek wycięty z okładki katalogu z kwiatami — był to roǳaగ dekoracగi biurka
barǳo ceniony w szkole w Avonlea. Sophia Sloane zaproponowała, że nauczy గą robić na
drutach elegancki wzór koronki, idealneగ do obszycia fartuszków. Katie Boulter poda-
rowała గeగ flakonik po perfumach na wodę do zmywania tabliczki, a Julia Bell przepisała
starannie na kawałku różowego papieru o ząbkowanych brzegach następuగący wierszyk:

DLA ANI :
Kiedy mrok wieczorny kurtynę opuści i przypnie గą gwiazdą na niebie,
Pamiętaగ, że masz przyగaciółkę, gdy los గą rzuci z dala od ciebie.

— Tak miło గest być docenianą — westchnęła wieczorem urzeczona Ania do Maryli.
Jak się okazało, w szkole nie tylko ǳiewczęta గą doceniły. Gdy po przerwie obiado-

weగ Ania wróciła na mieగsce (pan Phillips kazał గeగ sieǳieć z wzorową Minnie Andrews),
znalazła na ławce wielkie, dorodne, rumiane గabłko. Chwyciła గe, gotowa zatopić w nim
zęby, gdy przypomniała sobie, że గedynym mieగscem w Avonlea, gǳie rosną takie గabł-
ka, గest stary sad Blythe’ów po drugieగ stronie Jeziora Lśniących Wód. Ania upuściła
owoc, గakby to był rozżarzony węgiel, i ostentacyగnie wytarła palce w chusteczkę. Jabłko
leżało nietknięte na ławce aż do następnego ranka, kiedy mały Timothy Andrews, któ-
ry zamiatał szkołę i rozpalał w piecu, przywłaszczył గe sobie గako należny mu przywileగ.
Rysik Charliego Sloane’a, wspaniale ozdobiony paskami czerwonego i żółtego papieru
(kosztował dwa centy, podczas gdy zwykłe rysiki tylko గeden cent), który przysłał గeగ po
południu, spotkał się z lepszym przyగęciem. Ania raczyła go przyగąć i nagroǳiła darczyńcę
uśmiechem, który natychmiast wyniósł zadurzonego młoǳieńca pod niebiosa, sprawia-
గąc గednocześnie, że Charlie zrobił tak okropne błędy w dyktanǳie, iż pan Phillips kazał
mu zostać po lekcగach i pisać wszystko od nowa.

Ale tak గak:
gdy w Cezara tryumfie wystawnym

brakło popiersia z Brutusa nazwiskiem,

tak rzucaగący się w oczy brak గakiegokolwiek dowodu uznania ze strony Diany Barry,
która sieǳiała z Gertie Pye, zatruwał mały triumf Ani.

— Myślę, że Diana mogłaby chociaż raz się do mnie uśmiechnąć — żaliła się wie-
czorem Maryli.

Jednak następnego ranka Ania otrzymała kunsztownie poskładany liścik wraz z małą
paczuszką.

„Droga Aniu — brzmiał liścik — Mama mówi, że nie wolno mi się
z Tobą spotykać ani rozmawiać nawet w szkole. To nie moగa wina i nie
gniewaగ się na mnie, bo kocham Cię tak గak dawnieగ. Strasznie mi Ciebie
brakuగe, nie mam komu zwierzać się z moich sekretów, a Gertie Pye wcale
nie lubię. Zrobiłam Ci గedną z tych nowych zakładek z czerwoneగ bibułki.
Są teraz strasznie modne i tylko trzy ǳiewczynki w szkole potrafią గe robić.
Kiedy bęǳiesz na nią patrzeć, pamiętaగ o Twoగeగ wierneగ przyగaciółce, Dianie
Barry”.

Ania przeczytała liścik, ucałowała zakładkę i natychmiast wysłała odpowiedź na drugą
stronę klasy:
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„Moగa własna, naగdroższa Diano!
Oczywiście, że nie gniewam się na Ciebie, bo wiem, że musisz być po-

słuszna mamie. Nasze dusze mogą się porozumiewać ze sobą. Twóగ ślicz-
ny prezent zachowam na zawsze. Minnie Andrews గest barǳo sympatyczną
ǳiewczynką — chociaż nie ma wyobraźni — ale kiedy było się serdecz-
ną przyగaciółką Diany, trudno być przyగaciółką Minnie. Proszę, wybacz mi
błędy, ponieważ moగa ortografia nie గest గeszcze zbyt dobra, choć barǳo się
poprawiła.

Twoగa aż do śmierci Ania (lub Kordelia) Shirley.
P.S. Będę ǳiś spała z Twoim listem pod poduszką. A. lub K.S.”

Maryla, గak przystało na pesymistkę, spoǳiewała się koleగnych kłopotów, odkąd Ania
zaczęła znów choǳić do szkoły. Jednak nic takiego się nie zdarzyło. Być może Ania prze-
గęła nieco „wzorowego” ducha od Minnie Andrews; w każdym razie od teగ pory układało
గeగ się z panem Phillipsem całkiem dobrze. Rzuciła się w wir nauki całą sobą i postano-
wiła, że nie da się prześcignąć w żadnym przedmiocie Gilbertowi Blythe’owi. Rywalizacగa
mięǳy nimi stała się szybko widoczna; ze strony Gilberta była ona całkowicie przyగaciel-
ska, ale zdaగe się, że nie można było powieǳieć tego samego o Ani, która wykazywała się
niezbyt chwalebną zawziętością w chowaniu urazy. Była równie intensywna w nienawiści,
గak i w miłości. Nie zniżyłaby się do przyznania, że zamierza rywalizować z Gilbertem,
bo oznaczałoby to uznanie గego istnienia, które Ania uporczywie ignorowała; niemnieగ
rywalizacగa trwała, a laury zwycięstwa przechoǳiły z rąk do rąk. Raz Gilbert był naగ-
lepszy w ortografii, to znów Ania, dumnie zarzucaగąc swoగe rude warkocze, „zaginała”
go trudnym słowem. Pewnego ranka Gilbert miał wszystkie zadania zrobione bezbłędnie
i గego imię znalazło się na tablicy na liście wyróżnionych; następnego ranka Ania, która
cały poprzedni wieczór zmagała się zawzięcie z ułamkami ǳiesiętnymi, zaగęła pierwsze
mieగsce. Któregoś strasznego dnia oboగe mieli tyle samo punktów i zapisano ich imio-
na obok siebie. Było to niemal tak złe గak „uwaga na tablicy”, a zawstyǳenie Ani było
tak samo widoczne గak zadowolenie Gilberta. Podczas testów pisemnych na zakończenie
każdego miesiąca napięcie stawało się nie do zniesienia. W pierwszym miesiącu Gilbert
wyprzeǳił గą o trzy punkty. W drugim Ania pobiła go o pięć. Ale గeగ triumf zepsuł fakt,
że Gilbert pogratulował గeగ serdecznie przed całą klasą. O wiele słodsze byłoby dla nieగ,
gdyby poczuł gorycz porażki.

Pan Phillips może nie był naగlepszy w swoim fachu, ale tak niezłomna i oddana nauce
uczennica గak Ania zrobiłaby postępy przy każdym nauczycielu. Pod koniec semestru Ania
i Gilbert otrzymali promocగę do klasy piąteగ i mogli przystąpić do podstaw „wyższych
nauk”, czyli łaciny, geometrii, ancuskiego i algebry. Na geometrii Ania poznała swoగe
Waterloo.

— To coś strasznego, Marylo — గęczała. — Jestem pewna, że nigdy nie doగdę z tym
do ładu. Tu w ogóle nie ma mieగsca na wyobraźnię! Pan Phillips mówi, że గestem naగwięk-
szym osłem, గakiego wiǳiał w teగ ǳieǳinie. A Gil… to znaczy niektórzy inni są w tym
tacy zdolni. Marylo, to szalenie upokarzaగące. Nawet Diana raǳi sobie lepieగ ode mnie.
Ale nie mam nic przeciwko temu, by to ona mnie prześcignęła. Chociaż teraz spotykamy
się గako obce sobie osoby, wciąż kocham గą żarliwą miłością. Czasem ogarnia mnie wielki
smutek, gdy o nieగ myślę. Ale doprawdy, Marylo, w tak interesuగącym świecie nie można
być smutnym zbyt długo, prawda?

Rఝ XVIII
A   
Wszystkie wielkie sprawy łączą się z małymi. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać,
że decyzగa pewnego kanadyగskiego premiera o uwzględnieniu Wyspy Księcia Edwarda
na trasie swoగeగ kampanii polityczneగ nie ma naగmnieగszego związku z losami małeగ Ani
Shirley z Zielonego Wzgórza. A గednak miała.

Premier przyగechał w styczniu, aby przemówić do swoich loగalnych zwolenników oraz
tych przeciwników, którzy zdecydowali się poగawić na ogromnym zgromaǳeniu ludo-
wym w Charlottetown. Większość mieszkańców Avonlea stała po stronie premiera; toteż
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w ǳień spotkania niemal wszyscy mężczyźni i spora część kobiet udali się do odległego
o niespełna pięćǳiesiąt kilometrów miasta. Pani Małgorzata Linde również. Była mocno
zaangażowana politycznie i żaden wiec nie mógł się odbyć bez nieగ, mimo iż sama nale-
żała do opozycగi. Poగechała więc do miasta, zabieraగąc męża — Tomasz miał się przydać
w opiece nad koniem — oraz Marylę Cuthbert. Maryla sama po kryగomu interesowa-
ła się polityką, a że uznała, iż to może być గedyna okazగa w życiu, by zobaczyć na żywo
prawǳiwego premiera, skwapliwie z nieగ skorzystała, zostawiaగąc Anię i Mateusza na
gospodarstwie aż do następnego dnia.

Podczas gdy Maryla i pani Małgorzata bawiły się wybornie na zgromaǳeniu, Ania
i Mateusz mieli przytulną kuchnię na Zielonym Wzgórzu tylko dla siebie. W staro-
modnym piecu typu Waterloo płonął గasny ogień, a na szybach skrzyły się błękitno-białe
kryształki mrozu. Mateusz drzemał na kanapie nad egzemplarzem „Farmers’ Advocate”,
zaś Ania sieǳiała przy stole i uczyła się z ogromnym zapałem, mimo rzucanych co rusz
tęsknych spoగrzeń w stronę półki z zegarem, gǳie leżała nowa książka, którą pożyczyła
గeగ tego dnia Jane Andrews. Jane zapewniła గą, że lektura gwarantuగe niezliczoną ilość
dreszczy emocగi (lub czegoś w tym roǳaగu), więc palce aż świerzbiły Anię, by po nią się-
gnąć. To oznaczałoby గednak triumf Gilberta Blythe’a następnego dnia. Ania odwróciła
się więc plecami do zegara i starała się wyobrazić sobie, że półki tam nie ma.

— Mateuszu, czy kiedy choǳiłeś do szkoły, uczyłeś się geometrii?
— No cóż, nie, nie uczyłem się — odrzekł Mateusz, wybuǳaగąc się z drzemki z lek-

kim drżeniem.
— Szkoda — westchnęła Ania — bo wtedy mógłbyś mi współczuć. Nie da się po-

rządnie współczuć, గeśli samemu się przez to nie przeszło. Geometria kłaǳie się cieniem
na całym moim życiu. Mateuszu, taki ze mnie osioł w teగ ǳieǳinie.

— No, nie wiem — powieǳiał uspokaగaగąco Mateusz. — Myślę, że we wszystkim
raǳisz sobie dobrze. Pan Phillips powieǳiał mi w zeszłym tygodniu w sklepie Blaira
w Carmody, że గesteś naగzdolnieగszą uczennicą w szkole i robisz szybkie postępy. „Szyb-
kie postępy”: tak dokładnie powieǳiał. Są tacy, co wygaduగą na Teddy’ego Phillipsa, że
marny z niego nauczyciel, ale myślę, że zna się na rzeczy.

Mateusz uznałby, że każdy, kto chwali Anię, „zna się na rzeczy”.
— Jestem pewna, że szłoby mi lepieగ, gdyby tylko nie zmieniał liter — skarżyła się

Ania. — Nauczę się twierǳenia na pamięć, a potem on rysuగe గe na tablicy, wpisuగe inne
litery niż te w książce i wszystko mi się miesza. Nie sąǳę, że nauczyciel powinien wyko-
rzystywać taką niegoǳiwą przewagę, nieprawdaż? Teraz uczymy się rolnictwa i w końcu
dowieǳiałam się, dlaczego drogi są czerwone. To wielka pociecha. Ciekawe, గak bawią
się Maryla i pani Linde. Pani Linde mówi, że przez to, గak rząǳą w Ottawie, Kanada
schoǳi na psy, i że to straszne ostrzeżenie dla wyborców. Twierǳi też, że gdyby kobie-
tom pozwolono głosować, szybko doczekalibyśmy się błogosławioneగ zmiany. A na kogo
ty głosuగesz, Mateuszu?

— Na konserwatystów — odparł bez wahania Mateusz. Głosowanie na konserwaty-
stów było częścią wyznania గego wiary.

— W takim razie గa też గestem konserwatystką — zdecydowała Ania. — Cieszę się,
bo Gil… bo niektórzy chłopcy w szkole to liberałowie. Myślę, że pan Phillips też గest libe-
rałem, ponieważ oగciec Prissy Andrews nim గest, a Ruby Gillis mówi, że kiedy mężczyzna
zaleca się do kobiety, zawsze musi zgaǳać się z గeగ matką w kwestii religii, a z oగcem
w kwestii polityki. Czy to prawda, Mateuszu?

— Hmm, nie wiem — odparł Mateusz.
— Mateuszu, a czy ty się kiedyś zalecałeś?
— Chyba nie, nie sąǳę, bym kiedykolwiek to robił — odrzekł Mateusz, któremu

nigdy w życiu coś podobnego nie przyszło do głowy.
Ania zamyśliła się z podbródkiem opartym na dłoniach.
— To musi być całkiem interesuగące, nie uważasz? Ruby Gillis mówi, że గak dorośnie,

bęǳie miała mnóstwo adoratorów i wszyscy będą za nią szaleć. Ja గednak myślę, że to
byłoby zbyt ekscytuగące. Wolałabym mieć tylko గednego, ale przy zdrowych zmysłach.
Ruby Gillis wie గednak sporo o tych sprawach, bo ma kilka starszych sióstr, a pani Linde
mówi, że ǳiewczęta od Gillisów rozchoǳą się గak świeże bułeczki. Pan Phillips choǳi
do Prissy Andrews niemal co wieczór. Mówi, że po to, by pomagać గeగ w lekcగach, ale
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Miranda Sloane też przygotowuగe się do studiowania w seminarium Queen’s i myślę, że
potrzebowałaby pomocy o wiele barǳieగ niż Prissy, bo గest znacznie głupsza, a do nieగ pan
Phillips nie choǳi wcale. Jest wiele rzeczy na tym świecie, których nie potrafię dobrze
zrozumieć, Mateuszu.

— No cóż, గa sam nie గestem pewien, czy dobrze గe wszystkie poగmuగę — przyznał
Mateusz.

— Muszę wracać do lekcగi. Nie pozwolę sobie otworzyć teగ noweగ książki, dopóki nie
skończę. Ale to straszna pokusa, Mateuszu. Nawet gdy odwracam się do nieగ plecami,
wiǳę గą wyraźnie. Jane mówiła, że aż się rozchorowała od płaczu przy nieగ. Uwielbiam
książki, które doprowaǳaగą do łez. Ale chyba wyniosę గą do salonu, zamknę w szafce
z konfiturami, a tobie dam klucz. Mateuszu, nie wolno ci go oddać, dopóki nie skończę
lekcగi, choćbym błagała cię na kolanach. Łatwo mówić: opieraగ się pokusie, ale o wiele
łatwieగ się గeగ opierać, gdy nie ma się klucza. A potem skoczę do piwnicy po parę renet¹⁴.
Mateuszu, zగadłbyś renetę?

— Nie wiem — odparł Mateusz, który renet nigdy nie గadał, ale znał słabość Ani do
tych గabłek.

W chwili gdy Ania wynurzała się tryumfalnie z piwnicy z talerzem pełnym గabłek,
usłyszała szybkie kroki na obloǳonym chodniku przed domem. W następneగ sekunǳie
drzwi kuchni otworzyły się na oścież i do środka wpadła Diana Barry, blada i bez tchu,
z szalem narzuconym pośpiesznie na głowę. Ania z zaskoczenia upuściła świecę i talerz;
wszystko to z łoskotem potoczyło się po schodach do piwnicy. Następnego dnia Maryla
znalazła గe na dnie, leżące w roztopionym łoగu, i ǳiękowała Bogu, że dom nie stanął
w płomieniach.

— Co się stało, Diano? — krzyknęła Ania. — Czy twoగa mama w końcu ci wybaczyła?
— Aniu, chodź szybko! — błagała zdenerwowana Diana. — Minnie May గest strasz-

nie chora… ma krup¹⁵. Tak mówi młoda Mary Joe… a roǳice Minnie są w mieście i nie
ma kogo wysłać po doktora. Z Minnie May గest barǳo źle, a Mary Joe nie wie, co robić…
Och, Aniu, tak się boగę!

Mateusz bez słowa sięgnął po czapkę i płaszcz, minął Dianę i zniknął w ciemnościach
podwórza.

— Poszedł zaprzęgnąć kasztankę, żeby poగechać do Carmody po lekarza — wyగaśniła
Ania, wkładaగąc w pośpiechu kaan z kapturem. — Wiem to tak dobrze, గakby sam mi
powieǳiał. Mateusz i గa గesteśmy takimi pokrewnymi duszami, że czytam w గego myślach
bez słów.

— Nie wierzę, że znaగǳie doktora w Carmody — zaszlochała Diana. — Wiem, że
doktor Blair poగechał do miasta i pewnie doktor Spencer też. Mary Joe nigdy nie wiǳiała
nikogo z krupem, a pani Linde nie ma. Och, Aniu!

— Nie płacz, droga Di — pocieszyła గą Ania. — Wiem dokładnie, co robić przy
krupie. Zapominasz, że pani Hammond trzy razy miała bliźnięta. Kiedy człowiek opie-
kuగe się trzema parami bliźniąt, siłą rzeczy nabiera doświadczenia. Wszystkie regularnie
miały krup. Poczekaగ tylko, wezmę butelkę syropu z ipekakuany¹⁶, u was może nie być.
Chodźmy గuż!

ǲiewczynki wybiegły ramię w ramię, pęǳąc przez Aleగę Zakochanych i daleగ przez
pole pokryte zmrożoną skorupą śniegu, bo zaspy były zbyt głębokie, żeby iść skrótem
przez las. Ania, choć szczerze współczuła Minnie May, nie była oboగętna na romantyzm
teగ sytuacగi i słodycz ponownego ǳielenia గeగ z pokrewną duszą.

Noc była గasna i mroźna, utkana z hebanowych cieni i srebrzystych, śnieżnych stoków.
Nad cichymi polami lśniły wielkie gwiazdy, tu i ówǳie stały ciemne, strzeliste świerki
oprószone śniegiem, a wiatr świszczał w ich gałęziach. Ania pomyślała, że to naprawdę

¹⁴reneta — odmiana kwaśnych, winnych గabłek. [przypis edytorski]
¹⁵krup — podgłośniowe zapalenie krtani; ostra infekcగa wirusowa górnych dróg oddechowych, powoduగąca

obrzęk krtani i tchawicy, występuగąca naగczęścieగ u ǳieci mięǳy . miesiącem a . rokiem życia. [przypis
edytorski]

¹⁶ipekakuana (Carapichea ipecacuanha) — gatunek wiecznie zielonego półkrzewu z roǳiny marzanowatych
(Rubiaceae), występuగący w Ameryce Południoweగ i Środkoweగ; preparaty z korzenia ipekakuany wzmaga-
గą czynność wyǳielniczą w oskrzelach i ǳiałaగą wykrztuśnie, w większych dawkach wymiotnie, maగą także
właściwości antyseptyczne i tamuగące krwawienie. [przypis edytorski]
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zachwycaగące — biec pośród całeగ teగ taగemniczości i piękna wraz z serdeczną przyగaciółką,
z którą tak długo była w rozłące.

Trzyletnia Minnie May była rzeczywiście barǳo chora. Leżała na kanapie w kuchni,
rozpalona i niespokoగna, a గeగ chrapliwy oddech słychać było w całym domu. Młoda Mary
Joe, postawna, szerokolica Francuzka z Potoku, którą pani Barry wynaగęła do opieki nad
ǳiećmi, była bezradna i oszołomiona, zupełnie niezdolna, by myśleć, co robić, ani గak się
do tego zabrać, gdyby గuż wpadła na గakiś pomysł.

Ania zabrała się do pracy sprawnie i fachowo.
— Minnie May ma krup, bez dwóch zdań. Jest z nią kiepsko, ale widywałam gorsze

przypadki. Naగpierw musimy mieć mnóstwo gorąceగ wody. Słowo daగę, Diano, w czaగniku
nie ma więceగ niż na గedną filiżankę! O, గuż napełniłam. Mary Joe, dołóż drewna do pieca.
Nie chcę cię urazić, ale mogłaś o tym pomyśleć wcześnieగ, gdybyś miała choć odrobinę
wyobraźni. Teraz గa rozbiorę Minnie May i położę గą do łóżka, a ty, Diano, spróbuగ znaleźć
గakieś miękkie, flanelowe szmatki. Naగpierw podam గeగ dawkę ipekakuany.

Minnie May nie była zachwycona lekiem, lecz Ania nie na próżno wychowała trzy
pary bliźniąt. Ipekakuana została podana — nie raz, lecz wielokrotnie podczas teగ długieగ,
pełneగ niepokoగu nocy, kiedy ǳiewczynki cierpliwie walczyły o zdrowie małeగ pacగentki,
a Mary Joe, chcąc szczerze pomóc, podtrzymywała huczący ogień i grzała więceగ wody,
niż potrzeba by było dla całego szpitala ǳiecięcego.

Była trzecia rano, kiedy Mateusz przyగechał z lekarzem — musiał గechać aż do Spen-
cervale, by kogoś znaleźć. Jednak pilna potrzeba pomocy గuż minęła. Minnie May czuła
się znacznie lepieగ i smacznie spała.

— Byłam గuż bliska rozpaczy — wyగaśniała Ania. — Robiło się coraz gorzeగ, gorzeగ
niż z bliźniakami Hammondów, nawet z ostatnią parą. Naprawdę myślałam, że się udusi.
Podałam గeగ całą ipekakuanę z teగ butelki, a gdy wlewałam ostatnią dawkę, powieǳiałam
do siebie (nie do Diany ani do Mary Joe, bo nie chciałam ich martwić barǳieగ, niż గuż były
zmartwione, ale musiałam to powieǳieć do siebie, żeby ulżyć uczuciom): „To ostatnia,
nikła naǳieగa i lękam się, że గest ona płonna”. Ale po గakichś trzech minutach Minnie
May odkrztusiła flegmę i od razu zaczęło się గeగ poprawiać. Musi pan sobie wyobrazić moగą
ulgę, panie doktorze, bo nie potrafię wyrazić గeగ słowami. Wie pan, są rzeczy, których nie
da się opisać.

— Tak, wiem — przytaknął lekarz. Patrzył na Anię, గakby sam myślał o nieగ takie rze-
czy, których nie da się opisać słowami. Późnieగ గednak wyraził గe w rozmowie z państwem
Barry.

— Ta mała, rudowłosa ǳiewczynka od Cuthbertów గest bystra గak mało kto. Mówię
państwu, uratowała życie temu ǳiecku, bo gdy గa przyగechałem, byłoby గuż za późno. Ma
umieగętności i przytomność umysłu wprost niesamowitą u ǳiecka w గeగ wieku. Nigdy
nie wiǳiałem takich oczu, గak u nieగ, kiedy wyగaśniała mi przebieg choroby.

Ania wróciła do domu w ten cudowny, oszroniony, zimowy poranek. Oczy miała
ciężkie z braku snu, ale wciąż niestruǳenie opowiadała Mateuszowi, gdy pokonali wielkie
białe pole i szli pod lśniącym, baగkowym łukiem klonów w Alei Zakochanych.

— Och, Mateuszu, czyż to nie wspaniały poranek? Świat wygląda గak coś, co Bóg sobie
wymyślił dla własneగ przyగemności, prawda? Te drzewa zdaగą się lekkie, గakbym mogła గe
zdmuchnąć గednym tchnieniem: puf! Tak się cieszę, że żyగę na świecie, w którym bywaగą
szron i mróz. I tak się cieszę, że pani Hammond miała గednak te trzy pary bliźniąt. Gdyby
nie one, prawdopodobnie nie wieǳiałabym, co robić z Minnie May. Naprawdę żałuగę,
że kiedykolwiek byłam zła na panią Hammond za te bliźniaki. Mateuszu, గakże గestem
śpiąca. Nie mogę iść do szkoły. Wiem, że nie utrzymałabym otwartych oczu i wyszłabym
na strasznie głupią. Ale żal mi zostawać w domu, bo Gil… niektórzy inni zaగmą pierwsze
mieగsce w klasie, a potem tak trudno znów się tam wdrapać. Chociaż, oczywiście, im
trudnieగ, tym większa satysfakcగa, gdy się గuż uda, prawda?

— Jestem pewien, że sobie poraǳisz — odparł Mateusz, spoglądaగąc na bladą twarz
Ani i cienie pod oczami. — Idź prosto do łóżka i wyśpĳ się porządnie. Ja zaగmę się
obowiązkami w domu.
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Ania poszła więc spać. Spała tak długo i mocno, że było గuż గasne, biało-różowe zimo-
we popołudnie, gdy się obuǳiła i zeszła do kuchni, gǳie Maryla, która w mięǳyczasie
wróciła do domu, sieǳiała i robiła na drutach.

— Och, czy wiǳiałaś premiera? — zawołała od progu Ania. — Jak on wyglądał,
Marylo?

— No cóż, stanowiska premiera nie zdobył na pewno ǳięki uroǳie — odrzekła
Maryla. — Co za nos miał ten człowiek! Ale przemawiać potrafi. Byłam dumna z tego,
że గestem konserwatystką. Małgorzata Linde, గako zwolenniczka liberałów, oczywiście
nie zostawiła na nim sucheగ nitki. Aniu, twóగ obiad czeka w piekarniku, i weź sobie
ze spiżarni konfitur z niebieskich śliwek. Pewnie గesteś głodna. Mateusz opowieǳiał mi
o zdarzeniach ostatnieగ nocy. Muszę przyznać, że miałaś szczęście, wieǳąc, co robić. Ja
sama nie miałabym poగęcia, bo nigdy nie wiǳiałam na żywo przypadku krupu. No గuż,
nie gadaగ tyle, dopóki nie zగesz. Wiǳę, że aż cię rozpiera od chęci do rozmowy, ale to
może poczekać.

Maryla miała Ani coś do zakomunikowania, ale zwlekała z tym, wieǳąc, że ekscytacగa
odebrałaby ǳiewczynce apetyt. Dopiero gdy Ania skończyła swoగą porcగę śliwek, Maryla
rzekła:

— Aniu, pani Barry była tu popołudniu. Chciała się z tobą zobaczyć, ale nie pozwo-
liłam cię obuǳić. Stwierǳiła, że uratowałaś życie Minnie May, i że barǳo żałuగe tego,
గak postąpiła w sprawie skandalu z winem porzeczkowym. Przyznała, że wie teraz, iż nie
chciałaś upić Diany, i ma naǳieగę, że గeగ wybaczysz i znów bęǳiesz się przyగaźnić z గeగ
córką. Możesz tam póగść ǳiś wieczorem, గeśli chcesz, bo Diana nie może wyగść z do-
mu przez silne przeziębienie, którego nabawiła się w nocy. Tylko na litość boską, Aniu
Shirley, nie eksploduగ mi tu zaraz z wrażenia!

Ostrzeżenie zdawało się niebezpodstawne, zważywszy na to, గak rozpromieniona była
Ania, kiedy zerwała się na równe nogi. Można było odnieść wrażenie, że niemal unosi się
nad ziemią.

— Och, Marylo, czy mogę iść od razu… nie zmywaగąc naczyń? Pozmywam, గak wró-
cę, ale w teగ porywaగąceగ chwili nie గestem w stanie poświęcić moగeగ uwagi czemuś tak
nieromantycznemu గak zmywanie!

— Dobrze, గuż dobrze, biegnĳ — przytaknęła pobłażliwie Maryla. — Aniu Shirley,
czyś ty oszalała? Wracaగ natychmiast i włóż coś na siebie! Równie dobrze mogłabym wołać
do wiatru. Poleciała bez czapki i okrycia. Spóగrz na nią, pęǳi przez sad z rozwianymi
włosami. Cud boski bęǳie, గeśli się nie zaziębi na śmierć.

Gdy Ania wracała do domu tanecznym krokiem, nad Avonlea zapadał fioletowy, zi- Wieczór, Zima
mowy zmierzch. Daleko na południowym zachoǳie lśniła గak perła gwiazda wieczorna,
a niebo nad białą krainą i ciemnymi świerkowymi parowami przybrało barwy bladego
szkarłatu oraz eterycznego różu. Brzęk ǳwonków sań, niosący się wśród ośnieżonych
wzgórz, brzmiał w mroźnym powietrzu గak ǳwonki elfów, ale nawet ich muzyka nie
była tak słodka గak pieśń w sercu i na ustach Ani.

— Marylo, wiǳisz przed sobą osobę absolutnie szczęśliwą — oznaగmiła. — Jestem
bezkreśnie szczęśliwa… tak, pomimo rudych włosów. W teగ chwili moగa dusza wznio-
sła się ponad rude włosy. Pani Barry ucałowała mnie, płakała i mówiła, że గest గeగ tak
przykro, i że nie ma poగęcia, గak mi się kiedykolwiek odwǳięczy. Czułam się strasznie
zażenowana, Marylo, ale powieǳiałam, naగuprzeగmieగ గak umiałam: „Nie żywię do pani
urazy, pani Barry. Zapewniam panią raz na zawsze, że nie miałam zamiaru odurzyć Diany
i odtąd okryగę przeszłość płaszczem zapomnienia”. Czy to nie brzmiało zbyt dystyngo-
wanie, Marylo? Miałam wrażenie, గakbym sypała żar z kominka na głowę pani Barry.
Z Dianą spęǳiłyśmy cudowne popołudnie. Pokazała mi nowy wzór szydełkowy, które-
go nauczyła గą ciocia z Carmody. Nikt w Avonlea go nie zna, oprócz nas, i złożyłyśmy
uroczystą przysięgę, że nigdy go nikomu nie wyగawimy. Diana dała mi piękną kartkę
z wieńcem róż i wierszykiem:

Jeśli mnie kochasz, గak గa kocham Ciebie,
Nic nas nie rozǳieli, aż spotkamy się w niebie.
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— I to prawda, Marylo. Poprosimy pana Phillipsa, żeby znów pozwolił nam sieǳieć
razem w klasie, zaś Gertie Pye może usiąść obok Minnie Andrews. Zగadłyśmy wykwint-
ny podwieczorek. Marylo, pani Barry wyగęła naగlepszą porcelanę, zupełnie గak dla praw-
ǳiwego gościa. Nie masz poగęcia, గaki to był dreszcz emocగi! Nikt nigdy wcześnieగ nie
skorzystał ze względu na mnie ze swoగeగ naగlepszeగ zastawy. Był keks, ciasto biszkoptowe,
pączki i dwa roǳaగe konfitur. Pani Barry zapytała mnie, czy pĳę herbatę, i powieǳiała:
„Oగcze, może podasz Ani herbatniki?”. Bycie dorosłym musi być wspaniałe, skoro samo
traktowanie kogoś tak, గakby był dorosły, గest takie miłe.

— Nie గestem tego taka pewna — westchnęła krótko Maryla.
— No, w każdym razie, gdy గa dorosnę — oświadczyła zdecydowanie Ania — będę ǲiecko, Obyczaగe,

Dorosłośćzawsze rozmawiać z małymi ǳiewczynkami tak, గakby też były dorosłe, i nigdy nie będę się
śmiać, gdy użyగą trudnych słów. Z bolesnego doświadczenia wiem, గak to rani uczucia.
Po herbatce robiłyśmy z Dianą irysy. Nie wyszły zbyt dobre, pewnie dlatego, że żadna
z nas nigdy ich nie robiła. Diana zostawiła mnie przy mieszaniu, żeby posmarować talerze
masłem, a గa się zagapiłam i przypaliłam masę. A potem, గak wystawiłyśmy గe na ganek
do ostygnięcia, kot przeszedł po గednym talerzu i trzeba było wyrzucić całą zawartość do
kosza. Ale sama zabawa przy tym była przednia. Kiedy wychoǳiłam, pani Barry poprosiła,
żebym zaglądała గak naగczęścieగ, a Diana stała w oknie i przesyłała mi całusy, dopóki nie
zaszłam do Alei Zakochanych. Zapewniam cię, Marylo, że czuగę ǳiś potrzebę modlitwy
i zamierzam wymyślić specగalną, zupełnie nową modlitwę na cześć teగ okazగi.

Rఝ XIXK,    
— Marylo, czy mogę póగść do Diany dosłownie na minutkę? — spytała Ania, wybiegaగąc
bez tchu ze swoగeగ facగatki pewnego lutowego wieczoru.

— Nie rozumiem, po co chcesz się włóczyć w nocy — odrzekła Maryla. — Wracały-
ście z Dianą razem ze szkoły, potem stałyście na śniegu గeszcze przez pół goǳiny, a wasze
గęzyki mełły bez przerwy: kłap-kłap. Więc nie sąǳę, żebyś znalazła się w aż tak wielkieగ
potrzebie, by musieć zobaczyć గą znowu.

— Ale to ona chce mnie wiǳieć — błagała Ania. — Ma mi do powieǳenia coś
barǳo ważnego.

— Skąd wiesz, że to coś ważnego?
— Bo właśnie dała mi sygnał ze swoగego okna. Ustaliłyśmy sposób porozumiewania

się za pomocą świec i tektury. Stawiamy świecę na parapecie i robimy błyski, przesuwaగąc
przed nią tekturkę. Odpowiednia liczba błysków oznacza konkretną rzecz. To był móగ
pomysł, Marylo.

— Tego akurat గestem pewna — stwierǳiła dobitnie Maryla. — A następną rzeczą
bęǳie podpalenie firanek przez te wasze głupstwa.

— Och, Marylo, గesteśmy barǳo ostrożne. I to గest takie ciekawe! Dwa błyski znaczą:
„Jesteś tam?”, trzy oznaczaగą „tak”, a cztery „nie”. Pięć błysków znaczy: „Przyగdź naగszyb-
cieగ గak możesz, bo muszę ci zdraǳić coś ważnego”. Diana właśnie nadała pięć sygnałów
i doprawdy usycham z ciekawości, cóż to takiego.

— No to nie musisz గuż dłużeగ cierpieć — powieǳiała sarkastycznie Maryla. — Mo-
żesz iść, ale pamiętaగ, że masz być z powrotem za równe ǳiesięć minut.

Ania pamiętała i wróciła o wyznaczonym czasie, choć pewnie żaden śmiertelnik nigdy
nie zgadłby, ile kosztowało గą zmieszczenie dyskusగi nad ważną nowiną Diany w ciągu
ǳiesięciu minut. Ale przynaగmnieగ dobrze గe wykorzystała.

— Och, Marylo, wiesz, co się stało? Jutro są uroǳiny Diany, a గeగ mama pozwoliła
Dianie zaprosić mnie po szkole do siebie na noc. Jeగ kuzyni przyగadą z Newbridge wielkimi
saniami, żeby గutro wieczorem wybrać się do klubu dyskusyగnego na koncert w świetlicy.
Chcą zabrać Dianę i mnie… oczywiście, గeśli się zgoǳisz. Zgoǳisz się, prawda, Marylo?
Och, గestem taka podekscytowana!

— W takim razie możesz గuż ochłonąć, bo nigǳie nie iǳiesz. Lepieగ ci bęǳie w do-
mu, we własnym łóżku. A co do tego koncertu, to same bzdury: małe ǳiewczynki nie
powinny w ogóle włóczyć się po nocach w takie mieగsca.
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— Jestem pewna, że klub dyskusyగny to barǳo przyzwoita instytucగa — nalegała
Ania.

— Nie mówię, że tak nie గest. Ale nie zaczniesz mi tu biegać po koncertach i wracać
po nocy. Ładne mi rzeczy dla ǳieci. ǲiwię się pani Barry, że puszcza Dianę.

— Ale to taka wyగątkowa okazగa — lamentowała Ania, bliska łez. — Diana ma uro-
ǳiny tylko raz w roku. Marylo, przyznasz, że uroǳiny nie są czymś powszednim, praw-
da? Prissy Andrews bęǳie recytować poemat Goǳina policyjna ǳwonić ǳiś nie może.
Marylo, to taki pouczaగący, moralizatorski utwór. Jestem przekonana, że wysłuchanie go
barǳo by mi pomogło. A chór zaśpiewa cztery śliczne, wzruszaగące pieśni, które są prawie
tak dobre గak hymny. W wydarzeniu weźmie też uǳiał pastor, który wygłosi przemowę.
To prawie to samo co kazanie. Proszę, Marylo, czy mogę póగść?

— Aniu, słyszałaś, co powieǳiałam, prawda? Zdeగmĳ buty i idź do łóżka. Jest గuż po
ósmeగ.

— Jeszcze tylko గedna rzecz, Marylo — rzekła Ania, wytaczaగąc ostatnie ǳiało. —
Pani Barry powieǳiała Dianie, że bęǳiemy mogły spać w łóżku w pokoగu gościnnym.
Pomyśl, గaki to honor dla twoగeగ małeగ Ani: położyć się w gościnnym łóżku!

— To honor, bez którego bęǳiesz musiała się obeగść. Idź do łóżka, Aniu, i nie chcę
słyszeć ani słowa więceగ.

Gdy Ania, ze łzami spływaగącymi po policzkach, poszła na górę, Mateusz, który przez
całą rozmowę zdawał się twardo spać na kanapie, otworzył oczy i powieǳiał stanowczo:

— Wiesz, Marylo, myślę, że powinnaś pozwolić Ani póగść na ten koncert.
— A గa myślę inaczeగ — odparowała Maryla. — Kto wychowuగe to ǳiecko, Mate-

uszu, ty czy గa?
— No cóż, ty — przyznał Mateusz.
— To mi się nie wtrącaగ.
— Ależ గa się nie wtrącam. Posiadanie własnego zdania nie oznacza wtrącania się.

A moగe zdanie గest takie, że powinnaś pozwolić Ani póగść.
— Pewnie uznałbyś, że powinnam pozwolić గeగ polecieć na Księżyc, gdyby tylko miała

taką fantazగę — brzmiała uprzeగma riposta Maryli. — Mogłabym గeగ pozwolić przenoco-
wać u Diany, gdyby o to tylko choǳiło. Ale nie pochwalam tego pomysłu z koncertem.
Póగǳie tam, గeszcze się przeziębi, a do tego nabĳe sobie głowę głupstwami i emocగami.
Przez tyǳień bęǳie choǳić nieprzytomna. Znam charakter tego ǳiecka i wiem, co dla
niego dobre, lepieగ od ciebie, Mateuszu.

— Myślę, że powinnaś pozwolić Ani póగść na ten koncert — powtórzył nieugięcie
Mateusz.

Wykłócanie się nie było గego mocną stroną, za to trzymanie się własnego zdania —
owszem. Maryla westchnęła bezradnie i zamilkła. Następnego ranka, kiedy Ania zmywała
naczynia w spiżarni, Mateusz zatrzymał się w droǳe do stodoły, by ponownie zwrócić się
do Maryli:

— Myślę, że powinnaś pozwolić Ani póగść.
Przez chwilę wzrok Maryli wyrażał rzeczy, których nie goǳi się wypowiadać na głos.

W końcu uległa nieuniknionemu i rzekła cierpko:
— No dobrze, niech iǳie, skoro nic innego cię nie zadowoli.
Ania wypadła ze spiżarni z ociekaగącą ścierką w dłoni.
— Och, Marylo, Marylo, wymów te błogosławione słowa గeszcze raz!
— Myślę, że raz wystarczy. To sprawka Mateusza, więc గa umywam od tego ręce. Jeśli

nabawisz się zapalenia płuc od spania w obcym łóżku albo wracaగąc z gorąceగ sali w środku
nocy, nie wiń mnie, tylko Mateusza. Aniu Shirley, zachlapiesz wodą całą podłogę! Nigdy
nie wiǳiałam tak nieuważnego ǳiecka.

— Och, Marylo, wiem, że wystawiam twoగą cierpliwość na wielką próbę — powie-
ǳiała skruszona Ania. — Popełniam tyle błędów. Ale pomyśl o tych wszystkich błędach,
których nie robię, choć mogłabym. Przyniosę piasek i wyszoruగę te plamy, zanim póగdę
do szkoły. Och, Marylo, tak barǳo zależało mi na tym koncercie. Nigdy w życiu nie
byłam na żadnym koncercie, a kiedy ǳiewczęta rozmawiaగą o nich w szkole, czuగę się
taka wyobcowana. Nie wieǳiałaś, గak గa się z tym czuగę, ale Mateusz wieǳiał. Mateusz
mnie rozumie, Marylo, a to takie miłe być rozumianym.
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Ania była zbyt podekscytowana, by tego ranka błyszczeć na lekcగach. Gilbert Blythe
„zagiął” గą w ortografii i zostawił daleko w tyle w liczeniu w pamięci. Upokorzenie Ani
było గednak mnieగsze niż zwykle ze względu na perspektywę koncertu i gościnnego łóżka.
Cały ǳień tak intensywnie rozmawiały o tym z Dianą, że gdyby ich nauczycielem był ktoś
surowszy od pana Phillipsa, niechybnie czekałaby గe sroga kara.

Ania czuła, że nie zniosłaby tego, gdyby miała nie póగść, bo w szkole nie mówiono
o niczym innym. Klub dyskusyగny w Avonlea, który zbierał się co dwa tygodnie przez całą
zimę, organizował wcześnieగ mnieగsze, darmowe spotkania. Jednak to miało być wielkie
wydarzenie z biletami po ǳiesięć centów, a dochód z ich sprzedaży przeznaczono na
bibliotekę. Młoǳież z Avonlea ćwiczyła od tygodni, a wszyscy uczniowie byli szczególnie
zainteresowani, ponieważ ich starsze roǳeństwo miało wziąć uǳiał w programie. Każdy
w szkole powyżeగ ǳiewiątego roku życia planował póగść na koncert, z wyగątkiem Carrie
Sloane, któreగ oగciec poǳielał zdanie Maryli na temat obecności małych ǳiewczynek na
nocnych imprezach. Carrie Sloane przez całe popołudnie płakała nad gramatyką i czuła,
że życie straciło sens.

Dla Ani prawǳiwa ekscytacగa zaczęła się wraz z końcem lekcగi i rosła niczym cre-
scendo¹⁷, aż osiągnęła szczyt absolutneగ ekstazy podczas samego koncertu. ǲiewczynki
zగadły „idealnie wykwintny podwieczorek”, a potem nadeszło rozkoszne zaగęcie — ubie-
ranie się w pokoiku Diany na górze. Diana uczesała Ani włosy z przodu w nowym stylu
pompadour¹⁸, zaś Ania z typową dla siebie zręcznością zawiązała Dianie kokardy. Wy-
próbowały też przynaగmnieగ pół tuzina sposobów upięcia włosów z tyłu. W końcu były
gotowe, z płonącymi policzkami i oczami lśniącymi z emocగi.

Co prawda Ania poczuła lekkie ukłucie żalu, gdy porównała swóగ zwykły, czarny beret
i bezkształtny, szary płaszcz o ciasnych rękawach z zawadiacką futrzaną czapką Diany i గeగ
zgrabnym żakiecikiem. Przypomniała sobie గednak w samą porę, że ma wyobraźnię i może
గeగ użyć.

Potem przyగechali kuzyni Diany — Murrayowie z Newbridge. Wszyscy stłoczyli się Zima, Wieczór, Zabawa
w wielkich saniach wyłożonych słomą i futrzanymi kocami. Ania napawała się గazdą do
świetlicy, gdy mknęli po gładkich drogach, a śnieg chrupał pod płozami. Zachód słońca
był wspaniały, a ośnieżone wzgórza i ciemnoniebieskie wody Zatoki Świętego Wawrzyńca
zdawały się w tym blasku tworzyć obrzeże ogromneగ czary z pereł i szafirów, wypełnioneగ
winem i ogniem. Zewsząd dobiegało ǳwonienie sań i odległy śmiech, brzmiący niczym
figle leśnych elfów.

— Och, Diano — szepnęła Ania, ściskaగąc rękę przyగaciółki pod futrem — czy to
wszystko nie przypomina pięknego snu? Czy గa naprawdę wyglądam tak గak zwykle? Czuగę
się tak inaczeగ, że wydaగe mi się, iż musi to być widać po moగeగ minie.

— Wyglądasz barǳo ładnie — powieǳiała Diana, która właśnie otrzymała komple-
ment od గednego z kuzynów i uznała, że powinna go podać daleగ. — Masz prześliczne
rumieńce.

Program tego wieczoru był dla co naగmnieగ గedneగ słuchaczki na widowni serią „wstrzą-
sów”, a గak Ania zapewniała Dianę, każdy koleగny był barǳieగ „wstrząsaగący” od poprzed-
niego. Gdy Prissy Andrews, ubrana w nową, różową, గedwabną bluzkę, ze sznurem pereł
na gładkieగ, białeగ szyi i prawǳiwymi goźǳikami we włosach (plotka głosiła, że nauczy-
ciel sprowaǳił గe dla nieగ aż z miasta) „wspinała się po oślizgłeగ drabinie, ciemneగ, bez
promyka światła”, Ania drżała, odczuwaగąc rozkoszne współczucie. Kiedy chór śpiewał
pieśń o stokrotkach, Ania wpatrywała się w sufit, గakby był wymalowany w anioły. Gdy
Sam Sloane tłumaczył i pokazywał, గak to chłop kwokę na గaగach saǳał, Ania śmia-
ła się tak, że luǳie sieǳący obok też zaczęli się śmiać, barǳieగ z sympatii do nieగ niż
ze śmieszności samego utworu, który w Avonlea był గuż nieco oklepany. A kiedy pan
Phillips wygłosił mowę Marka Antoniusza nad ciałem Cezara naగbarǳieగ poruszaగącym
głosem — zerkaగąc na Prissy Andrews po każdym zdaniu — Ania poczuła, że mogłaby
natychmiast zerwać się i wzniecić bunt, gdyby choć గeden rzymski obywatel wskazał గeగ
drogę.

¹⁷crescendo (muz., z wł.: narastaగąc, coraz głośnieగ) — stopniowe zwiększanie głośności i wzmacnianie dyna-
miki w utworze muzycznym. [przypis edytorski]

¹⁸uczesanie w stylu pompadour — typ uczesania, w którym włosy znad czoła są zaczesane wysoko do tyłu
i zrolowane. [przypis edytorski]
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Tylko గeden punkt programu nie zdołał గeగ zainteresować. Kiedy Gilbert Blythe recy-
tował Bingen nad Renem, Ania wzięła książkę, którą Rhody Murray wypożyczyła z biblio-
teki, i czytała గą, dopóki nie skończył. A potem sieǳiała sztywno i nieruchomo, podczas
gdy Diana klaskała tak mocno, aż zapiekły గą dłonie.

Była గedenasta, gdy wróciły do domu, syte wrażeń, ale z przedsmakiem słodkieగ przy-
గemności, గaką było omówienie wszystkiego na gorąco. Wszyscy zdawali się spać, dom
był pogrążony w ciszy i mroku. Ania z Dianą weszły na palcach do salonu, długiego wą-
skiego pokoగu, z którego przechoǳiło się do pokoగu gościnnego. Było tu przyగemnie
ciepło, a pokóగ rozświetlały dogasaగące węgle w kominku.

— Rozbierzmy się tutaగ — szepnęła Diana. — Jest tak miło i ciepło.
— Czyż to nie był zachwycaగący wieczór? — westchnęła urzeczona Ania. — To musi

być wspaniałe wyగść tam i recytować. Diano, myślisz, że nas kiedyś o to poproszą?
— Tak, oczywiście, kiedyś na pewno. Zawsze chcą, żeby starsi uczniowie recytowali.

Gilbert Blythe robi to często, a గest tylko o dwa lata starszy od nas. Aniu, గak mogłaś
udawać, że go nie słuchasz? Kiedy doszedł do linĳki o teగ „Inneగ, co siostrą nie గest”,
patrzył prosto na ciebie.

— Diano — rzekła z godnością Ania — గesteś moగą serdeczną przyగaciółką, ale nie
mogę pozwolić, byś nawet ty mówiła do mnie o teగ osobie. Jesteś gotowa do spania?
Ścigaగmy się, kto pierwszy wskoczy do łóżka!

Pomysł spodobał się Dianie. Dwie małe postacie w białych koszulach nocnych prze-
mknęły przez długi salon, wpadły przez drzwi pokoగu gościnnego i w tym samym mo-
mencie skoczyły na łóżko. Wtedy… coś poruszyło się pod nimi, rozległo się sapnięcie,
a potem krzyk — i ktoś powieǳiał zduszonym głosem:

— Chryste Przenaగświętszy!
Ania i Diana nie potrafiły dokładnie opisać, గak zeskoczyły z łóżka i wypadły z pokoగu.

Wieǳiały tylko, że po szaleńczeగ ucieczce znalazły się na górze, drżąc i stąpaగąc na palcach.
— Kto to był… co to było? — szepnęła Ania, ǳwoniąc zębami z zimna i strachu.
— To ciotka Józefina — wysapała Diana, dusząc się ze śmiechu. — Och, Aniu, to

była ciotka Józefina, గakimś cudem się tam znalazła! Och, wiem, że bęǳie wściekła. To
straszne… naprawdę straszne… ale czy kiedykolwiek przeżyłaś coś równie śmiesznego,
Aniu?

— Kim గest ciotka Józefina?
— To ciotka taty, mieszka w Charlottetown. Jest strasznie stara, ma przynaగmnieగ

siedemǳiesiąt lat i nie wierzę, żeby kiedykolwiek była małą ǳiewczynką. Spoǳiewaliśmy
się గeగ odwieǳin, ale nie tak szybko. Jest strasznie sztywna i zasadnicza, i wiem, że bęǳie
okropnie zła. No cóż, musimy spać z Minnie May… a nie masz poగęcia, గak ona kopie
w nocy.

Panna Józefina Barry nie poగawiła się na wczesnym śniadaniu następnego ranka. Pani
Barry uśmiechnęła się łagodnie do ǳiewczynek.

— Dobrze się bawiłyście wczoraగ? Próbowałam nie zasnąć, dopóki nie wrócicie, bo
chciałam wam powieǳieć, że przyగechała ciotka Józefina i że bęǳiecie musiały గednak
spać na górze, ale byłam tak zmęczona, że usnęłam. Mam naǳieగę, że nie obuǳiłyście
cioci, Diano?

Diana zachowała dyskretne milczenie, ale wymieniły z Anią porozumiewawcze, pełne
winy uśmiechy nad stołem. Ania po śniadaniu pośpiesznie wróciła do domu i pozostawała
w błogieగ nieświadomości zamieszania w domu Barrych aż do późnego popołudnia, gdy
poszła do pani Linde z posyłką od Maryli.

— A więc to ty i Diana prawie wystraszyłyście biedną pannę Barry na śmierć zeszłeగ
nocy? — rzekła surowo pani Linde, choć w గeగ oku błysnął ognik rozbawienia. — Pani
Barry była tu przed chwilą w droǳe do Carmody. Jest tym naprawdę zmartwiona. Stara
panna Barry była w fatalnym humorze, kiedy wstała rano: a humor Józefiny Barry to nie
przelewki, tyle ci powiem. W ogóle nie chciała rozmawiać z Dianą.

— To nie była wina Diany — rzekła skruszona Ania — tylko moగa. Ja zapropono-
wałam wyścig do łóżka.

— Wieǳiałam! — zawołała pani Linde z tryumfem kogoś, kto trafnie odgadł za-
gadkę. — Wieǳiałam, że ten pomysł zroǳił się w twoగeగ głowie. No, narobiłaś niezłego
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bigosu, nie ma co. Stara panna Barry przyగechała na miesiąc, ale oświadczyła, że nie zo-
stanie ani dnia dłużeగ i wraca do miasta గutro, choć to nieǳiela. Poగechałaby గuż ǳisiaగ,
gdyby mieli గą గak odwieźć. Obiecała opłacić Dianie lekcగe muzyki przez kwartał, ale teraz
zaparła się, że nie zrobi nic dla takieగ chłopczycy. Ach, myślę, że mieli tam rano weso-
ło. Barrym musi być barǳo przykro. Stara panna Barry గest bogata i chcieli żyć z nią
w zgoǳie. Oczywiście pani Barry nie powieǳiała mi tego wprost, ale dobrze znam się
na luǳkieగ naturze, to ci powiem.

— Jestem taką pechową ǳiewczyną — zasmuciła się Ania. — Zawsze sama wpadam
w tarapaty i wciągam w nie moich naగlepszych przyగaciół, luǳi, za których oddałabym
krew z serca. Pani Linde, czy może mi pani powieǳieć, dlaczego tak గest?

— Bo గesteś zbyt nierozważna i impulsywna, ǳiecko, ot co. Nigdy się nie zatrzymasz,
żeby pomyśleć: cokolwiek strzeli ci do głowy, robisz to lub mówisz bez chwili namysłu.

— Och, ale w tym właśnie cały urok! — zaprotestowała Ania. — Coś nagle rozbłyśnie
w głowie, coś tak ekscytuగącego, że człowiek musi to z siebie wyrzucić. Jeśli zacznie się
o tym myśleć, wszystko zaprzepaszczone. Czy nigdy pani tego nie czuła, pani Linde?

Nie, pani Linde nigdy tego nie czuła. Potrząsnęła tylko roztropnie głową.
— Aniu, musisz nauczyć się choć trochę myśleć. Przysłowie, którego potrzebuగesz,

to: „Dwa razy pomyśl, zanim skoczysz”… zwłaszcza do gościnnych łóżek.
Pani Linde zaśmiała się z własnego żartu, ale Ania pozostała zamyślona. Nie wiǳiała

nic śmiesznego w sytuacగi, która w గeగ oczach była barǳo poważna. Po wyగściu od pani
Linde ruszyła przez pola na Sosnowe Wzgórza. Diana przywitała గą w drzwiach kuchni.

— Twoగa ciotka Józefina była barǳo zła, prawda? — szepnęła Ania.
— Tak — odparła Diana, tłumiąc chichot i zerkaగąc z lękiem przez ramię na zamknię-

te drzwi salonu. — Mało nie tupała z wściekłości. Aniu, గak ona wymyślała! Powieǳiała,
że గestem naగbarǳieగ niegrzeczną ǳiewczyną, గaką zna, i że moi roǳice powinni się wsty-
ǳić za to, గak mnie wychowali. Stwierǳiła też, że nie zostanie ani dnia dłużeగ, i szczerze
mówiąc, nie obchoǳi mnie to. Ale tacie i mamie గest barǳo przykro.

— Dlaczego nie powieǳiałaś im, że to moగa wina? — zapytała Ania.
— Czy గa wyglądam na kogoś, kto zrobiłby coś takiego? — odrzekła Diana ze słusz-

nym oburzeniem. — Aniu Shirley, nie గestem skarżypytą, a zresztą byłam tak samo winna
గak ty.

— W takim razie sama గeగ to powiem — rzuciła rezolutnie Ania.
Diana wytrzeszczyła oczy.
— Aniu Shirley, nie zrobisz tego! Przecież ona zగe cię żywcem!
— Nie strasz mnie barǳieగ, niż గuż గestem wystraszona — poprosiła Ania. — Wo-

lałabym stanąć przed wylotem armatnieగ lu. Ale muszę to zrobić, Diano. To była moగa
wina i muszę się przyznać. Na szczęście mam గuż wprawę w przyznawaniu się do winy.

— No cóż, ciotka Józefina గest w pokoగu — powieǳiała Diana. — Możesz tam weగść,
గeśli chcesz. Ja bym się nie odważyła. I nie sąǳę, żeby to coś pomogło.

Zachęcona w ten sposób Ania ruszyła wprost w paszczę lwa — podeszła zdecydowanie
do drzwi salonu i lekko zapukała. Usłyszała ostre: „Weగść!”.

Panna Józefina Barry, chuda, sztywna i zasadnicza, robiła zawzięcie na drutach przy
kominku, z wciąż nieukoగonym gniewem i oczami ciskaగącymi gromy zza okularów w zło-
teగ oprawie. Obróciła się na krześle, spoǳiewaగąc się uగrzeć Dianę, ale zamiast nieగ uగrzała
bladą ǳiewczynkę, któreగ wielkie oczy wypełniała mieszanina desperacగi, odwagi i para-
liżuగącego lęku.

— Kim గesteś? — zapytała bez ceremonii panna Józefina Barry.
— Jestem Ania z Zielonego Wzgórza — odpowieǳiała drżącym głosem mała osób-

ka, splataగąc dłonie w charakterystycznym geście. — I przyszłam się przyznać, గeśli pani
pozwoli.

— Przyznać się do czego?
— Do tego, że wskoczenie do pani łóżka zeszłeగ nocy było wyłącznie moగą winą. Ja to

zaproponowałam. Diana nigdy by o czymś takim nie pomyślała, గestem pewna. To barǳo
dobrze wychowana ǳiewczynka, panno Barry. Sama pani wiǳi, గak niesprawiedliwie గą
pani oceniła.

— Doprawdy? Myślę, że Diana miała swóగ uǳiał, przynaగmnieగ w samym skoku.
Takie zachowanie w porządnym domu!
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— Ale myśmy się tylko bawiły — upierała się Ania. — Myślę, że powinna nam pani
wybaczyć, skoro przeprosiłyśmy. A w każdym razie proszę wybaczyć Dianie i pozwolić గeగ
brać lekcగe muzyki. Panno Barry, Dianie barǳo zależy na muzyce, a గa aż nazbyt dobrze
wiem, co to znaczy pragnąć czegoś z całego serca i tego nie dostać. Jeśli musi być pani na
kogoś zła, niech pani bęǳie zła na mnie. W moich wczesnych latach tak przywykłam do
tego, że luǳie są na mnie źli, że zniosę to znacznie lepieగ niż Diana.

W tym momencie srogość w oczach starszeగ pani nieco przygasła, a zastąpił గą błysk
rozbawienia. Wciąż గednak mówiła surowo:

— Nie sąǳę, aby fakt, że się bawiłyście, był గakimkolwiek usprawiedliwieniem. Małe
ǳiewczynki nie pozwalały sobie na takie zabawy, kiedy గa byłam młoda. Nie masz poగęcia,
co to znaczy zostać obuǳonym z głębokiego snu po długieగ i męcząceగ podróży przez dwie
wielkie ǳiewuchy spadaగące na ciebie z impetem.

— Nie wiem, ale potrafię to sobie wyobrazić — zapewniła గą Ania. — Jestem pewna,
że to musiało być barǳo denerwuగące. Ale గest też druga, nasza strona medalu. Panno
Barry, czy ma pani wyobraźnię? Jeśli tak, niech pani postawi się na naszym mieగscu. Nie
wieǳiałyśmy, że ktoś śpi w tym łóżku, i prawie umarłyśmy ze strachu. To było okropne
uczucie. A do tego nie mogłyśmy spać w pokoగu gościnnym, chociaż nam to obiecano.
Przypuszczam, że pani przywykła do spania w gościnnych pokoగach. Ale niech pani sobie
wyobrazi, co by pani czuła, będąc małą sierotą, która nigdy wcześnieగ nie dostąpiła takiego
zaszczytu.

Cała złość zdążyła గuż wyparować. Panna Barry wręcz się zaśmiała — a dźwięk ten
sprawił, że Diana, czekaగąca w niemym niepokoగu w kuchni, odetchnęła z ogromną ulgą.

— Obawiam się, że moగa wyobraźnia nieco zarǳewiała: tak dawno గeగ nie używałam
— powieǳiała starsza pani. — Przyznaగę, że twoగe prawo do współczucia గest równie silne
గak moగe. Wszystko zależy od punktu wiǳenia. Usiądź tutaగ i opowieǳ mi o sobie.

— Barǳo mi przykro, ale nie mogę — rzekła stanowczo Ania. — Chciałabym, bo
wydaగe mi się pani interesuగącą damą i mogłaby pani nawet być moగą pokrewną duszą,
choć na taką pani nie wygląda. Ale moim obowiązkiem గest wrócić do panny Maryli Cu-
thbert. Panna Maryla Cuthbert గest barǳo dobrą kobietą, która podగęła się wychowania
mnie na porządnego człowieka. Robi, co może, ale to barǳo mozolna praca. Nie wolno
గeగ winić za to, że skoczyłam na łóżko. Ale zanim póగdę, barǳo chciałabym wieǳieć, czy
wybaczy pani Dianie i zostanie w Avonlea tak długo, గak pani zamierzała.

— Myślę, że być może zostanę, గeśli od czasu do czasu przyగǳiesz do mnie i ze mną
pogawęǳisz — powieǳiała panna Barry.

Tego wieczoru panna Barry podarowała Dianie srebrną bransoletkę i ogłosiła starszym
domownikom, że rozpakowała walizkę.

— Postanowiłam zostać tylko po to, by lepieగ poznać tę Anię — powieǳiała szczerze.
— Ona mnie bawi, a w moim wieku spotkać zabawną osobę to rzadkość.

Jedynym komentarzem Maryli, kiedy usłyszała tę historię, było: „A nie mówiłam?”.
Była to uwaga skierowana do Mateusza.

Panna Barry została cały miesiąc, a nawet dłużeగ. Była o wiele milszym gościem niż
zwykle, bo Ania wprawiała గą w dobry humor. Zostały wiernymi przyగaciółkami.

Kiedy panna Barry wyగeżdżała, powieǳiała:
— Pamiętaగ, Aniu, kiedy przyగeǳiesz do miasta, masz mnie odwieǳić, a గa położę

cię spać w moim naగbarǳieగ gościnnym ze wszystkich gościnnych łóżek.
— Panna Barry okazała się గednak pokrewną duszą — zwierzyła się Ania Maryli.

— Nie pomyślałabyś tak, patrząc na nią, ale tak గest. Nie odkrywa się tego od razu, గak
w przypadku Mateusza, ale po pewnym czasie to widać. Pokrewne dusze nie są tak rzadkie,
గak kiedyś myślałam. To wspaniale dowieǳieć się, że గest ich tak wiele na świecie.

Rఝ XXN  ఝ ఠ
Na Zielone Wzgórze znów zawitała wiosna — piękna, kapryśna i nieśmiała kanadyగska Wiosna
wiosna, przeciągaగąca się przez kwiecień i maగ w korowoǳie słodkich, świeżych i chłod-
nych dni, z różowymi zachodami słońca i cudami zmartwychwstania przyrody. Klony
w Alei Zakochanych pokryły się czerwonymi pąkami, a małe, pozwĳane paprocie zaczęły
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wyzierać z ziemi wokół Źródła Driad. Daleko na nieużytkach, za posiadłością pana Silasa
Sloane’a, zakwitły konwalie — różowe i białe gwiazdki słodyczy, ukryte pod brązowy-
mi liśćmi. Pewnego złotego popołudnia wszystkie ǳieci ze szkoły zbierały గe, wracaగąc
w గasnym, niosącym się echem zmierzchu z naręczami i koszami pełnymi kwiatowych
łupów.

— Tak mi żal luǳi, którzy mieszkaగą w kraగach, gǳie nie ma konwalii — mówiła Kwiaty
Ania. — Diana twierǳi, że oni pewnie maగą coś lepszego, ale czy może być coś lep-
szego niż konwalie, Marylo? I Diana mówi, że గeśli nie wieǳą, గak one wyglądaగą, to
za nimi nie tęsknią. Ale myślę, że to naగsmutnieగsze ze wszystkiego. Marylo, to byłoby
wręcz tragiczne, nie wieǳieć, గak wyglądaగą konwalie i nie tęsknić za nimi. Wiesz, za
co గa గe tak lubię? Myślę, że to dusze kwiatów, które umarły zeszłego lata, a to tutaగ to
ich niebo. Ale bawiliśmy się ǳiś cudownie, Marylo. Zగedliśmy podwieczorek w wiel-
kieగ, omszałeగ kotlinie przy stareగ studni — to taki romantyczny zakątek. Charlie Sloane
wyzwał Arty’ego Gillisa, żeby przeskoczył przez studnię, i Arty to zrobił, bo nie chciał
wyగść na tchórza. Nikt w szkole nie odmawia, gdy rzuca mu się wyzwanie. To teraz barǳo
modne. Pan Phillips dał wszystkie konwalie, które znalazł, Prissy Andrews i słyszałam,
గak mówił: „Słodycz dla słodkieగ”. Wiem, że wziął to z książki, ale to dowoǳi, że ma
గakąś wyobraźnię. Mnie też oferowano kwiaty, ale odrzuciłam గe z pogardą. Nie mogę
ci zdraǳić imienia teగ osoby, bo przysięgłam, że nigdy nie przeగǳie mi ono przez usta.
Z konwalii uplotłyśmy wieńce i przypięłyśmy గe do kapeluszy, a kiedy przyszedł czas po-
wrotu, maszerowaliśmy drogą w procesగi, dwóగkami, z bukietami i wieńcami, śpiewaగąc
Mój dom na wzgórzu. Och, Marylo to było takie porywaగące! Cała roǳina pana Silasa
Sloane’a wybiegła nas zobaczyć, a każdy, kogo spotkaliśmy na droǳe, przystawał i gapił
się na nas. Wywołaliśmy prawǳiwą sensacగę.

— Wcale mnie to nie ǳiwi! Takie błazeństwa! — brzmiała odpowiedź Maryli.
Po konwaliach nadeszły fiołki i Dolina Fiołków okryła się purpurą. Ania, idąc tamtędy

do szkoły, stąpała nabożnie, z uwielbieniem w oczach, గakby kroczyła po święteగ ziemi.
— Jakoś tak గest — zwierzyła się Dianie — że kiedy tędy idę, nie obchoǳi mnie, czy

Gil… czy ktokolwiek inny wyprzeǳi mnie w nauce. Ale gdy గestem w szkole, wszystko
się zmienia i zależy mi na tym tak samo గak dawnieగ. Jest we mnie tyle różnych Ań.
Czasem myślę, że właśnie dlatego sprawiam tyle kłopotów. Gdybym była tylko tą గedną
Anią, byłoby o wiele wygodnieగ, ale za to nawet w połowie nie tak interesuగąco.

Pewnego czerwcowego wieczoru, gdy sady znów zakwitły na różowo, żaby śpiewały
srebrzyście i słodko na bagnach u brzegów Jeziora Lśniących Wód, a powietrze nasyciło
się zapachem pól koniczyny i balsamicznych lasów గodłowych, Ania sieǳiała przy oknie
na facగatce. Uczyła się, ale zrobiło się zbyt ciemno, by wiǳieć tekst w książce, zapadła
więc w marzenia z szeroko otwartymi oczami, patrząc na gałęzie Króloweగ Śniegu, znów
obsypaneగ puszystym kwieciem.

W samym pokoiku na poddaszu niewiele się zmieniło. Ściany były tak samo bia-
łe, poduszeczka do szpilek tak samo twarda, a żółte krzesła tak samo wyprostowane గak
dawnieగ. A గednak charakter pokoగu uległ zmianie. Kipiał nową, pełną życia osobowością,
która zdawała się go przenikać, niezależnie od szkolnych książek, sukienek czy wstążek,
a nawet od wyszczerbionego, niebieskiego wazonu pełnego kwiatów గabłoni, który stał
na stole. Wyglądało to tak, గakby wszystkie sny i marzenia గego lokatorki przybrały wi-
ǳialną, choć niematerialną formę i wyłożyły surowe wnętrze wspaniałą tkaniną z tęczy
i blasku księżyca. Po chwili do pokoగu weszła żwawym krokiem Maryla z kilkoma świeżo
wyprasowanymi fartuszkami szkolnymi Ani. Powiesiła గe na krześle i usiadła z krótkim
westchnieniem. Tego popołudnia znów cierpiała na migrenę i choć ból minął, czuła się
słaba i „wyżęta”, గak zwykła to określać. Ania spoగrzała na nią z oczami pełnymi współ-
czucia.

— Marylo, naprawdę żałuగę, że to nie గa miałam ten ból głowy zamiast ciebie. Znio-
słabym go z radością dla twoగego dobra.

— Myślę, że zrobiłaś swoగe, zaగmuగąc się pracą i daగąc mi odpocząć — powieǳia-
ła Maryla. — Zdaగe się, że nieźle sobie poraǳiłaś i zrobiłaś mnieగ błędów niż zwykle.
Oczywiście krochmalenie chustek Mateusza nie było konieczne! No i większość luǳi,
gdy wstawia placek do pieca, by go odgrzać na obiad, wyగmuగe go potem i zగada, póki
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గest gorący, zamiast zostawiać go tam, by spiekł się na węgiel. Ale to naగwyraźnieగ nie
w twoim stylu.

Bóle głowy zawsze wprawiały Marylę w sarkastyczny nastróగ.
— Och, tak mi przykro — rzekła skruszona Ania. — Ani razu nie pomyślałam o tym

placku od momentu wstawienia go do pieca aż do teraz, choć czułam instynktownie, że
czegoś na stole brakuగe. Kiedy zostawiłaś mnie rano na gospodarstwie, powzięłam mocne
postanowienie, żeby niczego sobie nie wyobrażać, lecz trzymać się faktów. Szło mi cał-
kiem dobrze, dopóki nie włożyłam tego placka, a wtedy przyszła nieodparta pokusa, by
wyobrazić sobie, że గestem zaczarowaną księżniczką uwięzioną w samotneగ wieży, a na ra-
tunek pęǳi mi przystoగny rycerz na koniu czarnym గak węgiel. I tak właśnie zapomniałam
o placku. Nie wieǳiałam, że wykrochmaliłam chustki. Prasuగąc, przez cały czas starałam
się wymyślić nazwę dla noweగ wyspy, którą odkryłyśmy z Dianą w górze strumienia. Ma-
rylo, to mieగsce w naగwyższym stopniu zachwycaగące. Rosną tam dwa klony, a strumień
opływa గe dookoła. W końcu olśniło mnie, że wspaniale byłoby nazwać గą Wyspą Wik-
torii, bo odkryłyśmy గą w uroǳiny króloweగ¹⁹. Obie z Dianą గesteśmy barǳo loగalnymi
poddanymi. Ale przykro mi z powodu placka i chustek. Chciałam być ǳiś wyగątkowo
grzeczna, bo to rocznica. Marylo, czy pamiętasz, co wydarzyło się tego dnia rok temu?

— Nie, nie przypominam sobie niczego szczególnego.
— Och, Marylo, to był ǳień, w którym przybyłam na Zielone Wzgórze! Nigdy go nie

zapomnę. To był punkt zwrotny w moim życiu. Oczywiście dla ciebie to pewnie nie గest
takie ważne. Jestem tu గuż rok i byłam przez ten czas tak szczęśliwa. Jasne, miałam swoగe
problemy, ale z problemów się wyrasta. Marylo, czy żałuగesz, że pozwoliłaś mi zostać?

— Nie, nie mogę powieǳieć, żebym żałowała — odparła Maryla, która czasem za-
stanawiała się, గak w ogóle mogła żyć, zanim Ania poగawiła się na Zielonym Wzgórzu. —
Nie, zupełnie nie żałuగę. Aniu, గeśli skończyłaś lekcగe, chciałabym, żebyś poszła do pani
Barry i zapytała, czy pożyczy mi wykróగ fartuszka Diany.

— Och… గest… గest గuż za ciemno! — zawołała Ania.
— Za ciemno? Przecież to dopiero zmierzch. A Bóg గeden wie, że wystarczaగąco często

biegałaś tam po omacku.
— Póగdę గutro wcześnie rano — poprosiła gorliwie Ania. — Wstanę o wschoǳie

słońca i póగdę, Marylo.
— Co ci znów strzeliło do głowy, Aniu Shirley? Potrzebuగę tego wykroగu wieczorem,

żeby skroić twóగ nowy fartuch. Idź natychmiast i ruszaగ się żwawo.
— W takim razie będę musiała iść drogą naokoło — powieǳiała Ania, niechętnie

sięgaగąc po kapelusz.
— Iść drogą i marnować pół goǳiny? Akurat!
— Marylo, nie mogę iść przez Nawieǳony Las! — krzyknęła zrozpaczona Ania.
Maryla wytrzeszczyła oczy.
— Nawieǳony Las? Czyś ty zwariowała? Cóż to za cudo ten Nawieǳony Las?
— Choǳi o ten świerkowy gaగ za strumieniem — szepnęła Ania.
— Duby smalone! Nigǳie nie ma czegoś takiego గak nawieǳony las. Kto ci nagadał Wyobraźnia, Słowo,

Taగemnica, Strachtakich bzdur?
— Nikt — wyznała Ania. — Diana i గa po prostu wyobraziłyśmy sobie, że ten las గest

nawieǳony. Wszystkie mieగsca tutaగ są takie… zwyczaగne. Wymyśliłyśmy to dla własneగ
rozrywki. Zaczęłyśmy w kwietniu. Marylo, nawieǳony las గest taki romantyczny! Wy-
brałyśmy gęsty las świerkowy, bo గest taki mroczny. Wyobraziłyśmy sobie naగstrasznieగsze
rzeczy. Nad strumieniem o teగ porze przechaǳa się Biała Dama, załamuగe ręce i wydaగe
żałosne గęki. Ukazuగe się zawsze przed czyగąś śmiercią w roǳinie. A róg przy Ustroniu
Idalii nawieǳa duch zamordowanego ǳiecka; skrada się za plecami i wkłada swoగe zimne
palce w twoగą dłoń: o tak. Och, Marylo, na samą myśl o tym przechoǳą mnie dreszcze!
Jest గeszcze bezgłowy mężczyzna, który krąży po ścieżce, a spomięǳy gałęzi łypią na cie-
bie szkielety. Marylo, za nic w świecie nie poszłabym teraz po ciemku przez Nawieǳony
Las. Byłabym pewna, że గakieś białe kształty wyciągną ręce spoza drzew i mnie porwą!

¹⁹uroǳiny królowej — Victoria Day, obchoǳony  maగa, w ǳień uroǳin brytyగskieగ króloweగ Wiktorii
(–), od  r. na terenie Canada West (obecnego Ontario). Choć w  r. Kanada stała się niezależnym
państwem, గeగ związki historyczne z Koroną Brytyగską utrzymuగą się m.in. poprzez uchwalenie w  r. dnia
uroǳin króloweగ świętem narodowym w całym kraగu. [przypis edytorski]
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— Czy kto słyszał coś podobnego! — wykrzyknęła Maryla, która słuchała tego z nie-
mym zdumieniem. — Aniu Shirley, czy chcesz mi powieǳieć, że wierzysz w te wszystkie
wierutne bzdury, które sama wymyśliłaś?

— Nie wierzę tak zupełnie — bąknęła Ania. — W każdym razie nie wierzę w nie
w ǳień. Ale po zmroku, Marylo, to co innego. Wtedy właśnie wychoǳą upiory.

— Aniu, nie ma żadnych upiorów.
— Ależ są, Marylo! — zawołała gorliwie Ania. — Znam luǳi, którzy గe wiǳieli. I to

porządnych luǳi! Charlie Sloane mówi, że గego babcia wiǳiała గego ǳiadka, గak zaganiał
krowy do obory rok po tym, గak go pochowali. Wiesz przecież, że babcia Charliego nigdy
by nie skłamała. To barǳo pobożna kobieta. A oగca pani Thomas goniło kiedyś w nocy
ogniste గagnię z odciętą głową dyndaగącą na kawałku skóry! Mówił, że to był duch గego
brata i ostrzeżenie, że on sam umrze w ciągu ǳiewięciu dni. Nie umarł wtedy, ale dwa
lata późnieగ, więc sama wiǳisz, że to była prawda! A Ruby Gillis mówi…

— Aniu Shirley — przerwała గeగ stanowczo Maryla — nie chcę więceగ słyszeć takich
historii. Od początku miałam wątpliwości co do teగ twoగeగ wyobraźni, a గeśli takie maగą
być గeగ owoce, to గa na to nie pozwolę. Póగǳiesz teraz prosto do Barrych, i to właśnie
przez ten świerkowy gaగ, na naukę i ku przestroǳe. I żebyś mi nigdy więceగ nie pisnęła
słowa o żadnych nawieǳonych lasach.

Ania mogła błagać i płakać ile sił — co zresztą czyniła, bo గeగ przerażenie było auten-
tyczne. Wyobraźnia poniosła గą tak daleko, że po zapadnięciu zmroku świerkowy zagaగnik
buǳił w nieగ śmiertelny lęk. Ale Maryla była nieubłagana. Zaprowaǳiła drżącą ze stra-
chu, „wiǳącą duchy” ǳiewczynkę aż do źródła i nakazała గeగ iść prosto przez mostek
w mroczne ostępy, pełne గęczących dam i bezgłowych widm.

— Marylo, గak możesz być tak okrutna? — szlochała Ania. — Co byś poczuła, gdyby
coś białego naprawdę mnie porwało i skrzywǳiło?

— Zaryzykuగę — odparła bezlitośnie Maryla. — Wiesz, że zawsze dotrzymuగę słowa.
Wyleczę cię z wyobrażania sobie duchów w każdym kącie. Marsz!

Ania pomaszerowała. To znaczy, potykaగąc się, przeszła przez kłodę służącą za mo-
stek i z drżeniem wkroczyła na straszliwą, ciemną ścieżkę po drugieగ stronie. Ania nigdy
nie zapomniała teగ drogi. Gorzko żałowała swobody, గaką dała swoగeగ wyobraźni. Upiorne
twory rodem z గeగ fantazగi czaiły się w każdym cieniu, wyciągaగąc zimne, kościste dłonie,
by chwycić przerażoną ǳiewczynkę, która sama powołała గe do życia. Biały płat brzozo-
weగ kory, niesiony wiatrem z kotliny po brązowym poszyciu gaగu, sprawił, że గeగ serce
zamarło. Przeciągły గęk dwóch starych, splecionych ze sobą gałęzi wycisnął kropelki potu
na గeగ czole. Lot nietoperzy w ciemnościach nad głową wydawał się szumem skrzydeł
nieziemskich istot. Gdy dotarła do pola pana Williama Bella, gnała przez nie, గakby ści-
gała గą armia białych zగaw, i wpadła do kuchni Barrych tak pozbawiona tchu, że ledwie
mogła wykrztusić prośbę o wykróగ. Diany nie było w domu, nie miała więc pretekstu,
żeby zostać dłużeగ. Musiała stawić czoła straszliweగ droǳe powrotneగ. Ania pokonała గą
z zamkniętymi oczami, woląc zaryzykować rozbicie głowy o gałęzie niż uగrzeć „coś bia-
łego”. Gdy w końcu potknęła się o kłodę w strumieniu, wydała z siebie długie, drżące
tchnienie ulgi.

— No i co, nic cię nie złapało? — spytała Maryla bez cienia współczucia.
— Och, Mar… Marylo — wykrztusiła, szczękaగąc zębami Ania — od t-t-teraz z-z-

-zadowolę się t-t-tylko zwyczaగnymi mieగscami.

Rఝ XXIN ట  
— Móగ Boże, na tym świecie nie ma nic, prócz spotkań i rozstań, గak mawia pani Linde
— zauważyła z żałością Ania, odkładaగąc tabliczkę i książki na kuchenny stół w ostatni
ǳień czerwca i wycieraగąc zaczerwienione oczy barǳo mokrą chusteczką. — Marylo, czy
to nie był łut szczęścia, że wzięłam ǳiś do szkoły zapasową chusteczkę? Miałam przeczucie,
że bęǳie mi potrzebna.

— Nigdy nie przypuszczałam, że tak barǳo lubisz pana Phillipsa, że potrzebowałaś
aż dwóch chusteczek do osuszenia łez tylko dlatego, że odchoǳi — powieǳiała Maryla.
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— Nie sąǳę, abym płakała dlatego, że aż tak barǳo go lubiłam — zastanowiła się
Ania. — Płakałam po prostu dlatego, że płakały wszystkie inne ǳiewczęta. Zaczęła Ru-
by Gillis. Ruby zawsze powtarzała, że nienawiǳi pana Phillipsa, ale gdy tylko wstał, by
wygłosić pożegnalną mowę, wybuchnęła płaczem. Wtedy wszystkie ǳiewczęta zaczęły
szlochać, గedna po drugieగ. Próbowałam się trzymać, Marylo. Próbowałam przypomnieć
sobie, గak pan Phillips kazał mi sieǳieć z Gil… z pewnym chłopcem; i ten raz, gdy napisał
moగe imię na tablicy గako Anǳia; i గak mówił, że గestem naగwiększym osłem z geometrii,
గakiego wiǳiał, i śmiał się z moగeగ ortografii. Marylo, przypominałam sobie te wszystkie
chwile, gdy był okropny i sarkastyczny, ale గakoś nie mogłam się powstrzymać, i po pro-
stu też musiałam zapłakać. Jane Andrews od miesiąca powtarzała, గak to się bęǳie cieszyć
z odeగścia pana Phillipsa i zarzekała się, że nie uroni ani గedneగ łzy. I co? Płakała gorzeగ niż
my wszystkie i musiała pożyczyć chusteczkę od brata (chłopcy oczywiście nie płakali), bo
nie przyniosła własneగ, nie spoǳiewaగąc się, że bęǳie గeగ potrzebna. Och, Marylo, to by-
ło rozǳieraగące. Pan Phillips wygłosił taką piękną mowę, zaczynaగąc od słów: „Nadszedł
czas naszego rozstania”. To było niezwykle poruszaగące. On sam też miał łzy w oczach.
Było mi strasznie przykro i żałowałam tych wszystkich sytuacగi, w których rozmawiałam
na lekcగach, rysowałam గego karykatury na tabliczce albo stroiłam sobie żarty z niego
i Prissy. Mogę cię zapewnić, że żałowałam, iż nie byłam wzorową uczennicą గak Minnie
Andrews. Ona nie miała nic na sumieniu. ǲiewczęta płakały przez całą drogę powrotną
do domu. Carrie Sloane co kilka minut powtarzała: „Nadszedł czas naszego rozstania” i to
wystarczyło, byśmy znów wybuchały płaczem, ilekroć groziło nam, że oǳyskamy dobry
humor. Marylo, czuగę ogromny smutek, ale chyba nie można tkwić w otchłani rozpaczy,
maగąc przed sobą dwa miesiące wakacగi, prawda? Poza tym spotkałyśmy nowego pastora
z żoną, gdy wracali ze stacగi. Choć tak barǳo przeżywałam odeగście pana Phillipsa, nie
mogłam powstrzymać zainteresowania nowym pastorem. Jego żona గest barǳo ładna.
Oczywiście nie గest to uroda iście królewska; przypuszczam, że pastorowi nie wypadałoby
mieć królewsko piękneగ żony, bo mógłby w ten sposób dawać zły przykład. Pani Linde
mówi, że żona pastora z Newbridge daగe barǳo zły przykład, bo ubiera się modnie. Żona
naszego nowego pastora miała na sobie niebieski muślin z urokliwymi, bufiastymi ręka-
wami i kapelusz przybrany różami. Jane Andrews stwierǳiła, że bufiaste rękawy są zbyt
światowe గak na żonę duchownego, ale గa nie pokusiłabym się o tak nieuprzeగmą uwagę,
bo wiem, co to znaczy tęsknić za bufiastymi rękawami. Poza tym ona గest żoną pastora
od niedawna, więc należy గeగ to wybaczyć, czyż nie? Zamieszkaగą u pani Linde, dopóki
plebania nie bęǳie gotowa.

Jeśli Marylą, gdy udawała się tego wieczoru do pani Linde, kierował గakikolwiek
inny motyw niż ten oficగalny — zwrot krosien²⁰ hafciarskich pożyczonych poprzednieగ
zimy — była to niewinna słabość łącząca większość mieszkańców Avonlea. Wiele rze-
czy pożyczonych od pani Linde, czasem bez naǳiei na ich oǳyskanie, wróciło teగ nocy
w ręce właścicielki. Nowy pastor, a co więceగ — pastor z żoną, był w pełni uzasadnionym
obiektem ciekawości w cicheగ, wieగskieగ osaǳie, gǳie sensacగe zdarzały się rzadko.

Stary pan Bentley, pastor, któremu zdaniem Ani brakowało wyobraźni, był duszpa-
sterzem w Avonlea przez osiemnaście lat. Przybył tu గako wdowiec i wdowcem pozostał,
mimo że plotki regularnie, każdego roku w ciągu గego pobytu swatały go z tą czy inną
kandydatką. W lutym ubiegłego roku zrezygnował z posady i wyగechał żegnany z żalem
przez parafian, z których większość darzyła dobrego, starego pastora przywiązaniem zro-
ǳonym w ciągu lat znaగomości, pomimo గego braków krasomówczych. Od tego czasu
kościół w Avonlea cieszył się różnorodnymi „rozrywkami religĳnymi”, słuchaగąc wielu
rozmaitych kandydatów i zastępców, którzy przyగeżdżali nieǳiela po nieǳieli, by wy-
głosić próbne kazania. Zyskiwali oni uznanie lub błąǳili w oczach wiernych, ale pewna
mała, rudowłosa ǳiewczynka, sieǳąca potulnie w kącie stareగ ławki Cuthbertów, rów-
nież miała o nich swoగe zdanie i szczegółowo omawiała గe z Mateuszem, గako że Maryla
z zasady odmawiała krytykowania duchownych w గakieగkolwiek formie.

— Mateuszu, nie sąǳę, żeby pan Smith się do tego nadawał — zabrzmiało ostateczne
podsumowanie Ani. — Pani Linde mówi, że sposób, w గaki głosi kazania, గest marny, ale
గa myślę, że గego naగwiększą wadą było to samo, co u pana Bentleya: brak wyobraźni. Za

²⁰krosna — urząǳenie do wytwarzania tkanin. [przypis edytorski]
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to pana Terry’ego wyobraźnia zbyt ponosiła, zupełnie tak గak mnie w sprawie Nawieǳo-
nego Lasu. Poza tym pani Linde twierǳi, że గego fundamenty teologiczne nie były zbyt
solidne. Pan Gresham z kolei był barǳo dobrym i religĳnym człowiekiem, ale opowiadał
zbyt wiele zabawnych anegdot i sprawiał, że luǳie śmiali się w kościele; był niepoważny,
a pastorowi przystoi przecież godność, prawda, Mateuszu? Pan Marshall zdecydowanie
wydawał mi się interesuగący, ale pani Linde mówiła, że nie గest żonaty ani nawet zaręczo-
ny (bo specగalnie o to pytała) i twierǳi, że w Avonlea nigdy nie sprawǳiłby się młody,
nieżonaty pastor, bo mógłby ożenić się z kimś z kongregacగi, a to sprowaǳiłoby kłopoty.
Pani Linde గest barǳo dalekowzroczną kobietą, zgoǳisz się, Mateuszu? Barǳo się cie-
szę, że wezwano pana Allana. Polubiłam go, bo గego kazanie było ciekawe, a modlił się
tak, గakby naprawdę tego pragnął, a nie dlatego, że miał taki nawyk. Pani Linde mówi,
że nie గest doskonały, ale dodaగe, że chyba nie możemy oczekiwać doskonałego pastora za
siedemset pięćǳiesiąt dolarów rocznie. W każdym razie pod względem teologicznym pan
Allan గest bez zarzutu, bo pani Linde przesłuchała go gruntownie ze wszystkich zagad-
nień wiary. Zna też roǳinę గego żony: to barǳo szanowani luǳie, a wszystkie kobiety
u nich to świetne gospodynie. Pani Linde twierǳi, że zdrowa doktryna u mężczyzny Ksiąǳ
i dobre prowaǳenie domu u kobiety to idealne połączenie w roǳinie pastora.

Nowy pastor i గego żona byli młodą, sympatyczną parą, wciąż w trakcie miodowego
miesiąca, pełną pięknego entuzగazmu dla wybraneగ drogi życioweగ. Avonlea od począt-
ku otworzyło dla nich serca. Starzy i młoǳi polubili szczerego, wesołego młoǳieńca
o pięknych ideałach oraz గasnowłosą, łagodną damę, która obగęła rządy na plebanii. W pa-
ni Allan Ania zakochała się natychmiast i bez reszty. Odkryła w nieగ koleగną pokrewną
duszę.

— Pani Allan గest po prostu urocza — oznaగmiła pewnego nieǳielnego popołudnia.
— Przeగęła naszą klasę i గest wspaniałą nauczycielką. Od razu powieǳiała, że గeగ zdaniem
to niesprawiedliwe, aby tylko nauczyciel zadawał pytania, a wiesz przecież, Marylo, że గa
zawsze tak uważałam. Powieǳiała, że możemy pytać గą, o co tylko chcemy, więc zadałam
mnóstwo pytań. Jestem dobra w zadawaniu pytań.

— Wierzę ci na słowo — skwitowała dobitnie Maryla.
— Nikt inny o nic nie pytał, prócz Ruby Gillis, która chciała wieǳieć, czy tego lata

odbęǳie się piknik szkółki nieǳielneగ. Pomyślałam, że to niezbyt stosowne pytanie, bo
nie miało żadnego związku z lekcగą (a lekcగa była o Danielu w గaskini lwów), ale pani Allan
tylko uśmiechnęła się i odparła, że zapewne tak. Ona ma prześliczny uśmiech i takie
cudowne dołeczki w policzkach. Marylo, chciałabym mieć dołeczki w policzkach. Nie
గestem గuż ani w połowie tak chuda, గak wtedy, gdy tu przyగechałam, ale dołeczków wciąż
nie mam. Gdybym గe miała, może mogłabym wywierać na luǳi dobry wpływ. Pani Allan
mówiła, że zawsze powinniśmy starać się wywierać dobry wpływ na innych. Tak pięknie
o wszystkim opowiadała. Nigdy wcześnieగ nie myślałam, że religia może być taka radosna.
Zawsze myślałam, że గest raczeగ melancholĳna, ale ta, którą wyznaగe pani Allan wcale taka
nie గest i chętnie zostałabym katoliczką, gdybym mogła być taka గak ona. Nie chciałabym
być taka గak pan Bell.

— To barǳo nieładnie tak mówić o panu Bellu — skarciła గą surowo Maryla. — Pan
Bell to naprawdę dobry człowiek.

— Oczywiście, że గest dobry — zgoǳiła się Ania — ale nie zdaగe się czerpać z tego
żadneగ pociechy. Gdybym గa mogła być dobra, tańczyłabym i śpiewała przez cały ǳień
z czysteగ radości. Przypuszczam, że pani Allan గest గuż za stara na tańce i śpiewy, no
i oczywiście żonie pastora to nie przystoi. Ale czuగę, że ona cieszy się z bycia chrześcĳanką
i że byłaby nią nawet wtedy, gdyby mogła dostać się do nieba bez tego.

— Sąǳę, że musimy zaprosić państwa Allanów na herbatę któregoś dnia — po-
wieǳiała w zamyśleniu Maryla. — Byli గuż niemal wszęǳie, tylko nie u nas. Niech no
pomyślę… Przyszła środa byłaby w sam raz. Ale ani słowa Mateuszowi, bo gdy się dowie,
że przyగdą, znaగǳie గakikolwiek powód, żeby గego wtedy nie było. Do pana Bentleya tak
przywykł, że గuż go nie onieśmielał, ale poznanie nowego pastora bęǳie dla niego trudne,
a żona pastora przerazi go na śmierć.

— Będę milczeć గak grób — zapewniła Ania. — Marylo, czy pozwolisz mi upiec
ciasto na tę okazగę? Tak barǳo chciałabym zrobić coś dla pani Allan, a wiesz, że potrafię
గuż upiec całkiem niezłe ciasto.
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— Możesz zrobić tort przekładaniec — zgoǳiła się Maryla.
W ponieǳiałek i we wtorek na Zielonym Wzgórzu trwały wielkie przygotowania. Za-

proszenie pastora z żoną na herbatę było istotnym i poważnym przedsięwzięciem, a Ma-
ryla była zdeterminowana, żeby nie dać się przyćmić żadneగ inneగ gospodyni w Avonlea.
Ania drżała z ekscytacగi i zachwytu. We wtorek o zmierzchu omówiła wszystko z Dia-
ną, gdy sieǳiały na wielkich, czerwonych kamieniach przy Źródle Driad i robiły tęcze
w woǳie za pomocą gałązek zanurzonych w żywicy గodłoweగ.

— Wszystko gotowe, Diano, oprócz moగego ciasta, które mam upiec rano, i domo-
wych bułeczek, które Maryla przygotuగe tuż przed podwieczorkiem. Musisz wieǳieć,
Diano, że Maryla i గa miałyśmy dwa barǳo pracowite dni. To taka odpowieǳialność,
gościć roǳinę pastora na herbacie. Nigdy wcześnieగ nie przeżyłam czegoś podobnego.
Powinnaś zobaczyć naszą spiżarnię. To widok wart obeగrzenia. Podamy kurczaka w ga-
larecie i ozór na zimno. Będą też dwa roǳaగe galaretek, czerwona i żółta, bita śmietana,
tarta cytrynowa, ciasto z wiśniami, trzy roǳaగe herbatników, keks i słynne konfitury
z żółtych śliwek Maryli, które trzyma specగalnie dla pastorów, oraz babka piaskowa i móగ
tort przekładaniec; do tego świeży chleb i czerstwy, na wypadek gdyby pastor cierpiał na
dyspepsగę²¹ i nie mógł గeść świeżego. Pani Linde mówi, że pastorzy miewaగą dyspepsగę,
ale nie sąǳę, żeby pan Allan był pastorem na tyle długo, by zdążyło to na niego źle wpły-
nąć. Robi mi się zimno na samą myśl o moim torcie. Och, Diano, a co గeśli nie wyగǳie?
Śniło mi się ostatnio, że gonił mnie straszny potwór z wielkim tortem zamiast głowy.

— Na pewno bęǳie pyszny — zapewniła Diana, która, గak przystało na przyగaciółkę,
potrafiła pocieszyć i uspokoić. — Ten tort, który ostatnio zrobiłaś i którego kawałek
గadłyśmy na drugie śniadanie w Zaciszu dwa tygodnie temu, był po prostu wyśmienity.

— Owszem, ale ciasta maగą tę straszną przypadłość, że nie udaగą się właśnie wtedy, gdy
naగbarǳieగ nam na tym zależy — westchnęła Ania, puszczaగąc na wodę wyగątkowo mocno
skąpaną w żywicy gałązkę. — Cóż, chyba muszę po prostu zaufać Opatrzności i pamiętać
o dodaniu mąki. O, spóగrz, Diano, గaka piękna tęcza! Myślisz, że driada wyగǳie, gdy గuż
stąd póగǳiemy, i weźmie గą sobie గako szal?

— Wiesz przecież, że nie ma czegoś takiego గak driady — powieǳiała Diana. Mama
Diany dowieǳiała się o Nawieǳonym Lesie i była z tego powodu barǳo zła. W rezultacie
Diana powstrzymała się od dalszego popuszczania woǳów fantazగi i doszła do wniosku,
że nie గest rozsądne pielęgnowanie wiary nawet w niewinne driady.

— Ale tak łatwo గest sobie wyobrazić, że istnieగą — odparła Ania. — Co noc przed
póగściem spać wyglądam przez okno i zastanawiam się, czy driada naprawdę tu sieǳi,
czesząc włosy nad lustrem wody. Czasami rano szukam గeగ śladów stóp pośród rosy. Ach,
Diano, nie trać wiary w driadę!

Nadeszła środa rano. Ania wstała o wschoǳie słońca, bo była zbyt podekscytowana,
żeby spać. Przez to wieczorne pluskanie się w źródle nabawiła się silnego kataru, ale tego
ranka nic poza ciężkim zapaleniem płuc nie mogło ostuǳić గeగ zapału do spraw kuli-
narnych. Po śniadaniu przystąpiła do pieczenia ciasta. Gdy w końcu zamknęła za nim
drzwiczki pieca, odetchnęła głęboko.

— Marylo, గestem pewna, że tym razem o niczym nie zapomniałam. Ale czy myślisz,
że ciasto wyrośnie? Wyobraź sobie, że proszek do pieczenia może być zły. Wzięłam go
z noweగ puszki. A pani Linde mówi, że w ǳisieగszych czasach nigdy nie można być pew-
nym గakości proszku do pieczenia, skoro wszyscy na nim oszukuగą. Pani Linde uważa, że
rząd powinien się tym zaగąć, ale mówi też, że nigdy nie doczekamy dnia, w którym rząd
konserwatystów to zrobi. Marylo, a co గeśli ciasto nie wyrośnie?

— Bęǳiemy miały dość గeǳenia i bez niego — odparła Maryla w charakterystyczny
dla siebie, beznamiętny sposób.

Ciasto గednak wyrosło i wyszło z pieca lekkie i puszyste niczym złota piana. Ania,
zarumieniona z zachwytu, przełożyła గe warstwami rubinoweగ galaretki i oczami wyobraźni
wiǳiała గuż, గak pani Allan zaగada się గeగ tortem, a być może nawet prosi o koleగny kawałek!

— Marylo, użyగesz oczywiście naగlepszego serwisu do herbaty, prawda? — upewniła
się. — Czy mogę udekorować stół paprociami i ǳikimi różami?

²¹dyspepsja — niestrawność. [przypis edytorski]
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— Myślę, że to nonsens — prychnęła Maryla. — Moim zdaniem liczą się potrawy,
a nie గakieś błahe dekoracగe.

— Pani Barry udekorowała stół — odparła Ania, która potrafiła być przebiegła గak
wąż — a pastor prawił గeగ wyszukane komplementy. Powieǳiał, że to uczta zarówno dla
oka, గak i dla podniebienia.

— No dobrze, rób, గak chcesz — ustąpiła Maryla, która nie chciała dać się prześcignąć
pani Barry ani nikomu innemu. — Tylko pamiętaగ, żeby zostawić dość mieగsca na naczynia
i గeǳenie.

Ania dołożyła wszelkich starań, aby dekoracగa była na tyle wspaniała, że przy nieగ ta
u pani Barry wypadłaby blado. Maగąc pod dostatkiem róż i paproci oraz naturalny zmysł
artystyczny, przygotowała stół tak pięknie, że gdy pastor i గego żona przy nim zasiedli,
oboగe zgodnym chórem zachwycili się గego urodą.

— To sprawka Ani — powieǳiała Maryla, oddaగąc surową sprawiedliwość Ani, która
miała wrażenie, że aprobuగący uśmiech pani Allan to szczęście tak wielkie, iż trudno
uwierzyć, że mogło గą spotkać.

Mateusz też tam był, zwabiony na spotkanie w sposób znany గedynie Bogu i Ani. Był
tak onieśmielony i zdenerwowany, że Maryla w rozpaczy chciała గuż z niego zrezygnować,
lecz Ania zaగęła się Mateuszem tak skutecznie, że teraz sieǳiał przy stole w naగlepszym
ubraniu z białym kołnierzykiem i z zainteresowaniem rozmawiał z pastorem. Do pani
Allan nie odezwał się ani słowem, ale tego można się było spoǳiewać.

Wszystko szło గak z płatka, dopóki nie podano tortu Ani. Pani Allan, skosztowawszy
wcześnieగ imponuగąceగ liczby dań, odmówiła. Jednak Maryla, wiǳąc rozczarowanie na
twarzy Ani, rzekła z uśmiechem:

— Pani Allan, musi pani spróbować choćby kawałek tortu. Ania upiekła go specగalnie
dla pani.

— W takim razie nie odmówię — zaśmiała się pani Allan, nakładaగąc sobie spory
tróగkąt, podobnie గak zrobili to pastor i Maryla.

Pani Allan wzięła kęs i na గeగ twarzy odmalował się osobliwy wyraz; nie powieǳiała
గednak ani słowa i గadła daleగ. Maryla dostrzegła tę minę i pospiesznie spróbowała ciasta.

— Aniu Shirley! — wykrzyknęła. — Coś ty, na litość boską, dodała do tego ciasta?
— Tylko to, co było w przepisie, Marylo! — zawołała przerażona Ania. — Czy coś

గest z nim nie tak?
— Nie tak? To గest po prostu okropne. Panie Allan, proszę tego nie గeść. Aniu,

skosztuగ sama. Jakiego aromatu użyłaś?
— Wanilii — odparła Ania, czerwona ze wstydu po spróbowaniu ciasta. — Tylko

wanilii. Och, Marylo, to musiał być proszek do pieczenia. Miałam podeగrzenia co do tego
pro…

— Proszek? Bzdury! Idź i przynieś mi buteleczkę wanilii, któreగ użyłaś.
Ania pobiegła do spiżarni i wróciła z małą buteleczką, częściowo wypełnioną brą-

zowym płynem, z żółtą etykietą: „Naగlepsza Wanilia”. Maryla wzięła గą, odkorkowała
i powąchała.

— Miłosierny Boże, Aniu, doprawiłaś to ciasto kroplami uśmierzaగącymi ból²². Roz-
biłam butelkę z tym lekiem w ubiegłym tygodniu i przełożyłam to, co zostało, do pusteగ
buteleczki po wanilii. Przypuszczam, że to częściowo moగa wina: powinnam była cię
ostrzec, ale na litość boską, dlaczego tego nie powąchałaś?

Ania zalała się łzami pod ciężarem teగ podwóగneగ hańby.
— Nie mogłam… miałam taki katar! — i z tymi słowami uciekła do swoగego pokoiku

na poddaszu, gǳie rzuciła się na łóżko i płakała గak ktoś, kogo nie da się w żaden sposób
pocieszyć.

Po chwili na schodach rozległy się lekkie kroki i ktoś wszedł do pokoగu.
— Och, Marylo — szlochała Ania, nie podnosząc wzroku — గestem zhańbiona na

wieki. Nigdy się z tego nie otrząsnę. To się wyda… w Avonlea takie rzeczy zawsze się wy-

²²doprawiłaś to ciasto kroplami uśmierzającymi ból — w oryginale środek leczniczy dodany pomyłkowo do
ciasta to anodyna. Nazwą tą określano tzw. „krople Hoffmanna” (Liquor anodinis Hoffmanni), tగ. mieszaninę
spirytusu etylowego z tzw. eterem siarczanym (eteru dietylowego otrzymanego drogą dehydratacగi alkoholu
etylowego stężonym kwasem siarkowym) w proporcగach :, zw. też w XIX wieku „wyskokiem eteryczno-
-siarczanym”, podawanym przy napadach histerii i omdleniach. [przypis edytorski]
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daగą. Diana zapyta mnie, గak wyszło ciasto, i będę musiała powieǳieć గeగ prawdę. Zawsze
będą mnie wytykać palcami గako ǳiewczynę, która doprawiła tort kroplami uśmierzaగą-
cymi ból. Gil… chłopcy w szkole nigdy nie przestaną się z tego śmiać. Marylo, గeżeli masz
w sobie choćby iskierkę chrześcĳańskieగ litości, nie każ mi teraz zeగść na dół i pozmywać
naczynia. Zrobię to, kiedy pastor i గego żona గuż wyగadą, ale nigdy więceగ nie spoగrzę pani
Allan w twarz. Może pomyśli, że chciałam గą otruć. Pani Linde mówi, że znała pewną
sierotę, która próbowała otruć swoich dobroǳieగów. Ale to lekarstwo nie గest truగące.
Jest przeznaczone do użytku wewnętrznego… choć nie w ciastach. Nie powiesz tego pani
Allan, Marylo?

— Może sama wstaniesz i గeగ to powiesz? — odezwał się wesoły głos.
Ania zerwała się i zobaczyła panią Allan, która stała przy łóżku i przyglądała się గeగ

z rozbawieniem w oczach.
— Moగa droga, nie wolno ci tak płakać — powieǳiała, szczerze zaniepokoగona tra-

giczną miną Ani. — Przecież to tylko zabawna pomyłka, która mogła zdarzyć się każde-
mu.

— O nie, tylko mnie mogło się to zdarzyć — odrzekła Ania żałośnie. — A tak barǳo
starałam się, żeby to ciasto pani zasmakowało, pani Allan.

— Tak, wiem, kochanie. I zapewniam cię, że doceniam twoగą dobroć i troskliwość
tak samo, గak gdyby wszystko się udało. A teraz nie płacz గuż, tylko chodź ze mną i pokaż
mi swóగ ogródek. Panna Cuthbert mówiła mi, że masz własny mały skrawek ziemi. Chcę
go zobaczyć, bo barǳo interesuగę się kwiatami.

Ania pozwoliła się wyprowaǳić i pocieszyć, przekonana, że to musiała być napraw-
dę zasługa Opatrzności, iż pani Allan okazała się pokrewną duszą. Nie wspomniano గuż
więceగ o torcie z kroplami przeciwbólowymi, a gdy goście odగechali, Ania stwierǳiła, że
wieczór podobał గeగ się barǳieగ, niż można by przypuszczać po tym strasznym incydencie.
Niemnieగ గednak głęboko westchnęła.

— Marylo, czyż to nie గest miłe, że గutro wstanie nowy ǳień, w którym nie popełniło Błąǳenie
się గeszcze żadnych błędów?

— Gwarantuగę ci, że popełnisz ich całe mnóstwo — odparła Maryla. — Aniu, nigdy
nie wiǳiałam nikogo tak zdolnego do robienia błędów గak ty.

— Tak, i dobrze o tym wiem — przyznała smutno Ania. — Ale czy zauważyłaś we
mnie గedną pocieszaగącą rzecz, Marylo? Nigdy nie popełniam dwa razy tego samego błędu.

— Nie wiem, czy to wielka pociecha, skoro wciąż wymyślasz nowe.
— Marylo, nie rozumiesz? Musi istnieć skończona liczba błędów, గakie może popełnić

గedna osoba, a kiedy dotrę do గeగ końca, będę miała to గuż za sobą. To barǳo krzepiąca
myśl.

— Cóż, lepieగ idź i daగ to ciasto świniom — powieǳiała Maryla. — Nie nadaగe się
do zగeǳenia dla nikogo, nawet dla Jerry’ego Boute.

Rఝ XXII
A    జ
— A z గakiegoż to powodu oczy wychoǳą ci teraz z orbit? — spytała Maryla, gdy Ania
wróciła z poczty. — Czyżbyś odkryła koleగną pokrewną duszę?

Podniecenie spowĳało Anię niczym droga szata, lśniło w గeగ oczach i ożywiało każdy
rys twarzy. Przebiegła tanecznym krokiem przez aleగkę, niczym gnany wiatrem duszek,
pośród miodowego blasku słońca i leniwych cieni sierpniowego wieczoru.

— Nie, Marylo, ale గak myślisz, co się stało? Zostałam zaproszona గutro popołu-
dniu na herbatę na plebanię! Pani Allan zostawiła dla mnie list na poczcie. Tylko spóగrz,
Marylo. „Panna Ania Shirley, Zielone Wzgórze”. Pierwszy raz w życiu nazwano mnie
„panną”. Co za dreszcz emocగi mnie przeszył! Będę strzec tego listu na zawsze pośród
moich naగdroższych skarbów.

— Pani Allan mówiła, że zamierza zapraszać na herbatę po kolei wszystkie uczennice
swoగeగ klasy ze szkółki nieǳielneగ — rzekła Maryla, traktuగąc to niezwykłe wydarze-
nie z dużą rezerwą. — Nie musisz wpadać z tego powodu w taką gorączkę. Naucz się
przyగmować rzeczy spokoగnie, ǳiecko.

Gdyby Ania miała przyగmować rzeczy spokoగnie, musiałaby zmienić swoగą naturę. Uczucie
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Tymczasem będąc cała z „ducha, ognia i rosy”, przeżywała radości i smutki życia z po-
tróగną intensywnością. Maryla czuła to i była tym do pewnego stopnia zaniepokoగona,
gdyż zdawała sobie sprawę, że wzloty i upadki losu będą zapewne ciężarem dla teగ im-
pulsywneగ duszy. Nie dopuszczała గednak do siebie myśli, że równie wielka zdolność do
zachwytu może z nawiązką గeగ to zrekompensować. Dlatego Maryla uznała za swóగ obo-
wiązek wpoić Ani spokoగne i zrównoważone usposobienie — rzecz niemożliwą i obcą గeగ
naturze tak, గak byłaby obca promieniowi słońca tańczącemu w płytkim strumieniu. Nie
czyniła w tym kierunku większych postępów, do czego ze smutkiem musiała się sama
przed sobą przyznać. Upadek గakieగś ważneగ naǳiei lub planu pogrążał Anię w „otchłani
udręki”, ich spełnienie zaś wynosiło గą w reగony nieopisaneగ rozkoszy. Maryla zaczęła గuż
niemal tracić naǳieగę, że kiedykolwiek uda గeగ się ulepić z teగ ǳikuski wzorową ǳiew-
czynkę o skromnych manierach i sztywnym zachowaniu. Nie mogła też uwierzyć, że
w rzeczywistości lubi Anię znacznie barǳieగ taką, గaka గest.

Ania położyła się teగ nocy spać pogrążona w niemym nieszczęściu, albowiem Mateusz
wspomniał, że wiatr wieగe z północnego wschodu i obawia się, że గutro bęǳie deszczowy
ǳień. Szelest liści topoli wokół domu niepokoił గą — brzmiał tak dobitnie గak bębnie-
nie kropel deszczu — zaś dobiegaగący z oddali głośny szum wód zatoki, którego innym
razem słuchała z zachwytem, kochaగąc గego niezwykły, przeగmuగący rytm, teraz zdawał
się zwiastować sztorm i nieszczęście dla młodeగ panienki, któreగ szczególnie zależało na
piękneగ pogoǳie. Ania była niemal pewna, że poranek nigdy nie nadeగǳie.

Ale wszystko ma swóగ koniec, nawet noce poprzeǳaగące ǳień, w którym గest się
zaproszonym na herbatę na plebanii. Poranek, wbrew przewidywaniom Mateusza, okazał
się piękny, a duch Ani poszybował na wyżyny.

— Och, Marylo, గest ǳiś we mnie coś, co sprawia, że po prostu kocham każdego,
kogo wiǳę! — wykrzyknęła, zmywaగąc naczynia po śniadaniu. — Nie masz poగęcia, గak
dobrze się czuగę! Czy nie byłoby miło, gdyby to uczucie mogło trwać wiecznie? Wierzę, że
mogłabym być wzorowym ǳieckiem, gdybym tylko coǳiennie była zapraszana gǳieś na
herbatę. Ale Marylo, to także uroczysta okazగa. Czuగę taki niepokóగ. A co, గeśli nie będę
umiała się zachować? Wiesz, że nigdy wcześnieగ nie piłam herbaty na plebanii i nie గestem
pewna, czy znam wszystkie zasady etykiety, choć studiuగę porady w ǳiale dobrych manier
w „Family Herald”, odkąd tu przyగechałam. Tak się boగę, że zrobię coś głupiego albo
zapomnę o czymś, co powinnam uczynić. Czy గest w dobrym tonie poprosić o dokładkę,
gdy coś nam wyగątkowo smakuగe?

— Problem z tobą, Aniu, polega na tym, że za dużo myślisz o sobie. Powinnaś my-
śleć o pani Allan i o tym, co byłoby dla nieగ naగmilsze i naగprzyగemnieగsze — powieǳiała
Maryla, któreగ wreszcie udało się sformułować barǳo trafną i treściwą poradę. Ania na-
tychmiast to poగęła.

— Masz racగę, Marylo. Postaram się w ogóle o sobie nie myśleć.
Ania naగwyraźnieగ przetrwała wizytę na plebani bez żadnego istotnego naruszenia

„etykiety”, gdyż wracała do domu o zmierzchu, pod wielkim, wysokim niebem, rozświe-
tlonym smugami szaanowych i różowych chmur, w stanie błogostanu. Z radością opo-
wieǳiała o wszystkim, sieǳąc na wielkieగ płycie z czerwonego piaskowca przy drzwiach
kuchennych i opieraగąc utruǳoną, kęǳierzawą głowę na kolanach Maryli okrytych per-
kalem.

Chłodny wiatr wiał nad rozległymi polami uprawnymi od strony porośniętych గodła-
mi zachodnich wzgórz i świszczał pośród topoli. Poగedyncza గasna gwiazda zawisła nad
sadem, a świetliki przemykały nad Aleగą Zakochanych, wlatuగąc i wylatuగąc spomięǳy
paproci i szeleszczących konarów. Ania obserwowała గe w trakcie rozmowy i czuła, że
wiatr, gwiazdy i świetliki splotły się razem w coś niewyrażalnie słodkiego i urzekaగącego.

— Och, Marylo, spęǳiłam naprawdę fantastyczny czas. Czuగę, że nie żyłam na próż-
no i గuż zawsze będę tak czuć, nawet గeśli nigdy więceగ nie zostanę zaproszona na herbatę
na plebanii. Kiedy tam dotarłam, pani Allan przywitała mnie w drzwiach. Miała na so-
bie przepiękną sukienkę z bladoróżoweగ organdyny, z mnóstwem falbanek i rękawami do
łokci; wyglądała zupełnie గak serafin. Marylo, naprawdę myślę, że chciałabym zostać żoną
pastora, kiedy dorosnę. Pastorowi nie przeszkaǳałyby moగe rude włosy, bo nie myślałby
w ogóle o takich rzeczach. Ale wtedy oczywiście trzeba być z natury dobrym, a గa taka
nigdy nie będę, więc przypuszczam, że nie ma sensu o tym myśleć. Niektórzy luǳie są
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naturalnie dobrzy, a inni nie. Ja należę do tych drugich. Pani Linde mówi, że గestem peł-
na grzechu pierworodnego. Nieważne, గak barǳo staram się być dobra, nigdy nie odniosę
w tym takiego sukcesu గak ci, którzy są dobrzy z natury. To pewnie tak గak z geometrią.
Ale czy nie uważasz, że samo usilne staranie powinno się liczyć? Pani Allan należy do tych
naturalnie dobrych luǳi. Kocham గą namiętnie. Wiesz, są tacy luǳie, గak Mateusz i pani
Allan, których można pokochać od razu, bez żadnego wysiłku. Ale są też inni, గak pani
Linde, których trzeba barǳo mocno starać się kochać. Wiesz, że powinno się ich ko-
chać, bo tak dużo wieǳą i gorliwie pracuగą dla dobra kościoła, ale musisz sobie o tym cały
czas przypominać, bo inaczeగ zapominasz. Na herbacie była గeszcze గedna ǳiewczynka, ze
szkółki nieǳielneగ w Białych Piaskach. Nazywała się Lauretta Bradley i była barǳo miła.
Niezupełnie pokrewna dusza, ale mimo to barǳo miła. Zగadłyśmy wykwintny podwie-
czorek i myślę, że całkiem dobrze przestrzegałam wszystkich zasad etykiety. Po herbacie
pani Allan grała i śpiewała, a potem namówiła Laurettę i mnie, żebyśmy też zaśpiewały.
Pani Allan mówi, że mam dobry głos i że od teraz powinnam śpiewać w chórze szkół-
ki nieǳielneగ. Nie masz poగęcia, గak zadrżałam na samą myśl o tym. Barǳo pragnęłam
śpiewać w chórze, tak గak Diana, ale bałam się, że to zaszczyt, na który nigdy nie zasłużę.
Lauretta musiała wyగść wcześnieగ, bo ǳiś wieczorem w hotelu w Białych Piaskach గest
wielki koncert i గeగ siostra ma na nim recytować. Powieǳiała też, że Amerykanie z ho-
telu co dwa tygodnie daగą koncert na rzecz szpitala w Charlottetown i proszą wielu luǳi
z Białych Piasków o uǳiał w recytacగi. Lauretta wyraziła naǳieగę, że pewnego dnia i ona
zostanie o to poproszona. Patrzyłam na nią z nabożną czcią. Gdy గuż poszła, odbyłyśmy
z panią Allan szczerą rozmowę. Opowieǳiałam గeగ o wszystkim: o pani Thomas i bliźnia-
kach, o Katie Maurice i Violettcie, o przyగeźǳie na Zielone Wzgórze i moich kłopotach
z geometrią. Marylo, dasz wiarę, że pani Allan przyznała się, iż także była osłem z geome-
trii. Nie masz poగęcia, గak mnie to pocieszyło! Pani Linde przyszła na plebanię tuż przed
moim wyగściem. Zdraǳiła, że kuratorzy zatrudnili nową nauczycielkę i గest to kobieta.
Nazywa się panna Muriel Stacy. Czyż to nie romantyczne imię? Pani Linde mówi, że
nigdy wcześnieగ nie mieli w Avonlea nauczycielki i uważa, że to niebezpieczna innowacగa.
Ale గa myślę, że to bęǳie wspaniale mieć panią nauczycielkę i naprawdę nie wiem, గak
przeżyగę te dwa tygodnie do rozpoczęcia szkoły. Nie mogę się doczekać, kiedy గą zobaczę.

Rఝ XXIII
H A   జ
Jak się okazało, Ania musiała przeżyć znacznie więceగ niż dwa tygodnie. Minął గuż prawie
miesiąc od przygody z tortem z krolami przeciwbólowymi, był więc naగwyższy czas, żeby
wpakowała się w గakieś nowe tarapaty. Drobne pomyłki — takie గak nieumyślne wylanie
miski z wydoగonym mlekiem do koszyka z kłębkami wełny w spiżarni, zamiast do wia-
dra dla świń, czy też upadek prosto z mostka do strumienia podczas radosnych seansów
wyobraźni — w ogóle się nie liczyły.

Tyǳień po podwieczorku na plebanii Diana Barry urząǳiła przyగęcie.
— Skromne, ale elitarne — zapewniała Marylę Ania. — Tylko ǳiewczęta z naszeగ

klasy.
Bawiły się wybornie i nic złego nie wydarzyło się aż do momentu, kiedy ǳiewczynki

wypiły herbatę, po czym znalazły się w ogroǳie Barrych, nieco znużone grami i goto-
we na każdą psotę, గaka mogłaby przyగść im do głowy. Przybrała ona niebawem postać
„wyzwań”. Wyzwania były wówczas modną rozrywką wśród ǳieci z Avonlea. Zaczęło się
od chłopców, lecz wkrótce moda ta przeszła na ǳiewczęta. Spisanie wszystkich niedo-
rzeczności, గakich dopuszczono się tego lata w Avonlea tylko dlatego, że sprawcy podగęli
rzuconą im rękawicę, zaగęłyby osobną książkę.

Naగpierw Carrie Sloane wyzwała Ruby Gillis, by ta wspięła się na określoną wyso-
kość ogromneగ, stareగ wierzby, rosnąceగ przed ontowymi drzwiami. Ruby Gillis, choć
śmiertelnie bała się tłustych, zielonych gąsienic, od których roiło się na drzewie, i bała się
gniewu matki w razie porwania noweగ, muślinoweగ sukienki, uczyniła to ze zwinnością,
wprawiaగąc wspomnianą Carrie Sloane w konsternacగę. Następnie Josie Pye wyzwała Ja-
ne Andrews, by ta obskoczyła ogród na leweగ noǳe, ani razu się nie zatrzymuగąc i nie
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dotykaగąc prawą stopą ziemi. Jane Andrews ǳielnie podగęła próbę, lecz poddała się przy
trzecim narożniku i musiała uznać swoగą porażkę.

Josie okazywała swóగ triumf nieco barǳieగ ostentacyగnie, niż pozwalał na to dobry
smak, więc Ania Shirley rzuciła గeగ wyzwanie, aby przeszła po górneగ krawęǳi płotu
z desek, który od wschodu okalał ogród. Choǳenie po płotach wymagało większeగ zręcz-
ności, a także koncentracగi głowy i stóp, niż mógłby przypuszczać ktoś, kto nigdy tego
nie próbował. Jednak Josie Pye, choć brakowało గeగ pewnych cech zగednuగących sym-
patię, posiadała przynaగmnieగ naturalny, wroǳony i odpowiednio wyćwiczony talent do
choǳenia po płotach. Josie przeszła po ogroǳeniu Barrych z lekkością i oboగętnością,
గakby chciała dowieść, że tak błaha rzecz nie była nawet warta wyzwania. Jeగ wyczyn spo-
tkał się z niechętnym poǳiwem — większość ǳiewcząt potrafiło to docenić, gdyż same
nieraz ucierpiały podczas prób choǳenia po płotach. Josie zeszła z płotu rozpromieniona
zwycięstwem i obdarzyła wyzywaగącym spoగrzeniem Anię, która odrzuciła do tyłu swoగe
rude warkocze.

— Nie sąǳę, by przeగście po takim niskim płotku było czymś naǳwyczaగnym —
rzekła. — Znałam w Marysville ǳiewczynę, która potrafiła choǳić po kalenicy²³ dachu.

— Nie wierzę — ucięła krótko Josie. — Nie wierzę, by ktokolwiek potrafił choǳić
po kalenicy. Ty na pewno byś tego nie potrafiła.

— Ja bym nie potrafiła? — uniosła się Ania.
— W takim razie rzucam ci wyzwanie — odrzekła hardo Josie. — Wyzywam cię,

żebyś weszła tam i przeszła po kalenicy dachu nad kuchnią pana Barry’ego.
Ania pobladła, lecz było గasne, że ma tylko గedno wyగście. Ruszyła w stronę domu,

gǳie o dach kuchni stała oparta drabina. Wszystkie ǳiewczęta z piąteగ klasy wydały
z siebie okrzyk: „Och!”, częściowo z ekscytacగi, a częściowo z przerażenia.

— Nie rób tego, Aniu — błagała Diana. — Spadniesz i się zabĳesz. Nie zwracaగ uwagi
na Josie Pye. To nieuczciwe rzucać komuś tak niebezpieczne wyzwanie.

— Muszę to zrobić, Diano. Móగ honor został wystawiony na próbę — odparła uro-
czyście Ania. — Przeగdę po teగ kalenicy albo zginę, próbuగąc. Jeśli spotka mnie śmierć,
otrzymasz móగ pierścionek z perłowych koralików.

Ania wspięła się po drabinie pośród pełneగ napięcia ciszy, dotarła do krawęǳi dachu,
złapała równowagę na tym niepewnym oparciu i zaczęła iść, czuగąc zawroty głowy i maగąc
tę nieprzyగemną świadomość, że znaగduగe się barǳo wysoko nad ziemią, a choǳenie po
dachu to umieగętność, w któreగ wyobraźnia niewiele pomaga. Niemnieగ zdołała zrobić
kilka kroków, zanim nastąpiła katastrofa. W pewnym momencie zachwiała się, straciła
równowagę i spadła, zsuwaగąc się po rozgrzanym słońcem dachu, by z hukiem runąć
w gąszcz ǳikiego wina, które rosło poniżeగ. Wszystko to stało się, zanim przerażone
ǳiewczęta na dole zdołały wydać z siebie wspólny, paniczny krzyk.

Gdyby Ania spadła z teగ strony dachu, po któreగ wchoǳiła, Diana prawdopodobnie od
razu stałaby się ǳieǳiczką pierścionka. Na szczęście Ania spadła na drugą stronę, gǳie
dach ciągnął się nad werandą tak nisko nad ziemią, że upadek stamtąd okazał się znacznie
mnieగ groźny. Niemnieగ గednak, kiedy Diana i reszta ǳiewcząt popęǳiły rozpaczliwie
wokół domu — z wyగątkiem Ruby Gillis, która stanęła గak wryta i wpadła w histerię —
znalazły Anię leżącą, bladą i bezwładną, pośród gąszczu stratowanego ǳikiego wina.

— Aniu, czy ty żyగesz? — krzyknęła Diana, rzucaగąc się na kolana obok przyగaciółki.
— Och, Aniu, droga Aniu, powieǳ choć గedno słowo, powieǳ, czy żyగesz!

Ku ogromneగ ulǳe wszystkich ǳiewcząt, a zwłaszcza Josie Pye, którą — mimo bra-
ku wyobraźni — nawieǳiła straszna wizగa przyszłości z piętnem ǳiewczyny, która do-
prowaǳiła do przedwczesneగ i tragiczneగ śmierci koleżanki, Ania usiadła z wysiłkiem
i odpowieǳiała niepewnie:

— Nie, Diano, nie zginęłam, ale sąǳę, że గestem nieprzytomna.
— Gǳie? — szlochała Carrie Sloane. — Och, gǳie, Aniu?
Zanim Ania zdążyła odpowieǳieć, na mieగscu poగawiła się pani Barry. Na గeగ widok

Ania próbowała zerwać się na równe nogi, lecz opadła z powrotem, wydaగąc z siebie krótki,
ostry okrzyk bólu.

²³kalenica — naగwyżeగ położona linia dachu; mieగsce, w którym zbiegaగą się połacie dachowe. [przypis edy-
torski]
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— Co się stało? Gǳie się uderzyłaś? — zapytała pani Barry.
— W kostkę — wykrztusiła Ania. — Diano, proszę, znaగdź twoగego tatę i poproś,

żeby zabrał mnie do domu. Sama nigdy tam nie doగdę i గestem pewna, że nie dam też rady
skakać tak daleko na గedneగ noǳe, skoro Jane nie potrafiła nawet obskoczyć ogrodu.

Maryla była właśnie w saǳie, gǳie zbierała do miski letnie గabłka, kiedy zobaczyła
pana Barry’ego, గak iǳie przez mostek i wspina się pod górę, z panią Barry u boku
i całym korowodem ǳiewczynek ciągnącym się za nim. Na rękach niósł Anię, któreగ
głowa spoczywała bezwładnie na గego ramieniu.

W teగ chwili Maryla doznała olśnienia. W nagłym ukłuciu strachu, który przeszył గeగ
serce, uświadomiła sobie, kim stała się dla nieగ Ania. Wcześnieగ wieǳiała, że lubi Anię —
ba, że barǳo గą kocha. Ale teraz, biegnąc w dół zbocza, wieǳiała, że Ania గest గeగ droższa
niż cokolwiek innego na świecie.

— Panie Barry, co się stało? — wykrztusiła opanowana i roztropna zwykle kobieta,
teraz blada i barǳieగ wstrząśnięta niż kiedykolwiek.

Ania sama odpowieǳiała, unosząc głowę.
— Marylo, nie lękaగ się. Choǳiłam po kalenicy dachu i spadłam. Myślę, że skręciłam

kostkę. Ale równie dobrze mogłam skręcić kark. Spóగrzmy na గasną stronę życia.
— Pozwalaగąc ci póగść na to przyగęcie, mogłam się spoǳiewać, że zrobisz sobie coś

takiego — powieǳiała Maryla, szorstko i zrzędliwie, żeby zamaskować ulgę. — Panie
Barry, proszę గą wnieść tutaగ i położyć na sofie. Miłosierny Boże, to ǳiecko zemdlało!

To była prawda. Zmożona bólem Ania doczekała się spełnienia koleగnego ze swoich
życzeń. Zemdlała na dobre.

Mateusz, pośpiesznie wezwany z pola, został natychmiast wysłany po lekarza, który
przybył w stosownym czasie i odkrył, że uraz గest poważnieగszy, niż przypuszczali. Kostka
Ani była złamana.

Tego wieczoru, kiedy Maryla weszła na poddasze, gǳie leżała blada ǳiewczynka,
z łóżka dobiegł గą żałosny głos.

— Marylo, czy barǳo mnie żałuగesz?
— To była wyłącznie twoగa wina — odparła Maryla, zaciągaగąc roletę i zapalaగąc lam-

pę.
— I właśnie dlatego powinnaś mnie żałować — rzekła Ania — bo właśnie świa-

domość, że to wszystko moగa wina, sprawia, że గest mi ciężko. Gdybym mogła obwinić
kogoś innego, czułabym się znacznie lepieగ. Ale co ty byś zrobiła, Marylo, gdyby ktoś
rzucił ci wyzwanie przeగścia po kalenicy?

— Zostałabym na stałym, bezpiecznym gruncie i pozwoliłabym im wyzywać mnie do
woli. Co za niedorzeczność! — skwitowała Maryla.

Ania westchnęła.
— Marylo, ależ ty masz silną wolę. Ja tak nie potrafię. Po prostu czułam, że nie

zniosę pogardy Josie Pye. Triumfowałaby nade mną przez całe życie. Myślę, że zostałam
గuż na tyle dotkliwie ukarana, że nie musisz się na mnie barǳo gniewać. Omdlenie wcale
nie గest takie miłe, గak myślałam. A lekarz sprawił mi wiele bólu, składaగąc kostkę. Nie
będę mogła choǳić przez sześć lub siedem tygodni i ominie mnie spotkanie z nową
nauczycielką. Zanim będę w stanie póగść do szkoły, ona nie bęǳie గuż nowa. I Gil…
wszyscy w klasie mnie wyprzeǳą. Oగ, గestem nieszczęsną śmiertelniczką. Ale postaram
się znieść to wszystko mężnie, గeśli tylko nie bęǳiesz na mnie zła.

— No గuż dobrze, nie గestem zła — powieǳiała Maryla. — Jesteś pechowym ǳiec-
kiem, co do tego nie ma wątpliwości; ale గak sama mówisz, to ty bęǳiesz cierpieć. Proszę,
spróbuగ zగeść kolacగę.

— Czyż to nie గest szczęście, że mam taką wyobraźnię? — spytała Ania. — Myślę,
że ona pomoże mi przeగść przez to suchą stopą. Jak myślisz, Marylo, co robią luǳie ze
złamanymi kośćmi, którzy nie maగą wyobraźni?

W trakcie koleగnych siedmiu żmudnych tygodni Ania miała powody, by wielokrotnie
ǳiękować Bogu za swoగą wyobraźnię. Lecz nie musiała polegać wyłącznie na nieగ. Miała
wielu gości i nie było dnia, żeby któraś z koleżanek ze szkoły nie wpadła z kwiatami czy
książkami, by zdać relacగę ze wszystkich wydarzeń z młoǳieńczego świata Avonlea.

— Marylo, wszyscy byli tacy dobrzy i uprzeగmi — westchnęła szczęśliwa Ania w dniu,
w którym po raz pierwszy mogła pokuśtykać na drugą stronę pokoగu. — Leżenie w łóż-
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ku nie గest zbyt przyగemne, ale ma swoగą గasną stronę. Można się dowieǳieć, గak wielu
ma się przyగaciół. Wyobraź sobie, że nawet pan Bell przyszedł mnie odwieǳić, a to na-
prawdę barǳo zacny człowiek. Oczywiście nie గest to pokrewna dusza, niemnieగ lubię
go i strasznie mi przykro, że kiedyś krytykowałam గego modlitwy. Teraz wierzę, że na-
prawdę mówi to, co myśli, tylko wpadł w nawyk odmawiania modlitw tak, గakby wcale
mu nie zależało. Mógłby to zmienić, gdyby tylko zadał sobie trochę trudu. Dałam mu
dość wyraźną wskazówkę. Powieǳiałam, గak barǳo staram się, by moగe własne prywat-
ne modlitwy były interesuగące. A on opowieǳiał mi o tym, గak sam złamał kostkę, gdy
był chłopcem. To takie ǳiwne myśleć o panu Bellu గako o chłopcu. Nawet moగa wy-
obraźnia ma swoగe granice, bo tego nie potrafię sobie wyobrazić. Kiedy próbuగę sobie
wyobrazić pana Bella గako chłopca, wiǳę go z siwymi bakami i w okularach, dokładnie
tak గak wygląda w szkółce nieǳielneగ, tylko mnieగszego. Za to tak łatwo గest wyobrazić
sobie panią Allan గako małą ǳiewczynkę. Pani Allan odwieǳiła mnie czternaście razy.
Czy to nie powód do dumy, Marylo? Przecież żona pastora ma tyle obowiązków! Jest też
taka radosna, gdy kogoś odwieǳa. Nigdy nie mówi, że to moగa wina i że ma naǳieగę,
iż stanę się przez to lepszą ǳiewczynką. Pani Linde zawsze mi to powtarzała, i to w taki
sposób, że czułam, iż może ma naǳieగę na moగą poprawę, ale w nią nie wierzy. Nawet
Josie Pye mnie odwieǳiła. Przyగęłam గą tak uprzeగmie, గak tylko umiałam, bo myślę, że
było గeగ przykro, iż to ona rzuciła mi wyzwanie z choǳeniem po dachu. Gdybym zginęła,
musiałaby dźwigać ciężkie brzemię wyrzutów sumienia przez całe życie. Diana była moగą
wierną towarzyszką. Przychoǳiła coǳiennie, by pocieszyć mnie w samotności na łożu
boleści. Ale barǳo się ucieszę, kiedy będę mogła póగść do szkoły, bo słyszałam ekscytu-
గące nowiny o noweగ nauczycielce. Wszystkie ǳiewczęta uważaగą, że గest przemiła. Diana
mówi, że ma cudowne, గasne, kręcone włosy i fascynuగące oczy. Ubiera się przepięknie,
a గeగ bufki przy rękawach nie maగą sobie równych w całym Avonlea. W co drugi piątek
popołudniu urząǳa recytacగe i każdy musi wygłosić wiersz lub wziąć uǳiał w dialogu. To
గest takie wspaniałe. Josie Pye mówi, że tego nienawiǳi, ale to dlatego, że ma tak słabą
wyobraźnię. Diana, Ruby Gillis i Jane Andrews przygotowuగą na przyszły piątek dialog
pod tytułem „Poranna wizyta”. A w piątkowe popołudnia, kiedy nie ma recytacగi, panna
Stacy zabiera wszystkich do lasu na „lekcగe w terenie”, podczas których badaగą paprocie,
kwiaty i ptaki. Do tego co rano i wieczorem maగą ćwiczenia z kultury fizyczneగ. Pani
Linde mówi, że nigdy nie słyszała o takich cudach i że to wszystko przez to, że nauczy-
cielką గest kobieta. Ale గa myślę, że to musi być cudowne i wierzę, że panna Stacy okaże
się moగą pokrewną duszą.

— Jedno widać wyraźnie, Aniu — powieǳiała Maryla. — Upadek z dachu Barrych
w żaden sposób nie zaszkoǳił twoగemu గęzykowi.

Rఝ XXIV
P S    చ -
Był znów paźǳiernik, kiedy Ania mogła wreszcie wrócić do szkoły — wspaniały paźǳier- Jesień
nik, cały w czerwieni i złocie, z łagodnymi porankami, podczas których doliny wypełniały
się delikatnymi mgłami, గak gdyby duch గesieni nalał గe tam, by napoić słońce — miały
one kolory ametystu, pereł, srebra, różu i przydymionego błękitu. Rosy były tak obfite,
że całe pola lśniły niczym srebrna tkanina, zaś w dolinach wielopiennych lasów ścieli-
ły się takie dywany z szeleszczących liści, że aż miło było przez nie kroczyć. Brzozowa
Ścieżka zamieniła się w żółty baldachim, a paprocie rosnące wzdłuż nieగ stały się rudawe
i brązowe. W samym powietrzu czuć było mocne orzeźwienie, które dodawało skrzy-
deł młodym panienkom, pęǳącym — bynaగmnieగ nie ślimaczym tempem, lecz chyżo
i chętnie — do szkoły. Jakże miło było znów zasiąść przy małym, brązowym pulpicie
obok Diany — zobaczyć, గak Ruby Gillis kiwa głową zza przeగścia mięǳy ławkami, గak
Carrie Sloane przesyła liściki, a Julia Bell podaగe z ostatnieగ ławki kawałek gumy do żu-
cia. Ostrząc ołówek i układaగąc obrazki w pulpicie, Ania westchnęła głęboko ze szczęścia.
Życie z pewnością było niezwykle interesuగące.

W noweగ nauczycielce znalazła koleగną prawǳiwą i pomocną przyగaciółkę. Panna Sta-
cy była bystrą, pełną empatii, młodą kobietą, która posiadała rzadki dar zగednywania sobie
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i utrzymywania sympatii uczniów oraz wydobywania z nich tego, co naగlepsze pod wzglę-
dem intelektualnym i moralnym. Pod గeగ zbawiennym wpływem Ania rozkwitała niczym
kwiat i przynosiła do domu, wywołuగąc zachwyty Mateusza i krytyczne uwagi Maryli,
płomienne sprawozdania ze szkolnych zaగęć i zamierzeń.

— Marylo, kocham pannę Stacy całym swym sercem. Jest wielce dystyngowana i ma
taki słodki głos. Kiedy zwraca się do mnie, czuగę instynktownie, że powie „Aniu”. ǲisiaగ
recytowałyśmy poezగę. Żałuగę, że nie mogłaś tam być i usłyszeć, గak recytuగę Marię, kró-
lową Szkotów. Włożyłam w to całą duszę. Ruby Gillis powieǳiała mi w droǳe do domu,
że gdy wypowiadałam słowa: „Teraz po broń moగego oగca”, a potem: „Żegnaగ, kobiece
moగe serce”, przeszywał గą lodowaty dreszcz.

— Mogłabyś mi to kiedyś wyrecytować w stodole — zasugerował Mateusz.
— Oczywiście, że tak zrobię — odrzekła w zamyśleniu Ania — ale nie sąǳę, bym

mogła to zrobić równie dobrze. Trudno o równie wielką ekscytacగę, gdy masz przed sobą
całą klasę, która z zapartym tchem łowi każde twoగe słowo. Obawiam się, że ciebie żaden
dreszcz nie przeszyగe.

— Pani Linde wyznała, że గeగ także krew ścięła się w żyłach na widok chłopców
wspinaగących się w ubiegły piątek na sam szczyt tych wielkich drzew na wzgórzu Bella
w poszukiwaniu wronich gniazd — powieǳiała Maryla. — ǲiwię się pannie Stacy, że
ich do tego zachęca.

— Wronie gniazdo było nam potrzebne na lekcగę przyrody — wyగaśniła Ania. —
To było podczas గedneగ z naszych popołudniowych wycieczek. Lekcగe w terenie są wspa-
niałe, Marylo. Panna Stacy tak pięknie wszystko tłumaczy. Musimy pisać sprawozdania
z naszych wypraw i moగe są naగlepsze.

— To wielka próżność chwalić się w ten sposób. Pozwól lepieగ, żeby to nauczycielka
oceniła.

— Ależ to są గeగ słowa, Marylo. I doprawdy, wcale nie czyni mnie to próżną. Jakże
mogłabym być próżna, skoro taki ze mnie osioł z geometrii? Choć prawdę mówiąc, za-
czynam గuż z nieగ co nieco rozumieć. Panna Stacy tak dobrze tłumaczy. Mimo to nigdy
nie będę dobra z geometrii i zapewniam cię, że ta myśl napełnia mnie poczuciem upo-
korzenia. Za to uwielbiam pisać wypracowania. Przeważnie panna Stacy pozwala nam
wybierać tematy, ale w przyszłym tygodniu mamy napisać o గakieగś wybitneగ osobie.
Trudno wybrać spośród tylu wybitnych luǳi, którzy żyli na świecie. Czyż to nie wspa-
niałe: być wybitnym i mieć świadomość, że ktoś bęǳie pisał o tobie wypracowania po
twoగeగ śmierci? Och, barǳo chciałabym być wybitna. Myślę, że kiedy dorosnę, zostanę
dyplomowaną pielęgniarką i wyruszę z Czerwonym Krzyżem na pole walki గako posłaniec
miłosierǳia. To znaczy, గeśli nie zostanę misగonarką w dalekich kraగach. Taka posługa
byłaby niezwykle romantyczna: żeby być misగonarką, trzeba być barǳo dobrą, a to sta-
nowi dla mnie pewną przeszkodę. Coǳiennie mamy też ćwiczenia z kultury fizyczneగ.
Dodaగą one wǳięku i wspomagaగą trawienie.

— To koleగne bzdury! — fuknęła Maryla, która uważała to wszystko za szczery non-
sens.

Jednak te wszystkie zaగęcia w terenie, piątkowe recytacగe poezగi oraz ćwiczenia natu-
ry fizyczneగ były niczym wobec proగektu, który panna Stacy przedstawiła w listopaǳie.
Otóż uczniowie szkoły w Avonlea mieli za zadanie przygotować koncert i wystawić go
w świetlicy w noc Bożego Naroǳenia, z chwalebną intencగą zebrania funduszy na sztan-
dar dla szkoły. Uczniowie గednomyślnie przystali na ten plan i natychmiast rozpoczęły
się przygotowania. A spośród wszystkich podekscytowanych wykonawców nikt nie był
tak przeగęty గak Ania Shirley, która oddała temu przedsięwzięciu całą duszę i ciało, mimo
dezaprobaty Maryli. Maryla uważała to za czystą głupotę.

— To nic innego, గak tylko nabĳanie wam głów głupstwami i zabieranie czasu, który
powinniście poświęcić na naukę — zrzęǳiła. — Nie pochwalam tego, żeby ǳieci urzą-
ǳały koncerty i latały na próby. Przez to staగą się próżne, zuchwałe i skore do włóczęgi.

— Ależ, Marylo, pomyśl o zbożnym celu — błagała Ania. — Sztandar bęǳie pielę-
gnował ducha patriotyzmu, Marylo.

— Brednie! Nie macie za grosz patriotyzmu w głowach. Choǳi wam tylko o zabawę.
— No cóż, skoro można połączyć patriotyzm z zabawą, to czy nie గest to właściwe?

Oczywiście, że przygotowywanie koncertu గest barǳo miłe. Planuగemy zaśpiewać sześć
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pieśni chórem, a Diana wystąpi solo. Ja biorę uǳiał w dwóch dialogach: „Towarzystwo
na rzecz Zwalczania Plotek” i „Królowa Elfów”. Chłopcy też będą mieli swóగ dialog. A గa
swoగe dwie recytacగe, Marylo. Drżę na samą myśl o tym, ale to taki miły, ekscytuగący
dreszcz. A zwieńczeniem bęǳie żywy obraz: „Wiara, Naǳieగa i Miłość”. Diana, Ruby i గa
mamy w nim wystąpić, wszystkie spowite w biel, z rozpuszczonymi włosami. Ja mam być
Naǳieగą, z dłońmi splecionymi, o tak, i oczami wzniesionymi ku górze. Będę ćwiczyć
poezగe na poddaszu. Nie przeraź się, గeśli usłyszysz గęki. W గedneగ z nich muszę గęczeć
rozǳieraగąco, a wydobycie z siebie naprawdę artystycznego గęku గest barǳo trudne, Ma-
rylo. Josie Pye dąsa się, bo nie dostała w dialogu roli, na któreగ గeగ zależało. Chciała być
królową elfów. To byłoby śmieszne, bo kto to słyszał, żeby królowa elfów była tak gruba
గak Josie? Królowe elfów muszą być smukłe. Jane Andrews bęǳie królową, a గa గedną z గeగ
dam dworu. Josie mówi, że rudowłosy elf గest tak samo śmieszny గak gruby, ale గa nie
zważam na to, co mówi Josie. Będę miała wianek z białych róż we włosach, a Ruby Gillis
pożyczy mi swoగe pantofelki, bo nie mam własnych. El koniecznie muszą mieć pan-
tofelki, sama rozumiesz. Trudno byłoby sobie wyobrazić elfa w trzewikach, nieprawdaż?
Zwłaszcza w takich, które maగą mieǳiane noski. Zamierzamy udekorować salę świer-
kowymi i గodłowymi gałęziami, w które wpleciemy napisy z różami z różoweగ bibułki.
A kiedy publiczność గuż usiąǳie, weగǳiemy na salę parami, przy akompaniamencie Em-
my White, która bęǳie grać marsza na organach. Och, Marylo, wiem, że nie గesteś tym
tak zachwycona గak గa, ale czy nie czuగesz w głębi naǳiei, że twoగa mała Ania wyróżni się
na tle innych ǳiewczyn?

— Mam tylko naǳieగę, że bęǳiesz się przyzwoicie zachowywać. Będę szczęśliwa,
gdy całe to zamieszanie się skończy, a ty wreszcie spoważnieగesz. Jesteś teraz do niczego,
z głową wypchaną dialogami, గękami i żywymi obrazami. A co do twoగego గęzyka, to cud,
że గeszcze całkiem się nie zużył.

Ania westchnęła i wyszła na podwórze, nad którym młody nów świecił przez bez-
listne gałęzie topoli na tle గabłkowo-zielonego zachodniego nieba. Mateusz rąbał tam
drwa. Ania usadowiła się na klocu drewna i zaczęła opowiadać mu o koncercie, pewna,
że przynaగmnieగ w tym przypadku znaగǳie wǳięcznego i pełnego zrozumienia słuchacza.

— No cóż, myślę, że to bęǳie całkiem dobry koncert. I spoǳiewam się, że swoగą
rolę odegrasz wyśmienicie — powieǳiał, uśmiechaగąc się do గeగ rozpromienioneగ, pełneగ
życia buzi. Ania odwzaగemniła uśmiech. Byli naగlepszymi przyగaciółmi i Mateusz nieraz
ǳiękował losowi, że nie miał nic wspólnego z గeగ wychowaniem. To był wyłączny obowią-
zek Maryli; gdyby należał do niego, bez przerwy targałyby nim konflikty mięǳy sercem
a wspomnianym obowiązkiem. W teగ sytuacగi mógł „psuć Anię”, గak mawiała Maryla, ile
tylko dusza zapragnie. Nie był to wcale taki zły układ: odrobina uznania ǳiała czasem
równie dobrze, గak całe sumienne wychowanie tego świata.

Rఝ XXVM  జ   జ
Mateusz przeżywał właśnie niezwykle trudne ǳiesięć minut. Wszedł do kuchni o zmierz-
chu pewnego zimnego, szarego, grudniowego wieczoru i usiadł w kącie przy skrzyni na
drwa, by zdగąć ciężkie buty, nieświadomy faktu, że Ania wraz z gromadką koleżanek od-
bywa w salonie próbę „Króloweగ Elfów”. Po chwili ǳiewczęta przemaszerowały przez
hol do kuchni, śmieగąc się i rozmawiaగąc wesoło. Nie zauważyły Mateusza, który spło-
szony usunął się w cień za skrzynię, z butem w గedneగ ręce i prawidłem w drugieగ. Przez
wspomniane ǳiesięć minut przyglądał im się nieśmiało, gdy wkładały czapki i kurt-
ki, rozmawiaగąc o dialogu i koncercie. Ania stała pośród nich, z roziskrzonymi oczami
i równie ożywiona గak one. Lecz Mateusz nagle uświadomił sobie, że గest w nieగ coś, co
odróżnia గą od rówieśniczek. Tym, co go zaniepokoiło, było wrażenie, że ta różnica nie
powinna się w ogóle zdarzyć. Ania miała గaśnieగszą twarz, większe, barǳieగ promienne
oczy i delikatnieగsze rysy niż pozostałe ǳiewczęta. Nawet nieśmiały, mało spostrzegaw-
czy Mateusz nauczył się zwracać uwagę na takie rzeczy. Jednak różnica, która go trapiła,
nie dotyczyła żadneగ z tych rzeczy. W czym zatem tkwiła? Pytanie to prześladowało Ma-
teusza długo po tym, గak koleżanki wyszły pod rękę długą, zamarzniętą aleగą, zaś Ania
zabrała się do książek. Nie mógł o to zapytać Maryli, gdyż wieǳiał, że ona z pewnością
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prychnie pogardliwie i zauważy, iż గedyną różnicą mięǳy Anią a resztą ǳiewczyn గest
to, że one czasem trzymaగą గęzyk za zębami, natomiast Ania nigdy. Mateusz czuł, że taka
odpowiedź na niewiele się zda.

Tego wieczoru, ku wielkiemu niezadowoleniu Maryli, sięgnął po faగkę, żeby pomogła
mu to rozważyć. Po dwóch goǳinach palenia i głębokiego namysłu Mateusz znalazł roz-
wiązanie zagadki. Ania nie była ubrana tak గak inne ǳiewczęta! Im dłużeగ Mateusz o tym
myślał, tym barǳieగ był przekonany, że Ania nigdy nie ubierała się గak inne ǳiewczęta
— nigdy, odkąd przybyła na Zielone Wzgórze. Maryla ubierała గą w proste, ciemne su-
kienki, wszystkie szyte według tego samego, niezmiennego wzoru. Mateusz niemal wcale
nie orientował się w moǳie, był గednak pewien, że rękawy Ani nie wyglądały w ogóle
tak గak te, które nosiły inne ǳiewczęta. Przypomniał sobie grupkę koleżanek zebranych
wokół nieగ tego wieczoru — wszystkie w barwnych bluzkach: czerwonych, niebieskich,
różowych i białych — i zastanawiał się, dlaczego Maryla ubiera గą tak prosto i skromnie.
Oczywiście, na pewno tak było właściwie. Maryla wieǳiała naగlepieగ, to ona గą wycho-
wywała. Zapewne był w tym గakiś mądry, niezgłębiony motyw. Ale przecież nie byłoby
nic złego w tym, gdyby ǳiecko miało choć గedną ładną sukienkę — taką గak te, które
nosiła Diana Barry. Mateusz zdecydował, że sam గeగ taką sprawi — w tym przypadku
nikt nie może mu zarzucić niepotrzebnego wtrącania się. Do Bożego Naroǳenia zostały
tylko dwa tygodnie. Nowa, ładna sukienka byłaby w sam raz na prezent. Mateusz z wes-
tchnieniem ulgi odłożył faగkę i poszedł spać, podczas gdy Maryla pootwierała wszystkie
drzwi, by przewietrzyć dom.

Już następnego dnia Mateusz udał się do Carmody, by kupić materiał, zdecydowany
przeగść przez to, co naగgorsze, i mieć to z głowy. Czuł, że czeka go niełatwa próba. Były
takie rzeczy, które Mateusz potrafił kupować, okazuగąc się wcale nienaగgorszym klientem.
Wieǳiał గednak, że w przypadku zakupu sukienki dla ǳiewczynki bęǳie zdany na łaskę
i niełaskę sklepikarzy.

Po długim namyśle Mateusz postanowił póగść do sklepu Samuela Lawsona, zamiast
do Williama Blaira. Co prawda Cuthbertowie od zawsze choǳili do Blaira; było to
dla nich kwestią sumienia, niemal taką గak uczęszczanie do kościoła prezbiteriańskiego²⁴
i głosowanie na konserwatystów. Jednak w sklepie Blaira często obsługiwały గego dwie
córki, a ich Mateusz bał się śmiertelnie. Potrafił sobie z nimi poraǳić, kiedy dokładnie
wieǳiał, czego potrzebuగe i mógł to wskazać palcem, ale w takieగ sprawie, wymagaగąceగ
wyగaśnień i porady, Mateusz czuł, że musi mieć do czynienia z mężczyzną. Poszedł więc
do Lawsona, gǳie obsłużyłby go Samuel lub గego syn.

Niestety! Mateusz nie wieǳiał, że Samuel, w związku z niedawnym rozwoగem inte-
resu, zatrudnił ekspedientkę. Była to siostrzenica గego żony, osoba niezwykle szykowna,
z ogromną, opadaగącą yzurą w stylu pompadour, wielkimi, rozbieganymi, brązowymi
oczami i szerokim, wręcz oszałamiaగącym uśmiechem. Ubierała się z niezwykłą elegancగą
i nosiła mnóstwo brzęczących bransoletek, które lśniły i ǳwoniły przy każdym ruchu
గeగ dłoni. Mateusz na sam గeగ widok poczuł się doszczętnie zmieszany, a te bransoletki
గednym zamachem ręki odebrały mu resztki rozsądku.

— Czym mogę panu ǳisiaగ służyć, panie Cuthbert? — zapytała ǳiarsko i z sympatią
w głosie panna Lucilla Harris, stukaగąc obiema dłońmi o ladę.

— Czy ma pani… no cóż… powieǳmy, గakieś grabie ogrodowe? — wydukał Mateusz.
Panna Harris wyglądała na nieco zaskoczoną — trudno było się nie zǳiwić, słysząc,

గak mężczyzna pyta o grabie ogrodowe w połowie grudnia.
— Sąǳę, że została nam గedna lub dwie sztuki — odparła — ale są na górze w ma-

gazynie. Póగdę sprawǳić.
Podczas గeగ nieobecności Mateusz zbierał rozproszone zmysły do koleగnego wysiłku.
Gdy panna Harris wróciła z grabiami i wesoło zapytała: „Czy coś గeszcze, panie Cu-

thbert?”, Mateusz zebrał się na odwagę i odpowieǳiał:
— No cóż, skoro pani pyta, mógłbym też… wziąć… to znaczy… obeగrzeć… kupić

trochę… nasion trawy.

²⁴prezbiterianie — protestantyzmu charakteryzuగący się ustroగem opartym na kolegialneగ właǳy zgromaǳeń
prezbiterów, czyli starszych zborów; powstały w XVI w. w Szkocగi w wyniku sprzeciwu wobec właǳy biskupów
w Kościele anglikańskim. [przypis edytorski]
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Panna Harris wieǳiała, że Mateusz Cuthbert uchoǳi za ǳiwaka. Teraz doszła do
wniosku, że గest kompletnym szaleńcem.

— Nasiona trawy mamy tylko na wiosnę — wyగaśniła wyniośle. — W teగ chwili nie
mamy ich na skłaǳie.

— Och, oczywiście… oczywiście… tak గak pani mówi — wybąkał nieszczęsny Mate-
usz, chwytaగąc grabie i ruszaగąc do wyగścia. U progu przypomniał sobie, że nie zapłacił za
nie i zawrócił strapiony. Kiedy panna Harris wyliczała resztę, podగął ostatnią, rozpaczliwą
próbę.

— No cóż… గeśli to nie sprawi zbyt wielkiego kłopotu… mógłbym też… to znaczy…
chciałbym obeగrzeć… trochę cukru.

— Białego czy brązowego? — zapytała cierpliwie panna Harris.
— Aha… no tak… brązowego — odrzekł słabym głosem Mateusz.
— Tam stoi beczka — rzekła panna Harris, pobrzękuగąc w గeగ stronę bransoletkami.

— To గedyny roǳaగ, గaki mamy.
— Wezmę… ǳiewięć kilogramów — poprosił Mateusz, a na czoło wystąpiły mu

krople potu.
Mateusz uగechał połowę drogi do domu, zanim oǳyskał panowanie nad sobą. Było to

makabryczne doświadczenie, ale pomyślał, że należało mu się za dopuszczenie się herezగi
i póగście do obcego sklepu. Po powrocie do domu schował grabie w szopie na narzęǳia
i zaniósł cukier siostrze.

— Brązowy cukier! — wykrzyknęła Maryla. — Co cię napadło, żeby kupować go
aż tyle? Wiesz, że używam go tylko do owsianki dla parobka albo do ciemnego keksu.
Jerry’ego గuż nie ma, a ciasto upiekłam dawno temu. W dodatku to niedobry cukier:
gruby i ciemny, William Blair zazwyczaగ takiego nie ma.

— Ja… myślałem, że może się kiedyś przydać — odparł Mateusz, salwuగąc się²⁵
ucieczką.

Kiedy przemyślał sprawę raz గeszcze, uznał, że do uporania się z tą sytuacగą potrzeb-
na గest kobieta. Maryla nie wchoǳiła w rachubę. Mateusz był pewien, że natychmiast
wyleగe mu na głowę kubeł zimneగ wody. Została mu tylko pani Linde, żadneగ inneగ ko-
biety w Avonlea Mateusz nie odważyłby się poprosić o przysługę. Udał się więc do pani
Małgorzaty, a ta zacna dama niezwłocznie przeగęła sprawę z rąk udręczonego mężczyzny.

— Mam wybrać sukienkę dla Ani od ciebie? Oczywiście, że to zrobię. Wybieram się
గutro do Carmody i zaగmę się tym. Masz coś konkretnego na myśli? Nie? Cóż, zdam się
zatem na własny gust. Sąǳę, że Ani bęǳie barǳo do twarzy w ładnym, głębokim brązie,
a William Blair ma nową tkaninę o nazwie gloria, naprawdę śliczną. Może chciałbyś,
żebym గą także uszyła? Gdyby miała to zrobić Maryla, Ania pewnie dowieǳiałaby się
o wszystkim przed czasem i z niespoǳianki nici. Dobrze, zrobię to. Nie, to żaden kłopot.
Lubię szyć. Uszyగę గą na miarę moగeగ siostrzenicy, Jenny Gillis, bo ona i Ania są do siebie
podobne గak dwie krople wody, గeśli choǳi o figurę.

— Jestem ci barǳo wǳięczny — rzekł Mateusz — i… sam nie wiem… ale chciał-
bym… zdaగe mi się, że teraz robią rękawy inaczeగ niż kiedyś. Gdyby to nie był zbyt wielki
kłopot, chciałbym… żeby były zrobione po nowemu.

— Bufki? Oczywiście. Nie musisz się గuż o nic martwić, Mateuszu. Uszyగę గą według
naగnowszeగ mody — odrzekła pani Linde. A kiedy Mateusz wyszedł, dodała pod nosem:

— Z wielką chęcią zobaczę to biedne ǳiecko ubrane wreszcie w coś porządnego. To,
w గaki sposób ubiera గą Maryla, గest po prostu niedorzeczne i ǳiesiątki razy świerzbił
mnie గęzyk, żeby గeగ to prosto w oczy powieǳieć. Milczałam గednak, bo wiǳę, że Maryla
nie chce rad i myśli, że wie o wychowywaniu ǳieci więceగ niż గa, choć గest starą panną.
Ale tak to గuż గest. Luǳie, którzy wychowali ǳieci, wieǳą, że nie ma na świecie గedneగ
sztywneగ metody, która pasowałaby do każdego ǳiecka. A ci, którzy ich nie maగą, myślą,
że wszystko గest proste గak reguła trzech: wystarczy podstawić trzy składniki w odpo-
wiedni sposób i wynik wyగǳie poprawny. Ale krew i ciało nie podlegaగą arytmetyce, i tu
właśnie Maryla Cuthbert popełnia błąd. Przypuszczam, że stara się pielęgnować w Ani
ducha pokory tymi stroగami, ale pręǳeగ wywoła w nieగ zawiść i niezadowolenie. Jestem

²⁵salwować się — ratować się. [przypis edytorski]
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pewna, że to ǳiecko wiǳi różnicę mięǳy swoimi ubraniami a ubraniami గeగ koleżanek.
Ale że Mateusz to zauważył! Ten człowiek buǳi się po ponad sześćǳiesięciu latach snu.

Maryla przez koleగne dwa tygodnie wieǳiała, że Mateusz ma czymś zaprzątniętą gło-
wę, lecz nie była w stanie odgadnąć czym, aż do Wigilii, kiedy pani Linde przyniosła nową
sukienkę. Maryla przyగęła to z godnością, choć zapewne nie dała wiary dyplomatycznym
wyగaśnieniom Małgorzaty, że to ona uszyła sukienkę, bo Mateusz bał się, iż Ania zbyt
wcześnie się dowie, gdyby zaగęła się tym Maryla.

— Więc to dlatego Mateusz od dwóch tygodni był taki taగemniczy i uśmiechał się
pod nosem? — rzekła nieco sztywno, lecz z wyrozumiałością. — Wieǳiałam, że knu-
గe గakąś głupotę. Moim zdaniem Ania nie potrzebuగe więceగ sukienek. Uszyłam గeగ na
గesień trzy porządne, ciepłe i praktyczne sukienki, a wszystko ponad to, to czysta roz-
rzutność. W samych rękawach గest tyle materiału, że starczyłoby na całą bluzkę, słowo
daగę. Mateuszu, rozpieszczasz tylko próżność Ani, a ona i tak గest గuż dumna గak paw.
Cóż, mam naǳieగę, że wreszcie bęǳie zadowolona, bo wiem, że wzdychała do tych głu-
pich rękawów, odkąd stały się modne, choć późnieగ nie pisnęła గuż słowa na ten temat.
Te bufki robią się coraz większe i coraz barǳieగ niedorzeczne, teraz są wielkie గak balony.
W przyszłym roku każdy, kto గe nosi, bęǳie musiał przechoǳić przez drzwi bokiem.

Bożonaroǳeniowy poranek zaświtał nad pięknym, otulonym bielą światem. Gruǳień Zima, Święto
był barǳo łagodny i luǳie spoǳiewali się zielonych świąt, lecz w nocy spadło akurat
tyle śniegu, żeby skutecznie odmienić Avonlea. Ania wyగrzała przez oszronione okno na
poddaszu z zachwytem w oczach. Jodły w Nawieǳonym Lesie wyglądały cudownie, całe
pierzaste od śniegu. Kontury brzóz i ǳikich wiśni zostały obrysowane perłową bielą,
zaorane pola stały się połaciami śnieżnych dołeczków, a w powietrzu czuć było wspaniałą
rześkość. Ania zbiegła na dół, śpiewaగąc, a గeగ głos odbĳał się echem po całym Zielonym
Wzgórzu.

— Wesołych Świąt, Marylo! Wesołych Świąt, Mateuszu! Czyż to nie cudowne Boże
Naroǳenie? Tak się cieszę, że గest biało. Każde inne święta zdaగą się nieprawǳiwe, czyż
nie? Nie lubię zielonych świąt. One wcale nie są zielone: są po prostu brzydkie, wyblakłe,
brązowe i szare. Dlaczego luǳie nazywaగą గe zielonymi? Och… Mateuszu, czy to dla mnie?
Mateuszu!

Mateusz z zakłopotaniem odwinął sukienkę z papieru i wyciągnął గą przed siebie,
rzucaగąc przepraszaగące spoగrzenie Maryli, która udawała, że z lekceważeniem napełnia
imbryk, a tak naprawdę śleǳiła całą scenę kątem oka z dużym zainteresowaniem.

Ania wzięła sukienkę i wpatrywała się w nią w nabożnym milczeniu. Och, గaka była
śliczna — z miękkieగ, brązoweగ tkaniny gloria z połyskiem గedwabiu. Spódnica z wǳięcz-
nymi falbankami i marszczeniami, bluzka kunsztownie plisowana według naగnowszeగ mo-
dy, z małą falbanką z delikatneగ koronki przy szyi. Ale rękawy — one były zwieńczeniem
całości! Miały długie mankiety do łokci, a nad nimi dwie przepiękne bufki przeǳielone
rzędami marszczeń i kokardami z brązoweగ, గedwabneగ wstążki.

— Aniu, to prezent pod choinkę dla ciebie — powieǳiał nieśmiało Mateusz. — O…
Aniu, nie podoba ci się? No cóż… no cóż.

Oczy Ani nagle napełniły się łzami.
— Nie podoba się? Ach, Mateuszu! — odłożyła sukienkę na krzesło i splotła dłonie.

— Ona గest absolutnie zachwycaగąca. Nigdy nie zdołam ci się odwǳięczyć. Spóగrz na te
rękawy! Och, mam wrażenie, że to tylko piękny sen.

— Dobrze, dobrze, గeǳmy śniadanie — przerwała Maryla. — Moim zdaniem su-
kienka nie była ci wcale potrzebna, skoro గednak Mateusz ci గą sprawił, dbaగ o nią na-
leżycie. Tu గest wstążka do włosów, którą zostawiła dla ciebie pani Linde. Jest brązowa,
żeby pasowała do sukienki. No, siadaగcie గuż.

— Nie wyobrażam sobie, గak mogłabym teraz గeść — powieǳiała uszczęśliwiona Ania.
— W tak ekscytuగąceగ chwili śniadanie wydaగe się takie pospolite. Wolałabym nasycić oczy
tą sukienką. Tak się cieszę, że bufiaste rękawy są wciąż modne. Myślałam, że nigdy nie
pogoǳę się z tym, gdyby wyszły z mody, zanim zdążyłabym mieć taką sukienkę. Nie
czułabym się do końca usatysfakcగonowana. To takie słodkie ze strony pani Linde, że
dała mi też wstążkę. Czuగę, że powinnam teraz być naprawdę barǳo dobrą ǳiewczynką.
W takich chwilach żałuగę, że nie గestem wzorowym ǳieckiem i zawsze postanawiam,
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że będę nim w przyszłości. Ale గakoś trudno dotrzymać postanowień, kiedy nadchoǳą
pokusy nie do odparcia. Niemnieగ, od teraz naprawdę będę się starać ze wszystkich sił.

Gdy pospolite śniadanie dobiegło końca, na białym mostku w dolinie poగawiła się
Diana — radosna, mała istota w karmazynowym płaszczu. Ania zbiegła ze zbocza, żeby
గą przywitać.

— Wesołych Świąt, Diano! Och, to cudowne święta. Muszę ci pokazać coś wspa-
niałego. Mateusz podarował mi naగpięknieగszą sukienkę z bufiastymi rękawami. Nawet
w wyobraźni nie byłabym stworzyć ładnieగszeగ.

— Mam coś గeszcze dla ciebie — odparła z zapartym tchem Diana. — Weź to pu-
dełko. Ciotka Józefina przysłała nam wielką paczkę z mnóstwem rzeczy, a ten prezent
గest dla ciebie. Przyniosłabym ci go wczoraగ wieczorem, ale przesyłka dotarła dopiero po
zmroku, a గa nie czuగę się teraz zbyt pewnie, choǳąc po ciemku przez Nawieǳony Las.

Ania otworzyła pudełko i zaగrzała do środka. Na górze znaగdowała się kartka z dedy-
kacగą: „Dla Ani — Wesołych Świąt”; a pod nią para delikatnych, małych pantofelków
z koźlęceగ skórki, z noskami obszytymi koralikami, satynowymi kokardami i błyszczący-
mi sprzączkami.

— Och — rzekła Ania — Diano, to zbyt wiele. Ja na pewno śnię.
— Ja nazywam to opatrznością — odparła Diana. — Nie bęǳiesz గuż musiała po-

życzać pantofelków od Ruby, co tylko wyగǳie ci na dobre, bo są o dwa numery za duże
i wszyscy słyszeliby człapiącego elfa. Josie Pye byłaby zachwycona. Wiesz, że Rob Wright
odprowaǳił przedwczoraగ Gertie Pye do domu po próbie? Słyszałaś kiedyś coś podobne-
go?

Wszyscy uczniowie z Avonlea płonęli tego dnia z emocగi, gdyż trzeba było udekoro-
wać salę i przeprowaǳić ostatnią, wielką próbę. Koncert odbył się wieczorem i okazał
się wielkim sukcesem. Niewielka sala pękała w szwach, wszyscy wykonawcy spisali się
znakomicie, ale to gwiazda Ani świeciła naగగaśnieగ tego wieczoru, czego nie była w stanie
zepsuć nawet zazdrość Josie Pye.

— Czyż to nie był genialny wieczór? — westchnęła Ania, gdy było గuż po wszystkim
i wracały z Dianą do domu pod ciemnym, rozgwieżdżonym niebem.

— Wszystko poszło zgodnie z planem — stwierǳiła praktycznie Diana. — Sąǳę,
że zarobiłyśmy co naగmnieగ ǳiesięć dolarów. Wyobraź sobie, że pan Allan chce wysłać
relacగę z koncertu do gazet w Charlottetown.

— O, Diano, naprawdę uగrzymy nasze nazwiska w druku? Aż dreszcz mnie przechoǳi
na samą myśl. Diano, twóగ solowy występ był kwintesencగą elegancగi. Kiedy wywoływali
cię na bis, byłam barǳieగ dumna niż ty. Powieǳiałam sobie: „Moగa droga przyగaciółka
od serca dostępuగe takiego zaszczytu”.

— Aniu, twoగe recytacగe po prostu podbiły serca publiczności. Ta smutna była wprost
wspaniała.

— Och, byłam taka zdenerwowana, Diano. Kiedy pan Allan wywołał moగe nazwisko,
doprawdy nie wiem, గak zdołałam weగść na tę scenę. Czułam się, గakby milion oczu patrzy-
ło na mnie i prześwietlało mnie na wskroś, i przez గedną, straszną chwilę byłam pewna,
że w ogóle nie zdołam otworzyć ust. Wtedy pomyślałam o moich ślicznych bufiastych
rękawach i nabrałam odwagi. Wieǳiałam, że muszę sprostać tym rękawom. Zaczęłam
więc, a móగ głos wydawał się dochoǳić z barǳo daleka. Czułam się zupełnie గak papuga.
To opatrzność sprawiła, że tyle razy deklamowałam poezగę na poddaszu, inaczeగ nigdy
bym przez to nie przebrnęła. Czy గęknęłam we właściwy sposób?

— Tak, doprawdy, గęknęłaś prześlicznie — zapewniła Diana.
— Kiedy usiadłam, wiǳiałam, గak stara pani Sloane ociera łzy. To wspaniałe uczucie,

gdy poruszysz czyగeś serce. Ależ to było romantyczne, brać uǳiał w koncercie, prawda?
Och, to z pewnością wiekopomna chwila.

— Dialog chłopców też był świetny, zgoǳisz się ze mną? — powieǳiała Diana.
— Gilbert Blythe wypadł po prostu wspaniale. Aniu, uważam, że to naprawdę nieładne,
w గaki sposób go traktuగesz. Muszę ci coś powieǳieć. Kiedy schoǳiłaś ze sceny po dialogu
elfów, z twoich włosów wypadła గedna z róż. Wiǳiałam, గak Gilbert గą podniósł i schował
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do kieszeni na piersi. Wiǳisz, గesteś tak romantyczna, że na pewno powinnaś się z tego
cieszyć.

— Nie obchoǳi mnie, co robi ta osoba — rzekła wyniośle Ania. — Nigdy nie
zmarnuగę na niego ani గedneగ myśli, Diano.

Teగ nocy Maryla i Mateusz, którzy po raz pierwszy od dwuǳiestu lat wybrali się na
koncert, sieǳieli chwilę przy kuchennym ogniu, gdy Ania poszła గuż spać.

— Uważam, że nasza Ania wypadła równie dobrze గak inni — rzekł z dumą Mateusz.
— Tak, to prawda — przyznała Maryla. — To bystre ǳiecko, Mateuszu. I wyglądała

naprawdę ładnie. Byłam poniekąd przeciwna temu koncertowi, ale koniec końców nie
było w tym nic złego. W każdym razie byłam ǳiś dumna z Ani, choć nie zamierzam గeగ
tego mówić.

— No cóż, గa byłem z nieగ dumny i powieǳiałem గeగ to, zanim poszła na górę —
odrzekł Mateusz. — Marylo, musimy pomyśleć, co możemy dla nieగ zrobić w przyszłości.
Sąǳę, że z czasem bęǳie potrzebowała czegoś więceగ niż szkoła w Avonlea.

— Jest dość czasu, żeby o tym myśleć — odparła Maryla. — W marcu skończy
dopiero trzynaście lat. Choć ǳiś wieczorem dotarło do mnie, że Ania wyrasta na całkiem
wysoką ǳiewczynkę. Pani Linde uszyła tę sukienkę odrobinę za długą, co sprawia, że
Ania wydaగe się taka wysoka. Szybko się uczy i myślę, że naగlepsze, co bęǳiemy mogli
dla nieగ zrobić, to wysłać గą za గakiś czas do seminarium w Queen’s. Ale nie musimy
గeszcze o tym wspominać przez rok czy dwa.

— No cóż, nie zaszkoǳi od czasu do czasu do tego wrócić — rzekł Mateusz. —
Takim sprawom wychoǳi tylko na dobre, gdy się గe porządnie przemyśli.
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Młoǳieży w Avonlea trudno było powrócić do szareగ coǳienności. Ani w szczególno-
ści życie wydawało się okropnie mdłe, గałowe i nieciekawe po tym kielichu ekscytacగi,
z którego sączyła całymi tygodniami. Zastanawiała się, czy zdoła powrócić do dawnych,
cichych przyగemności z odległych dni sprzed koncertu. Początkowo, గak wyznała Dianie,
szczerze w to wątpiła.

— Diano, గestem absolutnie pewna, że życie nigdy nie bęǳie గuż takie samo గak
w tamtych zamierzchłych czasach — mówiła z żalem, గakby odnosiła się do okresu sprzed
co naగmnieగ pół wieku. — Być może z czasem do tego przywyknę, ale obawiam się, że
koncerty psuగą luǳi i zniechęcaగą ich do zwyczaగnego życia. Przypuszczam, że właśnie
dlatego Maryla ich nie pochwala. Maryla గest taką rozsądną kobietą. Na pewno o wiele
lepieగ గest być rozsądnym, a గednak nie sąǳę, abym naprawdę chciała być osobą rozsądną,
bo tacy luǳie są strasznie nieromantyczni. Pani Linde mówi, że raczeగ mi to nie grozi, ale
nigdy nie wiadomo. Czuగę teraz, że mogę గeszcze wyrosnąć na rozsądną osobę, ale może
tylko dlatego, że గestem zmęczona. Wczoraగ w nocy barǳo długo nie mogłam zasnąć.
Leżałam i wyobrażałam sobie ten koncert niezliczoną ilość razy. To గedna ze wspaniałych
cech takich wydarzeń: tak miło గest do nich wracać myślami.

Ostatecznie గednak życie szkolne w Avonlea wskoczyło w stare koleiny i Ania wróciła
do dawnych spraw. Co prawda koncert zostawił po sobie pewne ślady — Ruby Gillis
i Emma White, które pokłóciły się o pierwszeństwo mieగsc na scenie, nie sieǳiały గuż
w గedneగ ławce, a ich obiecuగąca, trzyletnia przyగaźń została zerwana. Josie Pye i Julia
Bell nie rozmawiały ze sobą przez trzy miesiące, ponieważ Josie Pye powieǳiała Bessie
Wright, że Julia Bell, kłaniaగąc się przed recytacగą, przypominała według nieగ potrząsa-
గącą głową kurę, a Bessie powtórzyła to Julii. Nikt z roǳiny Sloane’ów nie chciał mieć
nic wspólnego z Bellami, ponieważ ci druǳy doszli do wniosku, że Sloane’owie mieli
zbyt duży uǳiał w programie, na co tamci odparowali, że Bellowie nie potrafili porząd-
nie wywiązać się nawet z tego, o co ich poproszono. W końcu Charlie Sloane pobił
się z Moodym Spurgeonem MacPhersonem, który powieǳiał, że Ania Shirley zaǳiera
nosa z powodu swoich recytacగi, za co dostał solidne baty. W konsekwencగi siostra Mo-
ody’ego Spurgeona, Ella May, nie oǳywała się do Ani Shirley przez resztę zimy. Poza
tymi drobnymi tarciami praca w małym królestwie panny Stacy przebiegała regularnie
i gładko.
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Zimowe tygodnie mĳały. Pora roku była wyగątkowo łagodna, z tak niewielką ilością
śniegu, że Ania i Diana mogły niemal coǳiennie wędrować do szkoły Brzozową Ścież-
ką. W dniu uroǳin Ani szły nią lekko, nadstawiaగąc uszu i oczu pośród nieustannego
szczebiotu, panna Stacy zapowieǳiała im bowiem, że wkrótce będą musiały napisać wy-
pracowanie na temat: „Zimowy spacer po lesie”, należało więc być spostrzegawczym.

— Pomyśl tylko, Diano, kończę ǳisiaగ trzynaście lat — rzekła Ania pełnym przeగęcia
głosem. — Ledwie mogę uwierzyć, że గestem గuż nastolatką. Kiedy obuǳiłam się rano,
wydawało mi się, że wszystko musi być inne. Ty skończyłaś trzynaście lat గuż miesiąc
temu, więc przypuszczam, że nie గest to dla ciebie taką nowością గak dla mnie. To sprawia,
że życie wydaగe się o wiele ciekawsze. Za dwa lata będę గuż całkiem dorosła. To wielka
pociecha, że będę mogła wtedy używać trudnych słów i nikt nie bęǳie się ze mnie śmiał.

— Ruby Gillis twierǳi, że zamierza mieć adoratora, gdy tylko skończy piętnaście lat
— odrzekła Diana.

— Ruby Gillis nie myśli o niczym innym, tylko o adoratorach — rzekła z pogardą
Ania. — Jest wprost zachwycona, gdy ktoś wypisze గeగ nazwisko na tablicy obok ko-
goś innego, choć udaగe wtedy strasznie rozgniewaną. Obawiam się, niestety, że to była
mało chrześcĳańska uwaga. Pani Allan mówi, że nigdy nie powinnyśmy czynić złośli-
wych uwag, lecz one tak często wymykaగą się same, zanim człowiek pomyśli, prawda?
Po prostu nie potrafię mówić o Josie Pye bez złośliwości, więc nie wspominam o nieగ
wcale. Może to zauważyłaś. Staram się być tak barǳo podobna do pani Allan, గak to
tylko możliwe, bo uważam గą za ideał. Pan Allan poǳiela tę opinię. Pani Linde mówi,
że on wręcz ubóstwia ziemię, po któreగ stąpa గego żona, ale గeగ zdaniem pastorowi nie
przystoi tak barǳo przywiązywać serce do istoty śmiertelneగ. Ale przecież, Diano, nawet
pastorzy są ludźmi i popełniaగą grzechy główne, tak గak każdy z nas. Miałam taką ciekawą
rozmowę z panią Allan o grzechach głównych w zeszłą nieǳielę popołudniu. Jest tylko
kilka tematów, o których wypada rozmawiać w nieǳielę, i to గest గeden z nich. Moim
głównym grzechem గest nadmierne buగanie w obłokach i zapominanie o obowiązkach.
Barǳo się staram z nim walczyć, a teraz, gdy mam గuż trzynaście lat, być może uda mi
się z tym uporać.

— Za cztery lata bęǳiemy mogły upinać włosy — zauważyła Diana. — Alice Bell
ma dopiero szesnaście lat i గuż గe upina, ale moim zdaniem to śmieszne. Ja poczekam, aż
skończę siedemnaście.

— Gdybym miała taki krzywy nos గak Alice Bell — stwierǳiła stanowczo Ania — to
bym nie… oగeగ! Nie powiem tego, co zamierzałam, bo byłoby to skraగnie nieuprzeగme. Poza
tym porównywałam go z moim własnym nosem, a to గuż próżność. Boగę się, że za dużo
myślę o swoim nosie, odkąd dawno temu usłyszałam komplement na గego temat. To dla
mnie doprawdy wielka pociecha. O, Diano, patrz, tam గest królik! Trzeba to zapamiętać do
naszego wypracowania o lesie. Naprawdę uważam, że lasy zimą wyglądaగą równie pięknie
గak latem. Są takie białe i ciche, గakby spały i śniły piękne sny.

— Nie będę miała nic przeciwko napisaniu tego wypracowania, kiedy przyగǳie na
nie czas — westchnęła Diana. — Za to praca, którą mamy oddać w ponieǳiałek, గest
straszna. Kto by pomyślał, że panna Stacy każe nam napisać opowiadanie z głowy!

— Ależ to proste గak mrugnięcie okiem — rzekła Ania.
— Tobie łatwo mówić, bo masz wyobraźnię — odparowała Diana — ale co byś

zrobiła, gdybyś uroǳiła się bez nieగ? Podeగrzewam, że ty masz గuż swoగe wypracowanie
gotowe?

Ania przytaknęła, staraగąc się z całych sił nie wyglądać na zbyt zadowoloną z siebie,
co zupełnie గeగ nie wyszło.

— Napisałam గe w zeszły ponieǳiałek wieczorem. Nosi tytuł: „Zazdrosna rywalka,
czyli śmierć ich nie rozłączy”. Przeczytałam గe Maryli, a ona stwierǳiła, że to stek bzdur.
Potem przeczytałam గe Mateuszowi, a on powieǳiał, że గest świetne. Oto typ krytyka,
గakiego lubię. To smutna, piękna historia. Płakałam గak bóbr, kiedy గą pisałam. Opowiada
o dwóch pięknych ǳiewicach, Cordelii Montmorency i Geraldine Seymour, które miesz-
kały w teగ sameగ wiosce i były do siebie dozgonnie przywiązane. Cordelia była posągową
brunetką z koroną kruczoczarnych włosów i błyskaగącymi mrocznie oczami. Geraldine
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z kolei wyglądała గak szlachetnie uroǳona blondynka z włosami przypominaగącymi złotą
nić i aksamitnymi, purpurowymi oczami.

— Nigdy nie wiǳiałam nikogo z purpurowymi oczami — powieǳiała powątpiewa-
గąco Diana.

— Ja też nie. Po prostu గe sobie wyobraziłam. Zależało mi na czymś niepospolitym.
Geraldine miała też alabastrowe czoło. Dowieǳiałam się గuż, co to గest alabastrowe czoło.
To గedna z zalet bycia trzynastolatką. Wie się o wiele więceగ, niż gdy się miało tylko
dwanaście lat.

— No i co się stało z Cordelią i Geraldine? — zapytała Diana, którą losy bohaterek
zaczęły interesować.

— Dorastały razem, otoczone pięknem, aż skończyły szesnaście lat. Wówczas do ich
wioski przybył Bertram DeVere i zakochał się w śliczneగ Geraldine. Uratował గeగ życie,
gdy koń poniósł గą w powozie; zemdlała w గego ramionach, a on niósł గą pięć kilometrów
do domu, bo powóz, గak się pewnie domyślasz, został kompletnie roztrzaskany. Dość
trudno było mi wyobrazić sobie oświadczyny, ponieważ nie mam tu żadnego własne-
go doświadczenia. Spytałam więc Ruby Gillis, czy wie coś na ten temat, గak mężczyźni
się oświadczaగą, gdyż pomyślałam, że może być autorytetem w teగ ǳieǳinie, maగąc tyle
zamężnych sióstr. Ruby powieǳiała mi, że była schowana w spiżarni w holu, kiedy Mal-
colm Andrews oświadczał się గeగ siostrze Susan. Wieǳiała tylko, iż Malcolm oznaగmił
Susan, że oగciec przepisał mu farmę na własność, a potem zapytał: „Co ty na to, skarbie,
żebyśmy się pobrali teగ గesieni?”. A Susan odrzekła: „Tak… nie… sama nie wiem… pomy-
ślę”… i bach, గuż byli zaręczeni! Ale uznałam, że takie oświadczyny są mało romantyczne,
więc w końcu musiałam గe sobie wymyślić, naగlepieగ గak umiałam. Zrobiłam to barǳo
kwieciście i poetycko. Bertram upadł na kolana, choć Ruby Gillis twierǳi, że ǳisiaగ గuż
się tak nie robi. Geraldine przyగęła గego oświadczyny mową długą na całą stronę. Muszę
ci powieǳieć, że włożyłam w tę mowę mnóstwo wysiłku. Przepisywałam గą pięć razy
i uważam గą za swoగe arcyǳieło. Bertram dał గeగ pierścionek z brylantem oraz rubino-
wy naszyగnik i powieǳiał, że poగadą w podróż poślubną do Europy, bo był nieziemsko
bogaty. Ale wtedy, niestety, cienie zaczęły kłaść się na ich ścieżce. Cordelia sama pota-
గemnie kochała się w Bertramie i kiedy Geraldine opowieǳiała గeగ o zaręczynach, wpadła
w furię, zwłaszcza gdy zobaczyła naszyగnik i pierścionek. Całe గeగ przywiązanie do Geral-
dine zmieniło się w gorzką nienawiść i poprzysięgła, że ta nigdy nie poślubi Bertrama.
Udawała గednak, że Geraldine nadal గest గeగ przyగaciółką. Pewnego wieczoru stały na mo-
ście nad rwącym, wzburzonym strumieniem i Cordelia, przekonana, że są same, pchnęła
Geraldine w przepaść z ǳikim, szyderczym: „Ha, ha, ha!”. Ale Bertram wszystko wi-
ǳiał i natychmiast rzucił się w nurt, wołaగąc: „Ocalę cię, moగa bezcenna Geraldine!”.
Niestety, zapomniał, że nie umie pływać i oboగe utonęli, złączeni w uścisku. Ich ciała
wkrótce potem zostały wyrzucone na brzeg. Pochowano ich w గednym grobie, a pogrzeb
był niezwykle wystawny. Diano, znacznie barǳieగ romantycznie గest kończyć historię
pogrzebem niż weselem. A గeśli choǳi o Cordelię, to pod wpływem wyrzutów sumienia
postradała zmysły i została zamknięta w przytułku dla obłąkanych. Uznałam, że bęǳie
to poetycka sprawiedliwość za గeగ zbrodnię.

— Jakie to cudowne! — westchnęła Diana, która należała do teగ sameగ szkoły kry-
tyczneగ co Mateusz. — Nie poగmuగę, గak potrafisz wymyślać takie ekscytuగące rzeczy
z własneగ głowy, Aniu. Chciałabym mieć taką wyobraźnię గak ty.

— Miałabyś గą, gdybyś tylko nad nią pracowała — pocieszyła గą przyగaciółka. —
Diano, wpadłam właśnie na pewien pomysł. Załóżmy we dwie nasz prywatny klub po-
wieściowy i zacznĳmy pisać opowiadania dla wprawy. Będę ci pomagać, aż nauczysz się
pisać sama. Wiesz o tym, że powinnaś ćwiczyć wyobraźnię. Panna Stacy tak mówi. Tyl-
ko musimy to robić we właściwy sposób. Opowieǳiałam గeగ o Nawieǳonym Lesie, ale
stwierǳiła, że w tamtym przypadku zabrałyśmy się do tego od złeగ strony.

W ten oto sposób powstał klub powieściowy. Początkowo ograniczał się wyłącznie do
Diany i Ani, lecz wkrótce został rozszerzony o Jane Andrews, Ruby Gillis i గeszcze గedną
czy dwie inne koleżanki, które uznały, że ich wyobraźnia wymaga praktyki. Chłopców nie
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przyగmowano (choć Ruby Gillis uważała, że ich obecność dodałaby klubowi pikanterii),
a każda członkini musiała napisać గedno opowiadanie w tygodniu.

— To niezwykle interesuగące — opowiadała Ania Maryli. — Każda ǳiewczyna musi
przeczytać swoగe opowiadanie na głos, a potem గe omawiamy. Zamierzamy zachować గe
wszystkie గako świętość i czytać naszym ǳieciom. Każda z nas pisze pod pseudonimem.
Móగ to Rosamond Montmorency. Wszystkie ǳiewczęta raǳą sobie całkiem nieźle. Ruby
Gillis గest nieco sentymentalna. Zamieszcza w swoich historiach zbyt wiele scen miło-
snych, a przecież wiesz, że co za dużo, to niezdrowo. Jane nigdy tego nie robi, bo mówi,
że czuగe się głupio, czytaగąc గe na głos. Opowiadania Jane są naǳwyczaగ rozsądne. Z kolei
Diana wkłada do swoich opowieści zbyt wiele zabóగstw. Mówi, że przez większość fabu-
ły nie wie, co zrobić z bohaterami, więc ich zabĳa, żeby się ich pozbyć. Przeważnie to గa
muszę im podpowiadać, o czym maగą pisać, ale to nietrudne, bo mam miliony pomysłów.

— Myślę, że to całe pisanie to naగwiększa głupota ze wszystkich dotychczasowych —
zadrwiła Maryla. — Nabĳecie sobie głowy bzdurami i zmarnuగecie czas, który powinniście
poświęcić na naukę. Czytanie romansów గest గuż wystarczaగąco złe, ale pisanie ich గest
గeszcze gorsze.

— Ależ Marylo, my barǳo dbamy o to, aby każde z opowiadań miało morał —
wyగaśniła Ania. — Nalegam na to. Wszyscy dobrzy luǳie zostaగą nagroǳeni, a źli od-
powiednio ukarani. Jestem pewna, że to musi mieć zbawienny wpływ. Morał గest naగ-
ważnieగszy. Pan Allan tak mówi. Przeczytałam గedno z moich opowiadań గemu i pani
Allan: oboగe zgoǳili się, że morał గest doskonały. Tylko że śmiali się w niewłaściwych
momentach. Ja wolę, kiedy luǳie płaczą. Jane i Ruby prawie zawsze płaczą, kiedy docho-
ǳę do wzruszaగących agmentów. Diana napisała o naszym klubie do ciotki Józefiny,
która odpisała, żebyśmy przysłały గeగ kilka naszych tekstów. Przepisałyśmy więc cztery
naగlepsze i wysłałyśmy. Panna Józefina Barry odpisała, że nigdy w życiu nie czytała nic
równie zabawnego. To nas trochę zǳiwiło, bo te opowiadania były barǳo smutne i pra-
wie wszyscy w nich poumierali. Ale cieszę się, że గeగ się podobały. To pokazuగe, że nasz
klub czyni గakieś dobro na świecie. Pani Allan mówi, że to powinno być naszym celem
we wszystkim. Naprawdę staram się, by to był móగ cel, ale tak często o tym zapominam,
kiedy się dobrze bawię. Mam naǳieగę, że gdy dorosnę, będę choć trochę podobna do
pani Allan. Myślisz, że గest na to గakaś szansa, Marylo?

— Nie powieǳiałabym, żeby była ona zbyt wielka — brzmiała zachęcaగąca odpo-
wiedź. — Jestem pewna, że pani Allan nigdy nie była tak nieroztropną, roztargnioną
ǳiewczynką గak ty.

— To prawda, ale nie zawsze też była tak dobra గak teraz — powieǳiała poważnie
Ania. — Sama mi to wyznała… to znaczy powieǳiała, że w młodości była strasznym
urwisem i wiecznie wpadała w tarapaty. Poczułam się taka podniesiona na duchu, gdy to
usłyszałam. Czy to barǳo grzeszne z moగeగ strony, Marylo, czuć się pocieszoną, kiedy się
słyszy, że inni luǳie też byli niegrzeczni i psocili? Pani Linde mówi, że tak i twierǳi, że
zawsze czuగe się wstrząśnięta, słysząc o czyimś złym zachowaniu, bez względu na to, గak
małe było to ǳiecko. Pani Linde mówi, że słyszała raz, గak pewien pastor wyznał, iż będąc
chłopcem, ukradł tartę truskawkową ze spiżarni swoగeగ ciotki, i nigdy więceగ nie miała గuż
szacunku do tego duchownego. Ja bym tak nie potrafiła. Uznałabym, że przyznanie się
do winy było naprawdę szlachetne z గego strony, i pomyślałabym, గaką pociechę mieliby
z tego ǳisiaగ mali chłopcy, którzy robią złe rzeczy i tego żałuగą: że mimo wszystko mogą
wyrosnąć na pastorów. Tak bym to czuła, Marylo.

— To, co గa czuగę w teగ chwili, Aniu — rzekła Maryla — to, że naగwyższy czas
pozmywać naczynia. Przez to całe gadanie zeszło ci pół goǳiny dłużeగ niż powinno. Naucz
się naగpierw pracować, a potem gadać.

Rఝ XXVIIMటఛ   
Pewnego późnego kwietniowego wieczoru, w droǳe powrotneగ z zebrania koła pomocy, Wiosna
Marylę przeszył dreszcz rozkoszy, kiedy uświadomiła sobie, że zima bezpowrotnie mi-
nęła. Wiosna bowiem nigdy nie przestaగe cieszyć zarówno luǳi naగstarszych i naగsmut-
nieగszych, గak i tych naగmłodszych oraz naగbarǳieగ radosnych. Maryla nie miała గednak
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w zwyczaగu analizować swoich myśli i uczuć. Prawdopodobnie wyobrażała sobie, że my-
śli o członkiniach koła, o skrzyni z datkami na misగe i nowym dywanie do zakrystii,
lecz pod tymi refleksగami kryła się harmonĳna świadomość na widok czerwonych pól
paruగących bladoróżową mgłą w świetle zachoǳącego słońca, długich, ostrych cieni గo-
deł kładących się na łące za potokiem czy nieruchomych klonów o purpurowych pąkach
skupionych wokół tafli leśnego stawu, gładkieగ niczym lustro. Wiosna panowała w całym
kraగu, a ǳiarski krok niemłodeగ గuż Maryli był lżeగszy i szybszy za sprawą teగ głębokieగ,
pierwotneగ radości.

Jeగ wzrok spoczął z miłością na Zielonym Wzgórzu, które wyglądało z gęstwiny
drzew. Słońce odbĳało się w oknach kilkoma małymi, radosnymi błyskami. Maryla, stą-
paగąc ostrożnie po wilgotneగ droǳe, pomyślała, గakie to szczęście, móc wrócić do domu,
w którym czeka na nią wesoło trzaskaగący ogień i stół estetycznie nakryty do herbaty —
zamiast zimnego chłodu, który witał గą po wieczornych zebraniach, zanim Ania przybyła
na Zielone Wzgórze.

Kiedy więc Maryla weszła do kuchni i zastała wygasły ogień oraz brak గakichkolwiek
oznak obecności Ani, poczuła się słusznie rozczarowana i poirytowana. Poleciła Ani, aby
herbata była gotowa na piątą, a teraz sama bęǳie musiała w pośpiechu zdగąć swoగą drugą
naగlepszą sukienkę i przygotowywać posiłek przed powrotem Mateusza z pola.

— Policzę się z tą pannicą, గak tylko wróci — mruknęła srogo Maryla, strugaగąc
drzazgi nożem kuchennym z większym impetem, niż było to konieczne. Mateusz wszedł
do domu i w swoim kącie czekał cierpliwie na herbatę. — Włóczy się gǳieś z Dianą, pisze
opowiadania, ćwiczy dialogi albo zaగmuగe się innymi głupstwami, ale ani razu nie pomyśli
o upływaగącym czasie czy obowiązkach. Muszę గą wreszcie zacząć trzymać krótko w takich
sprawach. Nie obchoǳi mnie, że pani Allan nazywa గą naగzdolnieగszym i naగsłodszym
ǳieckiem, గakie zna. Może i గest zdolna i słodka, ale głowę ma pełną głupot i nigdy nie
wiadomo, w గakieగ postaci one znów zakiełkuగą. Ledwie wyrośnie z గednego ǳiwactwa,
zaraz bierze się za koleగne. Ale niech to! Przecież mówię dokładnie to samo, za co tak
zgromiłam ǳiś Małgorzatę Linde na zebraniu koła. Naprawdę się ucieszyłam, gdy pani
Allan uగęła się za Anią, bo gdyby tego nie zrobiła, sama powieǳiałabym Małgorzacie
przy wszystkich coś nieprzyగemnego. Bóg గeden wie, ile Ania ma wad, i daleka గestem
od zaprzeczania temu. Ale to గa గą wychowuగę, a nie Małgorzata Linde, która znalazłaby
wady w samym archaniele Gabrielu, gdyby zamieszkał w Avonlea. Mimo to Ania nie
miała prawa opuszczać domu, skoro kazałam గeగ zostać i pilnować gospodarstwa. Muszę
przyznać, że przy wszystkich గeగ wadach nigdy wcześnieగ nie okazała się nieposłuszna ani
niesumienna, dlatego naprawdę przykro mi to teraz stwierǳić.

— Cóż, గa tam nie wiem — odezwał się Mateusz, który będąc człowiekiem cierpli-
wym, mądrym, a przede wszystkim głodnym, uznał za stosowne pozwolić Maryli wyrzu-
cić z siebie swóగ gniew, wieǳiał bowiem z doświadczenia, że గego siostra skończy każdą
robotę znacznie szybcieగ, గeśli się గeగ nie sprzeciwiać. — Może oceniasz గą zbyt pochopnie,
Marylo. Nie nazywaగ గeగ niesumienną, dopóki nie bęǳiesz pewna, że cię nie usłuchała.
Może da się to గakoś wyగaśnić, Ania to przecież mistrzyni w wyగaśnianiu.

— Nie ma గeగ tutaగ, choć kazałam గeగ zostać — odparowała Maryla. — Sąǳę, że
trudno గeగ bęǳie wyగaśnić to tak, abym była usatysfakcగonowana. Mateuszu, wieǳiałam
oczywiście, że weźmiesz గeగ stronę. Ale to గa గą wychowuగę, nie ty.

Zrobiło się ciemno, kolacగa była gotowa, a po Ani wciąż nie było śladu — nie nadbiegła
przez mostek ani przez Aleగę Kochanków, zdyszana i skruszona w poczuciu zaniedbania
obowiązków. Maryla z surową miną pomyła i odstawiła naczynia. Potem, szukaగąc świecy,
by zeగść do piwnicy, poszła na wschodnie poddasze po tę, która zazwyczaగ stała na stoliku
Ani. Zapaliwszy గą, odwróciła się i zobaczyła Anię leżącą na łóżku z twarzą w poduszkach.

— O niebiosa! — wykrzyknęła zdumiona Maryla. — Obuǳiłam cię, Aniu?
— Nie — brzmiała stłumiona odpowiedź.
— Czyś ty chora? — zapytała z niepokoగem Maryla, podchoǳąc do łóżka.
Ania wtuliła się గeszcze głębieగ w poduszki, గakby pragnęła na zawsze ukryć się przed

wzrokiem całego świata.
— Nie. Ale proszę, Marylo, odeగdź i nie patrz na mnie. Znaగduగę się w otchłani

rozpaczy i nic mnie గuż nie obchoǳi: ani kto గest naగlepszy w klasie, ani kto pisze naగład-
nieగsze wypracowania, ani kto śpiewa w chórze szkółki nieǳielneగ. Takie drobnostki nie
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maగą గuż dla mnie znaczenia, bo przypuszczam, że nigdy więceగ nie będę mogła nigǳie
wyగść. Moగa kariera గest skończona. Proszę, Marylo, odeగdź i nie patrz na mnie.

— Czy kto kiedy słyszał coś podobnego? — zdumiała się Maryla. — Aniu Shirley,
co się z tobą ǳieగe? Coś ty znowu nabroiła? Wstawaగ w teగ chwili i mów mi wszystko.
W teగ chwili, powiadam. No గuż, co się stało?

Ania zsunęła się na podłogę w rozpaczliwym geście posłuszeństwa.
— Marylo, spóగrz na moగe włosy — szepnęła.
Maryla podniosła świecę i przyగrzała się uważnie włosom Ani, opadaగącym gęstymi

lokami na plecy. Rzeczywiście, wyglądały nader osobliwie.
— Aniu Shirley, co zrobiłaś ze swoimi włosami? Przecież one są zielone!
Można by గe było nazwać zielonymi, gdyby w ogóle był to గakiś naturalny kolor — była

to గednak గakaś bliżeగ nieokreślona, matowa, brązowawo-zielona barwa, z gǳieniegǳie
prześwituగącymi pasmami naturalneగ czerwieni, co tylko potęgowało upiorny efekt. Nigdy
w życiu Maryla nie wiǳiała czegoś równie groteskowego గak włosy Ani w tym momencie.

— Tak, są zielone! — గęknęła Ania. — Myślałam, że nic nie może być gorsze niż
rude włosy. Ale teraz wiem, że zielone włosy są po stokroć gorsze. Och, Marylo, nie
masz poగęcia, గaka గestem nieszczęśliwa.

— Nie wiem też, గak wpakowałaś się w tę kabałę, ale zamierzam się tego dowieǳieć —
rzekła Maryla. — Chodź zaraz do kuchni, tutaగ గest za zimno, i powieǳ mi dokładnie, co
zrobiłaś. Spoǳiewałam się czegoś ǳiwnego od pewnego czasu. Od ponad dwóch miesięcy
nie narobiłaś sobie żadnych kłopotów i byłam pewna, że święci się coś nowego. No więc,
co zrobiłaś z włosami?

— Ufarbowałam గe.
— Ufarbowałaś! Ufarbowałaś włosy? Aniu Shirley, czy ty nie wieǳiałaś, że to grzech?
— Tak, wieǳiałam, że to trochę grzeszne — przyznała Ania. — Ale uznałam, że warto

odrobinę zgrzeszyć, żeby pozbyć się rudych włosów. Przeliczyłam się గednak, Marylo. Poza
tym zamierzałam być wyగątkowo grzeczna w innych sprawach, żeby ci to wynagroǳić.

— No cóż — powieǳiała sarkastycznie Maryla — gdybym to గa zdecydowała, że warto
ufarbować włosy, wybrałabym przynaగmnieగ గakiś przyzwoity kolor. Nie farbowałabym ich
na zielono.

— Ale గa nie chciałam ufarbować ich na zielono, Marylo! — protestowała przygnę-
biona Ania. — Jeśli గuż miałam zgrzeszyć, to chciałam, by przyniosło to గakiś skutek.
Ten człowiek powieǳiał, że moగe włosy staną się piękne i kruczoczarne, solennie mnie
o tym zapewniał. Marylo, గak mogłam wątpić w గego słowa? Wiem, గakie to uczucie, gdy
ktoś wątpi w twoగe słowo. A pani Allan mówi, że nigdy nie powinniśmy podeగrzewać
nikogo o kłamstwo, dopóki nie mamy dowodów. Teraz mam dowód: zielone włosy to
wystarczaగący dowód dla każdego. Ale wtedy go nie miałam i bezgranicznie wierzyłam
w każde గego słowo.

— Kto tak powieǳiał? O kim ty mówisz?
— O domokrążcy, który był tu ǳiś popołudniu. Kupiłam od niego farbę.
— Aniu Shirley, ile razy ci mówiłam, żebyś nigdy nie wpuszczała tych Włochów do

domu! Nie należy ich w ogóle zachęcać, żeby kręcili się po okolicy.
— Nie wpuściłam go do domu. Pamiętałam, గak mnie przed nimi przestrzegałaś, więc

wyszłam na zewnątrz, starannie zamknęłam drzwi i obeగrzałam గego towary na progu.
Poza tym to nie był Włoch, tylko niemiecki Żyd. Miał wielką skrzynię pełną ciekawych
rzeczy i powieǳiał mi, że ciężko pracuగe, by zarobić na sprowaǳenie żony i ǳieci z Nie-
miec. Mówił o nich tak czule, że wzruszyło to moగe serce. Chciałam kupić coś od niego,
by pomóc mu w tak szczytnym celu. Wtedy zobaczyłam buteleczkę farby do włosów.
Sprzedawca powieǳiał, że daగe gwarancగę na to, iż farba ufarbuగe każde włosy na piękny,
kruczoczarny kolor i nie zmyగe się. W mgnieniu oka uగrzałam samą siebie z pięknymi,
czarnymi włosami i pokusa była nie do odparcia. Ale buteleczka kosztowała siedemǳie-
siąt pięć centów, a mi zostało tylko pięćǳiesiąt centów ze sprzedaży kurczaków. Myślę,
że ten domokrążca miał barǳo dobre serce, bo powieǳiał, że wyగątkowo dla mnie obniży
cenę do pięćǳiesięciu centów, co było niemal గak za darmo. Kupiłam గą więc, a gdy tylko
odszedł, przyszłam tutaగ i nałożyłam farbę starą szczotką do włosów, zgodnie z instrukcగą.
Zużyłam całą butelkę, a kiedy zobaczyłam ten okropny kolor, గaki przybrały moగe włosy,
pożałowałam swoగego grzechu, zapewniam cię, Marylo. I żałuగę do teraz.
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— Cóż, mam naǳieగę, że przyniesie to dobry skutek — rzekła surowo Maryla —
i że przeగrzałaś na oczy, wiǳąc, dokąd zaprowaǳiła cię próżność, Aniu. Bóg గeden wie,
co teraz zrobić. Sąǳę, że pierwszą rzeczą powinno być porządne umycie głowy, żeby
zobaczyć, czy to coś pomoże.

Ania umyła włosy, szoruగąc గe energicznie mydłem i wodą, lecz nie dało to żadnego
efektu — równie dobrze mogła próbować zmyć ich naturalną czerwień. Domokrążca
faktycznie miał racగę, mówiąc, że farba się nie zmyగe, chociaż గego wiarygodność w innych
względach mogła buǳić uzasadnione zastrzeżenia.

— Och, Marylo, cóż గa teraz pocznę? — Ania utonęła we łzach. — Nigdy się z tego
nie otrząsnę. Luǳie గuż prawie zapomnieli o moich innych błędach: o cieście z kroplami
przeciwbólowymi, o upiciu Diany i o wybuchu gniewu na panią Linde. Ale o tym nigdy
nie zapomną. Pomyślą, że nie గestem porządną ǳiewczynką. Och, Marylo, „w గakże gęstą
sieć się wikła ten, kto pierwszy raz oszukuగe”. To poezగa, ale గaka prawǳiwa! Ależ Josie
Pye bęǳie się ze mnie śmiać! Marylo, గa nie mogę spoగrzeć w oczy Josie Pye. Jestem
naగnieszczęśliwszą ǳiewczyną na całeగ Wyspie Księcia Edwarda.

Nieszczęście Ani trwało tyǳień. Przez ten czas nigǳie nie wychoǳiła i coǳiennie
szorowała włosy. Tylko Diana znała గeగ straszną taగemnicę, lecz uroczyście obiecała nikomu
గeగ nie wyగawić — i trzeba tu zaznaczyć, że słowa dotrzymała. Pod koniec tygodnia Maryla
powieǳiała stanowczo:

— To nic nie daగe, Aniu. Ta farba గest wyగątkowo trwała. Trzeba ściąć włosy, nie ma
innego wyగścia. Nie możesz tak wyగść do luǳi.

Wargi Ani zadrżały, lecz zrozumiała gorzkie znaczenie słów wypowieǳianych przez
Marylę. Z posępnym westchnieniem poszła po nożyczki.

— Proszę, Marylo, obetnĳ గe natychmiast i mieగmy to గuż z głowy. Och, czuగę,
గak pęka mi serce. To taka nieromantyczna udręka. ǲiewczęta w książkach tracą wło-
sy w chorobie albo sprzedaగą గe, żeby zdobyć pieniąǳe na గakiś szlachetny cel. Jestem
pewna, że గa też nie miałabym nic przeciwko utracie włosów w taki sposób. Ale nie ma
nic pocieszaగącego w strzyżeniu głowy dlatego, że ufarbowało się włosy na okropny ko-
lor, prawda? Będę płakać przez cały czas, gdy bęǳiesz గe obcinać, గeśli nie bęǳie ci to
przeszkaǳać. To wydaగe się tak tragiczne!

Ania rzeczywiście płakała, lecz późnieగ, gdy poszła na górę i z rozpaczą spoగrzała w lu-
stro, ogarnął గą ǳiwny spokóగ. Maryla wykonała swoగą pracę dokładnie, gdyż trzeba było
ostrzyc włosy tak krótko, గak to tylko możliwe. Rezultat, mówiąc naగdelikatnieగ, nie był
twarzowy. Ania natychmiast odwróciła lustro do ściany.

— Nigdy, przenigdy nie spoగrzę na siebie, dopóki włosy mi nie odrosną! — wy-
krzyknęła z pasగą. Zaraz గednak odwróciła lustro z powrotem. — Nie, właśnie że będę
patrzeć. To bęǳie moగa pokuta za grzech. Będę na siebie patrzeć za każdym razem, gdy
weగdę do pokoగu, żeby wiǳieć, గaka గestem brzydka. I absolutnie nie będę próbowała
sobie wmówić, że గest inaczeగ. Nigdy bym nie pomyślała, że గestem próżna akurat na
punkcie włosów, ale teraz wiǳę, że byłam, mimo ich rudego koloru: były takie długie,
gęste i kręcone. Spoǳiewam się, że teraz pewnie coś stanie się z moim nosem.

W ponieǳiałek ostrzyżona głowa Ani wywołała sensacగę w szkole, lecz ku గeగ ulǳe
nikt nie domyślił się prawǳiwego powodu. Nawet Josie Pye, która గednak nie omieszkała
poinformować Ani, że wygląda గak prawǳiwy strach na wróble.

— Nic nie odpowieǳiałam, gdy Josie mi to powieǳiała — Ania zwierzyła się wie-
czorem Maryli, gdy ta leżała na sofie po గednym ze swoich napadów migreny — ponieważ
uznałam, że to część moగeగ kary i powinnam znosić to cierpliwie. Trudno గest słuchać,
że wygląda się గak strach na wróble, i barǳo chciałam గeగ coś odpowieǳieć. Ale tego
nie zrobiłam. Posłałam గeగ tylko గedno pogardliwe spoగrzenie, a potem గeగ wybaczyłam.
Człowiek czuగe się barǳo cnotliwy, gdy wybacza innym, prawda? Zamierzam od teraz
poświęcić całą energię na bycie dobrą i nigdy więceగ nie będę starała się być piękna. Oczy-
wiście, lepieగ గest być dobrą. Wiem o tym, ale czasem tak trudno గest w coś uwierzyć,
nawet గeśli się o tym wie. Marylo, గa naprawdę chcę być dobra, tak గak ty, pani Allan
czy panna Stacy, i dorosnąć tak, by przynieść wam zaszczyt. Diana mówi, że kiedy włosy
zaczną mi odrastać, powinnam wiązać czarną, aksamitną wstążkę wokół głowy z kokardą
z boku. Twierǳi, że bęǳie mi w tym barǳo do twarzy. Nazwę to czepkiem: wydaగe mi
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się to całkiem romantyczne. Ale czy nie mówię za dużo, Marylo? Czy nie boli cię od tego
głowa?

— Ból గuż mi przechoǳi. Ale po południu było strasznie. Te moగe migreny robią się
coraz gorsze. Będę musiała póగść z tym do lekarza. Jeśli zaś choǳi o twoగe paplanie, to
nie przeszkaǳa mi ono… గuż do niego przywykłam.

Był to sposób Maryli na powieǳenie, że lubi go słuchać.

Rఝ XXVIIINజ P L
— Aniu, ma się rozumieć, że to ty musisz być Elaine — powieǳiała Diana. — Ja nigdy
nie zdobyłabym się na odwagę, by tak płynąć z prądem.

— Ja też nie — wzdrygnęła się Ruby Gillis. — Nie mam nic przeciwko pływaniu,
gdy గest nas kilka w łoǳi i możemy sieǳieć. Wtedy to zabawa. Ale położyć się i udawać
martwą… po prostu bym nie mogła. Umarłabym naprawdę, ze strachu.

— To byłoby bez wątpienia romantyczne — przyznała Jane Andrews — ale wiem,
że nie wytrzymałabym w bezruchu. Podrywałabym się co chwilę, żeby sprawǳić, gǳie
గestem i czy prąd nie znosi mnie zbyt daleko. A sama wiesz, Aniu, że to zepsułoby cały
efekt.

— Ale to takie niedorzeczne mieć rudowłosą Elaine — ubolewała Ania. — Nie boగę
się płynąć i barǳo chciałabym być Elaine. Ale to i tak śmieszne. To Ruby powinna nią
być, bo ma taką గasną cerę i piękne, długie, złote włosy… wiesz, Elaine miała „wszystkie
swe గasne włosy spływaగące kaskadą”. I była Panną Lilią. A ruda ǳiewczyna nie może być
Panną Lilią.

— Twoగa cera గest równie గasna గak cera Ruby — zauważyła przytomnie Diana —
a włosy masz teraz o wiele ciemnieగsze niż przed obcięciem.

— Och, naprawdę tak myślisz? — wykrzyknęła uradowana Ania. — Mnie też się tak
czasem wydawało, ale nie śmiałam nikogo zapytać w obawie, że usłyszę inną odpowiedź.
Myślisz, Diano, że można గe గuż nazwać kasztanowymi?

— Tak, i uważam, że są naprawdę ładne — odrzekła Diana, patrząc z poǳiwem na
okalaగące głowę Ani krótkie, గedwabiste loki, które podtrzymywała niezwykle szykowna
czarna, aksamitna wstążka z kokardą.

Stały na brzegu stawu poniżeగ Sosnowego Wzgórza, gǳie mały cypel otoczony brzo-
zami wrzynał się w wodę. Na గego końcu znaగdował się niewielki, drewniany pomost,
zbudowany z myślą o rybakach i myśliwych. Ruby i Jane odwieǳiły tego letniego popo-
łudnia Dianę, zaś Ania przyszła, by się z nimi pobawić.

Naగlepsze przyగaciółki spęǳały tego lata większość wolnego czasu nad stawem. „Za-
cisze Idalii” należało do przeszłości, gdyż na wiosnę pan Bell bezlitośnie wyciął zagaగnik
na swoim pastwisku. Ania płakała z tego powodu, sieǳąc wśród nagich pniaków, గednak
nie zapominała o romantyzmie całeగ sytuacగi. Szybko zresztą znalazła pocieszenie, uzna-
గąc wraz z Dianą, że trzynastoletnie ǳiewczęta, a właściwie niemal czternastolatki, są గuż
zbyt dorosłe na tak ǳiecinne zabawy గak domki, kiedy nad stawem czekaగą o wiele cie-
kawsze rozrywki. Wspaniale było łowić pstrągi z mostu, ǳiewczynki nauczyły się także
wiosłować małą, płaskodenną łoǳią, któreగ pan Barry używał do polowań na kaczki.

To Ania wpadła na pomysł, żeby zainscenizować historię Elaine²⁶. Studiowały poemat Teatr, Zabawa
Tennysona²⁷ w szkole ubiegłeగ zimy, gdyż kurator oświaty wpisał go do programu szkół na
Wyspie Księcia Edwarda. Analizowały go, rozbierały na części i wałkowały tak długo, aż
cudem było, że miał on గeszcze dla nich గakikolwiek sens. Mimo to Panna Lilia, Lancelot,

²⁶historia Elaine — legenda o Elaine z Astolat, గedna z legend arturiańskich, opowiadaగąca o damie uwięzioneగ
klątwą w zamku na wyspie Shalott, zmuszoneగ tkać nieustannie zaczarowaną sieć, a świat zewnętrzny oglądać
గedynie za pomocą lustra. Ostatecznie Elaine zakochuగe się w Lancelocie, గednym z Rycerzy Okrągłego Stołu,
przebywaగącym u boku króla Artura w zamku Camelot; opuszcza swoగe więzienie i wsiada w łódź, by uగrzeć na
żywo swego ukochanego, గednak dosięga గą klątwa: w czasie podróży słabnie coraz barǳieగ i dobĳa do brzegu
u podnóży Camelotu martwa. [przypis edytorski]

²⁷Tennyson, Alfred (–) — poeta angielski, గeden z naగwybitnieగszych przedstawicieli postromantyzmu
wiktoriańskiego. Na kanwie legend arturiańskich, szczególnie legendy o Elaine z Astolat, napisał poemat Pani
z Shalott (ang. The Lady of Shalott; ); lilia wodna గest symbolem główneగ bohaterki, która nazywana గest
też Panną Lilią (The Lily Maid of Astolat). [przypis edytorski]
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Ginewra²⁸ i król Artur²⁹ stali się dla nich barǳo realnymi postaciami, zaś Anię trawił
skryty żal, że nie uroǳiła się w Camelocie. Tamte czasy, గak mówiła, były znacznie barǳieగ
romantyczne niż teraźnieగszość.

Plan Ani przyగęto z entuzగazmem. ǲiewczęta odkryły, że గeśli odepchnie się łódź od
przystani, prąd zniesie గą pod pomost i ostatecznie osaǳi na innym, niżeగ położonym
cyplu, w mieగscu, gǳie linia brzegowa zakręcała. Często tak pływały i żadne inne mieగsce
nie wydawało się barǳieగ dogodne do odegrania sceny z Elaine.

— Dobrze, గa będę Elaine — ustąpiła niechętnie Ania, bo choć cieszyła się z główneగ
roli, గeగ zmysł artystyczny domagał się odpowiednieగ prezencగi, co, గak sąǳiła, w గeగ przy-
padku było niemożliwe. — Ruby, ty musisz być królem Arturem, Jane bęǳie Ginewrą,
a Diana Lancelotem. Ale naగpierw musicie być braćmi i oగcem. Nie możemy mieć sta-
rego niemego sługi, bo w łoǳi nie ma mieగsca dla dwóch osób, gdy గedna leży. Musimy
wyłożyć łódź na całeగ długości naగczarnieగszym aksamitem. Diano, ten stary czarny szal
twoగeగ matki bęǳie w sam raz.

Gdy szal został గuż przyniesiony, Ania rozścieliła go na dnie łoǳi, a potem położyła
się z zamkniętymi oczami i rękami splecionymi na piersi.

— Ona naprawdę wygląda గak martwa — szepnęła nerwowo Ruby Gillis, spoglą-
daగąc na nieruchomą, bladą twarzyczkę w migotliwym cieniu brzóz. — ǲiewczyny, aż
mnie strach bierze. Myślicie, że wolno tak postępować? Pani Linde mówi, że wszelkie
odgrywanie ról to obrzydliwy grzech.

— Ruby, nie powinnaś teraz mówić o pani Linde — skarciła గą surowo Ania. —
To psuగe efekt, bo ǳieగe się setki lat przed గeగ naroǳinami. Jane, ułóż to wszystko. To
głupie, żeby Elaine mówiła, kiedy nie żyగe.

Jane stanęła na wysokości zadania. Choć nie miały złotogłowia na całun, stary, żółty
szal z గapońskieగ krepy, służący గako narzuta na pianino, zastąpił గe doskonale. Białeగ lilii
nie udało się zdobyć, ale wysoki, niebieski irys włożony w splecione dłonie Ani dawał
upragniony efekt.

— Teraz wszystko gotowe — ogłosiła Jane. — Musimy ucałować గeగ spokoగne czoło,
a ty, Diano, powieǳ: „Siostro, żegnaగ na zawsze”, a ty, Ruby: „Żegnaగ, słodka siostro”,
obie tak żałośnie, గak tylko potraficie. Aniu, na litość boską, uśmiechnĳ się trochę. Wiesz
przecież, że Elaine „leżała, గakby się uśmiechała”. O, tak lepieగ. A teraz odepchnĳcie łódź.

Łódź odbiła od brzegu, szoruగąc przy tym głośno o stary, wbity w dno pal. Diana,
Jane i Ruby zaczekały chwilę, by zobaczyć, గak nurt porywa łódź w stronę pomostu, po
czym pędem pognały przez las, drogą i na dolny cypel, gǳie గako Lancelot, Ginewra i król
miały oczekiwać na Pannę Lilię.

Przez kilka minut Ania, dryfuగąc powoli, upaగała się romantyzmem sytuacగi. Wtem
wydarzyło się coś zgoła nieromantycznego. Łódź zaczęła przeciekać. Po krótkieగ chwili
Elaine musiała zerwać się na równe nogi, zebrała swóగ „złoty całun” oraz „czarny aksamit”
i z przerażeniem wpatrywała się w wielką szczelinę na dnie łoǳi, przez którą woda wlewała
się strumieniami. Ów ostry pal przy przystani zdarł pas uszczelniaగący nabity na dno łoǳi.
Ania o tym nie wieǳiała, ale szybko zrozumiała, że గest w niebezpieczeństwie. W tym
tempie łódź napełni się i zatonie na długo przed tym, zanim zdąży dopłynąć do celu.
Gǳie były wiosła? Zostały na przystani!

Ania wydała z siebie krótki, zduszony krzyk, którego nikt nie usłyszał. Była blada గak
ściana, lecz nie straciła zimneగ krwi. Istniała గedna szansa — tylko గedna.

— Byłam przerażona — opowiadała następnego dnia pani Allan — i wydawało mi
się, że minęły wieki, zanim łódź dopłynęła do pomostu, a woda podnosiła się z każdą
chwilą. Modliłam się, pani Allan, naగgoręceగ గak potrafiłam, ale nie zamykałam oczu,
bo wieǳiałam, że Bóg może mnie ocalić tylko wtedy, gdy łódź przepłynie dość blisko
గednego z filarów pomostu, bym mogła się na niego wspiąć. Wie pani, że filary to stare
pnie drzew z mnóstwem sęków i pozostałości po gałęziach. Wypadało się modlić, ale
musiałam się też ratować, pilnie przy tym uważaగąc. Powtarzałam raz po raz: „Dobry Boże,
spraw, aby łódź podpłynęła do filaru, a resztę zrobię sama”. W takich chwilach człowiek
nie myśli o układaniu kwiecistych modlitw. Moగa została wysłuchana, bo łódź uderzyła

²⁸Ginewra — królowa, żona króla Artura. [przypis edytorski]
²⁹król Artur — legendarny celtycki władca Brytów z przełomu V i VI w. [przypis edytorski]
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o filar i na chwilę się przy nim zatrzymała. Przerzuciłam szal i krepę przez ramię, po czym
wdrapałam się na wielki, opatrznościowy sęk. I tak tam trwałam, pani Allan, kurczowo
trzymaగąc się tego śliskiego pala. Nie mogłam ani weగść wyżeగ, ani z niego zeగść. To była
barǳo nieromantyczna pozycగa, ale wtedy o tym nie myślałam. Człowiekowi nie w głowie
romanse, gdy właśnie cudem uniknął śmierci w wodneగ toni. Odmówiłam ǳiękczynną
modlitwę i skupiłam się na trzymaniu, bo wieǳiałam, że teraz muszę liczyć na luǳką
pomoc.

Łódź przepłynęła pod pomostem i natychmiast zatonęła na środku stawu. Ruby,
Jane i Diana, czekaగące na drugim cyplu, wiǳiały, గak znika im z oczu i były święcie
przekonane, że Ania poszła na dno razem z nią. Przez chwilę stały nieruchomo, blade గak
prześcieradła i sparaliżowane grozą. A potem, wrzeszcząc wniebogłosy, rzuciły się sza-
leńczym biegiem przez las, ani razu nie obracaగąc się w stronę przystani, gdy przebiegały
przez główną drogę. Ania, trzymaగąc się desperacko niepewnego oparcia, wiǳiała ich
oddalaగące się sylwetki i słyszała krzyki. Pomoc powinna wkrótce nadeగść, ale tymczasem
znaగdowała się w nader niewygodnym położeniu.

Minuty mĳały, a każda wydawała się nieszczęsneగ ǳiewicy goǳiną. Dlaczego nikt nie
nadchoǳi z pomocą? Gǳie się poǳiały ǳiewczęta? A గeżeli wszystkie zemdlały? Jeśli nikt
nigdy nie nadeగǳie? Jeśli tak barǳo zdrętwieగą గeగ ręce, że nie zdoła się గuż utrzymać?
Ania spoగrzała w złowrogą, zieloną głębię pod stopami, pełną długich, oleistych cieni,
i zadrżała. Wyobraźnia zaczęła గeగ podsuwać naగróżnieగsze makabryczne wizగe.

I właśnie wtedy, gdy గuż czuła, że ból w ramionach i nadgarstkach staగe się nie do
zniesienia, spod pomostu wynurzył się Gilbert Blythe w łoǳi Harmona Andrewsa!

Gilbert spoగrzał w górę i ku swemu ogromnemu zdumieniu uగrzał małą, bladą i dum-
ną twarzyczkę, która patrzyła na niego wielkimi, wystraszonymi, ale i pełnymi pogardy
szarymi oczami.

— Aniu Shirley! Jakim cudem się tam znalazłaś? — wykrzyknął.
Nie czekaగąc na odpowiedź, podpłynął do filaru i wyciągnął rękę. Nie było wyగścia —

Ania, chwytaగąc dłoń Gilberta Blythe’a, zsunęła się do łoǳi i usiadła na rufie, przemo-
czona i wściekła, z naręczem ociekaగących wodą szali. Doprawdy, w tych okolicznościach
niezwykle trudno było zachować godność!

— Co się stało, Aniu? — zapytał Gilbert, chwytaగąc za wiosła.
— Odgrywałyśmy scenę z Elaine — wyగaśniła lodowato Ania, nie patrząc nawet

w stronę swoగego wybawcy — i miałam dopłynąć do Camelotu w łoǳi. Ta గednak za-
częła przeciekać, więc wspięłam się na filar mostu. ǲiewczyny pobiegły po pomoc. Czy
byłbyś łaskaw odwieźć mnie do przystani?

Gilbert usłużnie dopłynął do brzegu, a Ania, wzgarǳiwszy wszelką pomocą, zwinnie
wyskoczyła na ląd.

— Jestem ci barǳo wǳięczna — rzekła wyniośle, odwracaగąc się. Lecz Gilbert rów-
nież wyskoczył z łoǳi i zatrzymał గą, kładąc dłoń na గeగ ramieniu.

— Aniu — powieǳiał pośpiesznie — posłuchaగ. Czy nie możemy zostać przyగaciół-
mi? Strasznie mi przykro, że wtedy naśmiewałem się z twoich włosów. Nie chciałem cię
urazić, to miał być tylko żart. Poza tym, to było barǳo dawno. Uważam, że teraz masz
naprawdę ładne włosy… szczerze. Zostańmy przyగaciółmi.

Ania zawahała się przez moment. Pod warstwą urażoneగ dumy poczuła ǳiwną, nową
świadomość, że ten na wpół nieśmiały, na wpół gorliwy wyraz piwnych oczu Gilberta
గest dla nieగ czymś barǳo miłym. Serce zabiło గeగ ǳiwnie szybcieగ. Jednak gorycz dawneగ
urazy szybko wyrwała గą z zamyślenia. Scena sprzed dwóch lat rozbłysnęła w గeగ pamięci
tak żywo, గakby zdarzyła się wczoraగ. Gilbert nazwał గą „marchewką” i naraził na wstyd
przed całą szkołą. Ta uraza, która dla starszych luǳi mogła być równie śmieszna గak గeగ
powód, wcale nie osłabła z upływem czasu. Nienawiǳiła Gilberta Blythe’a! Nigdy mu nie
wybaczy!

— Nie — powieǳiała chłodno — nigdy nie będę twoగą przyగaciółką, Gilbercie Bly-
the; i wcale tego nie chcę!

— W porządku! — Gilbert wskoczył do łoǳi z gniewnym rumieńcem na policzkach.
— Aniu Shirley, nigdy więceగ nie poproszę cię o przyగaźń. I wcale mnie to nie obchoǳi!

Odbił od brzegu szybkimi, butnymi pociągnięciami wioseł. Ania ruszyła stromą, po-
rośniętą paprociami ścieżką u stóp rozłożystych klonów. Trzymała głowę barǳo wysoko,
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ale czuła ǳiwny żal. Niemal żałowała, że nie odpowieǳiała Gilbertowi inaczeగ. Oczy-
wiście, strasznie గą obraził, ale mimo wszystko… Ania doszła do wniosku, że poczułaby
ulgę, gdyby mogła teraz usiąść i porządnie się wypłakać. Była całkiem roztrzęsiona, emo-
cగe, które towarzyszyły strachowi i wysiłkowi związanemu z trzymaniem się kurczowo
pala, zaczęły brać górę.

W połowie drogi spotkała Jane i Dianę, pęǳące z powrotem nad staw w stanie bliskim
obłędu. Na Sosnowym Wzgórzu nie zastały nikogo, państwo Barry wyగechali. Tam Ruby
Gillis wpadła w histerię i zostawiły గą, żeby గakoś doszła do siebie, podczas gdy Jane i Diana
pognały przez Nawieǳony Las i potok na Zielone Wzgórze. Tam również nikogo nie
zastały, bo Maryla poగechała do Carmody, a Mateusz suszył siano na odległym polu.

— Och, Aniu — wykrztusiła Diana, niemal rzucaగąc się గeగ na szyగę i rozpłakała się
z ulgi. — Myślałyśmy… że utonęłaś… czułyśmy się గak morderczynie… bo to my kazały-
śmy ci wcielić się w rolę Elaine. A Ruby dostała histerii… och, Aniu, గak się uratowałaś?

— Wdrapałam się na గeden z filarów pomostu — wyగaśniła znużona Ania — a potem
nadpłynął Gilbert Blythe w łoǳi pana Andrewsa i zabrał mnie na brzeg.

— Och, Aniu, గakie to wspaniałe z గego strony! To takie romantyczne! — przyznała
Jane, oǳyskawszy wreszcie oddech. — Oczywiście teraz bęǳiesz గuż z nim rozmawiać.

— Oczywiście, że nie będę — syknęła Ania, oǳyskuగąc na moment dawny wigor.
— I nie chcę గuż nigdy więceగ słyszeć słowa „romantyczny”, Jane Andrews. ǲiewczyny,
strasznie mi przykro, że tak się wystraszyłyście. To wszystko moగa wina. Jestem pewna,
że uroǳiłam się pod pechową gwiazdą. Wszystko, co robię, wpęǳa mnie lub moich naగ-
droższych przyగaciół w kłopoty. Diano, straciłyśmy łódź twoగego oగca i mam przeczucie,
że గuż nigdy nie pozwolą nam pływać po stawie.

Przeczucie Ani okazało się trafnieగsze, niż zwykle. Kiedy wydarzenia minionego po-
południa wyszły na గaw, w domach Barrych i Cuthbertów zapanowała konsternacగa.

— Aniu, czy ty kiedykolwiek zmądrzeగesz? — గęknęła Maryla.
— Och, tak, myślę, że tak, Marylo — odrzekła z optymizmem Ania. Szczery płacz

w zaciszu wschodniego pokoiku ukoił గeగ nerwy i przywrócił dawną pogodę ducha. —
Sąǳę, że moగe szanse na bycie rozsądną są teraz większe niż kiedykolwiek.

— Nie wiǳę związku — mruknęła Maryla.
— Cóż — wyగaśniła Ania — odebrałam ǳiś nową i cenną lekcగę. Odkąd przyby-

łam na Zielone Wzgórze, wciąż popełniam błędy, a każdy z nich pomaga mi uporać się
z గakąś wielką wadą. Sytuacగa z ametystową broszką wyleczyła mnie z dotykania rzeczy,
które nie należą do mnie. Konontacగa z Nawieǳonym Lasem wyleczyła mnie z dawa-
nia się ponieść wyobraźni. Ciasto z kroplami przeciwbólowymi było dla mnie nauczką,
గak raǳić sobie z roztargnieniem podczas gotowania. Ufarbowanie włosów na zielono
wyleczyło mnie z próżności. Teraz గuż nie myślę o swoich włosach ani o nosie… a przy-
naగmnieగ barǳo rzadko. Natomiast ǳisieగszy błąd bęǳie dla mnie lekiem na nadmierny
romantyzm. Doszłam do wniosku, że podeగmowanie prób bycia romantyczną w Avonlea
nie ma sensu. Co innego na zamku Camelot setki lat temu, ale ǳiś nikt nie docenia
romantyzmu. Marylo, గestem pewna, że wkrótce dostrzeżesz u mnie ogromną poprawę
pod tym względem.

— Mam taką szczerą naǳieగę — odrzekła sceptycznie Maryla.
Gdy Maryla wyszła, Mateusz, który sieǳiał milcząco w swoim kącie, położył dłoń na

ramieniu Ani.
— Aniu, nie rezygnuగ całkiem z romantyzmu — szepnął nieśmiało. — Trochę ro-

mantyzmu to dobra rzecz… oczywiście nie za dużo… ale zachowaగ go sobie odrobinę,
Aniu.
Rఝ XXIX
N   డ A
Ania pęǳiła krowy z pastwiska przez Aleగę Kochanków. Był wrześniowy wieczór, a wszyst-
kie leśne polany i szczeliny w gąszczu wypełniało rubinowe światło zachoǳącego słońca.
Gǳieniegǳie aleగa była nim wprost zalana, lecz pod klonami w większości panował గuż
mrok, a przestrzenie pod గodłami wypełniał przeగrzysty, fioletowy zmierzch, lekki niczym
eteryczne wino. Wiatr poruszał wierzchołkami drzew, a nie ma na ziemi słodszeగ muzyki Wiatr, Muzyka
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niż ta, którą wiatr wygrywa wieczorem na గodłach.
Krowy szły niespiesznie, Ania podążała za nimi rozmarzona, recytuగąc na głos pieśń

bitewną z poematu Marmion³⁰ — który również wchoǳił w zakres programu zeszłeగ
zimy. Panna Stacy kazała im się nauczyć go na pamięć. ǲiewczynka napawała się rytmem
wiersza i obrazami szczękaగących włóczni. Gdy doszła do stro:

„Niezłomni łucznicy wciąż wiernie stali,
Ciemny, nieprzebyty bór swóగ osłaniali…”,

zatrzymała się w zachwycie i zamknęła oczy, by lepieగ wyobrazić sobie siebie w tym
heroicznym kręgu. Kiedy గe otworzyła, uగrzała Dianę przechoǳącą przez furtkę, która
prowaǳiła na pole Barrych. Diana miała tak poważną minę, że Ania natychmiast odga-
dła, iż przyగaciółka ma గeగ coś do powieǳenia. Nie chciała గednak zdraǳić się ze zbytnią
ciekawością.

— Diano, czy ten wieczór nie గest గak purpurowy sen? Tak się cieszę, że żyగę. Rankami
zawsze myślę, że to naగlepsza część dnia, ale kiedy przychoǳi wieczór, wydaగe mi się
గeszcze pięknieగszy.

— Wieczór గest barǳo ładny — zgoǳiła się Diana. — Aniu, mam dla ciebie nie lada
nowinę! Zgaduగ. Masz trzy szanse.

— Charlotte Gillis గednak bierze ślub w kościele i pani Allan poprosiła, żebyśmy go
udekorowały! — zawołała Ania.

— Nie. Narzeczony Charlotte nie chce się na to zgoǳić, bo nikt గeszcze nie brał
ślubu w kościele, a on uważa, że to by przypominało pogrzeb. To podłe, bo miałybyśmy
prawǳiwy ubaw. Zgaduగ daleగ.

— Mama Jane pozwoliła గeగ urząǳić przyగęcie uroǳinowe?
Diana potrząsnęła głową, a w గeగ czarnych oczach zatańczyła radość.
— Nie mam poగęcia, co to może być — poddała się Ania — chyba że Moody Spur-

geon MacPherson odprowaǳił cię wczoraగ z nabożeństwa do domu. Zrobił to?
— Wolne żarty! — oburzyła się Diana. — Nawet gdyby to zrobił, గest paskudnym

stworzeniem, nie chwaliłabym się tym. Wieǳiałam, że nie zgadniesz. Mama dostała ǳiś
list od ciotki Józefiny. Ciotka chce, żebyśmy obie poగechały do miasta w przyszły wtorek
i zostały u nieగ na czas wystawy. Tak!

— Och, Diano — szepnęła Ania, która z wrażenia musiała się oprzeć o pień klonu
— czy ty mówisz poważnie? Boగę się, że Maryla mnie nie puści. Na pewno stwierǳi, że
nie popiera takieగ włóczęgi. Tak powieǳiała w zeszłym tygodniu, gdy Jane zaprosiła mnie
na przeగażdżkę ich dwukonnym powozem na koncert amerykański w hotelu w Białych
Piaskach. Tak barǳo chciałam గechać, ale Maryla stwierǳiła, że lepieగ zrobię, zostaగąc
w domu i odrabiaగąc lekcగe i że Jane też to wyగǳie na dobre. Byłam strasznie rozczarowana,
Diano. Czułam taką rozpacz, że kładąc się spać, nie odmówiłam pacierza. Ale potem
pożałowałam tego, wstałam w środku nocy i się pomodliłam.

— Wiesz co — zaproponowała Diana — poprosimy moగą mamę, żeby porozmawiała
z Marylą. Wtedy pręǳeగ cię puści, a గeśli tak się stanie, Aniu, to bęǳie okazగa naszego
życia! Nigdy nie byłam na wystawie i tak mnie drażni, gdy inne ǳiewczyny opowiadaగą
o swoich wycieczkach. Jane i Ruby były గuż dwa razy, a w tym roku గadą znowu.

— Nie będę o tym myśleć, dopóki nie będę miała pewności — stwierǳiła rezolut-
nie Ania. — Gdybym się na to nastawiła, a potem spotkałoby mnie rozczarowanie, nie
zniosłabym tego. Ale na wypadek, gdybym గednak poగechała, cieszę się, że móగ nowy
płaszcz bęǳie gotowy. Maryla uważała, że go nie potrzebuగę. Mówiła, że stary wystarczy
na koleగną zimę i powinnam być zadowolona z noweగ sukienki. Ta sukienka గest barǳo
ładna, Diano: granatowa i uszyta tak modnie. Maryla szyగe mi teraz wszystko modnie,
bo mówi, że nie chce, aby Mateusz choǳił do Małgorzaty Linde i prosił గą o szycie. Tak
się cieszę. O wiele łatwieగ గest być dobrym, gdy ma się modne ubrania. Przynaగmnieగ dla
mnie. Przypuszczam, że dla luǳi dobrych z natury nie ma to znaczenia. Ale Mateusz
uparł się, że muszę mieć nowy płaszcz, więc Maryla kupiła śliczny kawałek błękitnego

³⁰Marmion — poemat epicki Waltera Scotta (pełny tytuł ang. Marmion. A Tale of Flodden Field) z ,
którego akcగa osnuta została wokół wydarzeń historycznych, w tym wielkieగ klęski Szkotów w bitwie pod
Flodden Field w  r. [przypis edytorski]
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sukna i szyగe go prawǳiwa krawcowa w Carmody. Ma być gotowy w sobotę wieczorem
i staram się nie wyobrażać sobie, గak idę w nieǳielę do kościoła w nowym komplecie
i czapeczce. Boగę się, że nie powinnam tak o sobie myśleć, ale to samo pcha mi się do
głowy. Moగa czapeczka గest prześliczna. Mateusz kupił mi గą, kiedy byliśmy w Carmody.
Jest z niebieskiego aksamitu, taka mała, గakie teraz są w moǳie, ze złotym sznureczkiem
i pomponami. Diano, twóగ nowy kapelusz też గest elegancki i barǳo ci w nim do twarzy.
Kiedy zobaczyłam cię w kościele w ubiegłą nieǳielę, serce urosło mi z dumy, że గesteś
moగą naగdroższą przyగaciółką. Myślisz, że to źle, iż tak dużo myślimy o ubraniach? Maryla
mówi, że to wielki grzech. Ale to taki interesuగący temat, prawda?

Maryla zgoǳiła się na wyగazd Ani i ustalono, że pan Barry zawiezie ǳiewczęta do
miasta w następny wtorek. Ponieważ Charlottetown leżało pięćǳiesiąt kilometrów od
Avonlea, a pan Barry chciał obrócić w గeden ǳień, trzeba było wyruszyć barǳo wcześnie.
Ale dla Ani to była sama radość — we wtorek wstała przed świtem. Jeden rzut oka za
okno upewnił గą, że ǳień bęǳie piękny, bo niebo na wschoǳie za గodłami Nawieǳonego
Lasu było srebrzyste i bezchmurne. Przez lukę mięǳy drzewami wiǳiała światło w oknie
zachodniego poddasza Sosnowego Wzgórza — to był znak, że Diana też గuż nie śpi.

Gdy Mateusz rozpalał ogień, Ania była గuż ubrana i przygotowała śniadanie, zanim
Maryla zeszła na dół, choć sama była zbyt podekscytowana, żeby cokolwiek przełknąć. Po
śniadaniu włożyła szykowną, nową czapeczkę oraz żakiet i popęǳiła przez potok i గodłowy
lasek do Diany. Pan Barry i Diana గuż na nią czekali i wkrótce ruszyli w drogę.

Jazda była długa, ale Ania i Diana cieszyły się każdą minutą. Cudownie było klekotać
powozem po wilgotnych drogach w porannych, czerwonych promieniach słońca, które
pełgały po skoszonych polach. Powietrze było rześkie i ostre, a przez doliny snuły się
błękitne mgły. Czasem droga prowaǳiła przez lasy, gǳie klony zaczynały గuż wywieszać
swoగe szkarłatne sztandary. Czasem przecinała rzeki mostami, co sprawiało, że Ania drżała
z owego dawnego, na wpół przyగemnego lęku. Niekiedy wiła się brzegiem zatoki, mĳaగąc
skupiska poszarzałych od słońca i wiatru chat rybackich, by potem znów wspiąć się na
wzgórza, skąd widać było dalekie pasma wyżyn lub mgliste, błękitne niebo. Gǳiekolwiek
గechali, zawsze było o czym dyskutować. Do miasta dotarli tuż przed południem i odnaleźli
drogę do Beechwood — posiadłości panny Barry.

Była to okazała, stara rezydencగa, położona z dala od ulicy, ukryta wśród zielonych
wiązów i rozłożystych buków. Panna Barry przywitała ich w drzwiach z błyskiem w czar-
nych oczach.

— Moగa Aniu, wreszcie do mnie zawitałaś — powieǳiała. — Móగ Boże, ǳiecko,
గakżeś ty urosła! Jesteś wyższa ode mnie, słowo daగę. I wyglądasz o wiele lepieగ niż kiedyś.
Ale pewnie గuż to wiesz i bez moich słów.

— Wcale nie — odrzekła rozpromieniona Ania. — Wiem, że nie mam గuż tylu
piegów, za co గestem barǳo wǳięczna, ale nie śmiałam marzyć o inneగ poprawie. Tak się
cieszę, że pani tak uważa, panno Barry.

Dom panny Barry był urząǳony z wielkim przepychem, గak Ania opowiadała późnieగ
Maryli. Dwie małe wieగskie ǳiewczynki były nieco onieśmielone splendorem salonu,
w którym panna Barry గe zostawiła, podczas gdy sama poszła dopilnować obiadu.

— Czy to nie wygląda గak pałac? — szepnęła Diana. — Nigdy wcześnieగ nie byłam
w domu ciotki Józefiny i nie miałam poగęcia, że tu గest tak wspaniale. Chciałabym, żeby
Julia Bell to zobaczyła: tak się pyszni salonem swoగeగ matki.

— Aksamitny dywan — westchnęła z poǳiwem Ania — i గedwabne zasłony! Śniłam Bieda, Bogactwo,
Wyobraźniao takich rzeczach, Diano. Ale wiesz, chyba nie czuగę się tu zbyt swobodnie. W tym pokoగu

గest tyle rzeczy i wszystkie są tak wspaniałe, że nie ma tutaగ mieగsca na wyobraźnię. To
గedna z pociech bycia biednym: zostaగe więceగ rzeczy, które można sobie wymarzyć.

Pobyt w mieście był dla Ani i Diany wydarzeniem, które na trwałe zapisało się w ich
pamięci. Od początku do końca wypełniały go same zachwyty.

W środę panna Barry zabrała గe na teren wystawy i spęǳiły tam cały ǳień.
— To było wspaniałe — relacగonowała późnieగ Ania Maryli. — Nigdy nie wyobra-

żałam sobie nic równie ciekawego. Naprawdę nie mam poగęcia, który ǳiał był naగlepszy.
Chyba naగbarǳieగ podobały mi się konie, kwiaty i robótki ręczne. Josie Pye zdobyła
pierwszą nagrodę za koronkę robioną na drutach. Naprawdę się cieszyłam. Cieszyłam się
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też z tego, że się cieszę, bo to dowód na to, że zmieniam się na lepsze, nie uważasz, Mary-
lo? Że potrafię cieszyć się z sukcesu Josie. Pan Harmon Andrews zdobył drugą nagrodę za
గabłka gatunku Gravenstein, a pan Bell pierwszą nagrodę za hodowlę świni. Diana uznała,
że to śmieszne, by dyrektor szkółki nieǳielneగ odbierał nagrody za świnie, ale గa nie wiǳę
w tym nic złego. A ty? Powieǳiała, że zawsze bęǳie o tym myśleć, obserwuగąc, గak pan
Bell żarliwie się modli. Clara Louise MacPherson dostała nagrodę za malarstwo, a pani
Linde pierwszą nagrodę za domowe masło i ser. Więc Avonlea było godnie reprezento-
wane, prawda? Pani Linde też tam była tego dnia i dopiero gdy zobaczyłam గeగ znaగomą
twarz wśród tych tysięcy obcych luǳi, zrozumiałam, గak barǳo గą lubię. Marylo, tam
były prawǳiwe tłumy! Czułam się strasznie nieistotna. Panna Barry zabrała nas na trybu-
nę, żebyśmy obeగrzały wyścigi konne. Pani Linde nie chciała iść. Powieǳiała, że wyścigi
to obrzydliwość i గako członkini kościoła uważa za swóగ święty obowiązek dawać dobry
przykład i trzymać się z daleka od takich spraw. Ale było tam tyle osób, że nie sąǳę, aby
ktokolwiek zauważył nieobecność pani Linde. Myślę గednak, że nie powinnam za często
choǳić na wyścigi, bo one są strasznie fascynuగące. Diana tak się ekscytowała, że chciała
się ze mną założyć o ǳiesięć centów, że wygra czerwony koń. Nie wierzyłam co prawda
w గego zwycięstwo, ale odmówiłam zakładu, bo chciałam o wszystkim opowieǳieć pani
Allan, a czułam, że nie wypada గeగ mówić o hazarǳie. Zawsze źle గest robić coś, o czym nie Sumienie, Zło
można opowieǳieć żonie pastora. Mieć za przyగaciółkę żonę pastora to tak, గakby mieć
dodatkowe sumienie. Barǳo się cieszyłam, że się nie założyłam, bo czerwony koń rzeczy-
wiście wygrał i straciłabym ǳiesięć centów. Wiǳisz więc, że cnota została nagroǳona.
Wiǳiałyśmy też człowieka lecącego balonem. Chciałabym polecieć balonem, Marylo, to
musi być niesamowite! Był tam też człowiek, który sprzedawał wróżby. Płaciło mu się
ǳiesięć centów, a mały ptaszek wyciągał los. Panna Barry dała nam po ǳiesięć centów
na wróżbę. Moగa brzmiała tak, że wyగdę za mąż za barǳo bogatego bruneta i wyగadę
za morze. Potem uważnie przyglądałam się wszystkim brunetom, których spotkałyśmy,
ale żaden mi się nie spodobał, a zresztą chyba గest గeszcze za wcześnie, by się za nimi
rozglądać. Och, Marylo, to był niezapomniany ǳień. Byłam tak zmęczona, że w nocy
nie mogłam zasnąć. Panna Barry, tak గak obiecała, położyła nas w pokoగu gościnnym.
To był elegancki pokóగ, Marylo, ale గakoś spanie w pokoగu gościnnym nie గest గuż tym,
czym kiedyś mi się wydawało. To naగgorsza strona dorastania i zaczynam to rozumieć. Dorosłość, ǲieciństwo
Rzeczy, których tak barǳo pragnęło się w ǳieciństwie, nie wydaగą się గuż w połowie tak
cudowne, gdy się గe wreszcie dostanie.

W czwartek ǳiewczęta poగechały na przeగażdżkę do parku, a wieczorem panna Barry
zabrała గe na koncert do Akademii Muzyczneగ, gǳie miała śpiewać słynna primadonna.
Dla Ani ten wieczór był spełnieniem olśniewaగąceగ wizగi szczęścia.

— Och, Marylo, tego nie da się opisać. Byłam tak przeగęta, że nie mogłam wykrztu-
sić słowa. Sieǳiałam w pełnym zachwytu milczeniu. Madame Selitsky była przepiękna,
miała na sobie białą satynę i diamenty. Ale kiedy zaczęła śpiewać, przestałam wiǳieć co-
kolwiek innego. Ach, nie potrafię opisać, co czułam. Wydawało mi się, że bycie dobrym
గuż nigdy nie sprawi mi kłopotu. Czułam się tak, గak wtedy, gdy patrzyłam w gwiazdy.
Łzy stanęły mi w oczach, ale to były łzy szczęścia. Tak mi było żal, gdy koncert się skoń-
czył. Powieǳiałam pannie Barry, że nie wiem, గak mam teraz wrócić do zwykłego życia.
Odpowieǳiała, że może mi pomóc, గeśli póగǳiemy do restauracగi naprzeciwko na lody.
To zabrzmiało tak prozaicznie, ale ku moగemu zdumieniu okazało się prawdą. Marylo,
lody były pyszne, a గeǳenie ich w restauracగi o గedenasteగ w nocy było takie podniecaగące
i… rozpustne! Diana stwierǳiła, że uroǳiła się do życia w mieście. Panna Barry zapytała
mnie o zdanie, ale odpowieǳiałam, że muszę to barǳo poważnie rozważyć. Myślałam
o tym w łóżku, bo to naగlepsza pora na rozmyślania. Doszłam do wniosku, Marylo, że nie
uroǳiłam się do mieగskiego życia, i cieszę się z tego. Dobrze గest zగeść lody w luksusoweగ
restauracగi o గedenasteగ w nocy raz na గakiś czas, ale na co ǳień wolę być o గedenasteగ
w moim pokoiku na poddaszu i smacznie spać, wieǳąc, nawet przez sen, że na zewnątrz
świecą gwiazdy, a wiatr wieగe w koronach గodeł za potokiem. Powieǳiałam to pannie
Barry przy śniadaniu, a ona się roześmiała. Panna Barry śmieగe się prawie ze wszystkie-
go, co mówię, nawet gdy są to naగpoważnieగsze rzeczy. Chyba mi się to nie spodobało, bo
przecież nie starałam się być zabawna. Ale to barǳo gościnna dama i ugościła nas iście
po królewsku.
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W piątek nadszedł czas powrotu i pan Barry przyగechał po ǳiewczęta.
— No, mam naǳieగę, że dobrze się bawiłyście — rzekła panna Barry na pożegnanie.
— O tak! — odrzekła Diana.
— A ty, moగa Aniu?
— Cieszyłam się każdą minutą — odparła Ania, rzucaగąc się impulsywnie starszeగ

damie na szyగę i całuగąc గą w pomarszczony policzek. Diana nigdy nie odważyłaby się na
coś takiego i była nieco przerażona śmiałością Ani. Ale panna Barry była zadowolona; stała
na weranǳie i patrzyła w ślad za odగeżdżaగącym powozem, dopóki nie zniknął గeగ z oczu.
Potem wróciła z westchnieniem do swoగego wielkiego domu. Bez tych dwóch młodych
ǳiewcząt zrobiło się w nim nagle barǳo pusto. Panna Barry była, prawdę mówiąc, dość
samolubną starszą panią i rzadko dbała o kogoś poza sobą. Ceniła luǳi tylko o tyle, o ile
mogli గeగ się przydać lub గą rozbawić. Ania గą bawiła, więc szybko znalazła się w గeగ łaskach.
Jednak teraz panna Barry przyłapała się na tym, że myśli nie o zabawnych powieǳonkach
Ani, lecz o గeగ świeżym entuzగazmie, szczerych emocగach oraz słodyczy గeగ oczu i ust.

— Kiedy usłyszałam, że Maryla Cuthbert adoptowała ǳiewczynkę z sierocińca, po-
myślałam, że to stara wariatka — przyznała sama przed sobą — ale chyba గednak nie
popełniła wielkiego błędu. Gdybym cały czas miała w domu takie ǳiecko గak Ania, by-
łabym lepszą i szczęśliwszą kobietą.

Ania i Diana uznały, że droga powrotna była równie przyగemna గak ta do miasta
— a nawet przyగemnieగsza, ponieważ towarzyszyła im świadomość, że na końcu teగ drogi
czeka na nie dom. Słońce zachoǳiło, gdy mĳali Białe Piaski i wగeżdżali na drogę biegnącą Wieczór, Morze
wzdłuż wybrzeża. Wzgórza Avonlea rysowały się ciemno na tle szaanowego nieba. Za
nimi z morza wyłaniał się księżyc, a w గego blasku cała okolica stawała się promienna
i odmieniona. Każda zatoczka wzdłuż kręteగ drogi była cudownym tańcem skrzących się
iskier. Fale rozbĳały się o skały z miękkim szumem, a w rześkim powietrzu czuć było
zapach soli.

— Och, గak dobrze గest żyć i wracać do domu — odetchnęła Ania.
Kiedy przeగeżdżała przez mostek nad potokiem, światło w kuchni Zielonego Wzgórza

mrugnęło do nieగ przyగaźnie, a przez otwarte drzwi bił ciepły, czerwony blask ognia, który
rozpraszał chłód గesienneగ nocy. Ania wbiegła szybko na wzgórze i wpadła do kuchni,
gǳie na stole czekała gorąca kolacగa.

— A więc wróciłaś? — zapytała Maryla, odkładaగąc robótkę.
— Tak! Och, గak dobrze być z powrotem! — zawołała radośnie Ania. — Mogłabym

ucałować wszystko, nawet zegar. Marylo, czy to pieczony kurczak? Chyba nie przyrząǳiłaś
go specగalnie dla mnie?

— Owszem — odparła Maryla. — Pomyślałam, że bęǳiesz głodna po tak długieగ
droǳe i przyda ci się coś naprawdę pożywnego. Szybko, zdeగmĳ ubrania, zగesz kolacగę, gdy
tylko wróci Mateusz. Muszę przyznać, że cieszę się z twoగego powrotu. Było tu okropnie
cicho bez ciebie, nigdy mi się tak nie dłużyły cztery dni.

Po kolacగi Ania usiadła przed kominkiem, mięǳy Mateuszem a Marylą i zdała im
szczegółową relacగę z wycieczki.

— To był wspaniały czas — zakończyła szczęśliwa — i czuగę, że to epokowe wyda-
rzenie w moim życiu. Ale naగlepszy z tego wszystkiego był powrót do domu.

Rఝ XXXK   
Maryla odłożyła robótkę na kolana i oparła się na krześle. Jeగ oczy były zmęczone, po-
myślała గak przez mgłę, że przy naగbliższeగ wizycie w mieście musi postarać się o zmianę
okularów, bo ostatnio గeగ wzrok męczył się zbyt często.

Było గuż niemal ciemno, gdyż nad Zielonym Wzgórzem zapadł ponury, listopadowy
zmierzch, a గedynym źródłem światła w kuchni były czerwone płomienie tańczące w piecu.

Ania sieǳiała po turecku na dywaniku przed kominkiem, wpatruగąc się w ten radosny Ogień, Drzewo
blask, w którym z klonowych polan ulatywało słońce minionych lat. Przed chwilą czytała,
lecz książka wysunęła się z గeగ rąk na podłogę. Teraz marzyła z uśmiechem na rozchylo-
nych ustach. Z mgieł i tęcz గeగ żyweగ wyobraźni rysowały się lśniące zamki w Hiszpanii;
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w krainie chmur przeżywała cudowne i porywaగące przygody, które zawsze kończyły się
pomyślnie i nigdy nie wpęǳały గeగ w kłopoty, గak to bywało w prawǳiwym życiu.

Maryla patrzyła na nią z czułością, któreగ nigdy nie pozwoliła sobie okazać w świe-
tle wyraźnieగszym niż to subtelne połączenie blasku ognia i cieni. Lekcగi miłości, któreగ
z pozoru łatwo nauczyć się w słowach i spoగrzeniach, Maryla nigdy nie zdołała poగąć.
Nauczyła się గednak kochać tę smukłą, szarooką ǳiewczynkę uczuciem tym głębszym
i silnieగszym, im mnieగ było ono wylewne. Miłość ta sprawiała, że Maryla bała się zbyt-
nieగ pobłażliwości. Miała niepokoగące przeczucie, że గest w tym coś nieomal grzesznego
— tak mocno przywiązać się sercem do గakieగkolwiek luǳkieగ istoty, గak ona związa-
ła swoగe serce z Anią. Może nieświadomie odbywała pokutę za to uczucie, będąc wobec
ǳiewczynki surowszą i barǳieగ krytyczną, niż gdyby była గeగ ona mnieగ droga. Sama Ania
z pewnością nie miała poగęcia, గak barǳo Maryla గą kocha. Czasami myślała z tęsknotą, że
Maryli barǳo trudno dogoǳić i że wyraźnie brakuగe గeగ współczucia oraz zrozumienia.
Zawsze గednak karciła się w duchu za te myśli, pamiętaగąc, గak wiele Maryli zawǳięcza.

— Aniu — odezwała się nagle Maryla — panna Stacy była tu popołudniu, kiedy
wyszłaś do Diany.

Ania wróciła ze swego świata z drgnieniem i westchnęła.
— Naprawdę? Och, tak mi przykro, że mnie nie zastała! Dlaczego mnie nie zawoła-

łaś, Marylo? Byłyśmy z Dianą tylko w Nawieǳonym Lesie. Jest tam teraz prześlicznie.
Wszystkie małe leśne stworzenia: paprocie i గagody poszły spać, zupełnie గakby ktoś otulił
గe do wiosny kołderką z liści. Myślę, że to mała, szara wróżka w tęczowym szalu przyszła
na paluszkach w ostatnią księżycową noc i to zrobiła. Diana nie chciała గednak o tym
za dużo słuchać. Nigdy nie zapomniała bury, గaką dała గeగ matka za wyobrażanie sobie
duchów w Nawieǳonym Lesie. To fatalnie wpłynęło na wyobraźnię Diany. Zniszczyło
గą. Pani Linde mówi, że Myrtle Bell to „zniszczona istota”. Zapytałam Ruby Gillis, dla- Kobieta, Mężczyzna,

Obyczaగeczego Myrtle గest zniszczona, a Ruby odrzekła, iż pewnie dlatego, że kawaler గą rzucił.
Ruby Gillis nie myśli o niczym innym, tylko o kawalerach, a im గest starsza, tym z nią
gorzeగ. Młoǳi mężczyźni są całkiem w porządku, kiedy zaగmuగą się swoimi sprawami,
ale nie wypada ich mieszać do wszystkiego, prawda? Diana i గa poważnie myślimy o zło-
żeniu sobie obietnicy, że nigdy nie wyగǳiemy za mąż, tylko zostaniemy miłymi starymi
pannami i bęǳiemy zawsze mieszkać razem. Diana nie podగęła గeszcze ostateczneగ decy-
zగi, bo myśli, że może szlachetnieగ byłoby wyగść za గakiegoś ǳikiego, porywczego i złego
młoǳieńca, by go nawrócić. Wiesz, Marylo, Diana i గa rozmawiamy teraz dużo na po-
ważne tematy. Czuగemy, że గesteśmy o wiele starsze niż kiedyś i nie goǳi się nam mówić
o ǳiecięcych sprawach. To taka podniosła rzecz mieć prawie czternaście lat. Panna Stacy
zabrała wszystkie nastoletnie ǳiewczęta w zeszłą środę nad potok i rozmawiała z nami
o tym. Powieǳiała, że musimy być wyగątkowo ostrożne w tym, గakie nawyki kształtu-
గemy i które ideały przyగmuగemy za swoగe w wieku kilkunastu lat, bo zanim skończymy
dwaǳieścia lat, nasze charaktery będą గuż ukształtowane i fundament pod całe przyszłe
życie zostanie położony. I powieǳiała, że గeśli fundament bęǳie chwieగny, nigdy nie
zbuduగemy na nim niczego naprawdę wartościowego. Rozmawiałyśmy o tym z Dianą
w droǳe powrotneగ ze szkoły. Czułyśmy się barǳo podniośle i zdecydowałyśmy, że bę-
ǳiemy się barǳo pilnować, nabierać szlachetnych nawyków, uczyć się wszystkiego, co
może się przydać, i być tak rozsądne, గak to tylko możliwe, tak aby do czasu, gdy skończy-
my dwaǳieścia lat, nasze charaktery były గuż odpowiednio ukształtowane. Marylo, myśl
o byciu dwuǳiestolatką గest wprost przerażaగąca. To brzmi tak strasznie staro i dorośle.
Ale w గakim celu odwieǳiła nas panna Stacy?

— Właśnie to chcę ci powieǳieć, Aniu, గeśli tylko dasz mi doగść do słowa. Rozma-
wiała o tobie.

— O mnie? — Ania sprawiała wrażenie nieco wystraszoneగ. Potem oblała się rumień-
cem i zawołała: — Och, wiem, co mówiła! Naprawdę chciałam ci powieǳieć, Marylo,
szczerze, ale zapomniałam. Panna Stacy przyłapała mnie wczoraగ po południu w szkole Podstęp, ǲiecko,

Nauczycielkana czytaniu Ben Hura³¹, kiedy powinnam była uczyć się historii Kanady. Jane Andrews
mi go pożyczyła. Czytałam podczas przerwy obiadoweగ i akurat doszłam do wyścigu ry-

³¹Ben Hur — powieść historyczno-przygodowa amerykańskiego pisarza Lewisa Wallace’a z  r. (tytuł
oryg. Ben Hur, a Tale of the Christ), któreగ akcగa rozgrywa się w Cesarstwie Rzymskim w I wieku n.e., w czasach
Jezusa. [przypis edytorski]
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dwanów, gdy zaczęły się lekcగe. Strasznie chciałam wieǳieć, గak to się skończy (choć
byłam pewna, że Ben Hur musi wygrać, bo gdyby nie wygrał, nie byłoby sprawiedliwości
poetyckieగ), więc otworzyłam podręcznik do historii na pulpicie, a Ben Hura wsunęłam
mięǳy ławkę a kolano. Wyglądało to tak, గakbym studiowała historię Kanady, podczas
gdy గa w rzeczywistości rozkoszowałam się lekturą. Byłam tak zaintrygowana, że nie za-
uważyłam panny Stacy idąceగ przeగściem. Nagle podniosłam wzrok, a ona stała nade mną
z taką dezaprobatą w oczach! Nie potrafię ci opisać, Marylo, గak barǳo się zawstyǳiłam,
zwłaszcza gdy usłyszałam chichot Josie Pye. Panna Stacy zabrała mi książkę, ale wtedy
nie powieǳiała ani słowa. Zostawiła mnie w klasie podczas przerwy i porozmawiała ze
mną. Powieǳiała, że postąpiłam źle pod dwoma względami. Po pierwsze, marnowałam
czas, który powinnam poświęcić nauce. A po drugie, oszukiwałam nauczycielkę, uda-
గąc, że czytam historię, gdy w rzeczywistości była to powieść. Dopiero w tamteగ chwili,
Marylo, zdałam sobie sprawę, że to, co zrobiłam, było oszustwem. Byłam wstrząśnięta.
Gorzko zapłakałam i błagałam pannę Stacy o wybaczenie, obiecuగąc, że nigdy więceగ tego
nie zrobię. Zaproponowałam nawet pokutę: przez cały tyǳień nawet nie spoగrzę na Ben
Hura, żeby przeczytać, గak skończy się wyścig rydwanów. Ale panna Stacy powieǳiała,
że tego ode mnie nie wymaga i szczerze mi wybaczyła. Myślę więc, że nie było z గeగ strony
zbyt ładnie przychoǳić tutaగ do ciebie z tą sprawą.

— Aniu, panna Stacy nie wspomniała o tym ani słowem. To tylko twoగe nieczyste
sumienie daగe o sobie znać. Nie masz prawa zabierać do szkoły powieści. I tak czytasz ich
za dużo. Kiedy గa byłam ǳiewczynką, nie pozwalano mi nawet spoగrzeć na żadną powieść.

— Och, గak możesz nazywać Ben Hura powieścią, skoro to tak religĳna książka? —
zaprotestowała Ania. — Oczywiście గest trochę zbyt ekscytuగąca, żeby czytać గą w nieǳie-
lę, więc robię to wyłącznie w dni powszednie. I nie czytam teraz żadneగ książki, któreగ
panna Stacy lub pani Allan nie uznałyby za odpowiednią dla ǳiewczynki w wieku lat
trzynastu i trzech czwarte. Musiałam to obiecać pannie Stacy. Przyłapała mnie pewnego
dnia na lekturze książki zatytułowaneగ Mroczna tajemnica nawieǳonego dworu. Pożyczy-
łam గą od Ruby Gillis. Och, Marylo, ależ ona była fascynuగąca i przerażaగąca. Od czytania
krew ścinała mi się w żyłach. Ale panna Stacy powieǳiała, że to barǳo głupia, niezdrowa
lektura i poprosiła, żebym nie czytała więceగ nic podobnego. Nie chciałam złamać danego
గeగ słowa, ale myśl o tym, że będę musiała oddać tę książkę, nie znaగąc గeగ zakończenia,
napawała mnie udręką. Jednak moగa miłość do panny Stacy pokonała tę próbę i oddałam
గeగ książkę. To naprawdę zdumiewaగące, Marylo, co można zrobić, gdy szczerze chce się
kogoś zadowolić.

— No cóż, zapalę lampę i wezmę się do pracy — ucięła Maryla. — Wiǳę wyraź-
nie, że nie chcesz usłyszeć, co panna Stacy miała do powieǳenia. Barǳieగ interesuగe cię
brzmienie własnego głosu niż cokolwiek innego.

— Och, naprawdę chcę to usłyszeć, Marylo! — wykrzyknęła skruszona Ania. —
Nie wypowiem గuż ani గednego słowa. Wiem, że za dużo mówię, ale staram się to prze-
zwyciężyć. Gdybyś wieǳiała, ile rzeczy chcę powieǳieć, a tego nie robię, z pewnością
doceniłabyś moగe wysiłki. Proszę, Marylo, powieǳ mi!

— Otóż panna Stacy chce zorganizować klasę dla starszych uczniów, którzy zamierza-
గą zdawać egzaminy wstępne do seminarium w Queen’s. Zamierza dawać im dodatkowe
lekcగe przez goǳinę po szkole. Przyszła zapytać Mateusza i mnie, czy chcielibyśmy, że-
byś do nich dołączyła. Co ty o tym sąǳisz, Aniu? Chciałabyś póగść do Queen’s i zostać
nauczycielką?

— Och, Marylo! — Ania wyprostowała się na kolanach i zacisnęła dłonie. — To było
marzenie moగego życia… przynaగmnieగ przez ostatnie pół roku, odkąd Ruby i Jane zaczęły
rozmawiać o egzaminach wstępnych. Ale nic się nie oǳywałam, bo byłam przekonana,
że to niemożliwe. Barǳo chciałabym zostać nauczycielką! Ale czy to nie bęǳie strasz-
nie drogie? Pan Andrews mówi, że wykształcenie Prissy kosztowało go sto pięćǳiesiąt
dolarów, a Prissy nie była przecież nogą z geometrii.

— O to się nie martw. Kiedy razem z Mateuszem wzięliśmy cię na wychowanie,
postanowiliśmy, że zrobimy dla ciebie wszystko, co w naszeగ mocy i damy ci dobre wy-
kształcenie. Uważam, że ǳiewczyna powinna umieć sama na siebie zarobić, bez względu
na to, czy kiedykolwiek bęǳie musiała to robić. Dopóki Mateusz i గa tu గesteśmy, za-
wsze bęǳiesz mieć dom na Zielonym Wzgórzu, ale nikt nie wie, co się może wydarzyć
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na tym niepewnym świecie, dlatego dobrze గest być na to przygotowanym. Więc గeśli
chcesz, możesz dołączyć do klasy przygotowawczeగ.

— Och, Marylo, ǳiękuగę! — Ania obగęła Marylę w talii i spoగrzała గeగ prosto w twarz.
— Jestem ogromnie wǳięczna tobie i Mateuszowi. Będę się uczyć tak pilnie, గak tylko
potrafię, i zrobię wszystko, żebyście byli ze mnie dumni. Ostrzegam co prawda, byście nie
spoǳiewali się zbyt wiele po geometrii, ale sąǳę, że z resztą dam sobie radę, గeśli tylko
będę ciężko pracować.

— Myślę, że poraǳisz sobie wystarczaగąco dobrze. Panna Stacy mówi, że గesteś zdol-
na i pilna. — Maryla za nic na świecie nie powtórzyłaby Ani wszystkiego, co panna Stacy
o nieగ mówiła, bo byłoby to karmienie గeగ próżności. — Nie musisz się గednak truǳić
nad książkami గuż teraz. Nie ma pośpiechu. Do egzaminów zostało గeszcze półtora ro-
ku. Jednak panna Stacy twierǳi, że dobrze గest zacząć wcześnie i porządnie opanować
podstawy.

— Teraz będę się uczyć z గeszcze większym zapałem — odparła uszczęśliwiona Ania —
bo mam w życiu cel. Pan Allan mówi, że każdy powinien mieć w życiu cel i konsekwentnie
do niego dążyć. Powieǳiał tylko, że musimy naగpierw upewnić się, że గest to cel godny.
Dla mnie takim godnym celem గest zostanie nauczycielką, tak గak panna Stacy. Prawda,
Marylo? Myślę, że to barǳo szlachetny zawód.

Klasa przygotowawcza została zorganizowana w odpowiednim czasie. Dołączyli do
nieగ: Gilbert Blythe, Ania Shirley, Ruby Gillis, Jane Andrews, Josie Pye, Charlie Slo-
ane i Moody Spurgeon MacPherson. Diana Barry nie zapisała się, ponieważ roǳice nie
zamierzali posyłać గeగ do Queen’s. Dla Ani była to niemal katastrofa. Od pamiętneగ no-
cy, kiedy Minnie May zachorowała na krup, ona i Diana zawsze były zgodne w każdeగ
kwestii. Tego wieczoru, kiedy klasa przygotowawcza po raz pierwszy została w szkole na
dodatkowe lekcగe, Ania uగrzała Dianę wychoǳącą powoli z innymi, by samotnie wrócić
do domu przez Brzozową Ścieżkę i Dolinę Fiołków. Ania z trudem powstrzymała się, by
nie zerwać się z mieగsca i nie pobiec za przyగaciółką. Poczuła dławienie w gardle i szybko
skryła się za stronami gramatyki łacińskieగ, żeby ukryć łzy napływaగące గeగ do oczu. Za
nic na świecie nie chciała, aby Gilbert Blythe czy Josie Pye zobaczyli గą w tym stanie.

— Ach, Marylo, naprawdę poczułam, że „skosztowałam goryczy śmierci”, గak mówił
pan Allan w nieǳielnym kazaniu, kiedy zobaczyłam Dianę wychoǳącą samą — opo-
wiadała ze smutkiem tego wieczoru. — Myślałam, గak wspaniale byłoby, gdyby Diana też
mogła się uczyć w Queen’s. Ale na tym niedoskonałym świecie nie można mieć wszyst-
kiego, గak mówi pani Linde. Pani Linde nie zawsze గest osobą niosącą pociechę, ale bez
wątpienia mówi wiele barǳo prawǳiwych rzeczy. Myślę też, że zaగęcia będą niezwykle
interesuగące. Jane i Ruby chcą być po prostu nauczycielkami. To szczyt ich ambicగi. Ruby
mówi, że bęǳie uczyć tylko dwa lata, a potem zamierza wyగść za mąż. Jane z kolei twier-
ǳi, że poświęci całe życie nauczaniu i nigdy, przenigdy nie wyగǳie za mąż, ponieważ za
nauczanie dostaగe się pensగę, a mąż ci za nic nie płaci, tylko gdera, kiedy prosisz go o swo-
గą część pienięǳy za గaగka i masło. Podeగrzewam, że Jane mówi to z własnego gorzkiego
doświadczenia, bo pani Linde twierǳi, że గeగ oగciec to straszny ǳiwak i naగgorszy sknera.
Josie Pye mówi, że iǳie do szkoły tylko dla wykształcenia, bo nie musi zarabiać na ży-
cie; twierǳi, że z sierotami żyగącymi z czyగeగś łaski గest oczywiście inaczeగ: one muszą się
uwĳać. Moody Spurgeon chce zostać pastorem. Pani Linde mówi, że z takim imieniem
nie może być nikim innym. Mam naǳieగę, że to nie గest grzeszne, Marylo, ale naprawdę
myśl o Moodym Spurgeonie w roli pastora mnie śmieszy. To taki zabawny chłopak z tą
wielką, tłuściutką twarzą, małymi, niebieskimi oczkami i uszami odstaగącymi గak klapki.
Ale może kiedy dorośnie, bęǳie sprawiał wrażenie mądrzeగszego. Charlie Sloane twier- Polityka
ǳi, że zaగmie się polityką i zostanie posłem do parlamentu, ale pani Linde wątpi, czy mu
się to uda, bo wszyscy Sloane’owie to uczciwi luǳie, a w ǳisieగszych czasach w polityce
dobrze raǳą sobie tylko łaగdacy.

— A kim zamierza zostać Gilbert Blythe? — zapytała Maryla, wiǳąc, że Ania otwiera
O wojnie galĳskiej Cezara.
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— Nie miałam okazగi dowieǳieć się, గakie ambicగe życiowe ma Gilbert Blythe, గeśli
w ogóle గakieś ma — odrzekła pogardliwie Ania.

Mięǳy Anią a Gilbertem panowała teraz గawna rywalizacగa. Wcześnieగ była ona raczeగ
గednostronna, lecz teraz nie było wątpliwości, że Gilbert గest tak samo zdeterminowany,
żeby być naగlepszym w klasie, గak Ania. Był to przeciwnik godny గeగ wysiłków. Pozosta-
li uczniowie milcząco uznawali ich wyższość i nawet nie marzyli o konkurowaniu z tą
dwóగką.

Od tamtego dnia nad stawem, gdy Ania odrzuciła గego prośbę o wybaczenie, Gilbert
— poza wspomnianą rywalizacగą — nie okazywał w żaden sposób atencగi Ani Shirley.
Rozmawiał i żartował z innymi ǳiewczynami, wymieniał się z nimi książkami i łami-
główkami, dyskutował o lekcగach i planach, czasami odprowaǳał którąś z nich do do-
mu z nabożeństwa lub po spotkaniu klubu dyskusyగnego. Ale Anię Shirley po prostu
ignorował, ona zaś odkryła, że bycie ignorowanym wcale nie గest przyగemne. Na próżno
powtarzała sobie z dumnie uniesioną głową, że nic గą to nie obchoǳi. Gǳieś głęboko
w swoim przewrotnym, kobiecym serduszku wieǳiała, że గednak గeగ zależy, i że gdyby
znów miała tę szansę nad Jeziorem Lśniących Wód, odpowieǳiałaby zupełnie inaczeగ.
Nagle, ku swemu skrytemu przerażeniu, odkryła, że dawna uraza, którą w sobie pielęgno-
wała, zniknęła — zniknęła właśnie wtedy, gdy naగbarǳieగ potrzebowała గeగ wspieraగąceగ
mocy. Na próżno przywoływała każdy szczegół i emocగę tamteగ pamiętneగ chwili, stara-
గąc się poczuć dawny, satysfakcగonuగący gniew. Tamten ǳień nad stawem był świadkiem
ostatniego, spazmatycznego przebłysku గeగ złości. Ania zrozumiała, że wybaczyła Gilber-
towi i zapomniała, nie zdaగąc sobie z tego nawet sprawy. Ale było గuż za późno.

Na szczęście ani Gilbert, ani nikt inny, nawet Diana, nigdy nie domyślił się, గak
barǳo గest గeగ przykro i గak żałuగe, że była taka dumna i okropna! Postanowiła „spowić
swoగe uczucia naగgłębszą taగemnicą” i trzeba przyznać, że zrobiła to tak skutecznie, iż na-
wet Gilbert, który być może wcale nie był tak oboగętny, na గakiego wyglądał, nie mógł
pocieszyć się naǳieగą, że Ania czuగe się dotknięta z powodu oboగętności, którą okazywał
గeగ w odwecie. Jedyną marną pociechą dla niego było to, że Ania nieubłaganie, ciągle
i niezasłużenie traktowała z góry Charliego Sloane’a.

Zima upłynęła na miłych obowiązkach i nauce. Ania miała wrażenie, że koleగne dni
przesuwaగą się niczym paciorki różańca. Była szczęśliwa, pełna zapału i zainteresowa-
na światem. Miała lekcగe do odrobienia i sukcesy do osiągnięcia, wspaniałe książki do
przeczytania, nowe utwory do przećwiczenia z chórem w szkółce nieǳielneగ, przyగem-
ne sobotnie popołudnia na plebanii u pani Allan. Zanim Ania zdążyła się obeగrzeć, na
Zielone Wzgórze znów zawitała wiosna, a świat na nowo rozkwitł.

Nauka stała się wtedy odrobinę nużąca. Klasa przygotowawcza zostawała w szkole,
gdy inni rozbiegali się po zielonych aleగach, liściastych zagaగnikach i ścieżkach pośród
łąk. Ania, z tęsknotą spoglądaగąc przez okna, odkryła, że czasowniki łacińskie i ćwiczenia
z ancuskiego straciły gǳieś swóగ wigor i smak, który miały podczas rześkich zimo-
wych miesięcy. Nawet Ania i Gilbert stali się nieco oboగętni. Zarówno nauczycielka, గak
i uczniowie cieszyli się, gdy semestr dobiegł końca, a przed nimi rozciągały się różowe
dni wakacగi.

— W tym roku wykonaliście kawał solidneగ roboty — powieǳiała im ostatniego
dnia panna Stacy — i zasługuగecie na wspaniały odpoczynek. Bawcie się గak naగlepieగ na
świeżym powietrzu, nabierzcie zdrowia, sił i ambicగi na przyszły rok. To bęǳie decyduగące
starcie, ostatni rok przed egzaminami.

— Czy wróci pani do nas za rok, panno Stacy? — zapytała Josie Pye.
Josie Pye nigdy nie miała skrupułów, గeśli choǳi o zadawanie pytań, ale tym razem

cała klasa była గeగ wǳięczna. Nikt inny nie odważyłby się o to zapytać, choć wszyscy chcieli
znać odpowiedź, gdyż od గakiegoś czasu krążyły niepokoగące plotki, że panna Stacy nie
wróci — podobno zaoferowano గeగ posadę w szkole w గeగ roǳinnych stronach i zamierza
గą przyగąć. Klasa przygotowawcza z zapartym tchem czekała na odpowiedź.

— Tak, myślę, że wrócę — odpowieǳiała panna Stacy. — Myślałam co prawda
o inneగ szkole, ale postanowiłam zostać w Avonlea. Prawdę mówiąc, tak barǳo zżyłam
się tutaగ z moimi uczniami, że nie mogłam ich porzucić. Zostanę więc i doprowaǳę was
do końca.
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— Hurra! — zawołał Moody Spurgeon. Chłopiec nigdy wcześnieగ nie dał się tak
ponieść emocగom i przez resztę tygodnia czerwienił się z zakłopotania na samą myśl o tym
ekscesie.

— Och, tak się cieszę! — powieǳiała Ania z błyszczącymi oczami. — Kochana panno
Stacy, to byłoby straszne, gdyby pani nie wróciła. Nie wiem, czy miałabym serce do nauki,
gdyby przyszedł do nas inny nauczyciel na pani mieగsce.

Kiedy Ania wróciła wieczorem do domu, schowała wszystkie podręczniki do starego
kua na strychu, zamknęła go na klucz, a klucz wrzuciła do skrzyni z pościelą.

— W wakacగe nie zamierzam nawet spoగrzeć na podręczniki — oznaగmiła Mary-
li. — Uczyłam się przez cały semestr tak pilnie, గak tylko umiałam, i ślęczałam nad tą
geometrią, dopóki nie nauczyłam się na pamięć każdego twierǳenia z pierwszeగ książki,
nawet wtedy, gdy zmienia się litery na rysunkach. Jestem zmęczona wszystkim, co roz-
sądne, i zamierzam pozwolić moగeగ wyobraźni zaszaleć przez całe lato. Och, nie musisz się
niepokoić, Marylo. Pozwolę గeగ szaleć tylko w granicach rozsądku. Chcę mieć naprawdę ǲieciństwo, Stróగ,

Wyobraźniaradosne wakacగe, bo być może to ostatnie lato, kiedy గestem గeszcze ǳiewczynką. Pani
Linde mówi, że గeśli w przyszłym roku będę rosła tak గak w tym, będę musiała włożyć
dłuższe spódnice. Mówi, że składam się tylko z nóg i oczu. A kiedy włożę dłuższe spódni-
ce, poczuగę, że muszę do nich dorosnąć i być ich godną. Boగę się, że wtedy nie bęǳie mi
గuż wypadało wierzyć we wróżki, więc tego lata zamierzam wierzyć w nie całym sercem.
Myślę, że bęǳiemy mieli barǳo wesołe wakacగe. Ruby Gillis wkrótce urząǳa przyగęcie
uroǳinowe, w przyszłym miesiącu గest piknik szkółki nieǳielneగ i koncert misyగny. Pan
Barry obiecał, że któregoś wieczoru zabierze mnie i Dianę na kolacగę do hotelu w Białych
Piaskach. Wiesz, że tam podaగą wieczorem kolacగę? Jane Andrews była tam w zeszłe wa-
kacగe i mówi, że to olśniewaగący widok: te światła elektryczne, kwiaty i wszystkie kobiety
w takich pięknych sukniach. Jane mówi, że to był గeగ pierwszy rzut oka na wielki świat
i nie zapomni go do końca życia.

Pani Linde przyszła następnego popołudnia, by dowieǳieć się, dlaczego Maryli nie
było na czwartkowym spotkaniu koła pomocy. Nieobecność Maryli zawsze zwiastowała,
że na Zielonym Wzgórzu ǳieగe się coś niedobrego.

— Mateusz miał w czwartek silny atak serca — wyగaśniła Maryla — i nie chciałam
go zostawiać. O tak, teraz czuగe się గuż dobrze, ale te ataki zdarzaగą mu się częścieగ niż
kiedyś i martwię się o niego. Doktor mówi, że musi unikać emocగi. To akurat łatwe,
bo Mateusz nigdy nie szukał wrażeń, ale nie wolno mu też wykonywać żadnych ciężkich
prac, a równie dobrze można by mu zabronić oddychać, co pracować. Zdeగmĳ płaszcz,
Małgorzato. Zostaniesz na herbatę?

— No cóż, skoro tak nalegasz, to chyba zostanę — odrzekła pani Małgorzata, która
od początku nie miała innego zamiaru.

Pani Małgorzata i Maryla rozsiadły się w salonie, tymczasem Ania przygotowała her-
batę i upiekła gorące biszkopty, które były tak lekkie i గasne, że niestraszna im była nawet
krytyka pani Małgorzaty.

— Muszę przyznać, że Ania wyrosła na naprawdę bystrą ǳiewczynę — przyznała
pani Małgorzata, gdy Maryla odprowaǳiła గą o zachoǳie słońca do końca alei. — Musi
być dla ciebie wielkim wsparciem.

— To prawda — zgoǳiła się Maryla — ustatkowała się i గest teraz naprawdę godna
zaufania. Kiedyś bałam się, że nigdy nie wyrośnie ze swoగego roztrzepania, ale tak się stało
i teraz nie bałabym się powierzyć గeగ czegokolwiek.

— Tamtego pierwszego dnia, trzy lata temu, nigdy bym nie pomyślała, że wyగǳie na
luǳi — wspomniała pani Małgorzata. — Wielkie nieba, czy kiedykolwiek zapomnę ten
గeగ wybuch! Kiedy wróciłam wieczorem do domu, powieǳiałam Tomaszowi: „Wspomnisz
moగe słowa, Tomaszu, Maryla Cuthbert pożałuగe teగ decyzగi”. Ale myliłam się i naprawdę
się z tego cieszę. Marylo, nie należę do luǳi, którzy nie potrafią przyznać się do błędu.
Nie, to nigdy nie był móగ sposób bycia, ǳięki Bogu! Pomyliłam się w ocenie Ani, ale
trudno się ǳiwić, bo drugieగ tak niezwykłeగ, nieprzewidywalneగ czarownicy w skórze
ǳiecka świat nie wiǳiał. Nie dało się గeగ zrozumieć według żadnych reguł, które ǳiałały
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w przypadku innych ǳieci. To zdumiewaగące, గak się zmieniła przez te trzy lata, a zwłaszcza
గak wypiękniała. Wyrosła na naprawdę ładną ǳiewczynę, choć sama nie przepadam za
tym stylem: blada i wielkooka. Wolę więceగ ikry i koloru, గak u Diany Barry czy Ruby
Gillis. Ruby Gillis ma naprawdę atrakcyగną urodę. Ale గakoś tak… nie wiem, czemu tak
się ǳieగe, ale kiedy Ania గest z nimi, mimo że nie గest nawet w połowie tak uroǳiwa,
sprawia, że inne ǳiewczęta wyglądaగą przy nieగ pospolicie i przesadnie… zupełnie గak te
białe czerwcowe lilie, które ona nazywa narcyzami, przy wielkich, czerwonych piwoniach,
ot co.
Rఝ XXXI
G   జ  చ
Ania spęǳała udane wakacగe i cieszyła się nimi z całego serca. Wraz z Dianą niemal za-
mieszkały na świeżym powietrzu, upaగaగąc się urokami Alei Kochanków, Źródła Driad,
Jeziora Wierzbowego i Wyspy Wiktorii. Maryla nie sprzeciwiała się temu koczowniczo-
wemu trybowi życia. Lekarz ze Spencervale, który przyగechał tamteగ pamiętneగ nocy, kie-
dy Minnie May zachorowała na krup, na początku wakacగi spotkał Anię w domu గedneగ
ze swoich pacగentek. Przyగrzał się గeగ uważnie, wykrzywił usta, pokręcił głową i przekazał
wiadomość Maryli Cuthbert: „Trzymaగcie tę waszą rudowłosą ǳiewczynę na powietrzu
przez całe lato i nie pozwalaగcie గeగ czytać książek, dopóki గeగ krok nie nabierze większeగ
sprężystości”.

Ta wiadomość wystraszyła Marylę nie na żarty. Odczytała గą గako wyrok śmierci z po-
wodu suchot, o ile zalecenie nie zostanie skrupulatnie wykonane. W efekcie Ania przeżyła
złote lato swoగego życia — pełne wolności i swawoli. Spacerowała, wiosłowała, zbierała
గagody i marzyła do woli. Gdy nadszedł wrzesień, miała bystre spoగrzenie i sprężysty krok,
który zadowoliłby lekarza ze Spencervale, a గeగ serce znów przepełniały ambicగa i zapał.

— Czuగę, że będę się uczyć z całych sił — oznaగmiła, znosząc książki ze strychu. —
Och, moi dobrzy, starzy przyగaciele, cieszę się, że znów wiǳę wasze znaగome twarze:
tak, nawet twoగą, geometrio! Marylo, miałam idealne lato, a teraz „raduగę się గak mocarz,
maగący biec w zawodach”, గak powieǳiał w zeszłą nieǳielę pan Allan. Czy pan Allan nie Religia, Kobieta,

Mężczyzna, Ksiąǳgłosi wspaniałych kazań? Pani Linde mówi, że z każdym dniem గest coraz lepszy i ani się
obeగrzymy, గak గakiś mieగski kościół go nam podbierze, a my zostaniemy sami i bęǳie-
my musieli od nowa przyuczać గakiegoś niewprawionego pastora. Ale గa nie wiǳę sensu
w wychoǳeniu kłopotom naprzeciw, a ty, Marylo? Myślę, że lepieగ cieszyć się panem
Allanem, póki go mamy. Gdybym była mężczyzną, chyba zostałabym pastorem. Mogą
mieć tak wielki wpływ na dobro, గeśli ich nauka గest właściwa, a głoszenie wspaniałych
kazań i poruszanie serc wiernych musi być porywaగące. Marylo, dlaczego kobiety nie mo-
gą być pastorami? Zapytałam o to panią Linde, lecz ona była wstrząśnięta i stwierǳiła,
że to byłaby skandaliczna rzecz. Powieǳiała, że w Stanach Zగednoczonych kobiety mogą
być duchownymi i wierzy nawet, że takie są, ale ǳięki Bogu w Kanaǳie గeszcze nie doగ-
rzeliśmy do teగ decyzగi i ma naǳieగę, że nigdy do tego nie doగǳie. Ale గa nie rozumiem
dlaczego. Myślę, że kobiety byłyby świetnymi pastorami. Kiedy trzeba zorganizować spo-
tkanie towarzyskie, herbatkę w kościele czy cokolwiek innego, żeby zebrać fundusze, to
kobiety muszą zakasać rękawy i wykonać całą pracę. Jestem pewna, że pani Linde potrafi
się modlić równie dobrze గak pan Bell, i nie wątpię, że gdyby się w tym trochę wprawiła,
mogłaby też głosić kazania.

— Tak, గa też wierzę, że గest do tego zdolna — odrzekła sucho Maryla. — I tak
wygłasza mnóstwo nieoficగalnych kazań. Nikt w Avonlea nie ma szans zeగść na złą drogę,
dopóki Małgorzata nad nimi czuwa.

— Marylo — powieǳiała Ania w przypływie szczerości — chcę ci o czymś powie-
ǳieć i zapytać, co ty o tym myślisz. Strasznie mnie to gryzło, to znaczy w nieǳielne
popołudnia, kiedy szczególnie rozmyślam o takich sprawach. Naprawdę chcę być dobra, Dobro, Słowo
a kiedy గestem z tobą, panią Allan albo panną Stacy, chcę tego barǳieగ niż kiedykol-
wiek i pragnę robić tylko to, co sprawiłoby wam przyగemność i co byście pochwaliły. Ale
przeważnie, gdy గestem z panią Linde, czuగę się rozpaczliwie niegoǳiwa i mam ochotę
zrobić dokładnie to, o czym ona mówi, że nie powinnam. Czuగę nieodpartą pokusę, żeby
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to zrobić. Jak myślisz, గaki może być tego powód? Czy uważasz, że to dlatego, że గestem
naprawdę zła i wyrodna?

Maryla zastanowiła się przez chwilę, a potem wybuchnęła śmiechem.
— Aniu, గeśli ty గesteś niegoǳiwa, to గa chyba też, bo Małgorzata często wywiera na

mnie dokładnie taki sam wpływ. Czasami myślę, że miałaby większy „wpływ na dobro”,
గak sama mówisz, gdyby tak nie zrzęǳiła i nie pouczała luǳi, żeby postępowali właściwie.
Powinno istnieć specగalne przykazanie przeciwko zrzęǳeniu. Ale nie powinnam tak mó-
wić. Małgorzata to dobra chrześcĳanka i ma dobre intencగe. Trudno o barǳieగ życzliwą
duszę w Avonlea i nigdy nie uchyla się od pracy.

— Barǳo się cieszę, że czuగesz to samo — stwierǳiła zdecydowanie Ania. — To
takie krzepiące. Nie będę się గuż tym tak martwić. Ale pewnie poగawią się inne zmar-
twienia. Ciągle przychoǳą nowe rzeczy, które wprawiaగą w zakłopotanie. Rozwiązuగesz ǲieciństwo, Dorosłość
గedną kwestię, a zaraz poగawia się następna. Jest tyle spraw do przemyślenia i rozstrzy-
gnięcia, kiedy zaczyna się dorastać. Cały czas zaగmuగe mi rozważanie ich i decydowanie,
co గest słuszne. Dorastanie to poważna sprawa, prawda, Marylo? Ale maగąc tak dobrych
przyగaciół గak ty, Mateusz, pani Allan i panna Stacy, powinnam dorosnąć z sukcesem
i గestem pewna, że to bęǳie moగa wina, గeśli tak się nie stanie. Czuగę, że to wielka od-
powieǳialność, bo mam tylko గedną szansę. Jeśli nie dorosnę we właściwy sposób, nie
mogę się cofnąć i zacząć od nowa. Marylo, urosłam tego lata pięć centymetrów. Pan Gil-
lis zmierzył mnie na przyగęciu u Ruby. Tak się cieszę, że nowe sukienki, które mi uszyłaś,
są dłuższe. Ta ciemnozielona గest taka ładna i to było piękne z twoగeగ strony, że dodałaś
falbanę. Oczywiście wiem, że nie była niezbędna, ale falbany są teగ గesieni takie modne,
a Josie Pye ma falbany przy wszystkich sukienkach. Wiem, że ǳięki nieగ będę się lepieగ
uczyć. Będę mieć takie przyగemne uczucie głęboko w duszy ǳięki teగ falbanie.

— Warto mieć coś takiego — przyznała Maryla.
Panna Stacy wróciła do szkoły w Avonlea i zastała wszystkich uczniów chętnych do

pracy. Szczególnie klasa przygotowawcza do Queen’s „przepasała biodra do walki”, bo
na końcu nadchoǳącego roku, rzucaగąc గuż cień na ich drogę, maగaczyło doniosłe wy-
darzenie zwane „egzaminem wstępnym”. Wszystkim na samą myśl o nim serca uciekały
w pięty. A co, గeśli nie zdaǳą? Ta myśl miała prześladować Anię przez całą zimę, włą-
czaగąc w to nieǳielne popołudnia, niemal całkowicie wypieraగąc inne problemy moralne
i teologiczne. Kiedy Ania miewała koszmary, wiǳiała w nich siebie wpatruగącą się z roz-
paczą w listy przyగętych, gǳie nazwisko Gilberta Blythe’a widniało na samym szczycie,
a గeగ nazwiska nie było wcale.

Mimo to ta wesoła i pracowita zima minęła గak z bicza strzelił. Nauka była równie
ciekawa, a rywalizacగa w klasie tak samo pochłaniaగąca గak dawnieగ. Przed głodnymi ocza-
mi Ani zdawały się otwierać nowe światy myśli, uczuć i ambicగi, świeże, fascynuగące pola
niezbadaneగ wieǳy.

Wzgórza nad wzgórzem pną się, Alpy nad Alpami

Wiele z tego było zasługą taktownego, starannego i wszechstronnego prowaǳenia
panny Stacy. Skłaniała ona swoగą klasę do samoǳielnego myślenia, badania i odkrywania,
zachęcaగąc do zbaczania ze starych, utartych szlaków w stopniu, który szczerze szokował
panią Linde i radę szkolną, patrzących na wszelkie innowacగe dość sceptycznie.

Poza nauką, Ania rozwĳała się towarzysko, gdyż Maryla, pomna słów lekarza ze Spen-
cervale, nie zakazywała గeగ గuż sporadycznych wyగść. Klub dyskusyగny rozkwitał i dał kilka
koncertów. Odbyło się parę przyగęć przypominaగących „dorosłe” bale; nie brakowało też
kuligów i zabaw na loǳie.

W mięǳyczasie Ania rosła, strzelaగąc w górę tak szybko, że pewnego dnia Maryla ze
zdumieniem odkryła, stoగąc ramię w ramię z ǳiewczyną, że ta గest od nieగ wyższa.

— Aniu, గak ty urosłaś! — powieǳiała z niedowierzaniem. Po tych słowach nastąpiło
westchnienie. Maryla poczuła ǳiwny żal z powodu tego nagłego wzrostu. ǲiecko, które
pokochała, gǳieś zniknęło, a na గego mieగscu poగawiła się ta wysoka, szarooka piętna-
stolatka o zamyślonym czole i dumnie uniesioneగ główce. Maryla kochała tę ǳiewczynę
równie mocno గak tamto ǳiecko, ale była świadoma ǳiwnego, bolesnego poczucia straty.
Teగ nocy, kiedy Ania poszła z Dianą na nabożeństwo, Maryla sieǳiała sama w zimowym
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zmierzchu i pozwalaగąc sobie na chwilę słabości — rozpłakała się. Mateusz, wchoǳąc
z latarnią, zastał గą w tym stanie i wpatrywał się w nią z takim przerażeniem, że Maryla
roześmiała się przez łzy.

— Myślałam o Ani — wyగaśniła. — Wyrosła na taką dużą pannę… i pewnie w przy-
szłym roku wyగeǳie od nas. Bęǳie mi గeగ barǳo brakować!

— Bęǳie mogła często wracać do domu — pocieszył గą Mateusz, dla którego Ania
wciąż była i zawsze miała pozostać tą małą, pełną zapału ǳiewczynką, którą przywiózł ze
stacగi Bright River pamiętnego czerwcowego wieczoru cztery lata temu. — Do tego czasu
wybuduగą tor koleగowy do Carmody.

— To nie bęǳie to samo, co mieć గą tutaగ cały czas — westchnęła posępnie Maryla,
która zdecydowała się napawać swoim smutkiem bez pocieszenia. — Ale mnieగsza z tym…
mężczyźni nie rozumieగą takich rzeczy!

W Ani zaszły też inne zmiany, nie mnieగ realne niż te fizyczne. Przede wszystkim stała
się znacznie spokoగnieగsza. Być może myślała więceగ i marzyła tak samo గak dawnieగ, ale
z pewnością mówiła mnieగ. Maryla zauważyła to i skomentowała.

— Aniu, nie paplasz గuż nawet w połowie tyle co kiedyś, ani nie używasz tylu wy-
szukanych słów. Co w ciebie wstąpiło?

Ania zarumieniła się i zaśmiała lekko, odkładaగąc książkę, po czym wyగrzała z rozma-
rzeniem przez okno, za którym wielkie, czerwone pąki ǳikiego wina rozwĳały się pod
wpływem wiosennego słońca.

— Sama nie wiem… nie mam గuż takieగ ochoty na mówienie — powieǳiała, pod-
pieraగąc brodę palcem wskazuగącym. — Przyగemnieగ గest mieć piękne, kochane myśli
i trzymać గe w sercu గak skarby. Nie lubię, gdy ktoś się z nich śmieగe albo się im ǳiwi.
I గakoś nie chcę గuż używać wielkich słów. Chyba szkoda, prawda? Zwłaszcza teraz, gdy
గestem గuż dość duża, by గe wymawiać. W pewnym sensie dorastanie గest zabawne, ale
to nie గest taka zabawa, గakieగ się spoǳiewałam, Marylo. Jest tyle do nauki, zrobienia
i przemyślenia, że nie ma గuż czasu na wielkie słowa. Poza tym panna Stacy mówi, że
krótkie słowa są o wiele mocnieగsze i lepsze. Każe nam pisać wypracowania tak pro-
stym గęzykiem, గak to tylko możliwe. Na początku sprawiało mi to trudność. Byłam tak
przyzwyczaగona do upychania wszystkich pięknych, wielkich słów, గakie przyszły mi do
głowy, a przychoǳiło ich całe mnóstwo. Ale teraz గuż przywykłam i wiǳę, że tak గest
o wiele lepieగ.

— A co się stało z waszym klubem powieściowym? Dawno o nim nie wspominałaś.
— Klub గuż nie istnieగe. Nie miałyśmy na niego czasu… zresztą, chyba nam się znu-

ǳił. Pisanie o miłości, morderstwach, ucieczkach i taగemnicach było głupiutkie. Panna
Stacy każe nam czasem napisać opowiadanie w ramach ćwiczeń stylistycznych, ale nie
pozwala pisać o niczym innym niż o tym, co mogłoby się wydarzyć w naszym własnym
życiu w Avonlea. Barǳo surowo nas krytykuగe i zachęca, byśmy także były krytyczni
wobec siebie. Nigdy nie sąǳiłam, że moగe wypracowania maగą tyle wad, dopóki sama
nie zaczęłam ich szukać. Czułam się tak zawstyǳona, że chciałam całkiem zrezygnować,
ale panna Stacy powieǳiała, że nauczę się dobrze pisać, gdy tylko wyćwiczę się w byciu
swoim naగsurowszym krytykiem. Więc próbuగę.

— Zostały ci tylko dwa miesiące do egzaminów wstępnych — przypomniała Maryla.
— Myślisz, że zdasz?

Ania zadrżała.
— Nie wiem. Czasem myślę, że bęǳie dobrze… a potem ogarnia mnie potworny lęk.

Uczyliśmy się ciężko, a panna Stacy przygotowała nas solidnie, ale mimo to możemy nie
zdać. Każdy z nas ma swoగą piętę achillesową. Moగą గest oczywiście geometria, Jane —
łacina, Ruby i Charliego — algebra, a Josie — arytmetyka. Moody Spurgeon mówi, że
czuగe w kościach, że obleగe historię Anglii. Panna Stacy zamierza nam zrobić w czerwcu
egzaminy próbne, tak samo trudne గak te prawǳiwe, i ocenić nas równie surowo, że-
byśmy mieli గakiś punkt odniesienia. Marylo, chciałabym mieć to గuż za sobą. To mnie
prześladuగe. Czasem buǳę się w nocy i zastanawiam się, co zrobię, గeśli nie zdam.

— Jak to co? Póగǳiesz do szkoły za rok i spróbuగesz ponownie — odrzekła beztrosko
Maryla.

— Och, chyba nie miałabym do tego serca. Oblać byłoby taką hańbą, zwłaszcza gdyby
Gil… gdyby inni zdali. Na egzaminach staగę się taka nerwowa, że gotowa గestem wszystko
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zepsuć. Chciałabym mieć takie nerwy గak Jane Andrews. Nic nie గest w stanie zbić గeగ
z tropu.

Ania westchnęła i oderwawszy wzrok od cudów wiosennego świata, od kuszącego
dnia pełnego błękitu i wiatru oraz zieleni wschoǳąceగ w ogroǳie, pogrążyła się z po-
wrotem w lekturze. Będą గeszcze inne wiosny, ale Ania była przekonana, że గeśli nie zda
egzaminów, nigdy nie doగǳie do siebie na tyle, by się nimi cieszyć.

Rఝ XXXII
Oఝ  జ
Z końcem czerwca nadszedł koniec semestru i koniec pracy panny Stacy w szkole w Avon-
lea. Ania i Diana wracały tego wieczoru do domu w barǳo uroczystym nastroగu. Zaczer-
wienione oczy i wilgotne chusteczki stanowiły przekonuగące świadectwo faktu, że poże-
gnalne słowa panny Stacy musiały być równie wzruszaగące, గak słowa pana Phillipsa przed
trzema laty. Diana spoగrzała na budynek szkoły stoగący u podnóża świerkowego wzgórza
i westchnęła głęboko.

— Wydaగe się, గakby to był koniec wszystkiego, prawda? — powieǳiała posępnie.
— Nie powinnaś czuć się nawet w połowie tak źle గak గa — odrzekła Ania, szukaగąc

bez skutku suchego mieగsca na chusteczce. — Ty wrócisz tu następneగ zimy, a గa chyba
opuszczam tę kochaną starą szkołę na zawsze… o ile dopisze mi szczęście.

— To nie bęǳie to samo. Nie bęǳie panny Stacy, ciebie, Jane, ani pewnie Ruby.
Będę musiała sieǳieć tu całkiem sama, bo nie zniosłabym inneగ koleżanki w ławce po
tobie. Och, przeżyłyśmy wspaniałe czasy, prawda, Aniu? Świadomość, że to గuż koniec,
గest straszna!

Dwie wielkie łzy spłynęły po nosie Diany.
— Jeśli tylko przestaniesz płakać, to గa i zdołam — poprosiła Ania. — Jak tylko

odkładam chusteczkę, wiǳę, że ty znów zalewasz się łzami, i znowu zbiera mi się na
płacz. Jak mawia pani Linde: „Jeśli nie potrafisz być radosna, bądź na tyle radosna, na ile
potrafisz”. W końcu całkiem możliwe, że wrócę tu za rok. To గeden z tych momentów,
kiedy wiem, że nie zdam. One zdarzaగą się ostatnio niepokoగąco często.

— Przecież na egzaminach próbnych u panny Stacy wypadłaś świetnie!
— Tak, ale tamte egzaminy mnie nie stresowały. Kiedy myślę o tym prawǳiwym, nie

wyobrażasz sobie, గakie okropne, zimne drżenie chwyta mnie za serce. No i mam numer
trzynaście, a Josie Pye mówi, że to pechowa liczba. Nie గestem przesądna i wiem, że to
nie ma znaczenia, ale i tak wolałabym, żeby to nie było trzynaście.

— Tak bym chciała póగść tam z tobą — westchnęła Diana. — Czyż nie bawiłybyśmy
się wyśmienicie? Ale podeగrzewam, że wieczorami musiałabyś wkuwać.

— Nie, panna Stacy kazała nam obiecać, że nie otworzymy żadneగ książki. Mówi, że
to by nas tylko zmęczyło i pomieszało nam w głowach. Mamy choǳić na spacery, w ogóle
nie myśleć o egzaminach i wcześnie kłaść się spać. To dobra rada, ale podeగrzewam, że
trudna do wykonania: z dobrymi radami zwykle tak bywa. Prissy Andrews mówiła mi, że
sieǳiała przez pół nocy w każdym dniu egzaminów i wkuwała ile sił, więc postanowiłam
sieǳieć nad książkami przynaగmnieగ tak długo గak ona. To barǳo miłe ze strony twoగeగ
ciotki Józefiny, że zaprosiła mnie do Beechwood na czas pobytu w mieście.

Ania wyగechała w następny ponieǳiałek, a గuż w środę Diana, zgodnie z umową,
poszła na pocztę i odebrała list.

„Naగdroższa Diano!”

— pisała Ania. —

Mamy wtorek wieczorem i piszę te słowa w bibliotece w Beechwood.
Wczoraగ wieczorem czułam się strasznie samotna w moim pokoగu i tak bar-
ǳo chciałam, żebyś tu była. Nie mogłam się uczyć, bo obiecałam to pannie
Stacy, ale powstrzymanie się od otwarcia podręcznika do historii było rów-
nie trudne, గak kiedyś powstrzymanie się od czytania powieści przed od-
robieniem lekcగi. ǲiś rano przyszła po mnie panna Stacy i poszłyśmy do
seminarium, wstępuగąc po droǳe po Jane, Ruby i Josie. Ruby kazała mi
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dotknąć swoich rąk — były zimne గak lód. Josie powieǳiała, że wyglądam,
గakbym nie zmrużyła oka, i że nie wierzy, żebym była dość silna, aby wytrzy-
mać rygor kursu nauczycielskiego, nawet గeśli zdam. Są takie chwile, kiedy
wciąż nie czuగę, żebym zrobiła గakiekolwiek postępy na droǳe do polubienia
Josie Pye! Gdy dotarłyśmy na mieగsce, były tam ǳiesiątki uczniów z całeగ
wyspy. Pierwszą osobą, którą zobaczyłyśmy, był Moody Spurgeon, który
sieǳiał na schodach i mruczał coś pod nosem. Jane zapytała go, co u licha
robi, a on odrzekł, że powtarza w kółko tabliczkę mnożenia, żeby opanować
nerwy, i — na miłość boską! — żeby mu nie przerywać, bo గeśli przesta-
nie choć na chwilę, zawładnie nim strach i zapomni wszystko, co kiedyś
wieǳiał, a tabliczka mnożenia utrzymuగe całą గego wieǳę na właściwym
mieగscu! Kiedy przyǳielono nas do sal, panna Stacy musiała nas opuścić.
Sieǳiałam z Jane, która była tak opanowana, że aż గeగ zazdrościłam. Dobreగ,
stateczneగ i rozsądneగ Jane tabliczka mnożenia nie była potrzebna! Zastana-
wiałam się, czy wyglądam tak, గak się czuగę, i czy słyszą bicie moగego serca na
drugim końcu sali. Potem wszedł గakiś mężczyzna i zaczął rozdawać arkusze
z గęzyka angielskiego. Ręce mi zesztywniały z zimna, a w głowie zawiro-
wało, kiedy podniosłam kartkę. Przez గedną straszną chwilę, Diano, czułam
się dokładnie tak గak cztery lata temu, gdy spytałam Marylę, czy mogę zo-
stać na Zielonym Wzgórzu — a potem wszystko rozగaśniło mi się w głowie
i serce znowu zaczęło bić… Zapomniałam dodać, że wcześnieగ zupełnie sta-
nęło! Wieǳiałam bowiem, że z tym arkuszem sobie poraǳę. Jutro czeka
mnie egzamin z geometrii i na samą myśl o nim muszę użyć całeగ silneగ wo-
li, by nie zaగrzeć do Euklidesa. Gdybym sąǳiła, że tabliczka mnożenia mi
pomoże, recytowałabym గą do rana. Moody Spurgeon choǳi kompletnie
roztrzęsiony. Twierǳi, że oblał historię i że uroǳił się po to, by przynieść
zawód roǳicom. Mówi, że łatwieగ być cieślą niż pastorem. Ruby wpadła
w histerię, gdy odkryła błąd w angielskim, ale potem poszłyśmy na lody.
Och, Diano, chciałabym mieć గuż za sobą tę geometrię! Ale cóż, గak powie-
ǳiałaby pani Linde, słońce i tak bęǳie wschoǳić i zachoǳić, niezależnie
od tego, czy obleగę geometrię, czy nie. To prawda, choć niezbyt pocieszaగą-
ca. Wolałabym, żeby słońce przestało wschoǳić i zachoǳić, గeśli mi się nie
uda! Twoగa oddana Ania”

Egzamin z geometrii oraz wszystkie pozostałe dobiegły wreszcie końca. Ania wróciła
do domu w piątkowy wieczór, dość zmęczona, lecz z miną pełną powściągliwego triumfu.
Diana czekała గuż na nią na Zielonym Wzgórzu. Przyగaciółki przywitały się tak, గakby nie
wiǳiały się całe lata.

— Moగa naగdroższa, wspaniale, że గuż wróciłaś! Wydaగe mi się, że minęły wieki, odkąd
poగechałaś do miasta. Mów, గak ci poszło?

— Myślę, że całkiem dobrze, ze wszystkiego prócz geometrii. Nie wiem, czy గą zda-
łam: mam to ǳiwne, mrowiące przeczucie, że గednak nie. Och, గak dobrze być z powro-
tem! Zielone Wzgórze to naగdroższe, naగpięknieగsze mieగsce na świecie.

— A గak poraǳili sobie inni?
— ǲiewczęta mówią, że na pewno oblały, ale sąǳę, że poszło im nieźle. Josie twier-

ǳi, że geometria była tak prosta, że rozwiązałoby గą ǳiesięcioletnie ǳiecko! Moody
Spurgeon wciąż myśli, że poległ na historii, a Charlie mówi, że oblał algebrę. Ale tak na-
prawdę nic nie wiemy i nie dowiemy się, póki nie ogłoszą listy przyగętych. A to potrwa
గeszcze dwa tygodnie. Wyobraź sobie, żyć czternaście dni w takim zawieszeniu! Chciała-
bym zasnąć i nie obuǳić się, póki nie bęǳie po wszystkim.

Diana wieǳiała, że nie ma sensu pytać o losy Gilberta Blythe’a, rzekła więc tylko:
— Och, na pewno zdasz. Nie martw się.
— Wolałabym w ogóle nie zdać, niż znaleźć się gǳieś w ogonie listy — żachnęła się

Ania. Miała na myśli (o czym Diana doskonale wieǳiała), że sukces bęǳie połowiczny
i gorzki, గeśli nie wyprzeǳi Gilberta Blythe’a.

Z tą myślą Ania zmobilizowała wszystkie siły podczas egzaminów. Tak samo Gilbert.
Mĳali się na ulicy wiele razy, గakby byli sobie obcy, a za każdym razem Ania unosiła głowę
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nieco wyżeగ, żałuగąc w duchu coraz mocnieగ, że nie przyగęła przyగaźni Gilberta, gdy o nią
prosił — i coraz mocnieగ poprzysięgała sobie, że pokona go na egzaminach. Wieǳiała,
że cała młoǳież z Avonlea zastanawia się, kto z nich bęǳie pierwszy; wieǳiała nawet,
że Jimmy Glover i Ned Wright założyli się o to, a Josie Pye stwierǳiła, że nie ma cienia
wątpliwości, iż Gilbert wygra. Czuła, że గeగ upokorzenie bęǳie nie do zniesienia, గeśli
zawieǳie.

Miała గednak గeszcze inny, szlachetnieగszy motyw. Chciała zaగąć wysokie mieగsce dla
Mateusza i Maryli — zwłaszcza dla Mateusza, który był głęboko przekonany, że Ania
„pokona całą Wyspę”. Ania wieǳiała, że szaleństwem byłoby o tym marzyć, nawet w naగ-
śmielszych snach. Żarliwie గednak pragnęła znaleźć się przynaగmnieగ w pierwszeగ ǳiesiąt-
ce, żeby uగrzeć, గak łagodne, brązowe oczy Mateusza lśnią z dumy. To byłaby słodka na-
groda za cały trud i cierpliwe ślęczenie nad pozbawionymi wszelkieగ fantazగi równaniami
i odmianami.

Po upływie dwóch tygodni Ania zaczęła regularnie odwieǳać pocztę w towarzystwie
rozgorączkowanych ǳiewczyn: Jane, Ruby i Josie. Trzęsącymi się rękami otwierała gazety
z Charlottetown, z tym samym lodowatym uczuciem w żołądku, które towarzyszyło గeగ
podczas egzaminów. Charlie i Gilbert też to robili, tylko Moody Spurgeon trzymał się
z dala.

— Nie mam w sobie tyle hartu ducha, żeby iść tam i przeglądać gazetę z zimną krwią
— wyznał Ani. — Poczekam, aż ktoś przyగǳie i powie mi nagle, czy zdałem.

Kiedy minęły trzy tygodnie, a listy przyగętych wciąż nie było, Ania poczuła, że dłużeగ
nie zniesie tego napięcia. Straciła apetyt, a sprawy Avonlea przestały గą obchoǳić. Pani
Linde mawiała, że trudno spoǳiewać się czegoś lepszego, gdy u steru oświaty stoi kurator
z partii konserwatystów. Mateusz zaś, wiǳąc bladość na twarzy Ani i గeగ spowolniony
krok, gdy coǳiennie popołudniu wracała z poczty, zaczął się poważnie zastanawiać, czy
w następnych wyborach nie zagłosować na liberałów.

Lecz pewnego wieczoru upragniona nowina wreszcie nadeszła. Ania sieǳiała przy
otwartym oknie, zapominaగąc na chwilę o troskach związanych z egzaminami, i napa-
wała się pięknem letniego zmierzchu, wonią kwiatów z ogrodu i szelestem poruszanych
przez wiatr topoli. Niebo na wschoǳie nad గodłami płonęło delikatnym różem od odbi-
tego zachodu. Rozmarzona Ania zastanawiała się właśnie, czy tak właśnie wygląda duch
koloru, gdy nagle uగrzała Dianę pęǳącą przez zagaగnik, mostek z kłody i w górę zbocza,
z powiewaగącą w dłoni gazetą.

Ania zerwała się na równe nogi, od razu wieǳąc, co to oznacza. Wyniki egzaminów
zostały ogłoszone! W głowie గeగ zawirowało, a serce waliło గak młotem. Nie mogła ruszyć
się z mieగsca. Wydawało గeగ się, że minęła goǳina, zanim Diana wpadła na korytarz i bez
pukania wbiegła do pokoగu, tak wielka była గeగ ekscytacగa.

— Aniu, zdałaś! — krzyknęła. — Jesteś pierwsza! Ty i Gilbert macie tyle samo punk-
tów, ale twoగe nazwisko గest pierwsze! Och, గestem z ciebie taka dumna!

Diana rzuciła gazetę na stół, a sama opadła na łóżko Ani, zupełnie bez tchu. Ania
zapaliła lampę, przewracaగąc pudełko z zapałkami i zużyła ich pół tuzina, zanim udało గeగ
się to zrobić drżącymi dłońmi. Wtedy wzięła do ręki gazetę. Rzeczywiście, zdała — గeగ
nazwisko widniało na samym szczycie listy dwustu osób! Dla teగ గedneగ chwili warto było
żyć.

— Aniu, spisałaś się wspaniale — wydyszała Diana, gdy గuż oǳyskała siły. Ania,
z rozświetlonymi oczami i w zachwycie, nie wyrzekła ani słowa. — Oగciec przywiózł gazetę
z Bright River zaledwie ǳiesięć minut temu. Przyగechała popołudniowym pociągiem,
pocztą dotarłaby dopiero గutro. Gdy zobaczyłam listę, przybiegłam tu గak szalona. Wszyscy
zdaliście, wszyscy! Nawet Moody Spurgeon, choć ma poprawkę z historii. Jane i Ruby
poraǳiły sobie nieźle, są w połowie listy, tak samo Charlie. Josie prześlizgnęła się, maగąc
tylko trzy punkty zapasu, ale zobaczysz, bęǳie zaǳierać nosa, గakby to ona była pierwsza.
Czy panna Stacy nie bęǳie zachwycona? Och, Aniu, గak to గest wiǳieć swoగe nazwisko na
samym szczycie? Ja bym chyba oszalała z radości. Już teraz prawie odchoǳę od zmysłów,
a ty గesteś spokoగna i chłodna గak wiosenny wieczór.

— W środku czuగę się po prostu olśniona — odparła Ania. — Chciałabym powieǳieć
sto rzeczy naraz, ale nie umiem znaleźć właściwych słów. Nigdy o tym nie marzyłam…
to znaczy tak, marzyłam, raz గeden! Pozwoliłam sobie wtedy pomyśleć: „A co, గeśli będę

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



pierwsza?”, cała rozedrgana, bo wiesz, wydawało mi się to takie próżne i zuchwałe sąǳić,
że mogłabym być naగlepsza z całeగ Wyspy. Wybacz mi na chwilę, Diano. Muszę pobiec na
pole powieǳieć Mateuszowi. Potem póగǳiemy drogą i przekażemy nowiny wszystkim
pozostałym.

Razem pobiegły na łąkę poniżeగ stodoły, gǳie Mateusz układał kopy siana. Tak się
złożyło, że pani Linde rozmawiała akurat z Marylą przy płocie.

— Och, Mateuszu! — zawołała Ania. — Zdałam i గestem pierwsza… albo గedna
z pierwszych! Nie గestem próżna, po prostu czuగę wǳięczność.

— No cóż, zawsze to mówiłem — rzekł Mateusz, z zachwytem spoglądaగąc na listę.
— Wieǳiałem, że bez trudu ich wszystkich pokonasz.

— Aniu, muszę przyznać, że spisałaś się całkiem dobrze — powieǳiała Maryla, sta-
raగąc się ukryć ogromną dumę przed krytycznym okiem Małgorzaty. Lecz ta poczciwa
kobieta rzekła serdecznie:

— Ja też uważam, że spisała się na medal, a nie byłabym sobą, gdybym tego nie
powieǳiała. Aniu, przyniosłaś nam wielki zaszczyt i wszyscy గesteśmy z ciebie dumni.

Teగ nocy Ania, zakończywszy ten uroczy wieczór poważną rozmową z panią Allan
na plebanii, uklękła przy otwartym oknie w poświacie wielkiego księżyca i wyszepta-
ła modlitwę pełną wǳięczności i aspiracగi, która płynęła prosto z గeగ serca. Było w nieగ
ǳiękczynienie za przeszłość i pokorna prośba o przyszłość; a gdy zasnęła na białeగ po-
duszce, miała sny tak గasne i piękne, గakie mogą się przyśnić tylko młodeగ ǳiewczynie.

Rఝ XXXIIK  
— Koniecznie włóż sukienkę z białeగ organdyny — doraǳiła tonem nieznoszącym sprze-
ciwu Diana.

Były razem w pokoiku na wschodnim poddaszu. Na zewnątrz panował zmierzch —
uroczy, żółto-zielony, pod bezchmurnym, czystym niebem. Wielki, okrągły księżyc, po-
woli zmieniaగący swą bladą poświatę w lśniące srebro, wisiał nad Nawieǳonym Lasem.
Powietrze wypełniały cudowne letnie dźwięki: senne świergotanie ptaków, figlarne po-
wiewy wiatru, dobiegaగące z oddali głosy i śmiechy. Ale w pokoగu Ani zasłony były za-
ciągnięte, a lampa zapalona, gdyż odbywały się tam przygotowania do ważnego występu.

Wschodnie poddasze wyglądało teraz całkiem inaczeగ niż oweగ nocy przed czterema
laty, gdy Ania poczuła గego surowość aż do szpiku kości. Zmiany wkradły się tu za mil-
czącą, choć pełną rezygnacగi zgodą Maryli, aż w końcu pokoik stał się tak wǳięcznym
gniazdkiem, o గakim każda młoda ǳiewczyna mogła tylko pomarzyć.

Aksamitny dywan w róże i pasuగące kolorystycznie గedwabne zasłony z dawnych wizగi
Ani nigdy się nie zmaterializowały, ale గeగ marzenia dorastały wraz z nią. Podłogę pokry-
wała ładna wykłaǳina, a zasłony w oknie były z గasnozielonego muślinu. Ściany zdobiła
delikatna tapeta w kwiaty గabłoni i kilka ciekawych obrazków, które Ania otrzymała od
pani Allan. Honorowe mieగsce zaగmowała fotografia panny Stacy, pod którą Ania zawsze
stawiała świeże kwiaty. Teగ nocy białe lilie wypełniały pokóగ sennym zapachem. Zamiast
mahoniowych mebli był tam biały regał wypełniony książkami, wiklinowy fotel buగany,
toaletka obszyta falbaną z białego muślinu, lustro w złoconeగ ramie z pulchnymi, różowy-
mi amorkami i fioletowymi winogronami namalowanymi nad zwieńczoną łukiem górną
krawęǳią, które kiedyś wisiało w pokoగu gościnnym, a także niskie, białe łóżko.

Ania przygotowywała się do koncertu w Białych Piaskach. Goście zorganizowali go
na rzecz szpitala w Charlottetown i przetrząsnęli całą okolicę w poszukiwaniu wszelakich
dostępnych talentów amatorskich, które mogłyby uświetnić program. Bertha Sampson
i Pearl Clay z chóru baptystów³² w Białych Piaskach zostały poproszone o zaśpiewanie
w duecie. Milton Clark z Newbridge miał zagrać solo na skrzypcach, Winnie Adella
Blair z Carmody — zaśpiewać szkocką balladę, zaś Laurze Spencer ze Spencervale i Ani
Shirley z Avonlea przypadła w uǳiale recytacగa.

³²baptyści — protestancka grupa wyznaniowa powstała na pocz. XVII w., akcentuగąca indywidualizm w relacగi
do Boga, uznaగąca Biblię za గedyny autorytet w sprawach wiary i ograniczaగąca praktykę chrztu (gr. baptismos)
do osób świadomych tego aktu. [przypis edytorski]
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Jak niegdyś mawiała Ania, była to „nowa epoka w గeగ życiu” i ǳiewczyna cała drżała
z radosnego podniecenia. Mateusz znaగdował się w siódmym niebie z powodu zaszczytu,
గaki spotkał గego Anię, a Maryla niewiele mu ustępowała — choć wolałaby pewnie umrzeć,
niż to przyznać. Twierǳiła గedynie, że nie uważa za stosowne, aby gromada młoǳieży
włóczyła się po hotelach bez opieki żadneగ odpowieǳialneగ osoby.

Ania i Diana miały poగechać tam z Jane Andrews i గeగ bratem Billym ich dwuoso-
bową bryczką. Na koncert wybierało się również kilkoro innych chłopców i ǳiewcząt
z Avonlea. Spoǳiewano się też gości z miasta, a po koncercie miała odbyć się kolacగa dla
wykonawców.

— Czy naprawdę uważasz, że organdyna³³ bęǳie naగlepsza? — spytała z niepokoగem
Ania. — Nie wydaగe mi się tak ładna గak móగ muślin³⁴ w niebieskie kwiaty, a na pewno
nie గest tak modna.

— Ale pasuగe ci o wiele lepieగ — odparła Diana. — Jest taka miękka, pełna falbanek
i lekka. Muślin గest sztywny i wyglądasz w nim na zbyt wystroగoną. Za to organdyna
wygląda tak, గakbyś się w nieగ uroǳiła.

Ania westchnęła i ustąpiła. Diana cieszyła się opinią osoby o wyగątkowym guście
w kwestii stroగów, a గeగ rady były barǳo cenione. Sama wyglądała tego wieczoru prze-
ślicznie w sukni w kolorze ǳikieగ róży, który dla Ani był na zawsze zakazany. Ponieważ
గednak Diana nie brała uǳiału w koncercie, గeగ wygląd miał drugorzędne znaczenie. Całą
uwagę skupiła na Ani, która — co sobie przysięgła — ze względu na honor Avonlea
musiała być ubrana, uczesana i ozdobiona według naగwyższych standardów.

— Wyciągnĳ tę falbankę odrobinę mocnieగ: o, tak! Czekaగ, zawiążę ci szarfę. A te-
raz pantofelki. Zaplotę ci włosy w dwa grube warkocze i zwiążę గe w połowie wysokości
dużymi białymi kokardami… nie, nie wyciągaగ ani గednego loka na czoło, niech zostanie
tylko ta delikatna linia. Aniu, w żadneగ yzurze nie గest ci tak do twarzy. Pani Allan
uważa, że z przeǳiałkiem na środku wyglądasz గak Madonna. Przypnę ci tę małą, białą
różę tuż za uchem. Na moim krzewie była tylko గedna i zachowałam గą specగalnie dla
ciebie.

— Czy powinnam założyć moగe perłowe korale? — zapytała Ania. — Mateusz przy-
wiózł mi గe z miasta w zeszłym tygodniu i wiem, że barǳo chciałby గe na mnie zobaczyć.

Diana wydęła wargi, przechyliła swoగą czarną główkę i ostatecznie opowieǳiała się za
koralami, które niezwłocznie spoczęły na smukłeగ, mlecznobiałeగ szyi Ani.

— Jest w tobie coś tak szykownego, Aniu — powieǳiała Diana z wolnym od zazdrości
poǳiwem. — Unosisz głowę z taką godnością. Przypuszczam, że to zasługa twoగeగ figury.
Ja wyglądam przy tobie గak pączek. Zawsze się tego bałam, a teraz wiem to na pewno.
Cóż, będę musiała się z tym pogoǳić.

— Ale za to masz takie śliczne dołeczki — odrzekła Ania, uśmiechaగąc się czule do
swoగeగ ładneగ, ożywioneగ przyగaciółki. — Urocze dołeczki, niczym zagłębienia w śmie-
tance. Ja straciłam గuż wszelką naǳieగę na dołeczki. Moగe marzenie o nich nigdy się nie
spełni, ale tyle innych moich snów się ziściło, że nie powinnam narzekać. Czy గestem గuż
gotowa?

— Owszem, గesteś gotowa — zapewniła గą Diana, gdy w drzwiach poగawiła się Mary-
la: postać kanciasta, o włosach barǳieగ siwych niż dawnieగ i niemnieగszeగ liczbie ostrych
rysów, lecz o twarzy znacznie łagodnieగszeగ. — Weగdź i spóగrz na naszą recytatorkę, Ma-
rylo. Czyż nie wygląda ślicznie?

Maryla wydała z siebie odgłos przypominaగący coś pomięǳy pociągnięciem nosem
a chrząknięciem.

— Wygląda schludnie i przyzwoicie. Podoba mi się to uczesanie. Ale spoǳiewam
się, że zniszczy tę suknię, గadąc tam w kurzu i rosie, a poza tym wydaగe mi się ona zbyt
cienka na te wilgotne noce. Organdyna to naగbarǳieగ niepraktyczna tkanina na świecie,
mówiłam to Mateuszowi, gdy గą kupował. Ale z Mateuszem nie ma co teraz dyskutować.
Był czas, gdy słuchał moich rad, ale teraz po prostu kupuగe Ani co popadnie, a subiekci

³³organdyna — lekka, cienka i sztywna tkanina bawełniana, odmiana połyskliwego batystu. [przypis edy-
torski]

³⁴muślin — delikatna, cienka tkanina bawełniana lub గedwabna, lekka i miękka, znana w Europie od staro-
żytności, przywożona m.in. z Indii, Bangladeszu, Iraku (nazwa pochoǳi od miasta Mosul), ceniona గako towar
luksusowy. [przypis edytorski]
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w Carmody wieǳą, że mogą mu wcisnąć wszystko. Wystarczy, że powieǳą mu, iż coś
గest ładne i modne, a Mateusz od razu wykłada pieniąǳe. Aniu, pamiętaగ, żebyś trzymała
spódnicę z dala od kół i załóż ciepły żakiet.

Potem Maryla zeszła na dół, myśląc z dumą o tym, గak słodko wyglądała Ania, z tym
„గednym promieniem księżyca od czoła aż po czubek głowy”, i żałowała, że sama nie może
póగść na koncert, by usłyszeć recytacగę swoగeగ podopieczneగ.

— Zastanawiam się, czy rzeczywiście nie గest zbyt wilgotno na moగą suknię — rzekła
z troską w głosie Ania.

— Ani trochę — ucięła Diana, podnosząc roletę. — Noc గest idealna i nie bęǳie
rosy. Spóగrz na ten blask księżyca.

— Tak się cieszę, że moగe okno wychoǳi na wschód — powieǳiała Ania, pod- Świt
choǳąc do Diany. — To wspaniały widok, kiedy poranek zbliża się nad tymi długimi
wzgórzami i rozświetla ostre szczyty గodeł. Każdego ranka గest nowy, a గa czuగę się tak,
గakbym obmywała duszę w teగ kąpieli z pierwszych promieni słońca. Och, Diano, tak
barǳo kocham ten pokoik. Nie wiem, గak sobie bez niego poraǳę, gdy w przyszłym
miesiącu wyగadę do miasta.

— Nie mów ǳiś o wyగeźǳie — poprosiła Diana. — Nie chcę o tym myśleć, to mnie
unieszczęśliwia, a mam zamiar dobrze się ǳiś bawić. Co bęǳiesz recytować, Aniu? I czy
się denerwuగesz?

— Ani trochę. Recytowałam publicznie tyle razy, że teraz w ogóle mi to nie prze-
szkaǳa. Zdecydowałam się na Przysięgę ǳiewicy. Jest taka patetyczna. Laura Spencer
przygotowała recytacగę komiczną, ale గa wolę doprowaǳać luǳi do łez niż do śmiechu.

— A co wyrecytuగesz, గeśli poproszą o bis?
— Nawet nie przyగǳie nikomu na myśl bisowanie — parsknęła Ania, która గednak

w głębi duszy żywiła taką naǳieగę i గuż wyobrażała sobie, గak opowiada o tym Mateuszowi
przy śniadaniu. — O, Billy i Jane గuż są: słyszę turkot kół. Chodźmy.

Billy Andrews uparł się, by Ania usiadła z nim na przednim sieǳeniu, więc niechętnie
się tam wdrapała. O wiele barǳieగ wolałaby sieǳieć z tyłu z ǳiewczętami, gǳie mogłaby
śmiać się i paplać do woli. W Billym nie było ani śmiechu, ani gadatliwości. Był to wielki,
gruby i powolny dwuǳiestolatek o okrągłeగ twarzy bez wyrazu, pozbawiony całkowicie
daru konwersacగi. Poǳiwiał గednak Anię niezmiernie i rozpierała go duma na samą myśl
o tym, że గeǳie do Białych Piasków z tą smukłą, wyprostowaną postacią u boku.

Ania, rozmawiaగąc przez ramię z ǳiewczętami i od czasu do czasu rzucaగąc ochłap
uprzeగmości Billy’emu — który szczerzył zęby i chichotał, nigdy nie potrafiąc wymyślić
odpowieǳi, dopóki nie było na to za późno — zdołała mimo wszystko cieszyć się గazdą.
To była noc stworzona do radości. Droga była pełna bryczek zmierzaగących do hotelu,
a śmiech, czysty గak srebro, niósł się gromkim echem. Gdy dotarli na mieగsce, hotel pło-
nął światłami od góry do dołu. Powitały ich panie z komitetu organizacyగnego, z których
గedna zabrała Anię do garderoby dla wykonawców. Pomieszczenie było pełne członków
orkiestry symfoniczneగ z Charlottetown, wśród których Ania nagle poczuła się nieśmiała,
przerażona i okropnie prowincగonalna. Jeగ suknia, która w pokoiku na wschodnim pod-
daszu wydawała się taka delikatna i ładna, teraz sprawiała wrażenie prosteగ i zwyczaగneగ
— szczególnie wśród tych wszystkich గedwabi i koronek, które lśniły i szeleściły wokół
nieగ. Czymże były గeగ perłowe korale wobec diamentów wysokieగ, wytworneగ damy sto-
గąceగ obok? I గakże ubogo musiała wyglądać ta గedna mała biała róża przy tych wszystkich
cieplarnianych kwiatach, które nosiły inne kobiety! Ania odłożyła kapelusz i żakiet, po
czym skuliła się nieszczęśliwa w kącie. Pragnęła znaleźć się z powrotem w swoim białym
pokoగu na Zielonym Wzgórzu.

Jeszcze gorzeగ było na scenie wielkieగ sali koncertoweగ, gǳie po chwili się znalazła.
Światła reflektorów raziły గą w oczy, a zapachy i gwar oszałamiały. Żałowała, że nie sieǳi
na widowni z Dianą i Jane, które pewnie świetnie się bawiły gǳieś z tyłu. Ania została
wciśnięta mięǳy tęgą damę w różowym గedwabiu a wysoką, wyniosłą ǳiewczynę w bia-
łeగ, koronkoweగ sukni. Tęga dama co గakiś czas odwracała głowę i przez okulary uważnie
przyglądała się Ani, aż ta, czuగąc na sobie tak uporczywe spoగrzenie, miała ochotę krzyk-
nąć. ǲiewczyna w koronkach z kolei mówiła na głos do swoగeగ sąsiadki o „wieగskich
głupkach” i „pięknościach z prowincగi” sieǳących na widowni, znużonym głosem zapo-
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wiadaగąc „niezłą zabawę” z występów lokalnych talentów. Ania uznała, że znienawiǳi tę
ǳiewczynę w koronkach do końca życia.

Nieszczęśliwie dla Ani, w hotelu przebywała zawodowa recytatorka, która zgoǳiła się
wystąpić. Była to gibka, ciemnooka kobieta w cudowneగ sukni z mieniącego się szarego
materiału, przypominaగącego utkane promienie księżyca, z kleగnotami na szyi i o ciem-
nych włosach. Miała niesamowitą dykcగę i cudowną siłę wyrazu; publiczność oszalała na
punkcie గeగ występu. Ania, zapominaగąc na chwilę o sobie i swoich kłopotach, słucha-
ła z zachwytem i błyszczącymi oczami. Lecz gdy recytacగa dobiegła końca, nagle skryła
twarz w dłoniach. Po czymś takim nigdy nie zdoła wstać i recytować — przenigdy. Czy
naprawdę kiedykolwiek sąǳiła, że potrafi recytować? Och, gdyby tylko mogła się znaleźć
z powrotem na Zielonym Wzgórzu!

W tym niesprzyగaగącym momencie wywołano గeగ nazwisko. W గakiś sposób Ania —
która nie zauważyła pełnego zaskoczenia wyrazu twarzy ǳiewczyny w koronkach, ani nie
zrozumiałaby ukrytego w nim komplementu, nawet gdyby go dostrzegła — podniosła
się i zamroczona wyszła na scenę. Była tak blada, że Diana i Jane, sieǳące na widowni,
ścisnęły się za ręce w geście nerwowego współczucia.

Ania padła ofiarą obezwładniaగąceగ tremy. Choć często recytowała publicznie, ni-
gdy wcześnieగ nie stała przed taką publicznością, któreగ widok całkowicie గą sparaliżował.
Wszystko było tak obce, lśniące i oszałamiaగące — rzędy dam w wieczorowych sukniach,
krytyczne twarze, cała ta atmosfera bogactwa i kultury. Jakże różniło się to od pro-
stych ław w klubie dyskusyగnym, wypełnionych swoగskimi, życzliwymi twarzami przyగa-
ciół i sąsiadów. Pomyślała, że ci luǳie będą గeగ bezlitosnymi krytykami. Być może, tak గak
ǳiewczyna w koronkach, spoǳiewali się dworowania z గeగ „wieగskich” wysiłków. Czuła
beznaǳieగny wstyd, bezradność i nieszczęście. Kolana గeగ drżały, serce kołatało, ogarnęła
గą potworna słabość. Nie mogła wydusić z siebie słowa i za chwilę uciekłaby ze sceny
mimo upokorzenia, które — గak czuła — stanie się గeగ uǳiałem do końca życia.

Ale nagle, gdy rozeగrzała się po widowni rozszerzonymi ze strachu oczami, dostrzegła
z tyłu sali Gilberta Blythe’a, pochylonego do przodu z uśmiechem na twarzy — uśmie-
chem, który Ani wydał się గednocześnie triumfuగący i drwiący. W rzeczywistości wcale
taki nie był. Gilbert po prostu uśmiechał się z uznaniem dla całego wydarzenia, a w szcze-
gólności dla efektu, గaki smukła, biała postać Ani i గeగ uduchowiona twarz wywierała na
tle palm. Josie Pye, którą przywiózł ze sobą, sieǳiała obok niego, a గeగ twarz z pewnością
była i triumfuగąca, i drwiąca. Ale Ania nie wiǳiała Josie i nie dbała o nią. Wzięła głę-
boki oddech i dumnie uniosła głowę, czuగąc, గak odwaga i determinacగa przeszywaగą గą
niczym prąd elektryczny. Nie poniesie porażki przed Gilbertem Blythe’em — nigdy nie
da mu okazగi, by się z nieగ śmiał, nigdy, przenigdy! Jeగ strach i zdenerwowanie zniknęły.
Zaczęła recytować, a గeగ czysty, słodki głos docierał do naగdalszego kąta sali bez drżenia
czy załamania. Oǳyskała pełne panowanie nad sobą i w reakcగi na tę potworną chwilę
bezsilności recytowała tak, గak nigdy dotąd. Gdy skończyła, rozległy się salwy szczerych
oklasków. Ania, wracaగąc na mieగsce z rumieńcem zawstyǳenia i zachwytu, poczuła, గak
tęga dama w różowym గedwabiu mocno ściska గeగ dłoń.

— Moగa droga, spisałaś się wspaniale! — wydyszała kobieta. — Płakałam గak ǳiecko,
doprawdy. O, słuchaగ, proszą o bis: nie odpuszczą ci!

— Och, గa nie mogę — powieǳiała Ania zmieszana. — A గednak… muszę, bo Ma-
teusz bęǳie rozczarowany. Powieǳiał, że będą chcieli bisu.

— Więc nie rozczarowuగ Mateusza — zaśmiała się różowa dama.
Uśmiechnięta, zarumieniona, z błyszczącymi oczami, Ania ponownie wybiegła na

scenę i zaprezentowała krótki, zabawny utwór, który గeszcze barǳieగ podbił serca pu-
bliczności. Reszta wieczoru była dla nieగ wielkim triumfem.

Kiedy koncert się skończył, tęga różowa dama — która była żoną amerykańskiego
milionera — wzięła గą pod swoగą opiekę i przedstawiła wszystkim; a wszyscy byli dla nieగ
barǳo mili. Zawodowa recytatorka, pani Evans, podeszła porozmawiać, mówiąc Ani, że
ma uroczy głos i pięknie interpretuగe swoగe teksty. Nawet ǳiewczyna w koronkach rzuciła
od niechcenia గakiś komplement. Kolacగę zగedli w wielkieగ, pięknie udekorowaneగ గadalni;
Diana i Jane również zostały zaproszone, skoro przyగechały z Anią, ale Billy’ego nigǳie nie
można było znaleźć, gdyż uciekł w śmiertelnym strachu przed podobnym zaproszeniem.
Czekał గednak na nie z końmi, gdy było గuż po wszystkim, i trzy ǳiewczęta wyszły wesoło
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z hotelu skąpanego w dostoగnym blasku księżyca. Ania odetchnęła głęboko i spoగrzała
w czyste niebo za ciemnymi konarami గodeł.

Och, గak dobrze było znów wyగść w tę czystą, cichą noc! Jak wielkie, spokoగne i cu- Morze
downe było wszystko dokoła, z morzem mruczącym w tle i mrocznymi klifami, które గak
ponurzy giganci strzegli zaczarowanych brzegów.

— Czy to nie był wspaniały wieczór? — westchnęła Jane, kiedy ruszyły w drogę
powrotną. — Chciałabym być bogatą Amerykanką, spęǳać lato w hotelu, nosić kleగnoty,
suknie z dekoltem i గeść lody oraz sałatkę z kurczaka każdego Bożego dnia. Jestem pewna,
że to o wiele lepsza zabawa niż uczenie w szkole. Aniu, twoగa recytacగa była po prostu
świetna, choć z początku myślałam, że nigdy nie zaczniesz. Myślę, że była lepsza niż pani
Evans.

— Och, Jane, nie, nie mów takich rzeczy — przerwała szybko Ania — ponieważ to
brzmi niedorzecznie. Nie mogła być lepsza niż pani Evans, bo przecież ona గest profesగo-
nalistką, a గa tylko uczennicą ze skromnym talentem do recytacగi. Zupełnie mi wystarczy,
że luǳiom się podobało.

— Mam dla ciebie komplement, Aniu — powieǳiała Diana. — Przynaగmnieగ tak mi
się wydaగe, że to musiał być komplement, sąǳąc po tonie, w గakim został wypowieǳiany.
W każdym razie గego część. Za mną i Jane sieǳiał pewien Amerykanin, taki romantyczny
mężczyzna z kruczoczarnymi włosami i oczami. Josie Pye mówi, że to wybitny artysta,
a kuzynka గeగ matki z Bostonu wyszła za mąż za człowieka, który choǳił z nim do szkoły.
A więc usłyszałyśmy… prawda, Jane?… గak mówi: „Kim గest ta ǳiewczyna na scenie,
z tymi wspaniałymi tycగanowskimi włosami? Ma twarz, którą chciałbym namalować”.
No proszę, Aniu. Ale co to znaczy: tycగanowskie włosy?

— W wolnym tłumaczeniu oznacza to po prostu rude, tak sąǳę — zaśmiała się Ania.
— Tycగan był barǳo sławnym malarzem, który lubił malować rudowłose kobiety.

— Czy wiǳiałyście te wszystkie diamenty, które nosiły te kobiety? — westchnęła
Jane. — Były po prostu olśniewaగące. ǲiewczęta, czy nie chciałybyście być bogate?

— Jesteśmy bogate — oświadczyła stanowczo Ania. — Przecież mamy na koncie
szesnaście lat życia, గesteśmy szczęśliwe గak królowe i wszystkie mamy mnieగ lub barǳieగ
rozwiniętą wyobraźnię. Spóగrzcie na to morze: całe w srebrze i migoczących cieniach, గak
wizగa czegoś niewiǳialnego. Nie mogłybyśmy cieszyć się గego pięknością barǳieగ, nawet
gdybyśmy miały miliony dolarów i sznury diamentów. Nie zamieniłybyście się z żadną
z tych kobiet, gdybyście mogły. Czy chciałabyś być tą ǳiewczyną w koronkach i choǳić
z kwaśną miną przez całe życie, గakbyś uroǳiła się z świat pretensగami do całego świata?
Albo różową damą (choć గest miła i dobra), tak tęgą i niską, że właściwie nie ma figu-
ry? Albo nawet panią Evans, z tym smutnym wzrokiem? Musiała być kiedyś strasznie
nieszczęśliwa, skoro ma takie oczy. Przecież wiesz, że byś nie chciała, Jane Andrews!

— Sama nie wiem… tak naprawdę — odparła nieprzekonana Jane. — Myślę, że
diamenty mogłyby człowieka mocno pocieszyć.

— Cóż, గa nie chcę być nikim innym niż sobą, nawet గeśli przez całe życie będę niepo-
cieszona z powodu braku diamentów — zadeklarowała Ania. — Zupełnie mi wystarczy
bycie Anią z Zielonego Wzgórza z moimi perłowymi koralami. Wiem, że Mateusz dał
mi wraz z nimi tyle samo miłości, ile గeగ było w kleగnotach pani w różu.

Rఝ XXXIV
U  Q’
Następne trzy tygodnie na Zielonym Wzgórzu były barǳo pracowite. Ania przygoto-
wywała się na wyగazd do seminarium. Trzeba było uszyć, omówić i zorganizować wiele
rzeczy. Wyprawka Ani była zasobna i ładna, o co zadbał Mateusz, a Maryla tym razem
nie zgłaszała żadnych sprzeciwów wobec tego, co kupował lub sugerował. Co więceగ —
pewnego wieczoru przyszła do pokoగu na poddaszu ze sztuką delikatnego, bladozielonego
materiału.

— Aniu, oto materiał na ładną, wizytową suknię dla ciebie. Nie sąǳę, byś గeగ naprawdę
potrzebowała, masz mnóstwo innych ładnych stroగów, ale pomyślałam, że może chciałabyś
mieć coś naprawdę eleganckiego, gdyby zaproszono cię gǳieś wieczorem w mieście, na
గakieś przyగęcie czy coś w tym roǳaగu. Słyszałam, że Jane, Ruby i Josie sprawiły sobie tak

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



zwane suknie wieczorowe i nie chcę, żebyś była od nich gorsza. Poprosiłam panią Allan,
żeby pomogła mi wybrać materiał w mieście, zaś szyciem zaగmie się Emily Gillis. Emily
ma gust, a గeగ suknie leżą niezrównanie.

— Och, Marylo, ta tkanina గest cudowna — uradowała się Ania. — ǲiękuగę ci
barǳo. Nie powinnaś być dla mnie taka dobra. Przez to z każdym dniem coraz trudnieగ
గest mi myśleć o wyగeźǳie.

Zielona suknia została wykończona tyloma zakładkami, falbankami i marszczeniami,
na ile pozwolił gust Emily. Ania włożyła గą pewnego wieczoru dla Mateusza i Maryli, po
czym wyrecytowała dla nich w kuchni Ślubowanie ǳiewicy. Gdy Maryla patrzyła na roz-
promienioną twarz i pełne wǳięku ruchy, wróciła myślami do dnia, kiedy Ania przybyła
na Zielone Wzgórze. Pamięć przywołała żywy obraz ǳiwnego, wystraszonego ǳiecka
w niedorzeczneగ, żółto-brązoweగ sukience z barchanu, z rozpaczą maluగącą się w zapłaka-
nych oczach. Coś w tym wspomnieniu sprawiło, że w oczach Maryli również poగawiły
się łzy.

— Marylo, moగa recytacగa naprawdę cię wzruszyła — ucieszyła się Ania, pochylaగąc
się nad krzesłem Maryli, by ucałować గą delikatnie w policzek. — Oto właśnie prawǳiwy
triumf.

— Nie, nie płakałam nad twoగą deklamacగą — odparła Maryla, która wzgarǳiła-
by taką słabością wywołaną przez గakąś poezగę. — Nie mogłam przestać myśleć o małeగ
ǳiewczynce, którą kiedyś byłaś i życzyłam sobie, żebyś mogła nią pozostać, nawet z ty-
mi wszystkimi swoimi ǳiwactwami. Teraz dorosłaś i odchoǳisz; wyglądasz tak dorośle
i elegancko w teగ sukni, tak zupełnie inaczeగ, గakbyś w ogóle nie pasowała do Avonlea…
i po prostu zrobiło mi się smutno, gdy o tym wszystkim pomyślałam.

— Marylo! — Ania usiadła na kolanach Maryli, uగęła గeగ pooraną zmarszczkami
twarz w dłonie i spoగrzała poważnie i czule w గeగ oczy. — Ja się wcale nie zmieniłam:
nie naprawdę. Zostałam tylko przycięta i wypuściłam nowe gałązki. Ta prawǳiwa „గa”
w środku గest wciąż taka sama. Nie bęǳie miało znaczenia, dokąd póగdę ani గak barǳo
zmienię się zewnętrznie. W głębi serca zawsze będę twoగą małą Anią, która bęǳie kochać
ciebie, Mateusza i drogie Zielone Wzgórze coraz mocnieగ z każdym dniem swoగego życia.

Ania przyłożyła swóగ świeży, młody policzek do zwiędłeగ twarzy Maryli i wyciągnęła
rękę, by poklepać Mateusza po ramieniu. Maryla oddałaby wtedy wiele, by posiadać dar
Ani do ubierania uczuć w słowa, ale natura i nawyk zdecydowały inaczeగ, mogła tylko
mocno przytulić swoగą ǳiewczynkę do serca, w naǳiei, że nigdy nie bęǳie musiała గeగ
puścić.

Mateusz, z podeగrzaną wilgocią w oczach, wstał i wyszedł na dwór. Pod gwiazdami
niebieskieగ, letnieగ nocy szedł wyraźnie poruszony przez podwórze do bramy pod topo-
lami.

— No cóż, myślę, że nie została zbytnio zepsuta — mruknął z dumą. — Myślę, że
to moగe okazగonalne wtrącanie się wcale nie zaszkoǳiło. Jest bystra i ładna, a do tego
kochaగąca, co గest z tego wszystkiego naగlepsze. Jest dla nas błogosławieństwem i nigdy
nie było szczęśliwszeగ pomyłki niż ta, którą popełniła pani Spencer, గeśli to w ogóle był
łut szczęścia. Ja tam nie wierzę w żaden przypadek. To była Opatrzność, bo Naగwyższy
wiǳiał, że గeగ potrzebuగemy, tak sąǳę.

W końcu nadszedł ǳień pożegnania. W pewien piękny, wrześniowy poranek, po
pełnym łez pożegnaniu z Dianą i rzeczowym pożegnaniu z Marylą, które obyło się bez
łez — przynaగmnieగ z గedneగ strony, Ania ruszyła z Mateuszem do miasta. Lecz gdy od-
గechała, Diana osuszyła oczy i wybrała się na piknik do White Sands, gǳie bawiła się
całkiem nieźle, natomiast Maryla rzuciła się gwałtownie w wir niepotrzebneగ pracy, któ-
ra zaగęła గeగ cały ǳień. Towarzyszył గeగ naగgorszy roǳaగ bólu serca — taki, który pali
i gryzie, a którego nie da się wypłukać łatwymi łzami. Jednak teగ nocy, gdy Maryla po-
łożyła się do łóżka, boleśnie świadoma, że mały pokoik na końcu korytarza గest pusty,
ukryła twarz w poduszce i zapłakała za swoగą ǳiewczynką tak wielkim szlochem, który
గą samą przeraził, gdy w końcu oǳyskała spokóగ.

Ania i reszta uczniów z Avonlea dotarli do miasta w samą porę, żeby zdążyć na in-
auguracగę roku w seminarium. Pierwszy ǳień minął im całkiem przyగemnie, w wirze
emocగi: poznawanie nowych uczniów, profesorów i przyǳielanie do klas. Ania zamie-
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rzała podగąć naukę na drugim roku, do czego zachęcała గą panna Stacy; Gilbert Blythe
wybrał to samo. Oznaczało to zdobycie licencగi nauczycielskieగ pierwszeగ klasy w rok za-
miast dwóch, ale wiązało się z o wiele cięższą pracą. Jane, Ruby, Josie, Charlie i Moody
Spurgeon zadowolili się kursem na licencగę drugieగ klasy.

Ania poczuła się nagle samotna, znalazłszy się w sali z pięćǳiesięcioma innymi ucznia-
mi, z których nie znała nikogo poza wysokim, brązowowłosym chłopcem po drugieగ stro-
nie sali. Cieszyła się గednak, że są w గedneగ klasie; stara rywalizacగa mogła trwać nadal.

„Nie czułabym się komfortowo bez nieగ — pomyślała. — Gilbert wygląda na barǳo
zdeterminowanego. Ma taki wspaniały podbródek! Nigdy wcześnieగ go nie zauważyłam”.

Wieczór w wynaగętym pokoగu okazał się గednak smutny. Posiadłość Beechwood ciotki
Józefiny znaగdowała się zbyt daleko od szkoły, więc Ania musiała zamieszkać w pensగonacie
prowaǳonym przez pewną zubożałą damę. Jeగ pokóగ był wąski, miał bure ściany, bez
గakichkolwiek obrazków. Ania poczuła ucisk w gardle na myśl o swoim białym pokoiku
w Avonlea, z którego widać było ogród i światło u Diany. Wieǳiała, że lada chwila
wybuchnie płaczem.

Potok łez powstrzymało poగawienie się Josie Pye. Z radości z zobaczenia znaగomeగ
twarzy Ania zapomniała o dawnych urazach. Nawet Pye była tu mile wiǳiana గako cząstka
Avonlea. Josie, w swoim stylu, skrytykowała zapłakane oczy Ani i zaczęła opowiadać
o tym, గak wspaniale bawi się w mieście. Potem przyszły Jane i Ruby, każda z przypiętymi
dumnie barwami seminarium — fioletem i szkarłatem.

Jane przyznała się, że też płakała z tęsknoty, co poprawiło Ani humor. Ruby na-
tomiast zapytała, czy Ania bęǳie się ubiegać o złoty medal. Wtedy Josie poǳieliła się
naగważnieగszą nowiną: seminarium otrzyma గedno ze stypendiów Avery’ego.

Stypendium Avery’ego! Serce Ani zabiło mocnieగ. Horyzonty గeగ ambicగi przesunęły
się w magiczny sposób. Przed chwilą szczytem గeగ marzeń była licencగa nauczycielska,
teraz uగrzała siebie zdobywaగącą stypendium, studiuగącą na Redmond College i kończącą
studia w toǳe i birecie. Stypendium to  dolarów rocznie przez cztery lata studiów dla
absolwenta z naగlepszym wynikiem z గęzyka angielskiego.

— Zdobędę to stypendium, గeśli tylko ciężka praca może to sprawić — postanowiła
Ania. — Ależ Mateusz byłby dumny, gdybym została absolwentką z dyplomem nauk
humanistycznych! To zachwycaగące mieć ambicగe.

Rఝ XXXVZ  
Tęsknota Ani za domem powoli mĳała, w czym barǳo pomagały గeగ weekendowe wizyty
na Zielonym Wzgórzu. Dopóki dopisywała pogoda, studenci z Avonlea w każdy piątko-
wy wieczór wracali do Carmody nową linią koleగową. Diana i kilkoro innych młodych
luǳi z Avonlea zazwyczaగ czekali na nich na stacగi, po czym wszyscy razem szli do domu
wesołą gromadką. Ania uważała, że te piątkowe wędrówki przez గesienne wzgórza w rześ-
kim, złotym powietrzu, z lśniącymi w oddali światłami domów Avonlea, były naగlepszymi
i naగdroższymi chwilami w całym tygodniu.

Gilbert Blythe prawie zawsze szedł z Ruby Gillis i niósł గeగ torbę. Ruby była barǳo
atrakcyగną młodą damą, uważaగącą się za całkiem dorosłą; nosiła tak długie spódnice, na
గakie pozwalała గeగ matka, a w mieście upinała włosy wysoko, choć musiała గe rozpusz-
czać po powrocie do domu. Miała duże, గasnoniebieskie oczy, olśniewaగącą cerę i pełną,
efektowną figurę. Dużo się śmiała, była radosna, pogodna i otwarcie cieszyła się przy-
గemnościami życia.

— Nie sąǳę గednak, żeby była ǳiewczyną w typie Gilberta — szepnęła Jane do
Ani. Ania również tak nie uważała, ale nie przyznałaby tego za żadne skarby świata. Nie
mogła గednak odpęǳić myśli, że byłoby barǳo miło mieć takiego przyగaciela గak Gilbert,
z którym mogłaby żartować, rozmawiać i wymieniać poglądy o książkach, studiach czy
ambicగach. Wieǳiała, że Gilbert ma ambicగe, a Ruby Gillis nie wydawała się osobą, z którą
można by o nich pożytecznie dyskutować.

W rozmyślaniach Ani na temat Gilberta nie było żadnego niemądrego sentymentu.
Chłopcy byli dla nieగ గedynie potencగalnie dobrymi kolegami. Gdyby ona i Gilbert byli
przyగaciółmi, nie obchoǳiłoby గeగ, ilu ma innych znaగomych, ani z kim spaceruగe. Miała
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dar nawiązywania przyగaźni, przyగaciółek nigdy గeగ nie brakowało, ale miała też mgliste
przeczucie, że męska przyగaźń mogłaby być dobrym dopełnieniem, daగąc szerszą perspek-
tywę i możliwość porównania. Nie, żeby Ania potrafiła to tak precyzyగnie zdefiniować,
ale myślała, że gdyby Gilbert kiedykolwiek odprowaǳił గą z pociągu przez pola, mogliby
prowaǳić wiele interesuగących rozmów o nowym świecie, który się przed nimi otwierał.
Gilbert był zdolnym młoǳieńcem, miał własne przemyślenia i determinacగę, aby brać
z życia to, co naగlepsze, i dawać z siebie wszystko. Ruby Gillis powieǳiała kiedyś Jane,
że nie rozumie połowy rzeczy, które mówi Gilbert; twierǳiła, że wysławia się zupełnie
గak Ania Shirley, kiedy napadnie గą ochota na rozmyślania, a według nieగ nie ma sensu
zawracać sobie głowy książkami, kiedy się nie musi.

W seminarium Ania stopniowo zgromaǳiła wokół siebie krąg koleżanek — myślą-
cych, pełnych wyobraźni i ambitnych studentek, takich గak ona. Z „różowo-czerwoną”
Stellą Maynard i „marzycielską” Priscillą Grant szybko się zaprzyగaźniła. Okazało się, że
blada, uduchowiona Priscilla గest skora do psot i żartów, podczas gdy żywiołowa, czarno-
oka Stella miała serce pełne tęsknych marzeń, równie ulotnych i tęczowych గak marzenia
Ani.

Po przerwie bożonaroǳenioweగ studenci z Avonlea przestali wracać do domów w piąt-
ki i oddali się ciężkieగ pracy. Do tego czasu wszyscy uczniowie w seminarium znaleźli గuż
swoగe mieగsce w szeregu, a klasy nabrały wyraźnego charakteru. Pewne fakty stały się po-
wszechnie akceptowane. Przyznano, że walka o złoty medal rozegra się praktycznie mię-
ǳy trzema osobami: Gilbertem Blythe’em, Anią Shirley i Lewisem Wilsonem. Sprawa
stypendium Avery’ego była barǳieగ otwarta — każdy z grupy sześciu uczniów mógł zo-
stać zwycięzcą. Powszechnie uważano, że brązowy medal z matematyki niemal na pewno
trafi w ręce grubego, zabawnego chłopca z prowincగi o wysokim czole i w połatanym
płaszczu.

Ania pracowała ciężko i systematycznie. Jeగ rywalizacగa z Gilbertem była równie in-
tensywna గak niegdyś, choć z ich relacగi zniknęła dawna gorycz. Ania nie pragnęła గuż
wygraneగ tylko po to, by pokonać Gilberta, lecz dla satysfakcగi ze zwycięstwa nad god-
nym przeciwnikiem. Warto było wygrać, ale nie uważała గuż, że życie stanie się nie do
zniesienia, గeśli గeగ się to nie uda.

Mimo wielu zaగęć, studenci znaగdowali czas na przyగemności. Ania spęǳała wolne
chwile w Beechwood, zazwyczaగ గadaగąc tam nieǳielne obiady z panną Barry. Starsza
dama, గak sama przyznała, starzała się, ale గeగ oczy nie straciły blasku, a గęzyk ciętości.
Nigdy గednak nie była złośliwa wobec Ani, która pozostała గeగ ulubienicą.

— Ta ǳiewczyna poprawia się z każdym dniem — mówiła panna Barry. — Inne
mnie nuǳą, గest w nich గakaś wieczna గednostaగność. Ania ma w sobie tyle odcieni co
tęcza, a każdy z nich గest naగpięknieగszy, dopóki trwa.

Nagle, zanim ktokolwiek zdał sobie z tego sprawę, nadeszła wiosna. W Avonlea różo- Wiosna, Szkoła
we, maగowe kwiaty wychylały się spod resztek śniegu, a doliny spowiła zielona mgiełka.
Jednak w Charlottetown udręczeni studenci myśleli tylko o egzaminach.

— To wydaగe się niemożliwe, że semestr dobiega końca — powieǳiała Ania. —
Jesienią perspektywa spęǳenia całeగ zimy na nauce wydawała się tak odległa. A teraz
egzaminy maగaczą na horyzoncie గuż w przyszłym tygodniu. ǲiewczęta, czasem czuగę, że
te egzaminy oznaczaగą wszystko, ale kiedy patrzę na pęcznieగące pąki kasztanowców, nie
wydaగą mi się nawet w połowie tak ważne.

Jane, Ruby i Josie nie poǳielały tego zdania. Dla nich egzaminy były sprawą naగ-
wyższeగ wagi. Łatwo było Ani, pewneగ sukcesu, bagatelizować sprawę, ale gdy od tego
zależała cała przyszłość, nie można było podchoǳić do tego filozoficznie.

— Schudłam trzy kilogramy w ciągu ostatnich dwóch tygodni — westchnęła Jane. Szkoła, Pieniąǳ, Ambicగa
— Będę się martwić. Martwienie się trochę pomaga: wydaగe ci się wtedy, że coś robisz.
To byłoby straszne, gdybym nie dostała licencగi po wydaniu tylu pienięǳy na naukę.

— Mnie గest wszystko గedno — rzuciła Josie Pye. — Jeżeli nie zdam teraz, wrócę za
rok. Oగca na to stać. Aniu, Frank Stockley mówi, że profesor Tremaine గest pewien medalu
dla Gilberta Blythe’a, a stypendium Avery’ego prawdopodobnie wygra Emily Clay.

— Może గutro poczuగę się z tego powodu gorzeగ — zaśmiała się Ania — ale teraz
czuగę, że dopóki wiem, iż w dolinie pod Zielonym Wzgórzem kwitną fioletowe fiołki,
nie ma wielkieగ różnicy, czy zdobędę to stypendium, czy nie. Dałam z siebie wszystko
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i zaczynam rozumieć, co oznacza „radość z sameగ walki”. Następną rzeczą po zwycięstwie
గest podగęcie wyzwania i porażka. ǲiewczęta, nie rozmawiaగmy o egzaminach! Spóగrzcie
na to zielonkawe niebo nad domami i wyobraźcie sobie, గak musi wyglądać nad lasami
bukowymi w Avonlea.

Jane i Josie natychmiast zaczęły rozmawiać o moǳie i sukniach na zakończenie roku.
Ale Ania, wsparta łokciami o parapet, patrzyła ponad dachami miasta na zachód słońca
i tkała marzenia o przyszłości ze złoteగ przęǳy optymizmu. Całe గutro należało do nieగ,
a każdy rok był obietnicą, z któreగ uplecie swóగ wieniec życia.

Rఝ XXXVI
Cఝ  
O poranku dnia, w którym ostateczne wyniki wszystkich egzaminów miały zostać wywie-
szone na tablicy ogłoszeń w seminarium, Ania i Jane szły razem ulicą. Jane była uśmiech-
nięta i szczęśliwa; egzaminy dobiegły końca i była niemal pewna, że przynaగmnieగ గe zdała.
Dalsze rozważania wcale గeగ nie niepokoiły; nie miała wygórowanych ambicగi, a co za tym
iǳie, nie dotykał గeగ towarzyszący im niepokóగ. Za wszystko bowiem, co otrzymuగemy
lub bierzemy na tym świecie, płacimy గakąś cenę; i choć warto mieć ambicగe, nie zdo-
bywa się ich tanio — wymagaగą one swoగeగ należności w postaci pracy, wyrzeczeń, lęku
i zniechęcenia. Ania była blada i cicha; za ǳiesięć minut miała się dowieǳieć, kto zdobył
medal, a kto stypendium Avery’ego. Te ǳiesięć minut to był గedyny czas, który warto
było nazwać Czasem.

— Oczywiście, że wygrasz గedno z nich, tak czy inaczeగ — powieǳiała Jane, która nie
dopuszczała do siebie myśli, że grono pedagogiczne mogłoby postąpić tak niesprawiedliwie
i zadecydować inaczeగ.

— Nie mam naǳiei na stypendium Avery’ego — odparła Ania. — Wszyscy mó-
wią, że wygra గe Emily Clay. Nie zamierzam też podchoǳić do teగ tablicy i studiować
గą przy wszystkich. Nie mam na to wystarczaగąceగ odwagi cywilneగ. Idę prosto do szatni
dla ǳiewcząt. Jane, ty musisz przeczytać ogłoszenia i przyగść mi powieǳieć. Błagam cię
w imię naszeగ dawneగ przyగaźni, zrób to గak naగszybcieగ. Jeśli poniosłam klęskę, po pro-
stu mi to powieǳ, bez próby łagoǳenia ciosu. I cokolwiek zrobisz, nie współczuగ mi.
Obiecaగ mi, Jane.

Jane obiecała uroczyście; ale గak się okazało, nie było to konieczne. Kiedy wchoǳiły
po schodach seminarium, zastały hol pełen chłopców, którzy nieśli Gilberta Blythe’a na
ramionach i wrzeszczeli na całe gardło: „Hip, hip, hurra dla Blythe’a, medalisty!”.

Przez chwilę Ania poczuła mdłe uczucie porażki i rozczarowania. A więc przegrała,
a Gilbert wygrał! Cóż, Mateuszowi bęǳie przykro — był tak pewny గeగ zwycięstwa.

I wtedy ktoś krzyknął: „Trzykrotne hurra dla panny Shirley, zdobywczyni stypendium
Avery’ego!”.

— Och, Aniu! — westchnęła Jane, gdy uciekały do szatni pośród serdecznych okrzy-
ków. — Jestem taka dumna! Czyż to nie wspaniałe?

Wkrótce otoczyły గe pozostałe ǳiewczęta i Ania znalazła się w centrum śmieగąceగ
się, gratuluగąceగ గeగ grupy. Klepano గą po plecach i energicznie potrząsano గeగ dłońmi.
Popychano గą, ciągnięto i ściskano. W tym całym zamieszaniu udało గeగ się szepnąć do
Jane:

— Och, ależ Mateusz i Maryla będą zadowoleni! Muszę natychmiast napisać o tym
w liście do domu.

Koleగnym ważnym wydarzeniem było rozdanie dyplomów. Uroczystości odbyły się
w wielkieగ auli seminarium. Wygłaszano tam przemówienia, czytano wypracowania, śpie-
wano pieśni, publicznie wręczano dyplomy, nagrody i medale.

Mateusz i Maryla też tam byli, patrząc i słuchaగąc tylko గedneగ studentki na scenie —
wysokieగ ǳiewczyny w bladozieloneగ sukni, z lekko rumianymi policzkami i roziskrzony-
mi oczami, która przeczytała naగlepsze wypracowanie. Wskazywano గą palcami, szepcząc,
że to laureatka stypendium Avery’ego.

— Marylo, chyba się cieszysz, że గą zatrzymaliśmy? — szepnął Mateusz, gdy Ania
skończyła czytać, oǳywaగąc się po raz pierwszy od weగścia na salę.

L M M Ania z Zielonego Wzgórza 



— Nie pierwszy raz się cieszę — odcięła mu się Maryla. — Naprawdę lubisz mi to
wypominać, Mateuszu Cuthbercie.

Panna Barry, która sieǳiała za nimi, pochyliła się i szturchnęła Marylę w plecy swoగą
parasolką.

— Czy nie గesteście dumni ze swoగeగ Ani? Bo గa గestem — powieǳiała.
Tego wieczoru Ania wróciła z Mateuszem i Marylą do Avonlea. Nie było గeగ w domu

od kwietnia i czuła, że nie może czekać ani dnia dłużeగ. Kwitły గabłonie, a świat był świeży
i młody. Diana czekała na nią na Zielonym Wzgórzu. W swoim własnym, białym pokoగu,
gǳie Maryla postawiła na parapecie kwitnącą różę w doniczce, Ania rozeగrzała się wokół
i odetchnęła głęboko z radością.

— Och, Diano, tak dobrze గest wrócić. Tak dobrze గest wiǳieć te strzeliste గodły na
tle różowego nieba, i ten biały sad, i starą Królową Śniegu. Czyż zapach mięty nie గest
rozkoszny? A ta herbaciana róża… to pieśń, naǳieగa i modlitwa w గednym. I గak dobrze
గest znów cię wiǳieć, Diano!

— Myślałam, że lubisz tę Stellę Maynard barǳieగ niż mnie — powieǳiała z wyrzutem
Diana. — Josie Pye powieǳiała mi, że tak గest. Twierǳiła, że గesteś nią oczarowana.

Ania zaśmiała się i obsypała Dianę zwiędłymi liliami ze swoగego bukietu.
— Stella Maynard గest mi naగdroższą ǳiewczyną na świecie za wyగątkiem గedneగ,

a tą గedną గesteś ty, Diano — powieǳiała. — Kocham cię barǳieగ niż kiedykolwiek
i mam ci tyle do opowieǳenia. Ale teraz czuగę, że wystarczy mi గuż radości z sieǳenia
tutaగ i patrzenia na ciebie. Chyba గestem zmęczona… zmęczona byciem pilną i ambitną.
Zamierzam గutro spęǳić przynaగmnieగ dwie goǳiny, leżąc w trawie w saǳie, i nie myśleć
absolutnie o niczym.

— Spisałaś się wspaniale, Aniu. Przypuszczam, że nie bęǳiesz chciała teraz uczyć,
skoro wygrałaś stypendium Avery’ego?

— Nie. We wrześniu idę do Redmond. Czyż to nie cudowne? Do tego czasu, po
trzech wspaniałych, złotych miesiącach wakacగi, zgromaǳę zupełnie nowy zapas ambicగi.
Jane i Ruby idą uczyć. To wspaniałe, że wszyscy daliśmy radę, nawet Moody Spurgeon
i Josie Pye!

— Rada szkolna w Newbridge గuż zaproponowała Jane szkołę — powieǳiała Diana.
— Gilbert Blythe też bęǳie uczył. Musi. Jego oగca nie stać గednak na wysłanie go na
studia w przyszłym roku, więc Gilbert zamierza sam zarobić na naukę. Myślę, że dostanie
szkołę tutaగ, గeżeli panna Ames zdecyduగe się odeగść.

Ania poczuła ǳiwne uczucie konsternacగi i zaskoczenia. Nie wieǳiała o tym; spo-
ǳiewała się, że Gilbert również poగeǳie do Redmond. Co pocznie bez ich inspiruగąceగ
rywalizacగi? Czy praca, nawet na koedukacyగnym uniwersytecie z perspektywą uzyskania
prawǳiwego stopnia naukowego, nie okaże się గednak nudna bez గeగ przyగaciela-wroga?

Następnego ranka przy śniadaniu Ania nagle zdała sobie sprawę, że Mateusz nie wy-
gląda dobrze. Z pewnością miał dużo więceగ siwych włosów niż rok wcześnieగ.

— Marylo — odezwała się z wahaniem, kiedy Mateusz wyszedł — czy ze zdrowiem
Mateusza గest wszystko w porządku?

— Nie, nie గest — odparła Maryla zatroskanym tonem. — Miał teగ wiosny kilka
naprawdę silnych ataków serca, a nie chce się ani trochę oszczęǳać. Naprawdę się o niego
martwiłam, ale ostatnio czuగe się nieco lepieగ, a mamy dobrego parobka, więc ufam, że
trochę odpocznie i nabierze sił. Może teraz tak się stanie, gdy గesteś w domu. Ty zawsze
go rozweselasz.

Ania pochyliła się nad stołem i uగęła twarz Maryli w dłonie.
— Marylo, ty też nie wyglądasz tak dobrze, గak bym chciała. Sprawiasz wrażenie

zmęczoneగ. Boగę się, że pracowałaś zbyt ciężko. Teraz, gdy wróciłam, musisz odpocząć.
Poświęcę tylko ten గeden ǳień na odwieǳiny wszystkich dawnych, ukochanych mieగsc
i odszukanie moich dawnych marzeń, a potem przyగǳie twoగa koleగ na lenistwo, podczas
gdy గa zaగmę się pracą.

Maryla uśmiechnęła się do nieగ czule.
— Tu nie choǳi o pracę… to moగa głowa. Tak często miewam teraz bóle: za oczami.

Doktor Spencer przepisał mi okulary, ale one nic nie pomagaగą. Pod koniec czerwca
na Wyspę przyగeǳie pewien znany okulista i doktor mówi, że powinnam się do niego
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udać. Chyba będę musiała. Nie mogę teraz swobodnie czytać ani szyć. Cóż, Aniu, muszę
powieǳieć, że w seminarium spisałaś się naprawdę dobrze. Zdobyć świadectwo pierwszeగ
klasy w rok i wygrać stypendium Avery’ego… no, no. Pani Linde mówi, że pycha kroczy
przed upadkiem i w ogóle nie wierzy w wyższe wykształcenie kobiet. Twierǳi, że staగą
się przez to niezdolne do prawǳiwych obowiązków kobiety. Nie wierzę w ani గedno గeగ
słowo. Skoro mowa o Małgorzacie, to przypomniało mi się: czy słyszałaś ostatnio coś
o banku Abbey?

— Słyszałam, że గego sytuacగa గest niepewna — odpowieǳiała Ania. — Dlaczego
pytasz?

— To samo mówiła Rachel. Była tu któregoś dnia w zeszłym tygodniu i wspomnia-
ła, że krążą o tym słuchy. Mateusz barǳo się zmartwił. Wszystkie nasze oszczędności są
w tym banku, co do grosza. Chciałam, żeby Mateusz wpłacił గe do Banku Oszczędnościo-
wego, ale stary pan Abbey był wielkim przyగacielem oగca, który zawsze trzymał u niego
pieniąǳe. Mateusz powieǳiał, że każdy bank, na którego czele on stoi, గest wystarczaగąco
dobry.

— Myślę, że od wielu lat గest on tylko tytularnym prezesem — powieǳiała Ania.
— To barǳo stary człowiek; faktycznie instytucగą kieruగą గego bratankowie.

— No cóż, kiedy Rachel nam to powieǳiała, chciałam, żeby Mateusz natychmiast
wyciągnął nasze pieniąǳe, a on stwierǳił, że o tym pomyśli. Ale pan Russell powieǳiał
mu wczoraగ, że z bankiem wszystko గest w porządku.

Ania spęǳiła piękny ǳień w otoczeniu przyrody. Nigdy nie zapomniała tego dnia;
był tak గasny, złoty i piękny, wolny od cienia i szczodry w kwiecie. Kilka z గego cen-
nych goǳin Ania spęǳiła w saǳie, poszła do Źródła Driady, nad Jezioro Wierzbowe
i do Doliny Fiołków. Wstąpiła na plebanię i odbyła satysfakcగonuగącą rozmowę z panią
Allan. Wreszcie wieczorem poszła z Mateuszem po krowy, przez Aleగę Kochanków na
tylne pastwisko. Lasy były całe skąpane w promieniach zachoǳącego słońca, a గego cie-
pły blask strumieniami obmywał przełęcze wzgórz na zachoǳie. Mateusz szedł powoli,
ze spuszczoną głową. Ania, wysoka i wyprostowana, dostosowała swóగ sprężysty krok do
గego chodu.

— Pracowałeś ǳiś zbyt ciężko, Mateuszu — powieǳiała z wyrzutem. — Dlaczego
nie dasz sobie pomóc?

— No cóż, chyba nie umiem — odparł Mateusz, otwieraగąc bramę podwórza, by
wpuścić krowy. — Choǳi o to, że się starzeగę, Aniu, i ciągle o tym zapominam. Zawsze
pracowałem ciężko i wolałbym paść w uprzęży.

— Gdybym była tym chłopcem, po którego posłałeś — powieǳiała Ania z tęsknotą
w głosie — mogłabym ci teraz tak barǳo pomóc i oszczęǳać cię na sto sposobów.
Potrafiłabym tego zapragnąć w głębi serca, tylko z tego powodu.

— Aniu, wolę ciebie od tuzina chłopców — powieǳiał Mateusz, poklepuగąc గą po
ręce. — Zapamiętaగ to sobie: barǳieగ niż tuzin chłopców. W końcu to nie żaden chłopiec
zdobył stypendium Avery’ego, co? To była ǳiewczynka… moగa ǳiewczynka… z któreగ
గestem taki dumny.

Uśmiechnął się do nieగ swoim nieśmiałym uśmiechem i wszedł na podwórze. Ania
zabrała wspomnienie tego uśmiechu ze sobą, gdy wróciła teగ nocy do pokoగu i sieǳiała
długo przy otwartym oknie, myśląc o przeszłości i marząc o przyszłości. Na zewnątrz
Królowa Śniegu bielała mgliście w blasku księżyca; żaby śpiewały na bagnach za Sosno-
wym Wzgórzem. Ania na zawsze zapamiętała srebrzyste, pełne pokoగu piękno i pachnący
spokóగ tamteగ nocy. Była to ostatnia noc, zanim smutek dotknął గeగ życia; a żadne życie
nie గest గuż nigdy całkiem takie samo, gdy raz spocznie na nim ten chłodny, uświęcaగący
dotyk.

Rఝ XXXVII
Ż,   జ Śఛ
— Mateuszu… Mateuszu… co się ǳieగe? Mateuszu, czy గesteś chory? — W każdym
słowie, które Maryla gwałtownie wyrzucała z siebie, słychać było strach.
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Ania poగawiła się w holu z naręczem białych narcyzów (minęło sporo czasu, zanim
znów była w stanie polubić widok oraz zapach białych narcyzów) w samą porę, żeby
usłyszeć te słowa i zobaczyć Mateusza stoగącego w drzwiach werandy ze złożoną gazetą
w dłoni. Jego twarz była ǳiwnie ściągnięta i szara. Ania upuściła kwiaty i podbiegła do
niego w tym samym momencie co Maryla. Obie spóźniły się; zanim zdołały do niego
dotrzeć, Mateusz osunął się na próg.

— Zemdlał — wykrztusiła Maryla. — Aniu, biegnĳ po Martina… szybko, szybko!
Jest w stodole.

Martin, parobek, który właśnie wrócił z poczty, natychmiast wyruszył po lekarza,
wstępuగąc po droǳe na Sosnowe Wzgórze, żeby powiadomić państwa Barrych. Przyszła
też pani Linde, która była tam akurat z pewną sprawą. Wszyscy zastali Anię i Marylę Śmierć
desperacko próbuగące przywrócić Mateuszowi świadomość.

Pani Linde odsunęła గe delikatnie, sprawǳiła puls, a potem przyłożyła ucho do గego
piersi. Spoగrzała smutno na ich przerażone twarze, a w గeగ oczach poగawiły się łzy.

— Och, Marylo — powieǳiała poważnie. — Nie sąǳę… żebyśmy mogli mu గeszcze
pomóc.

— Pani Linde, pani chyba nie myśli… nie wolno pani myśleć, że Mateusz… — Ania
nie potrafiła wypowieǳieć tego strasznego słowa. Zrobiło గeగ się słabo i pobladła na twa-
rzy.

— ǲiecko, tak, obawiam się, że tak. Spóగrz na గego twarz. Kiedy wiǳisz ten wyraz
tak często గak గa, wiesz, co on oznacza.

Ania spoగrzała na nieruchomą twarz Mateusza i zobaczyła odciśnięte na nieగ piętno
śmierci.

Wezwany na mieగsce lekarz, stwierǳił, że zgon nastąpił błyskawicznie i zapewne bez-
boleśnie, spowodowany prawdopodobnie nagłym udarem. Taగemnica tego wstrząsu kryła
się w gazecie, którą trzymał Mateusz, a którą Martin przyniósł rano z poczty. Zawierała
ona wiadomość o upadku banku Abbey.

Wieść szybko rozeszła się po Avonlea i przez cały ǳień przyగaciele oraz sąsieǳi tłum- Śmierć, Żałoba
nie odwieǳali Zielone Wzgórze, przychoǳąc i odchoǳąc z posługą dla zmarłego i tych,
którzy pozostali wśród żywych. Po raz pierwszy nieśmiały, cichy Mateusz Cuthbert stał
się osobą o wielkim znaczeniu. Spoczął na nim biały maగestat śmierci, który ukoronował
గego skronie.

Gdy spokoగna noc przykryła Zielone Wzgórzem miękkim całunem, w starym domu
zapadła cisza i spokóగ. Mateusz Cuthbert spoczął w trumnie w salonie; długie, siwe włosy
okalały గego łagodną twarz, na któreగ błąkał się ledwie dostrzegalny, dobrotliwy uśmiech,
గakby tylko zasnął, śniąc przyగemne sny. Otaczały go kwiaty — słodkie kwiaty, te same,
które గego matka posaǳiła w ogroǳie w dniu swoగego ślubu i do których Mateusz za-
wsze żywił skrytą, niemą miłość. Ania nazbierała ich i przyniosła mu గe; గeగ udręczone,
pozbawione łez oczy płonęły na białeగ twarzy. To była ostatnia rzecz, గaką mogła dla niego
zrobić.

Państwo Barry i pani Linde zostali z nimi na noc. Diana, wchoǳąc do pokoగu na
poddaszu, gǳie Ania stała przy oknie, spytała łagodnie:

— Aniu kochana, czy chciałabyś, żebym spała ǳiś z tobą?
— ǲiękuగę ci, Diano. — Ania spoగrzała badawczo w twarz przyగaciółki. — Myślę,

że nie zrozumiesz mnie źle, gdy powiem, że chcę być sama. Nie boగę się. Od kiedy to się
stało, ani przez chwilę nie byłam sama, a chcę być. Chcę być w zupełneగ ciszy i spokoగu,
i spróbować to sobie poukładać. Wciąż nie mogę uwierzyć w to, co się stało. Przez połowę
czasu wydaగe mi się, że Mateusz nie może nie żyć; a przez drugą połowę czuగę, గakby nie
żył od dawna, a గa od tamteగ pory noszę w sobie ten straszny, tępy ból.

Diana nie do końca rozumiała. Gwałtowną rozpacz Maryli, łamiącą wszelkie bariery
wroǳoneగ rezerwy i wieloletnich nawyków, potrafiła poగąć lepieగ niż pozbawiony łez ból
Ani. Odeszła గednak posłusznie, zostawiaగąc Anię samą podczas గeగ pierwszego czuwania
ze smutkiem.

Ania miała naǳieగę, że łzy przyగdą w samotności. Wydawało గeగ się rzeczą straszną,
że nie może uronić ani గedneగ łzy za Mateuszem, którego tak barǳo kochała i który
był dla nieగ tak dobry; za Mateuszem, który గeszcze wczoraగ wieczorem spacerował z nią
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o zachoǳie słońca, a teraz leżał w zaciemnionym pokoగu na dole z tym straszliwym spo-
koగem wypisanym na twarzy. Z początku łzy nie nadchoǳiły, nawet kiedy klęczała przy
oknie w ciemności i modliła się, patrząc na gwiazdy nad wzgórzami — żadnych łez, tylko
ten sam okropny, tępy ból nieszczęścia, który trwał, aż zasnęła, wyczerpana cierpieniem
i emocగami dnia.

W nocy obuǳiła się w otaczaగąceగ గą ciszy i ciemności, a wspomnienie dnia spadło na
nią falą smutku. Wiǳiała twarz Mateusza uśmiechaగącego się do nieగ tak, గak uśmiechał
się, gdy żegnali się przy bramie tamtego ostatniego wieczoru — słyszała గego głos mó-
wiący: „Moగa ǳiewczynka… moగa ǳiewczynka, z któreగ గestem dumny”. Wtedy poగawiły
się łzy i Ania wypłakała całą gorycz serca. Maryla usłyszała ten płacz i wślizgnęła się do
pokoగu, żeby గą pocieszyć.

— Już dobrze… గuż dobrze… nie płacz tak, kochanie. To go nie wróci. Nie ma sensu
tak rozpaczać. Wieǳiałam to ǳisiaగ, ale wówczas nie mogłam się powstrzymać. Mateusz
zawsze był dla mnie takim dobrym, poczciwym bratem… ale Bóg wie naగlepieగ.

— Och, Marylo, pozwól mi płakać — szlochała Ania. — Łzy nie bolą tak, గak ten
ścisk w środku. Zostań tu ze mną przez chwilę i trzymaగ mnie za rękę… właśnie tak. Nie
mogłam pozwolić zostać Dianie. Ona గest dobra i kochana, ale to nie గest గeగ smutek:
ona గest poza nim i nie mogłaby znaleźć się wystarczaగąco blisko moగego serca, żeby mi
pomóc. To nasza żałoba: twoగa i moగa. Och, Marylo, co my bez niego poczniemy?

— Mamy siebie nawzaగem, Aniu. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby ciebie tu nie
było… gdybyś nigdy nie poగawiła się w moim życiu. Och, Aniu, wiem, że może byłam
dla ciebie zbyt surowa i sroga… ale nie myśl, że nie kochałam cię tak గak Mateusz, mimo
wszystko. Chcę ci to powieǳieć teraz, kiedy potrafię. Nigdy nie było mi łatwo mówić
o tym, co czuగę w głębi serca, ale w takich chwilach గest lżeగ. Kocham cię tak mocno,
గakbyś była moగą własną krwią. Byłaś moగą radością i pociechą, odkąd tylko poగawiłaś się
na Zielonym Wzgórzu.

Dwa dni późnieగ Mateusza Cuthberta wyniesiono przez próg గego domostwa, z dala Żałoba
od pól, które uprawiał, sadów, które kochał i drzew, które posaǳił. Potem Avonlea po-
wróciło do swoగego zwykłego spokoగu, nawet na Zielonym Wzgórzu sprawy wślizgnęły
się z powrotem w stare koleiny. Wszystkie prace i obowiązki w domu były wykonywa-
ne tak గak dawnieగ, chociaż zawsze towarzyszyło im bolesne poczucie „znaగomeగ straty”.
Ania, nieoswoగona z żałobą, uważała ten stan rzeczy za niemal przykry — że da się żyć po
staremu bez Mateusza. Czuła coś na kształt wstydu i wyrzutów sumienia, kiedy odkry-
ła, że wschody słońca za గodłami i bladoróżowe pąki rozwĳaగące się w ogroǳie daగą గeగ
ten sam dawny przypływ radości, gdy na nie patrzy; że wizyty Diany wciąż sprawiaగą గeగ
przyగemność, a గeగ wesołe usposobienie nadal wywołuగe uśmiech na twarzy — że, krótko
mówiąc, piękny świat kwiatów, miłości i przyగaźni nie stracił nic ze sweగ mocy radowania
గeగ wyobraźni i poruszania serca; że życie wciąż wołało do nieగ wieloma natarczywymi
głosami.

— Teraz, gdy Mateusz odszedł, wydaగe mi się to nieloగalne wobec niego, by znaగdo-
wać przyగemność w tych rzeczach — zwierzyła się pani Allan pewnego wieczoru, kiedy
sieǳiały razem w ogroǳie na plebanii. — Tak barǳo mi go brakuగe… przez cały czas…
a గednak, pani Allan, świat i życie wydaగą mi się mimo wszystko barǳo piękne i inte-
resuగące. ǲisiaగ Diana powieǳiała coś zabawnego i złapałam się na tym, że się śmieగę.
Myślałam, kiedy to się stało, że గuż nigdy nie będę mogła się śmiać. I గakoś wydaగe mi
się, że nie powinnam.

— Kiedy Mateusz tu był, lubił słyszeć twóగ śmiech i wieǳiał, że znaగduగesz radość
w przyగemnych rzeczach wokół siebie — odparła łagodnie pani Allan. — On po prostu
odszedł; i tak samo lubi to wieǳieć teraz. Jestem pewna, że nie powinniśmy zamykać na-
szych serc na uzdrawiaగący wpływ natury. Ale rozumiem twoగe rozterki. Myślę, że wszy-
scy doświadczamy tego samego. Oburzamy się na myśl, że cokolwiek może nas cieszyć,
gdy zabraknie kogoś, kogo kochamy, by mógł ǳielić z nami tę przyగemność, i czuగemy
się niemal tak, గakbyśmy sprzeniewierzali się naszemu smutkowi, kiedy odkrywamy, że
powraca nam zainteresowanie życiem.

— Byłam ǳiś po południu na cmentarzu, żeby posaǳić krzak róży na grobie Mateusza Kwiaty, Grób, Zaświaty
— powieǳiała sennym głosem Ania. — Wybrałam saǳonkę teగ małeగ, białeగ szkockieగ
róży, którą గego matka przywiozła ze Szkocగi dawno temu. Mateusz zawsze naగbarǳieగ
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lubił te róże: były takie małe i słodkie na swoich ciernistych łodyżkach. Ucieszyło mnie,
że mogłam గą posaǳić przy గego grobie, గakbym robiła coś, co z pewnością sprawi mu
przyగemność. Mam naǳieగę, że w niebie ma takie same róże. Może dusze wszystkich
tych małych, białych róż, które kochał przez tyle lat, czekały tam na niego. Muszę గuż iść
do domu. Maryla గest sama i o zmierzchu popada w melancholię.

— Obawiam się, że bęǳie గeszcze barǳieగ samotna, gdy znów wyగeǳiesz na studia
— powieǳiała pani Allan.

Ania nie odpowieǳiała. Pożegnała się i powoli wróciła na Zielone Wzgórze. Mary-
la sieǳiała na schodach przed weగściem. Ania usiadła obok. Drzwi za ich plecami były
otwarte, przytrzymywała గe wielka, różowa muszla o gładkich brzegach, przypominaగą-
cych barwy morskich zachodów słońca.

Ania zerwała kilka gałązek bladożółtego wiciokrzewu i wpięła గe we włosy. Lubiła
ten delikatny zapach, unoszący się nad nią przy każdym ruchu. Czuła w powietrzu గego
rozkoszne błogosławieństwo.

— Doktor Spencer był tu pod twoగą nieobecność — powieǳiała Maryla. — Mó-
wi, że గutro bęǳie w mieście specగalista i nalega, żebym poగechała zbadać oczy. Chyba
lepieగ bęǳie, గeśli poగadę i będę miała to గuż z głowy. Będę więceగ niż wǳięczna, గeśli
ten człowiek dobierze mi odpowiednie okulary. Nie bęǳiesz miała nic przeciwko, గeśli
zostaniesz tu sama, kiedy mnie nie bęǳie? Martin musi mnie zawieźć, a గest pranie do
wyprasowania i pieczenie.

— Wszystko bęǳie dobrze. Diana przyగǳie do mnie w odwieǳiny. Po mistrzowsku
zaగmę się prasowaniem i pieczeniem: nie bóగ się, nie wykrochmalę chusteczek do nosa
ani nie przyprawię ciasta kroplami przeciwbólowymi.

Maryla zaśmiała się.
— Aniu, ale ty miałaś talent do robienia błędów w tamtych czasach. Bez przerwy

pakowałaś się w kłopoty. Naprawdę myślałam kiedyś, że coś w ciebie wstąpiło. Pamiętasz,
గak ufarbowałaś włosy?

— O tak, nigdy tego nie zapomnę — uśmiechnęła się Ania, dotykaగąc grubego war-
kocza owiniętego wokół గeగ kształtneగ głowy. — Teraz czasem trochę się śmieగę, kiedy
pomyślę, గak barǳo martwiłam się moimi włosami… ale staram się nie śmiać za barǳo,
bo wtedy był to dla mnie naprawdę wielki problem. Strasznie cierpiałam z powodu moich
włosów i piegów. Piegi właściwie zniknęły; a luǳie są na tyle uprzeగmi, by mówić mi,
że moగe włosy są teraz kasztanowe… wszyscy oprócz Josie Pye. Wczoraగ poinformowała
mnie, że గeగ zdaniem są naprawdę czerwieńsze niż kiedykolwiek, a przynaగmnieగ moగa
czarna sukienka sprawia, że tak wyglądaగą, i zapytała mnie, czy luǳie o rudych wło-
sach kiedykolwiek przyzwyczaగaగą się do nich. Marylo, właściwie postanowiłam, że nie
będę więceగ próbować polubić Josie Pye. Podగęłam wysiłek, który niegdyś nazwałabym
heroicznym, żeby గą polubić, ale Josie Pye po prostu nie chce dać się polubić.

— Josie to గedna z Pye’ów — powieǳiała ostro Maryla — więc nie może powstrzy-
mać się od bycia niemiłą. Przypuszczam, że tacy luǳie służą గakiemuś użytecznemu celowi
w społeczeństwie, ale muszę przyznać, że nie wiem గakiemu, podobnie గak nie znam po-
żytku z ostów. Czy Josie bęǳie uczyć?

— Nie, wraca do seminarium w przyszłym roku. Tak samo Moody Spurgeon i Charlie
Sloane. Jane i Ruby zostaną nauczycielkami i obie dostały గuż posady: Jane w Newbridge,
a Ruby gǳieś na zachoǳie.

— Gilbert Blythe też bęǳie uczyć, prawda?
— Tak — odparła krótko Ania.
— Przystoగny z niego chłopak — powieǳiała nieobecnym głosem Maryla. — Wi-

ǳiałam go w kościele w zeszłą nieǳielę. Wydawał się taki wysoki i męski. Barǳo przy-
pomina swoగego oగca, kiedy był w tym samym wieku. John Blythe był miłym chłopcem.
Byliśmy naprawdę dobrymi przyగaciółmi, on i గa. Luǳie nazywali go moim wielbicielem.

Ania spoగrzała na nią z nagłym zainteresowaniem.
— Och, Marylo… i co się stało? Dlaczego nie…
— Pokłóciliśmy się. Nie chciałam mu wybaczyć, kiedy mnie o to prosił. Zamierza-

łam to zrobić po గakimś czasie… ale byłam nadęta i zła, i chciałam go naగpierw ukarać.
Nigdy nie wrócił… wszyscy Blythe’owie byli barǳo niezależni. Ale zawsze było mi… dość
przykro. Zawsze గakoś żałowałam, że nie wybaczyłam mu, kiedy miałam okazగę.
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— Więc ty też miałaś w życiu odrobinę romansu — powieǳiała cicho Ania.
— Tak, przypuszczam, że można to tak nazwać. Nie pomyślałabyś tego, patrząc na

mnie, prawda? Ale nigdy nie można sąǳić luǳi po wygląǳie. Wszyscy zapomnie-
li o mnie i Johnie. Sama o tym zapomniałam. Ale wszystko do mnie wróciło, kiedy
zobaczyłam Gilberta w zeszłą nieǳielę.

Rఝ XXXVIIIZజ  
Maryla poగechała następnego dnia do miasta i wróciła wieczorem. Ania, która była u Dia-
ny na Sosnowym Wzgórzu, po powrocie zastała Marylę w kuchni; sieǳiała przy stole
z głową wspartą na dłoni. Coś w గeగ przygnębioneగ postawie napełniło serce Ani lękiem.
Nigdy nie wiǳiała Maryli sieǳąceగ tak bezwładnie.

— Czy గesteś barǳo zmęczona, Marylo?
— Tak… nie… sama nie wiem — odparła znużona Maryla, podnosząc wzrok. —

Pewnie గestem zmęczona, ale o tym nie myślałam. To nie to.
— Czy wiǳiałaś się z okulistą? Co powieǳiał? — zapytała z niepokoగem Ania.
— Tak, wiǳiałam go. Zbadał mi oczy. Mówi, że గeśli całkowicie zrezygnuగę z czytania

i szycia, oraz wszelkieగ pracy męcząceగ wzrok, i గeśli będę uważać, by nie płakać, i będę
nosić okulary, które mi przepisał, to myśli, że wzrok może się గuż nie pogorszyć, a bóle
głowy ustaną. Ale గeśli tego nie zrobię, mówi, że za sześć miesięcy będę zupełnie ślepa.
Ślepa! Aniu, pomyśl tylko!

Przez chwilę Ania, po pierwszym okrzyku przerażenia, milczała. Zdawało గeగ się, że
nie może wydobyć z siebie głosu. Potem rzekła ǳielnie, choć ze wzruszeniem:

— Marylo, nie myśl o tym. Przecież dał ci naǳieగę. Jeśli bęǳiesz ostrożna, nie stracisz
wzroku całkowicie; a గeśli okulary uleczą twoగe bóle głowy, to గuż bęǳie barǳo dużo.

— Nie nazywam tego wielką naǳieగą — rzekła gorzko Maryla. — Po co mam żyć,
గeśli nie mogę czytać, szyć ani robić niczego w tym roǳaగu? Równie dobrze mogłabym
być ślepa… albo martwa. A co do płaczu, nie poraǳę na to, gdy ogarnia mnie samotność.
Ale mnieగsza z tym, nie ma sensu o tym mówić. Będę wǳięczna za filiżankę herbaty.
Jestem całkiem wyczerpana. Nie mów o tym na razie nikomu. Nie zniosłabym, gdyby
luǳie zaczęli tu przychoǳić, wypytywać, współczuć i rozwoǳić się nad tym.

Gdy Maryla zగadła posiłek, Ania namówiła గą, żeby położyła się do łóżka. Potem sa-
ma poszła do pokoiku na wschodnim poddaszu i usiadła przy oknie w ciemności, sama
ze swoimi łzami i ciężarem na sercu. Jakże wszystko zmieniło się od tamteగ nocy, kie-
dy sieǳiała tu po powrocie do domu! Była wtedy pełna naǳiei i radości, a przyszłość
malowała się w różowych barwach. Ania czuła, గakby od tamteగ pory minęły całe lata,
ale zanim położyła się spać, na గeగ ustach poగawił się uśmiech, a w sercu zagościł spokóగ.
Z odwagą spoగrzała w twarz nowym obowiązkom i uznała గe za swoగego przyగaciela —
గak గest zawsze, gdy wychoǳimy im naprzeciw z otwartością.

Kilka dni późnieగ, popołudniu, Maryla wróciła wolnym krokiem z podwórka, gǳie
rozmawiała z kimś przyగezdnym — człowiekiem, którego Ania znała z wiǳenia గako
Sadlera z Carmody. Ania zastanawiała się, co takiego mógł powieǳieć Maryli, że wywołał
taki wyraz na గeగ twarzy.

— Marylo, czego chciał pan Sadler?
Maryla usiadła przy oknie i spoగrzała na Anię. W గeగ oczach, wbrew zakazom lekarza,

lśniły łzy, a głos zadrżał, kiedy przemówiła:
— Dowieǳiał się, że zamierzam sprzedać Zielone Wzgórze, i chce గe kupić.
— Kupić? Kupić Zielone Wzgórze? — Ania nie mogła uwierzyć własnym uszom. —

Och, Marylo, ty chyba nie zamierzasz sprzedać Zielonego Wzgórza!
— Aniu, nie wiem, co innego mogłabym zrobić. Przemyślałam to wszystko. Gdybym

miała zdrowe oczy, mogłabym tu zostać i గakoś sobie raǳić z dobrym parobkiem. Ale teraz
to niemożliwe. Mogę całkiem stracić wzrok, a గuż na pewno nie nadaగę się do prowaǳenia
gospodarstwa. Nigdy nie przypuszczałam, że dożyగę dnia, w którym będę musiała sprzedać
swóగ dom. Ale byłoby coraz gorzeగ, aż nikt nie chciałby go kupić. Nasze oszczędności co
do centa przepadły w tym banku, a są గeszcze weksle, które Mateusz wystawił గesienią.
Pani Linde raǳi mi sprzedać farmę i zamieszkać gǳieś na stancగi… u nieగ, గak sąǳę. Nie
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dostanę za to dużo: gospodarstwo గest małe, a budynki stare. Ale wystarczy mi na życie.
Cieszę się, Aniu, że ty masz zapewnioną przyszłość ǳięki temu stypendium. Przykro mi
tylko, że nie bęǳiesz miała domu, do którego mogłabyś przyగechać na wakacగe, ale గakoś
sobie poraǳisz.

Maryla załamała się i wybuchnęła gorzkim płaczem.
— Nie wolno ci sprzedawać Zielonego Wzgórza — powieǳiała stanowczo Ania.
— Och, Aniu, chciałabym mieć taki wybór. Ale sama wiǳisz. Nie mogę tutaగ zostać

sama. Oszalałabym ze zmartwienia i samotności. A także straciłabym wzrok… wiem to.
— Marylo, nie bęǳiesz tu musiała zostać sama. Ja będę z tobą. Nie గadę do Redmond.
— Nie గeǳiesz do Redmond! — Maryla podniosła znękaną twarz i spoగrzała na Anię.

— Jak to? Co ty mówisz?
— To, co słyszysz. Nie przyగmę tego stypendium. Zdecydowałam tak w noc po twoim

powrocie z miasta. Chyba nie myślałaś, że mogłabym cię zostawić samą w nieszczęściu,
Marylo, po tym wszystkim, co dla mnie zrobiłaś. Myślałam i planowałam. Pozwól, że
przedstawię ci moగe plany. Pan Barry chce wyǳierżawić farmę na przyszły rok, więc nie
bęǳiesz miała z tym kłopotu. A గa będę uczyć. Złożyłam podanie o posadę tutaగ, w szko-
le w Avonlea, ale nie spoǳiewam się గeగ dostać, bo słyszałam, że komisarze obiecali గą
Gilbertowi Blythe’owi. Mogę za to dostać szkołę w Carmody: pan Blair powieǳiał mi
o tym wczoraగ w sklepie. Oczywiście nie bęǳie to tak wygodne, గak wtedy, gdybym
uczyła w Avonlea, ale mogę mieszkać w domu i doగeżdżać do Carmody, przynaగmnieగ
dopóki bęǳie ciepło. A nawet zimą będę mogła wracać w piątki. Dlatego zatrzymamy
konia. Wszystko గuż zaplanowałam, Marylo. Będę ci czytać i rozbawiać cię. Nie bęǳiesz
smutna ani samotna. Bęǳie nam tu razem barǳo przytulnie i szczęśliwie.

Maryla słuchała గeగ గak urzeczona.
— Och, Aniu, wiem, że z tobą u moగego boku świetnie bym sobie poraǳiła. Ale nie

mogę pozwolić, żebyś tak się dla mnie poświęcała. To byłoby okropne.
— Głupstwa! — Ania zaśmiała się wesoło. — To żadne poświęcenie. Nic nie byłoby

gorsze niż utrata Zielonego Wzgórza… nic nie zabolałoby mnie barǳieగ. Musimy zacho-
wać to nasze kochane mieగsce. Klamka zapadła, Marylo. Nie గadę do Redmond. Zostaగę Ambicగa
tutaగ i będę uczyć w szkole. Nie martw się o mnie ani trochę.

— Ale twoగe ambicగe… i…
— Jestem tak samo ambitna గak dawnieగ. Zmieniłam tylko przedmiot moich ambicగi.

Zamierzam być dobrą nauczycielką i uratować twóగ wzrok. Poza tym będę się uczyć w do-
mu i przeగdę kurs uniwersytecki zupełnie sama. Och, Marylo, mam ǳiesiątki planów!
Myślałam nad nimi przez cały tyǳień. Dam z siebie temu życiu wszystko, co naగlepsze,
i wierzę, że ono odwǳięczy mi się tym samym. Kiedy opuszczałam seminarium, mo-
గa przyszłość wydawała się prostą drogą. Myślałam, że wiǳę przed sobą wiele kamieni
milowych. Teraz na teగ droǳe poగawił się zakręt. Nie wiem, co za nim leży, ale wierzę,
że to, co naగlepsze. Ten zakręt ma w sobie coś fascynuగącego, Marylo. Ciekawa గestem,
గaka droga czeka mnie daleగ… గakie ukażą się za nim blaski, a గakie cienie, గakie nowe
kraగobrazy, piękności, wzgórza i doliny.

— Czuగę, że nie powinnam pozwolić ci z tego rezygnować — rzekła Maryla, maగąc
na myśli stypendium.

— Ale nie możesz mi przeszkoǳić. Mam szesnaście i pół roku i గestem „uparta గak
osioł”, గak mi kiedyś powieǳiała pani Linde — zaśmiała się Ania. — Och, Marylo, nie
lituగ się nade mną. Nie lubię, gdy ktoś mi współczuగe, i nie ma ku temu powodu. Cieszę
się z całego serca na samą myśl o pozostaniu na moim drogim Zielonym Wzgórzu. Nikt
nie mógłby go kochać tak గak my, więc musimy గe zatrzymać.

— Kochane ǳiecko! — rzekła Maryla, ulegaగąc. — Czuగę, గakbyś tchnęła we mnie
nowe życie. Powinnam pewnie upierać się przy swoim i kazać ci గechać na studia, ale
wiem, że nie potrafię, więc nie będę nawet próbować. Wynagroǳę ci to గednak, Aniu.

Kiedy w Avonlea rozeszła się wieść, że Ania Shirley zrezygnowała ze studiów i posta-
nowiła zostać w domu, by uczyć, wywołało to wiele dyskusగi. Większość mieszkańców,
nie wieǳąc o stanie wzroku Maryli, uważała to za głupotę. Pani Allan była innego zda-
nia. Powieǳiała to Ani w kilku zdaniach aprobaty, które wywołały łzy radości w oczach
młodeగ ǳiewczyny. Podobnie uważała poczciwa pani Linde. Pewnego wieczoru przyszła
i zastała Anię sieǳącą z Marylą na progu w ciepłym, wonnym, letnim zmierzchu. Lubiły
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tam sieǳieć, gdy zapadał mrok, w ogroǳie latały białe ćmy, a mokre od rosy powietrze
wypełniał zapach mięty.

Pani Małgorzata usadowiła swą pokaźną postać na kamienneగ ławie przed drzwiami,
za którą rósł rząd wysokich, różowych i żółtych malw, wydaగąc z siebie długie tchnienie,
będące mieszaniną zmęczenia i ulgi.

— Doprawdy, cieszę się, że mogę usiąść. Cały ǳień byłam na nogach, a ǳiewięć-
ǳiesiąt kilogramów to spory ciężar dla tych dwóch stóp. Marylo, ciesz się, że nie గesteś
gruba. Mam naǳieగę, że to doceniasz. Aniu, słyszałam, że porzuciłaś myśl o studiach na
uniwersytecie. Barǳo mnie to cieszy. Masz గuż tyle wykształcenia, ile kobiecie wystarczy
do wygodnego życia. Nie గestem za tym, aby ǳiewczęta choǳiły na uniwersytety razem
z mężczyznami i napychały sobie głowy łaciną, greką i tymi wszystkimi bzdurami.

— Ale గa i tak będę się uczyć łaciny i greki, pani Linde — zaśmiała się Ania. —
Przeగdę kurs nauk wyzwolonych tutaగ, na Zielonym Wzgórzu, i będę studiować wszystko
to, czego uczyłabym się na uniwersytecie.

Pani Linde podniosła ręce w geście świętego oburzenia.
— Aniu Shirley, ty się zamęczysz!
— Ani trochę. To mi tylko wyగǳie na zdrowie. Nie będę przesaǳać. Będę zachowy-

wać złoty środek. Będę mieć mnóstwo wolnego czasu w długie, zimowe wieczory, a do
robótek ręcznych nie mam powołania. Będę przecież uczyć w Carmody.

— Nic podobnego. Bęǳiesz uczyć tutaగ, w Avonlea. Komisarze postanowili powierzyć
ci szkołę.

— Pani Linde! — zawołała zaskoczona Ania, zrywaగąc się z mieగsca. — Byłam pewna,
że obiecali గą Gilbertowi Blythe’owi!

— Faktycznie, obiecali. Ale gdy tylko Gilbert dowieǳiał się, że też złożyłaś podanie,
poszedł do nich (mieli wczoraగ zebranie w szkole) i powieǳiał, że wycofuగe swoగą proś-
bę, i zasugerował, by przyగęli twoగą. Powieǳiał, że on bęǳie uczył w Białych Piaskach.
Wieǳiał oczywiście, గak barǳo zależy ci na pozostaniu przy Maryli, i muszę przyznać, że
postąpił barǳo ładnie i szlachetnie. To prawǳiwe poświęcenie, bo w Białych Piaskach
bęǳie musiał płacić za stancగę, a każdy wie, że musi sam zarobić na studia. Więc komisa-
rze postanowili przyగąć ciebie. Byłam wniebowzięta, kiedy Tomasz wrócił do domu i mi
o tym opowieǳiał.

— Czuగę, że nie powinnam przyగmować teగ posady — szepnęła Ania. — To znaczy…
sąǳę, że nie powinnam pozwolić Gilbertowi na takie poświęcenie… dla mnie.

— Myślę, że teraz గuż mu nie przeszkoǳisz. Podpisał గuż dokumenty z komisarzami
z Białych Piasków, więc nawet gdybyś odmówiła, nic by to nie zmieniło. Oczywiście, że
obeగmiesz tę posadę. Poraǳisz sobie świetnie, skoro nie ma tam గuż żadnych Pye’ów. Na
całe szczęście Josie była ostatnią z nich. Przez ostatnie dwaǳieścia lat w szkole w Avonlea
zawsze był గakiś Pye i myślę, że ich życiową misగą było przypominanie nauczycielom, że
ta ziemia nie గest ich oగczyzną. A niech mnie! Co to za mruganie i błyskanie w oknie
u Barrych?

— Diana daగe mi znaki, żebym przyszła — zaśmiała się Ania. — Wiesz, że prakty-
kuగemy ten stary zwyczaగ? Wybaczcie, pobiegnę zobaczyć, o co గeగ choǳi.

Ania zbiegła po koniczynowym zboczu lekko గak sarna i zniknęła w cieniu గodeł Na-
wieǳonego Lasu. Pani Linde popatrzyła za nią z pobłażaniem.

— Pod wieloma względami గest w nieగ గeszcze dużo z ǳiecka.
— A pod innymi znacznie więceగ z kobiety — odparła Maryla, wracaగąc na chwilę do

swoగeగ dawneగ szorstkości.
Lecz szorstkość nie była గuż główną cechą Maryli. Tego samego wieczoru pani Linde

powieǳiała swoగemu Tomaszowi:
— Maryla Cuthbert złagodniała. Otóż to.
Następnego dnia Ania poszła na cmentarzyk w Avonlea, by położyć świeże kwiaty na

grobie Mateusza i podlać krzak szkockieగ róży. Została tam do zmroku, napawaగąc się ci-
szą i spokoగem tego mieగsca. Słuchała szumu topoli, który przypominał cichą, serdeczną
rozmowę, i szeptów traw rosnących swobodnie mięǳy grobami. Kiedy w końcu zebra-
ła się i zaczęła schoǳić długim zboczem opadaగącym w stronę Jeziora Lśniących Wód,
słońce గuż dawno zaszło, a całe Avonlea — „ostoగa pradawnego pokoగu” — leżało przed
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nią w sennym powidoku. W powietrzu czuć było świeżość wiatru wieగącego nad słod-
kimi niczym miód polami koniczyny. Tu i ówǳie mięǳy drzewami domostw zapalały
się światła. Daleగ znaగdowało się morze, mgliste i purpurowe, z nieustaగącym, niespokoగ-
nym szumem. Zachód płonął feerią łagodnych barw, a tafla stawu odbĳała గe wszystkie
w గeszcze delikatnieగszych odcieniach. Piękno tych widoków poruszyło serce Ani, która
z wǳięcznością otworzyła przed nimi drzwi swoగeగ duszy.

— Kochany, stary świecie — szepnęła — గesteś taki piękny! Cieszę się, że przyszłam
na świat, by cię uగrzeć.

W połowie drogi na wzgórze, z bramy posiadłości Blythe’ów wyszedł wysoki chłopak,
gwiżdżąc pod nosem. To był Gilbert. Gwizd zamarł mu na ustach, gdy poznał Anię.
Grzecznie uchylił czapki i chciał przeగść obok nieగ w milczeniu, lecz Ania zatrzymała się
i wyciągnęła do niego rękę.

— Gilbercie — rzekła, rumieniąc się — chcę ci poǳiękować za to, że zrezygnowałeś
dla mnie ze szkoły. To barǳo uprzeగme z twoగeగ strony… i chcę, byś wieǳiał, że to
doceniam.

Gilbert ochoczo uగął podaną mu dłoń.
— Aniu, to nie było nic naǳwyczaగnego. Cieszę się, że mogłem ci oddać tę drobną

przysługę. Czy od teగ pory bęǳiemy przyగaciółmi? Czy naprawdę wybaczyłaś mi móగ
dawny błąd?

Ania zaśmiała się i bezskutecznie spróbowała cofnąć rękę.
— Wybaczyłam ci గuż wtedy nad stawem, choć wtedy గeszcze o tym nie wieǳiałam.

Ale ze mnie uparta gęś! Mogę ci się przyznać, że od tamteగ pory było mi barǳo przykro.
— Bęǳiemy naగlepszymi przyగaciółmi — ucieszył się Gilbert. — Zostaliśmy do te-

go stworzeni, Aniu. Dość గuż stawiałaś opór przeznaczeniu. Wiem, że możemy sobie
nawzaగem pomóc na wiele sposobów. Bęǳiesz się daleగ uczyć, prawda? Ja też. Chodź,
odprowaǳę cię do domu.

Gdy Ania weszła do kuchni, Maryla spoగrzała na nią z zainteresowaniem.
— Aniu, kto szedł razem z tobą aleగą?
— Gilbert Blythe — odrzekła Ania, zirytowana tym, że znów oblewa się rumieńcem.

— Spotkałam go na wzgórzu u Barrych.
— Nie wieǳiałam, że ty i Gilbert Blythe గesteście takimi dobrymi przyగaciółmi, że-

by stać przez pół goǳiny przy bramie i rozmawiać — rzekła Maryla z sarkastycznym
uśmieszkiem.

— Nie byliśmy… byliśmy dobrymi wrogami. Ale zdecydowaliśmy, że dużo rozsądnieగ
bęǳie, గeśli zostaniemy w przyszłości dobrymi przyగaciółmi. Czy naprawdę staliśmy tam
aż pół goǳiny? Zdawało mi się, że to tylko kilka minut. Ale wiǳisz, Marylo, musimy
nadrobić rozmowy z pięciu straconych lat.

Tego wieczoru Ania długo sieǳiała przy oknie, ogarnięta radosnym spokoగem. Wiatr
gwizdał cicho wśród gałęzi czereśni, a z ogrodu dolatywał zapach mięty. Gwiazdy migotały
nad strzelistymi గodłami w dolinie, a przez stary prześwit w drzewach widać było światło
palące się u Diany.

Wizగa గeగ przyszłości stała się గasna od dnia, w którym wróciła z seminarium. Lecz
mimo iż ścieżka pod గeగ stopami zdawała się węższa niż do teగ pory, Ania wieǳiała, że
zakwitną na nieగ kwiaty cichego szczęścia. Miała zaznać radości z uczciweగ pracy, god-
nych aspiracగi i szczereగ przyగaźni. Nic nie mogło గeగ odebrać ǳieǳictwa wyobraźni ani
idealnego świata marzeń. A przed nią zawsze mógł znaleźć się koleగny zakręt na droǳe.

— „Bóg గest na niebiosach, wszystko na świecie గest w porządku³⁵” — szepnęła cicho
Ania.

³⁵Bóg jest na niebiosach, wszystko na świecie jest w porządku— cytat z dramatu poetyckiego Roberta Browninga
Pippa przechoǳi (Pippa passes) z  r.; w oryg. „God’s in his heaven / All’s right with the world!”. [przypis
edytorski]
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